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Sytuacja zaopatrzeniowa jest, jak wiadomo, napięta i liczyć 
się należy z tym, że również w nadchodzących latach braki w 
zaopatrzeniu materiałowo-technicznym gospodarki nie znikną, 
w niektórych dziedzinach mogą się nawet nasilać. Tym więk
szego znaczenia nabiera więc racjonalny system dystrybucji 
coraz częściej deficytowychośrodków produkcji, zwłaszcza ma
teriałów. Od pewnego czasu obserwujemy natomiast, że ma
leje udział central zaopatrzenia i zbytu oraz pozostałych jed
nostek handlu środkami produkcji, a szczególnie tzw. sprze
daży składowej, w zaopatrzeniu przemysłu i pozostałych dzia
łów gospodarki narodowej.

W coraz szerszym zakresie — w przeciwieństwie do tanydh krajów so- 
cjalis'tycznych — miejsce zaopatrzenia organizowanego przez wyspe
cjalizowane jednostki handlowe zajmuje zaopatrzenie organizowane 

indywidualnie przez poszczególne zakłady, na podstawie bezpośrednich kon
taktów z wytwórcami bądź tziw. tranzytu fakturowanego. Dotyczy to nie 
tylko elementów kooperacyjnych, ale również surowców i materiałów 
ogólnego zastosowania, normaliów irtp. Następują bardzo charakterystyczne 
przemieszczenia w strukturze zapasów środków produkcji: rosną zapasy u 
odbiorców lub wytwórców, maleją (lufo utrzymują się na poziomie niezmie
nionym) w jednostkach handlu środkami produkcji.

Jest to zjawisko niepokojące. Z dwóch wzglądów: po pierwsze —zmniej
sza się dyspozycyjność zapasów materiałowo-technicznych, nasila się ten
dencja do gromadzenia w organizacjach produkcyjnych zapasów nadmier
nych i zbędnych, jeszcze bardziej zaostrzających niedobory w tym fragmen
cie naszego rynku. Po drugie — „zamrożenie” w. zapasach znacznej czę
ści przeznaczonych na zaopatrzenie gospodarki materiałów, normaliów, 
półfabrykatów itp. (wartość samych tylko zapasów materiałowych w 
przedsiębiorstwach uspołecznionych wynosiła na koniec ub. roku blisko 
601 mld zł) zwiększa społeczne nakłady, ponoszone na utrzymanie normal
nego rytmu funkcjonowania przemysłu, budownictwa,, transportu itp. Nie 
tylko dlatego, że im większy jest uidizial przyrostu zapasów w .„zagospo
darowaniu” wytworzonego dochodu narodowego, tym. mniej tego dochodu 
pozostaje na inne cele (w roku 1978 szósta część całości akumulacji posłu
żyła do sfinansowania przyrostu środków obrotowych i rezerw, tyle mniej 
więcej, ile przeznaczyliśmy na inwestycje w rolnictwie). Także dlatego, że 
utrzymanie zapasów kosztuje, i to kosztuje niemało. Szacuje się, że np. wy
datki, związane z magazynowaniem zapasów sięgają ok. 3,0 3,5 proc, ich 
wartości, a w wyniku starzenia się tracą one ok. 1 proc, swej wartości 
rocznie. Jedynie te dwie pozycje kosztów i strat: wydatki na magazynowa.- 
nie oraz deprecjacja wartości użytkowej zapasów w wyniku starzenia się 
wyrażają się kwotą ok. 24 — 27 mld zł rocznie, a jeżeli uzupełnić ten ra
chunek o koszty zapasów wyrobów gotowych, ok. 44 — 50 mld zł.

WESZLIŚMY w okres dyskusji 
przed VIII Zjazdem PZPR. 
Zatwierdzone przez XVI Ple

num Komitetu Centralnego wytycz
ne, zatytułowane „O dalszy rozwój 
socjalistycznej Polski, o pomyślność 
narodu polskiego” — stanowią dla 
tej dyskusji podstawą. Zgodnie z in
tencją uchwały ostatniego zebrania 
plenarnego chodzi o zapewnienie we
wnątrz .partii, w organizacjach, ma
sowych i w środowiskach zawodo
wych warunków do otwartej i rze
czowej ..wymiany 
mach 'której niepodważalny dorobek 
lat siedemdziesiątych stanowić bę
dzie mandat dla rozmów Polaków o 
sposobach przełamywania przeszkód, 
utrudniających nam przejście w ok
res socjalistycznej dojrzałości.

Natura tych przeszkód, które 
stwierdzamy w postaci rzeczowej ja
ko barierę surowcową czy energety
czną, jest nie tyle techniczna co spo
łeczna. Spiętrzają się one tym wyżej, 
im bardziej dojrzali jesteśmy i od
ważni w odkrywaniu i przekształca
niu w cele działania nowych obsza
rów i warstw niezaspokojonych po
trzeb społecznych, nie tylko mate

rialnych. Ale właśnie to odwołanie 
się do społecznych dążeń jest glebą, 
z której wprawdzie nie samoczynnie, 
lecz trudem rąk i w czoła pocie za
czerpnąć możemy siły i wyrąbać cho
dnik nawet w caliźnie.

W latach siedemdziesiątych, po raz 
pierwszy w sposób frontalny, podję
te zostały i są realizowane 'liczne 
programy, zmierzające do zbliżania 
warunków bytowych i uprawnień 
socjalnych pracowników fizycznych 
i umysłowych, robotników i chłopów 
prąęujqcych..i. rencistów. Największe 
znaczenie, bo dotyczące wszystkich 
grup społecznych, miało opracowanie 
i podjęcie programów żywnościowe
go i mieszkaniowego, których waga 
i społeczna pilność nie znalazły wy
razu w polityce lat sześćdziesiątych. 
Można się spotkać z sądami, że w 
krótkim czasie jednej dekady wzięli
śmy na siebie za dużo, do czego do- 
daje się równocześnie, że rośnie ro
zeznanie i rejestr spraw oczekują
cych załatwienia. A przecież w deka
dzie lat siedemdziesiątych mieliśmy 
do czynienia, z maksymalną w naszej 
historii aktywizacją zawodową, wy
wołaną przez echo demograficzne i

przyspieszenie procesów urbaniza
cyjnych.

Tak jak nieprzekładalne w czasie 
były potrzeby mieszkaniowe czy ży
wnościowe, tak stukała do naszych 
polskich drzwi konieczność przez- 
brojenia technicznego i technologi
cznego gospodarki. Wcześniejsze do
świadczenia innych krajów, własne 
doświadczenia i umiejętności wska
zywały na drogę przyspieszenia in
westycyjnego. Było to o tyle oczywi- 
ste^że wiele krajów dobiło się lub 
dobijało się przed nami dó czołówki 
światowej tą właśnie drogą, na tej 
podstawie umacniało swą pozycję na 
rynku światowym i zapewniało środ
ki na import surowców, paliw, żyw
ności.

Złożność naszych problemów na 
tym polega, że właśnie w końcowej 
fazie wielkiego cyklu inwestycyjne
go, kiedy okresowo spiętrza się zapo
trzebowanie na surowce (w tym rów
nież rolnicze) — ich fizyczna i ceno
wa dostępność na rynkach świato
wych uległa gwałtownemu ograni
czeniu. Nieporównanie łatwiejszą sy
tuację miały kraje, które zdołały

wcześniej niż my przejść przez dru
gą fazę uprzemysłowienia. Tym kra
jom łatwiej dziś skupić się choćby 
tylko na obronie już zdobytych po
zycji. Nam, jeśli chcemy, a chcemy 
kontynuować politykę, której nad
rzędnym celem jest postęp w zaspo
kojeniu potrzeb społecznych, pozycja 
obronna nie wystarcza.

„Naszym celem — powiedział tow. 
Edward Gierek na XVI Plenum KC 
PZPR — jest zapewnienie dalszego 
systematycznego — choć planowane
go ostrożnie i realnie — wzrostu go
spodarczego i postępu w zaspokaja
niu potrzeb społecznych. Mimo trud
niejszych uwarunkowań powinniś
my takie cele przed sobą stawiać i 
możemy je osiągać. Mamy ku temu 
mocne podstawy w wielkich rezer
wach, mamy liczną i wysoko kzoali- 
fikowaną kadrę, potencjał produk-

DOKONCZENIE NA STR. 2

Z poczuciem odpowiedzialności
W ogłoszonej przed kilku tygodniami na łamach „ŻG ’ ankiecie, a tak

że w listach, skierowanych do dyrekcji (lub zarządów) 100 państwowych 
1 spółdzielczych przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych, transporto
wych, komunalnych, rolnych, placówek usługowych zawarliśmy pytania, 
zmierzające do wysondowania opinii czytelników o przyczyny nawrotu 
do swego rodzaju autarkii w zaopatrzeniu materiałowo technicznym 
oraz poglądów, czy .i jakie działania należałoby podjąć, by zapewnić więk
szą sprawność jednostek handlowych, powołanych do obsługi potrzeb za- 
opatrzeniowych. A także, cały zestaw pytań, które pozowoliłyby naszki
cować ,portret z pamięci”, rysopis tzw. handlu zaopatrzeniowego, widzia
nego oczyma partnerów zza lady, jednostek gospodarczych, korzystających 
z usług central zaopatrzenia i zbytu, hurtowni, sklepów i magazynów de
talicznych handlu zaopatrzeniowego.

Zdawaliśmy sobie sprawę, że wkraczamy w sferę spraw niezwykle de
likatnych. Że nasi czytelnicy, chociaż żywotnie zainteresować są proble
mami, poruszonymi w ankiecie, będą skrępowani w otwartym wyraża m 
swoich opinii. Ankieta adresowana była — wynikało to z treści^pytan 
do kierowników organizacji gospodarczych, Pr®c°^^ów pionów ekono
micznych przedsiębiorstw, służb zaopatrzenia. Z racji z j . __
nowisk i sprawowanych funkcji ponoszą oni osobistą °^^dz^ 
to, by podejmowane przez nich działania w zakresie 
riałowo-technicznego produkcji mieściły się w granicach prawa, nie y y 
tylko dyktowane interesem partykularnym a uwzględniały °®^ą sytu ję 
społeczno-gospodarczą, priorytety wyznaczane przez plan, zarazem 
by były to działania skuteczne i jednocześnie nie zwiększające, a zmmej 
szające nakłady ponoszone na produkcję.

Jest jednak także faktem znanym, że braki w zaopatrzeniu w wieje 
ważnych surowców, materiałów, normaliów itp. Woluj4 PrakW,^^ 
cienką linią odgrodzone od tego, eo nie jest juz działa . . g bardzo
powstają liczne nieformalne układy i powiązania, opierają ę nowiedzia- 
specyficznym rozumieniu lojalności. Że jedno nieopatrzn_e yp . tór
ne słowo, ujawniony szczegół wzajemnych „układów e iPzbLir’zeniem 
może poczuć się kontrahent urażony, wziąć ją do siebie, grozi zburzenie
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cyjny rozwinięty w obecnym dzie
sięcioleciu, mamy znaczne bogactwa 
naturalne. Mamy mocne oparcie we 
współpracy 2 naszymi sojusznikami 
i przyjaciółmi, a przede wszystkim z 
Krajem Rad. Mamy wreszcie wiel
kie możliwości zwiększenia efektyw
ności gospodarowania i wydajności 
pracy. Główna zatem sprawa i głów
ne zadanie polega na uruchomieniu i 
wykorzystaniu tych rezerw. Taka 
jest idea przewodnia programu spo
łeczno-ekonomicznego nakreślonego 
w projekcie wytycznych. Program 
ten zdecydowanie kładzie nacisk nie 
tyle na zadania ilościowe, ile na ja
kościowe. Dotyczy to zarówno za
dań społecznych, jak i gospodar
czych”.

Kierunki aktywnego działania, a 
nie biernego przystosowania się do 
znacznie trudniejszych warunków 
realizacji celów społecznych w nad
chodzącej dekadzie lat osiemdziesią
tych, zostały na XVI Plenum okreś
lone jednoznacznie. Bazę tego dzia
łania stanowi lepsze harmonizowanie 
proporcji gospodarczych, zdecydo
wane przestawienie się z zadań iloś
ciowych ńa jakościowe, uporczywe, 
nieustępliwe dążenie do dokonania 
przełomu w dziedzinie społecznej 
efektywności gospodarowania. W tej 
bowiem dziedzinie nie wszystko, co 
zakładaliśmy, zostało osiągnięte, a 
zależy ona w większym stopniu, niż 

inne, od sprawności naszego własne
go działania.

W toku dyskusji przedzjazdowej, z 
pomocą naszych Czytelników, bę
dziemy się starali o szersze przedsta
wienie tez t problemów, zawartych w. 
wytycznych, które dotyczą mechani
zmów finansowo-ekonomicznych, 
doskonalenia planowania i zarządza
nia, podniesienia rangi planowania 
strategicznego i skuteczności stero
wania procesami gospodarczymi. Są 
to przecież sprawy, stanowiące infra
strukturę walki o efektywność gos
podarowania, o realizację najważ
niejszych celów społecznych, doty
czących wszystkich. Starą jednak i 
niezwietrzałą prawdą jest, że mecha
nizmy ekonomiczne są konstruowane 
przez ludzi i realizowane przez ludzi. 
!p.odo.bn^^jak ^kąd^cs drągowy^-pk- 
reślają ^ónęr iyUtS^ogólnp powidła 
ruchu y. sposoby pośtępąw&ńia. W 
jatóże dużym stopniu płynną^ ruchu 
drogowego zależy od każdego kiero
wcy, od uwzględniania przez niego 
interesów innych uczestników ruchu, 
w tym przechodniów. Obok znajomo
ści przepisów i wprawy w grę wcho
dzi tu coś, co można nazwać niepre
cyzyjnie etyką postępowania.

Z wszelkimi zastrzeżeniami można 
powiedzieć, że również w procesie 
gospodarczym etyka działania, wy
soki poziom moralno-polityczny sta
nowi tak samo ważny składnik po
stępu efektywności, jak doskonalsze 
mechanizmy ekonomiczne. Wiąże się 
to z koniecznością oszczędzania, na 
co tak mocno zwracał uwagę tow.

Edward Gierek w przemówieniu na 
XVI Plenum. To najprostsze i prze
cież wbrew pozorom leżące w trady
cji Polaków postępowanie nośne jest 
nie tylko w materialne efekty. Rów
nie ważna jest jego strona wycho
wawcza, moralna.

Dyskusja przedzjazdowa otwiera 
perspektywę lat osiemdziesiątych. 
Mamy prawie za sobą okres, o któ
rym można powiedzieć, że nigdy w 
tak krótkim czasie nie zostało podję
te, zrobione i przewartościowane tak 
wiele. Nie wszystko zdołaliśmy roz
wiązać i nie wszystko zdołaliśmy 
przewidzieć, a rozbudzone potrzeby 
społeczne zmuszają nas i dopingują- 
do wzmocnienia więzi społecznej, do 
skuteczniejszej pracy, skromności i 
efektywności działania.

„Jestęśmy śHutildomł £ — powito- 
działt tóW. Edward..— i daje- 
tny^mu "wyraz yj^rojekcie wytycz
nych.— ŻPJW nadchodzących latach 
musimy zmienić wiele dotychczas 
stosowanych metod działania, a na 
ich miejsce wprowadzić takie, które 
lepiej odpowiadają nowym, z regu
ły trudniejszym uwarunkowaniom. 
Wymagać to będzie umocnienia ins
piracyjnej i kontrolnej funkcji orga
nizacji i instancji partyjnych we 
wszystkich ogniwach gospodarki, 
wymagać będzie zintensyfikowania 
pracy ideowo-wychowawczej oraz 
działalności propagandowej sprzyja
jącej dalszemu podnoszeniu poziomu 
świadomości społecznej”.

J.G.

RADA Państwa na wniosek pre
zesa Rady Ministrów nadała ty- 
tyuły naukowe profesora zwy

czajnego 31, a profesora nadzwyczaj
nego — 87 uczonym. Uroczystość 
wręczenia aktów nominacyjnych od
była się 17 bm. w Belwederze. 
Wśród nowo nominowanych profe
sorów znalazło się 7 ekonomistów.

Tytuł profesora zwyczajnego nauk 
ekonomicznych otrzymali:

Maciej Krzyżanowski — Instytut 
Morski w Gdańsku. Profesor jest 
twórcą nowej dyscypliny naukowej 
— międzynarodowych stosunków go
spodarczych w żegludze, a głównym 
źródłem zainteresowań naukowych 
jest ekonomika transportu morskie
go oraz studia nad założeniami in
westycyjnymi związanymi z obsadą 
tonażową morskich szlaków' żeglu
gowych. Do ważniejszych opubliko
wanych pozycji należą: „Reguiy 
sprzedaży cif w handlu zamorskim”, 
Wydawnictwo Morskie 1961 r.; „Za
łożenia ekonomiczne transatalantyka 
pasażerskiego”, Wyd. Instytutu Mor
skiego 1961; „Afrykańskie rynki żeg
lugowe”, Wyd. Morskie 1967 r.; „Mię
dzynarodowe stosunki gospodarcze 
W żegludze”, Wyd, Morskie 1974 r.; 
„Socialist countries planning and 
programming of liner shipplng. Po- 
lish case”, Instytut Morski w Bre
mie 1976 r.; „Cooperation in ship- 
ping”, Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
w Sztokholmie 1979 r.

Leszek Pasieczny — WSNS przy 
KC PZPR. Zainteresowania nauko
we profesora koncentrują się na za
gadnieniach organizacji i zarządza- 

, nia oraz ekonomice przedsiębiorstw 
przemysłowych. Do ważniejszych 
.opublikowanych pozycji należą: „Go
spodarką" środkami trwałymi w 
przedsiębiorstwie przemysłowym”, 
PWE 1963 r.; Kierownik a bodź
ce materialnego zainteresowania”, 
PWE 1963 r.; „Doskonalenie organi
zacji płac pracowników zaplecza 
naukowo-badawczego przemysłu”, 
Instytut Pracy i Spraw Socjalnych 
1974 r.; „Ekonomika i organizacja 
działalności przemysłowej”, PWE 
1976 r.; „Ekonomika przedsiębior
stwa”, PWE 1977 r.;

Zygmunt Sójka — Instytut Morski 
w Gdańsku. Zainteresowania nauko
we profesora dotyczą ekonomiki 
transportu morskiego ze szczególnym 
uwzględnieniem problematyki żeglu
gi liniowej, badań nad ekonomiczną 
efektywnością inwestycji w gospo
darce morskiej. Do ważniejszych pu
blikacji należą: „Statek optymalny”, 
Wyd. Morskie 1964 r.; „Komentarz

NOMINACJE 
PROFESORÓW
do ramowych Wytycznych w ;spra- 
wie metodyki oceny ekonomicznej 
efektywności inwestycji w żegludze”,, 
Wyd. Instytutu Morskiego 1974 r.‘, 
„Prognoza potrzeb przewozowych w 
transporcie morskim do roku 1990”, 
Wyd. Instytutu Morskiego 1976 r.; 
„Układy ekonomiczne gospodarki 
morskiej. Żegluga liniowa”, Wyd. 
Instytutu Morskiego 1976 r.; „Prog
noza światowych przewozów mor
skich do 1990 r.”, Wyd. CTO 1977 r.

Witold Trzeciakowski — Instytut 
Koniunktur i Cen Handlu Zagranicz
nego i Uniwersytet Łódzki. Zainte
resowania naukowe profesora kon
centrują się wokół zagadnień ra
chunku ekonomicznego w handlu za
granicznym i gospodarce narodowej, 
optymalizacji geograficznej i towa
rowej struktury handlu zagraniczne
go, kryteriów wyboru inwestycji 
związanych z wymianą zagraniczną, 
systemu kierowania handlem zagra
nicznym w gospodarce planowej, 
kryteriów racjonalizacji systemów 
pośredniego kierowania, długookre
sowej strategii handlu zagraniczne
go, analizy porównawczej teorii pro
tekcji na Zachodzie i teorii efektyw
ności vz Polsce. Do ważniejszych 
opublikowanych prac należą: „Mo
dele pośredniego kierowania gospo
darką planową w sterowaniu hand
lem zagranicznym”, PWE 1975 r.; 
„Indirect management in a centrally 
planned economy. System construc
tione in foreign trade”. PWN — 
North-Holland 1978”; „Węzłowe kie
runki usprawniania systemu funk
cjonowania handlu zagranicznego 
(propozycje modele)”. W: „Problemy 
Handlu Zagranicznego”, tom 9, 
IKC-PWE 1975 r.

Tytuł profesora nadzwyczajnego 
nauk ekonomicznych otrzymali:

Roman Domaszewicz — AE w 
Krakowie. Zainteresowania naukowe 
profesora koncentrują się na prob
lematyce stosunków pieniężnych w 
gospodarce socjalistycznej oraz poli
tyce finansowej krajów kapitalisty
cznych. Do ważniejszych opubliko
wanych pozycji należą: „Amerykań
ski eksport kapitałów po II wojnie 
światowej”, Fol. Oeconom. Cracov. 
1971 r.; „Szacunek dochodów i wy

datków pieniężnych ludności regio
nu krakowskiego w 1990 roku”, AE 
Kraków i975 r.; „Wymiana towaro
wa Polski z CSRS i NRD jako prze
jaw komplementarności”, „Sprawy 
Międzynarodowe” 1971 r.; „Analiza 
procesów inflacyjnych w Stanach 
Zjednoczonych, RFN i Holandii ze 
szczególnym uwzględnieniem1- polity
ki fiskalnej i monetarnej w latach 
1960—1973 r.” Praca w ramach pro
blemu węzłowego 3.12.1.

• RADA DO SPRAW RODZINY 
na posiedzeniu 18 bm. zapoznała się 
m. in. z informacją CZSS „Społem” 
na temat rozwoju żywienia zbioro
wego, ze szczególnym uwzględnie
niem zakładów pracy 1 szkół.

Omawiając sprawy związane z 
ogólną sytuacją rynkową, szczegól
nie wiele miejsca poświęcono pro,- 
blemom rynku dziecięco-młodzieżo
wego. Podkreślono konieczność spec
jalizowania się spółdzielczości w 
produkcji artykułów dziecięcych i 
młodzieżowych z równoczesnym za
pewnieniem środków na jej rozwój. 
Dalszą poprawę sytuacji powinna 
przynieść realizacja rządowego pro
gramu rozwoju rzemiosła, zgodnie z 
którym produkcja towarów dziecię
cych i młodzieżowych jest wyraźnie 
preferowana^ Rada pozytywnie oce
niła zgłoszone przez resort handlu 
analizy i wnioski dotyczące wzboga
cenia asortymentu, polepszenia ja
kości oraz właściwej dystrybucji to
warów dla najmłodszych i młodych 
obywateli.

Rada rozpatrzyła także materiały 
na temat sytuacji i zamierzeń w 
dziedzinie przygotowania do życia 
dzieci i młodzieży z odchyleniami 1 
zaburzeniami rozwojowymi. Do naj
ważniejszych spraw zaliczono: za
trudnianie absolwentów szkół spec
jalnych oraz kształtowanie właś
ciwego stosunku społeczeństwa do 
każdego człowieka potrzebującego 
pomocy.

Na posiedzeniu ustalono kierunki 
działań mających na celu zwiększe
nie skuteczności przeciwdziałania w 
różnych formach zagrożeniu dzieci 
i młodzieży demoralizacją.

Rada wysłuchała również infor
macji prezydenta miasta Koszalina 
o formach i metodach intensyfika
cji polityki społecznej. Uznano, iż 
doświadczenia Koszalina W udzie

1 Ford ogłosiły czasowe zwolnienie 
15 tysięcy robotników aż do momen
tu zmniejszenia zapasów wyprodu
kowanych samochodów. Podano, że 
osoby te będą pozostawać bez pracy 
prawdopodobnie przez 2—3 tygodnie. 
Od początku br. w przemyśle samo
chodowym USA zwolniono już 89 
tysięcy osób.

B Największy bank Stanów Zjed
noczonych, Bank of America, w 
swym „globalnym raporcie” opubli
kowanym w minionym tygodniu, 
przewiduje, że w roku przyszłym 
utrzyma się wysoki poziom ogólno
światowej inflacji i bezrobocia, 
zmniejszy się natomiast tempo wzro
stu gospodarczego. Eksperci banku 
oceniają przyszłoroczny wzrost cen 
detalicznych na 11,5 proc., wobec 
12,3 proc, w roku bieżącym, a tempo 
wzrostu gospodarczego świata — na
3 proc., wobec 3,3 proc.

Z danych raportu wynika, że Sta
ny Zjednoczone zanotują w roku 
1980 prawie zerowy wzrost gospodar
czy, a stopa wzrostu w Europie Za
chodniej będzie mniejsza niż 8 proc. 
Ceny detaliczne wzrosną jednocze
śnie w Europie o 10,4 proc., wobec 
11,4 proc, w roku bieżącym.

Bank stwierdza również, że pod
wyżka cen ropy da się odczuć po
ważnie w Japonii. Wzrost gospodar
czy tego kraju utrzymywać się bę
dzie w roku przyszłym, podobnie jak 
w roku bieżącym, na godnym sza
cunku, choć, jak na Japonię skrom
nym, poziomie 5 proc. Inflacja wzro
śnie natomiast z 3,8 proc, w roku

Zdzisław Krasiński — AE Poznań. 
Głównym nurtem zainteresowań 
naukowych profes.ora jest społecz
no-ekonomiczna problematyka kon
sumpcji oraz rozwoju popytu. Do 
ważniejszych opublikowanych pozy
cji należą: „Analiza wpłyv/u regula
cji cen na pópyt na artykuły żyw
nościowe”, w: „Polityka żywnościo
wa", PWN 1975 r.; „Wzrost docho
dów ludności wschodnich powiatów 
województwa poznańskiego w la
tach 1960—1974”, PWN 1977 r.; 
„Czynniki ekonomiczno-społeczne 
rozwoju motoryzacji indywidualnej 
w Polsce” (współautorstwo), AE Poz
nań 1972 r.; „Zasoby mebli w go
spodarstwach domowych oraz zamia
ry ich zakupu w świetle badań re
prezentacyjnych i prognozy ekono
micznej” (współautorstwo), WSE 
Poznań 1972 r.

Jerzy Ozdowski — Spółdzielczy 
Instytut Badawczy w - Warszawie. 
Głównym nurtem zainteresowań 
profesora są problemy ekonomiczne 
gospodarki żywnościowej. Z tego za
kresu podjął dwa tematy o dużym 
znaczeniu, a mianowicie usługi pro
dukcyjne dla rolnictwa i kooperacja 
na wsi. Do ważniejszych opubliko
wanych pozycji należą: „Rynek usług 
agrochemicznych”, PWE 1971; „Prze
widywanie popytu na usługi pro
dukcyjne dla rolnictwa”, PWRiL 
1974; „Usługi spółdzielcze w mie
ście”, ZW CZSR 1976; „Prosta koo
peracja w gospodarce żywnościowej 
PRL”, PWRiL 1978.

Wszystkim nowo mianowanym 
profesorom składamy serdeczne gra
tulacje i życzenia dalszej owocnej 
pracy naukowo-badawczej i dydak
tycznej.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• POD OBRADY SEJMU 25 bm. 

przewidziano m. in.: informację rzą
du o. sytuacji w energetyce i pró- 
gramie działania w tej dziedzinie; 
sprawozdanie Komisji . Górnictwa, 
Energetyki i Chemii o dekrecie z 
dnia 4 października 1979 r. zmie
niającym ustawy o urzędzie mini
stra . energetyki i energii atomowej 
oraz urzędzie ministra przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych; pierw
sze czytalnie poselskiego projektu 
ustawy zmieniającej ustawę — Ko
deks Postępowania Administracyj
nego; zatwierdzenie uchwały Rady 
Państwa w sprawie zmiany w skła
dzie Rady Ministrów; zmiany w 
■składzie osobowym komisji sejmo
wych.
• XVI PLENUM KC PZPR, któ

re odbyło się 19 bm. przedyskuto
wało i zatwierdziło 'projekt wytycz
nych na VIII Zjazd PZPR „O dalszy 
rozwój socjalistycznej Polski, o po
myślność narodu polskiego”. Plenum 
przyjęło uchwałę w sprawie zwoła
nia VIII Zjazdu PZPR., wyboru de
legatów oraz dyskusji przedzjazdo
wej.

VIII Zjazd PZPR odbędzie się w 
Warszawie 11 lutego 1980 r. z na
stępującym porządkiem obrad: spra- - 
wozdanie Komitetu Centralnego 
PZPR oraz zadania partii w dalszym 
socjalistycznym rozwoju Polśkiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i kształ
towaniu pomyślności narodu polskie
go; sprawozdanie Centralnej Komi
sji Rewizyjnej; Założenia społeczno- 
-gospódarczego rozwoju kraju w la
tach osiemdziesiątych oraz planu na 
lata 1981—1985; wybory Komitetu 
Centralnego i Centralnej Komisji 
Rewizyjnej.

Delegaci na VIII Zjazd wybiera
ni będą w ■ stosunku 1 delegat na 

- 1750 członków i kandydatów partii 
—. na konferencjach wojewódzkich 
oraz konferencjach partyjnych okrę
gów wojskowych i równorzędnych 
ogniw organizacyjnych w Wojsku 
Polskim. Przyznano prawo . wyboru 
delegatów organizacjom zakładowym 
w przemyśle, budownictwie i ko
munikacji liczącym 875 i więćej 
członków oraz kandydatów partii 
(podstawą ustalania liczby wybie
ranych delegatów jest stan człon
ków i kandydatów PZPR w dniu 
30 czerwca 1979 roku).
• I SEKRETARZ KC PZPR Ed

ward Gierek spotkał się 17 bm. z 
zespołem doradców naukowych ds. 
społeczno-gospodarczych. Omówiono 
kierunki dalszej pracy zespołu w 
związku ze zbliżającym się VIII 
Zjazdem PZPR, szczególnie wiele 
uwagi poświęcając doskonaleniu sy
stemu funkcjonowaniu gospodarki. 
Zwrócono szczególną uwagę na po
trzebę tworzenia lepszych warun
ków technicznych i organizacyjnych 
dla przedsięwzięć podnoszących efek
tywność gospodarowania. Wymaga 
to zwiększenia na wszystkich szcze
blach zarządzania i we wszystkich 
ogniwach gospodarki roli rachunku

ekonomicznego 1 narzędzi finanso
wych oraz odpowiedzialności za re
zultaty pracy.

W skład zespołu wchodzą profe
sorowie: Paweł Bożyk — kierownik 
zespołu, pracownik SGPiS; Bohdan 
Gliński — pracownik Instytutu Pla
nowania; Władysław Markiewicz — 
sekretarz Wydziału Pierwszego — 
Nauk Społecznych Polskiej Akade
mii Nauk; Alojzy Melich — prezes 
Katowickiego Oddziału Polskiej Aka
demii Nauk; Józef Pajestka — pra
cownik Uniwersytetu Warszawskie
go, prezes Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego; Tadeusz Porębski—- 
rektor Politechniki Wrocławskiej; 
Antoni Rajkiewicz — pracownik 
Uniwersytetu Warszawskiego; Wi
told Trąmpczyński — pracownik 
SGPiS; Włodzimierz Wesołowski — 
pierwszy zastępca dyrektora Insty
tutu Marksizmu-Leninizmu; Augu
styn Woś — dyrektor Instytutu Eko- 
nomiki Rolnej; Sylwester Zawadzki 
— pracownik Uniwersytetu War
szawskiego.
• Z WIZYTĄ OFICJALNĄ do 

Meksyku i Kostaryki udał się prze
wodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński. Będzie to pierwsza pol
ska wizyta na tym szczeblu w kra
jach Ameryki Łacińskiej. 

laniu pomocy najbardziej potrzebu
jącym rodzinom zasługują na upow
szechnienie.

Rada do spraw Rodziny postano
wiła zorganizować w 1980 r. kon
ferencję naukową nt. „Rodzina 1 po
lityka społeczna na rzecz rodziny 
w PRL”.
• SEJMOWA KOMISJA Planu 

Gospodarczego, Budżetu i Finansów 
swe ostatnie posiedzenie poświęciła 
ocenie realizacji NPSG i budżetu 
państwa w ciągu 8 miesięcy br., 
wytycznym do projektów planu i 
budżetu na rok 1980 oraz produkcji 
na potrzeby rynku. Informacje 
przedstawili: I zastępca przewodni
czącego Komisji Planowania Maciej 
Wirowski, minister finansów Hen
ryk Kisiel, wiceminister handlu we
wnętrznego i usług Edward Wisz
niewski. W dyskusji zwrócono prae
de wszystkim uwagę na niedosta
teczne wyniki zabiegów o wzrost 
efektywności gospodarowania, kła
dąc szczególny nacisk na koniecz
ność jak najpełniejszego wykorzy
stania pozostałych jeszcze dwu mie
sięcy br. na poprawę produkcji ryn
kowej, eksportowej, gospodarki żyw
nościowej i budownictwa mieszka
niowego. Równocześnie posłowie do
magali się, by na te dziedziny zwró
cono szczególną uwagę w konstruk
cji planu i budżetu na przyszły 
rok.

, Posłowie krytycznie ustosunkowali 
się do wielu, sygnalizowanych im 
przez wyborców, niedomagać w 
działalności administracji państwo
wej i gospodarczej, znajdujących od
bicie w tempie i sposobie poprawy 
warunków życia ludności.
• 60 LAT AGH. Akademia Gór

niczo-Hutnicza im. Stanisława Sta
szica w Krakowie obchodziła jubi
leusz swego 60-lecia. W uroczystoś
ciach uczestniczył Henryk Jabłoński, 
a Edward Gierek przyjął delegację 
AGH. Akademia wykształciła do
tychczas ponad 41 tys. inżynierów, 
większość w Polsce Ludowej, obec
nie studiuje tu 13 tys. osób, w tym 
9,5 tys. na studiach dziennych. Oko
ło 85 proc, potencjału badawczego 
uczelni zaangażowane jest w opra
cowywanie tematów o bezpośrednim 
znaczeniu dla gospodarki, w tym 
roku AGH prowadzi blisko 950 ta
kich tematów.
• 137 WYSTAWCÓW Z 12 KRA

JÓW uczestniczyło w specjalistycz
nych imprezach na terenach MTP 
w Poznaniu — Międzynarodowym 
Salonie Techniki Pakowania i Ma
gazynowania „Taropak 79" oraz 
Międzynarodowej Ekspozycji Maszyn 
Poligraficznych „Poligrafia 79”. 
M. in. polska Centrala Handlu Za
granicznego „Varlmex” zakupiła u 
producenta z NRD maszyny 1 urzą
dzenia dla przemysłu poligraficzne
go wartości 1,8 min zł dewizowych 
— 5 maszyn rolowych offsetowych, 
kamery reprodukcyjne, maszyny In-' 
troligatorskle i in. W eksporcie do 
NRD podpisano umowy na dostawy 
w roku 1980 elementów kooperacyj
nych do maszyn poligraficznych, 
także wartości 1,8 min zł dew. 
Klienci zachodni zgłosili gotowość 
zakupienia m. In. 50 naszych kra
jarek papieru.

za granicą
■ Po zakończeniu wizyty we 

Francji przewodniczący KC KPCh, 
premier ChRL, Hua Kuo-feng przy
był do RFN.

■ Islamska prokuratura rewolu
cyjna podała do wiadomości, że aja
tollah Chomeini wprowadzi! aż do 
odwołania zakaz egzekucji.

| Prezydent Pakistanu gen. Ziaul 
Haq, po odwołaniu obiecywanych od 
przeszło dwóch lat wyborów pow
szechnych, postanowił wprowadzić 
w kraju nowy system rządów, opar
ty na „zasadach islamu”.

| Minister spraw zagranicznych 
Izraela, Mosze Dajan podał się do 
dymisji. Motywując swój krok Da
jan oświadczył, że nie zgadzał się 
z wieloma decyzjami rządu, zwłasz
cza z budową osiedli izraelskich na 
okupowanych terytoriach arabskich.

■ W wywiadzie dla telewizji wło
skiej kanclerz Helmut Schmidt po
wiedział, że Bonn życzy sobie do
brych stosunków z Chinami, ale nie 
dostarczy Pekinowi żadnych broni.

■ Dwa największe koncerny mo
toryzacyjne — General Motors 

ubiegłym do 5 1 6 proc, w roku 1979 
i 1980.

Prognoza mówi, że nadwyżka płat
ności OPEC sięgnie 50 mld doi., wo
bec 43 mld doi. w tym roku, a de
ficyt nienaftowych krajów rozwija
jących się zwiększy się z 45 do 52 
mld doi.

B W swym dorocznym raporcie 
Komisja EWG zapowiada, że w roku 
1980 produkt wewnętrzny brutto 
krajów członkowskich wzrośnie o 2 
proc., wobec szacunkowych 3,1 proc, 
w roku bieżącym. Stopa inflacji 
zwiększy się z 8,9 do 9 proc. Wskaź
nik bezrobocia sięgnie 6,2 proc, i bę
dzie to najwyższy jego wzrost od 
czasu, gdy Komisja rozpoczęła w ro
ku 1973 sporządzanie statystyk do
tyczących zatrudnienia.

Komisja stwierdza, że kraje EWG 
będą musiały kontynuować twardą 
politykę walutową i fiskalną przy
najmniej do lata 1980 r. w celu pow
strzymania inflacji. Jej tempo wy
gląda w poszczególnych krajach na
stępująco: Dania — 9,7 proc., RFN — 
4,3*  proc., Francja — 10,2 proc., Ir
landia — 13,2 proc„ Włochy — 15,2 
proc., Holandia — 4,8 proc., Belgia 
i Luksemburg — 4,5 proc., W. Bry
tania — 12,8 proc.

B Przewodniczący OPEC, mini
ster Zjednoczonych Emiratów Arab
skich ds. ropy naftowej. Mana al 
Otaiba oświadczył, że na następnej 
sesji OPEC, która odbędzie się w 
grudniu w stolicy Wenezueli, Cara
cas, kraje członkowskie zadecydują 
o podniesieniu cen ropy naftowej. 
Cena ropy ma jednakże wzrosnąć w 
sposób umiarkowany.

Rzecznik kwatery głównej OPEC 
w Wiedniu, Hamid Zahcri, odmówił 
komentarza na temat decyzji Libii 
i Iranu, które ostatnio podniosły ce
ny ropy powyżej ustalonego uprzed
nio przez OPEC pułapu 23,5 dolarów 
za baryłkę. Stwierdził jedynie, że 
kraje członkowskie „mają prawo po
dejmować własne decyzje”.

B W wywiadzie opublikowanym 
na łamach paryskiego „Le Monde” 
kanclerz Austrii, Bruno Kreisky opo
wiedział się za uznaniem Organiza
cji Wyzwolenia Palestyny przez pań
stwa Europy Zachodniej i przypom
niał, że OWP została już uznana 
przez Organizację Narodów Zjedno
czonych, kraje niezaangażowane 
i wiele państw’ arabskich. „Wcześniej 
czy później przedstawicielstwo OWP 
— oświadczył Kreisky — będzie uz
nane przez cały świat, z wyjątkiem 
Izraela i — być może — Południo
wej Afryki”.

fl Hugh Leiper, jeden z dyrek
torów kanadyjskiej firmy produku
jącej sprzęt wiertniczy („Petro-Ca- 
nada”) oświadczył na spotkaniu In
stytutu Naftowego w Ontario, że ra
dziecki program poszukiwania ropy 
naftowej i gazu ziemnego stwarza 
kanadyjskim producentom okazję 
„do zrobienia doskonałego interesu”. 
Poinformował, że Związek Radziecki 
dokonuje obecnie znacznych zaku
pów urządzeń wiertniczych w związ
ku b planami eksploatacji zasobów 

energetycznych w zachodniej Sybe
rii.

B Rząd brytyjski zakomunikował, 
że sprzeda 5 proc, swoich udziałów 
w korporacji naftowej „British Pe
troleum” (BP). Wartość tej wyprze
daży;- która zredukuje udziały rządu 
w tej,spółce do 46 proc., ma wynieść 
od 200 do 300 min funtów szteriin- 
gów. Rząd "zakomunikował także, iż 
wystawi ńa sprzedaż część terenów 

. stanowiących własność państwa. 
Jest to element planów gabinetu 
Margaret Thatcher postawienia do 
dyspozycji prywatnych udziałowców 
około 1 mld funtów szteriingów 
udziałów rządowych. Decyzja ta wy
wołała ostre głosy krytyki ze strony 
deputowanych Jabourzystowskich, 
którzy zapowiedzieli, żc następny 
rząd Partii Pracy „odzyska dla pań
stwa bez wypłacania rekompensat 
wszystkie udziały wyprzedane w ten 
sposób”.

B Jak poinformowała Agencja 
TASS, z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR wydało dekret o am
nestii, która obejmuje nieletnich, 
kobiety posiadające dzieci i kobiety 
ciężarne.

a Jak podaje agnecja ADN, w 
wyniku amnestii ogłoszonej z okazji 
30-lecia NRD w okresie od 10 do 
18 października wypuszczono na 
wolność 2190 osób, a ich kary anu
lowano. Agencja podaje, że według 
szacunkowych danych z amnestii 
skorzysta od 22 do 25 tysięcy osób.

a Polskie ekipy zakończyły budo
wę 442-kilometrowego ropociągu 
Płock-Maizekiai.

B „Centromor” podpisał w Mo
skwie z radzieckim przedsiębior
stwem „Sudoimport” kontrakt na 
dostawę polskich statków do ZSRR 
w latach 1981—1982. Transakcja 
opiewa na sumę ponad 250 min zło
tych dewizowych.

H Związek Radziecki I Wietnam 
podpisały porozumienie, zgodnie z 
którym ZSRR przekaże Wietnamowi 
pomoc wartości 900 min dolarów, 
wypracowaną przez pracowników 
przedsiębiorstw radzieckich, uczest
niczących 21 kwietnia w czynie spo
łecznym w ramach „czerwonego sub- 
botnika”. Za pieniądze te zostaną 
zakupione artykuły konsumpcyjne, 
takie jak ubrania, zegarki, artykuły 
włókiennicze i żywność konserwo
wa, które zostaną wysłane do Wiet
namu w tym roku i w pierwszym 
kwartale 1980 r. Agencja TASS po
informowała, że wartość czynu wy
niosła ogółem 825 min rubli (1250 
min dolarów, z czego 625 min rubli 
znstanie przeznaczonych na pomoc 
dla Wietnamu).
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Zwyklo się mówić, ie w dniu 
1 stycznia 1972 r. społeczna 
służba zdrowia zyskała 6,5 
min nowych pacjentów. Nie 
jest to prawda całkowita, bo 
przecież przed ubezpiecze
niem mieszkańcy wsi też ko
rzystali z pomocy lekarskiej, 
ale faktem jest, że od sied
miu lat opieka zdrowotna na 
wsi zmieniła zasadniczo za
kres świadczeń.

POPRZEDNIO lekarz czekał aż 
rolnik sam uzna się za chorego. 
A na wsi człowiek dopiero wtedy 

był chory, kiedy już nie mógł pra
cować. Na dolegliwości mniejszego 
rzędu niewielką zwracał uwagę. Za 
każdą wizytę u lekarza trzeba było 
płacić. Od chwili przyznania prawa 
do bezpłatnych świadczeń leczni
czych przed służbą zdrowia stanęło 
nie tylko zadanie przyjęcia znacznie 
większej w tej sytuacji liczby pacjen
tów, ale również rozwinięcia działal
ności profilaktycznej, zapobiegaw
czej, czego początkiem musiało być 
rozpoznanie środowiska.

Dużo większy nacisk pacjentów na 
placówki wiejskiej służby zdrowia 
widać było wyraźnie już w pierw
szym roku po ubezpieczeniu wsi, 
choć ta podobno jest nieufna i niez- 
byt skora do szybkiego korzystania z 
nowinek. W roku 1972 taw. wskaźnik 
Zgłaszalności wzrósł o 27,8 proc., 
przy czym większy wzrost, bo o 33,2 
proc, dotyczył porad udzielonych w 
domu chorego, znacznie bardziej 
przecież praco- i czasochłonnych. 
Odsetek wizyt domowych zwiększył
się z 4,3 w 1971 r. do 4,5 w 1972 r., 
mimo to pozostając nadal na pozio
mie niższym niż w miastach.

Zwiększyła się liczba odwiedzin 
pielęgniarskich w domu chorego, jak 
również liczba odwiedzin u niemow
ląt — w podobnym stopniu, tenden
cja ta utrzymała się również w roku 
następnym. Był to nieodparty do
wód, że działalność profilaktyczna 
wśród ludności wiejskiej nie została 
potraktowana jak werbalne hasło.

Powszechnie uznawany za naj
czulszy barometr sprawności służby 
zdrowia wskaźnik umieralności nie
mowląt przez długie lata był wyraź
nie wyższy na wsi niż w mieście. Je
go zdecydowany spadek zaczyna się 
wraz z dekadą lat siedemdziesiątych 
— czego nie sposób nie powiązać z 
decyzją o ubezpieczeniu wsi — 1 
choć obecnie w skali kraju jest jesz
cze dla ludności wiejskiej nieco wyż
szy, to różnica ta jest zupełnie zni
koma. Należy też odnotować fakt, że 
obliczony dla poszczególnych woje
wództw w blisko połowie tych jed
nostek administracyjnych wskaźnik 
umieralności niemowląt wiejskich 
jest niższy niż miejsldch. To. duże 
osiągnięcie. Nie można jednak po
minąć, że w ostatnich kilku latach 
wskaźnik ten ustabilizował .się, ,a 
niektórych okresach, nieznacznie 
drgnął do góry;

Chłopcy jak dqbcxaki
Pełnego obrazu stanu zdrowotne

go ludności wiejskiej — podobnie 
zresztą jak innych grup populacyj
nych w kraju — do tej pory nie ma
my. Instytut Medycyny Pracy, i Hi
gieny Wsi — jedyna o tym- profilu 
placówka naukowo-badawcza w. kra- 
jach socjalistycznych i jedna, z nie
licznych w świecie — odpowiednie 
badania zaplanował na.pierwszą po
łowę lat osiemdziesiątych,: ale na 
podstawie dotychczasowych sondaży 
instytutu oraz społecznej służby 
zdrowia można już sobie wyrobić pe
wien pogląd w tej sprawie.

W literaturze i kinie ludność wiej
ska jest przykładem zdrowia i tężyz
ny fizycznej. Rzeczywistość odbiega 
daleko od tego obrazu. Do końca, lat 
sześćdziesiątych średnia' długość ży
cia na wsi była krótsza niż-W mieś
cie zarówno wśród kobiet, jak 1 
wśród mężczyzn. Zwraca uwagę fakt, 
że w młodszych grupach wieku 
umieralność na wsi jest nadal znacz
nie wyższa niż w mieście; wśród 
mężczyzn liczących od 20 do 29 ląt 
jest ona dwukrotnie większa niż 
wśród ich rówieśników w miastach 
i prawie czterokrotnie większa niż 
wśród kobiet wiejskich w. tym sa
mym wieku. Dla. tych ostatnich z 
kolei w wieku 20—24 lat odpowiedni 
wskaźnik jest półtorakrotnie wyż
szy niż dla ich rówieśniczek w. mia
stach. Wyższa jest również umieral
ność dzieci w w wieku do 7 lat, 
natomiast wieś — sądząc po statysty
ce — jest znacznie zdrowszym miej
scem zamieszkania dla ludzi, którzy 
już przekroczyli czterdziestkę.

Dolegliwości najczęściej dokucza
jące rolnikom podzielić można na 
dwie grupy. Do pierwszej z nich za
liczyłbym choroby, wynikające z tra
dycyjnych czynników , narażania 
zdrowia związanych z warunkami i 
rodzajem wykony wanej - pracy oraz 
niekoTzystanego wpływu klimatycz
nego, -który przecież wyraźnie od
działy wu je w czasie pracy na roli. W 
konsekwencji ludność wiejska często 
choruje na choroby reumatyczne i 
zwyrodnieniowe, choroby dróg od
dechowych i naczyń. Warto tu do
dać, że w medycynie istnieje termin 
„płuco rolnika”. Okazuje się bowiem 
że w czasie, różnego rodzaju prac go
spodarskich człowiek jest narażony 
na wdychanie sporych ilości py
łów, co w konsekwencji może pro
wadzić do poważnych niewydolności 
układu oddechowego. Tylko w _ po
rzekadłach przysłowiowe świeże, 
wiejskie powietrze jest synonimem 
zdrowia, w rzeczywistości zapylenie 
stwierdzane na większości stanowik 
pracy w rolnictwie przekracza do
puszczalne normy od '2 do 54 razy.

Do grupy chorób „tradycyjnych” 
zaliczyłbym również występujące 
dość często schorzenia przewodu po-
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karmowego. Wynikają one bowiem z 
przyjętego od lat, ale niewłaściwego 
sposobu odżywiania się nieraz an- 
tysanitarnych warunków życia.

Bardzo poważnym problemem jest 
zaopatrzenie wsi w wodę, usuwanie 
nieczystości i higiena mieszkań. Je
żeli w sektorze państwowym i spół
dzielczym zaopatrzenie w wodę po
prawiło się znacznie w ostatnich la
tach, to w gospodarstwach indywi
dualnych własne studnie często nie 
odpowiadają normom sanitarnym. 
Wieś posługuje się nadal prymityw
nymi sposobami usuwania nieczys
tości, co powoduje zagrożenie epide
miczne i duże natężenie chorób paso
żytniczych i od zwierzęcych, które.;— 
choć w znacznym stopniu opanowane 
— dają jednak od czasu do czasu 
znać osobie.

Poważnym problemem jest też zły 
stan sanitarny mieszkań w starym 
budownictwie wiejskim, a bywa 
również :— choć rzadko — że nowe 
budynki pozostawiają sporo do ży
czenia. Warunki życia na wsi po
prawiają się systematycznie, ale wo
bec ogromnych zapóźnień jest jesz
cze na tym polu bardzo wielę.dp zro
bienia.

Zagrożenia zdrowotne wynikają 
nie tylko ze złych tradycji, niesie je 
że sobą również nowoczesność. Po
stępująca chemizacja i mechaniza
cja rolnictwa, tak pożądane z punk
tu widzenia intensyfikacji produkcji 
powodują też określone, zdrowotne 
koszty własne, szczególnie wysokie, 
gdy środki chemiczne i maszyny do- 
stają do rąk ludzie nie w pełni do 
tego przygotowani.

Nawożenie mineralne nie stwarza 
bezpośredniego dużego zagrożenia 
dla zdrowia ludności wiejskiej. Na
wozy mineralne stosowane w nad
miernych ilościach powodują jednak 
zaburzenie równowagi biologiczno- 
ichemicznej gleby i poprzez łańcuch 
troficzny wywierają niekiedy.szkod
liwy wpływ na ludzki organizm. W 
badahiach Instytutu Medycyny Pra
cy i Higieny Wsi stwierdzono, że jed
nostronnie intensywne nawożenie 
azotowe może w końcowym efekcie 
spowodować tworzenie się w warzy
wach rakotwórczych nitrozoamin.

Bezpośrednie zagrożenia niosą na
tomiast ze sobą chemiczne- środki 
ochrony roślin, których zużycie szyb
ko rośnie. Miast długich wywodów 
powiem tylko, że według badań In
stytutu blisko połowa zatruć hospi
talizowanych w oddziale ostrych za
truć w Lublinie dotyczyła rolników, 
zaś wśród zatruć pestycydami hos
pitalizowanych w szpitalach tereno
wych Lubelszczyzny prawie 60 proc, 
dotyczyło rolników i miało charakter 
zatrucia zawodowego. Jak się okazu
je, rolnicy indywidualni są dużo os
trożniejsi i rozsądniejsi, bo choć 
wśród nich bezwzględna liczba os
trych zatruć jest dwukrotnie większa 

. niż wśród pracowników gospodarstw 
państwowych, to jednak wskaźnik 
natężenia zatruć na 1000 zatrudnio
nych był w PGR dziesięciokrotnie 
wyższy niż w gospodarstwach indy- 
widalnych. Wnioski nasuwają się sa
me.

Rozwijająca się mechanizacja pra
cy w rolnictwie oznacza . rosnącą 
liczbę urazów, czego szerzej udowa
dniać nie trzeba. Warto natomiast 
zwrócić uwagę, że problem bezpie
czeństwa i higieny pracy rozwiąza
ny przynajmniej od strony formal
no-prawnej w gospodarce uspołecz
nionej pozostaje ciągle niezbadany 
i hiezałatwiony dla gospodarstw in
dywidualnych. Zdaniem Instytutu 
konieczne jest opracowanie mini
mum BHP w gospodarce mdywidal- 
nej na wzór istniejącego prymityw
nego, ale działającego zabezpieczenia 
przeciwpożarowego.

Lata skoku
Nawet taki pobieżny. szkic stanu 

zdrowotnego ludności wiejskiej i za
grożeń związanych z pracą w rolnic
twie dowodzi, że całej społecznej 
służbie zdrowia przybyło przed sied
mioma laty niemało zadań. Podkreś

lam i— całej — gdyż zwiększony 
strumień pacjentów zaczął płynąć 
również do szpitali i placówek lecz
nictwa specjalistycznego, wzrosły też 
zadania opieki społecznej. Ale głów
na batalia rozgrywała się na pierw
szej linii frontu, w wiejskich ośrod
kach zdrowia, które nie tylko musia- 
ły przyjąć znacznie zwiększoną licz
bę pacjentów, lecz również rozpo
cząć rozpoznanie środowiska i dzia
łalność profilaktyczną.

Trzeba podkreślić, że wraz z de
cyzją o przyznaniu rolnikom prawa 
do bezpłatnego leczenia zaczął bar
dzo szybko rosnąć potencjał wiejs
kiej służby zdrowia. Tylko w 1972 r. 
przybyło 160 wiejskich ośrodków 
zdrowia, a łączna ich liczba wyniosła 
2775. W porównaniu do stanu na ko
niec 1971 r. przybyło też w kraju 643 
stanowisk lekarzy, 402 ■—• lekarzy 
dentystów i 1099 pielęgniarek. W na
stępnym roku powstało dalszych 147 
wiejskich ośrodków zdrowia, w su
mie 1 stycznia 1074 r. mieliśmy ich 
2922.

Nowo powstające placówki wiejs
kiej służby zdrowia potrafiły- podź- 
wigńąć- ciężar raptownie zwiększo
nych zadań, bo było ich coraz więcej, 
a przede wszystkim zwiększała się w 
ńićh liczba fachowego personelu me
dycznego. Było to' wynikiem decyzji 
towarzyszących ubezpieczeniu rolni
ków i ich rodzin.

Na pracowników służby zdrowia 
wyjeżdżających na wieś — przede 
wszystkim lekarzy, ale nie tylko — 
czekały mieszkania (budując nowe 
ośrodki zdrowia pomyślano o tym) z 
reguły większe i ładniejsze niż w 
mieście. Można nawet powiedzieć, że 
czekały samochody, bo władze tere
nowe miały wydzieloną specjalną 
pulę dla tych, dla których w końcu 
auto nie jest żadnym luksusem lecz 
prawie podstawowym -..■narzędziem 
pracy. Wieś oferowała odczuwalnie 
wyższe zarobki (był odręhńy, wysoki 
dodatek) i ryczałty finansowe na u- 
żywanie własnego środka lokomocji 
do celów służbowych. W efekcie 
wcale nie należały do rzadkości 
przypadki, w których terenowi orga
nizatorzy ochrona zdrowia mogli wy
bierać wśród kandydatów na waku
jące stanowisko w wiejskim ośrod
ku zdrowia.

Taki stan rzeczy nie pozostawał 
bez wpływu na stale podnoszącą się 
jakość pracy wiejskiej służby zdro
wia. Mówiło się wtedy, że podstawo
wa opieka zdrowotna w ogólnym 
przekroju lepiej funkcjonuje na wsi

Co dalej?
Stopniowo jednak tempo rozwoju 

wiejskiej służby zdrowia zaczęło ma
leć. W ciągu ostatnich pięciu lat od
daliśmy do użytku tylko 262 nowe 
ośrodki zdrowia. Być może podzia
łał tu fakt znacznego zbliżenia się 
do docelowej wielkości 3 300 ośrod
ków, ale sądzę, że nie bez znaczenia 
były też inne czynniki, a wśród nich 
znaczne osłabienie zainteresowania 
pracowników medycznych pracą na 
wsi. Liczby zatrudnionych tam leka
rzy i pielęgniarek przestały rosnąć, 
a w 1977 r. zanotowano nieznaczny 
spadek zatrudnienia we wszystkich 
grupach personelu. Wyjazd na wieś 
przestał mieć dużą siłę przyciągania. 
Kolejne regulacje wynagrodzeń w 
służbie zdrowia zmniejszyły wyraź
nie preferencje płacowe dla pracow
ników wiejskiej służby zdrowia. 
Zmniejszyły się możliwości uzyska
nia mieszkania i przydziału na sa
mochody.

Mimo to — w ostatnim roku licz
by obrazujące stan zatrudnienia 
znów poszły trochę do góry, na co, 
w moim przekonaniu, wpłynęła ogól
na sytuacja na rynku pracy w służ
bie zdrowia i fakt przyznawania 
młodym lekarzom podejmującym 
pracę na wsi znacznej, jednorazowej 
pomocy materialnej. Zmieniła się 
też korzystnie jego struktura. Obec
nie lekarze pracujący na pełnych 
etatach w wiejskiej służbie zdrowia 
stanowią 92,3 proc, zatrudnianych — 
w 1972 r. odsetek ten wynosił 

78,6 proc. To cieszy, gdyż świadczy 
o większej stabilizacji i przywiąza
niu do pracy na wsi.

Należy też podkreślić, że wiejska 
służba zdrowia reprezentuje obec
nie znaczny potencjał, w porównaniu 
do innych placówek'ochrony zdrowia 
stosunkowo najbliższy pełnemu za
spokojeniu ■ potrzeb. Rzecz w tym, 
aby podjęte działania doprowadzić 
konsekwentnie do końca, a stworzo
ne w ten sposób możliwości wyko
rzystać najbardziej efektywnie. Jak 
to zrobić?

Przeprowadzona przed kilku laty 
reforma podziału administracyjnego 
kraju stała się impulsem do zapro
gramowania przez resort modelu 
wiejskiej służby zdrowia, której 
trzonem mają stać się gminne ośrod
ki zdrowia przypominające funkcją 
przychodnię rejonową w mieście. 
Przypomnę', że w takim ośrodku 
obok lekarzy rejonowych mają pra
cować lekarze pediatrzy i ginekolo
dzy prowadząc poradnie dla dzieci 
i dla kobiet. W gminnym ośrodku 
zdrowia pacjent powinien — zgod
nie ż modelem — też załatwić spra
wę badań analitycznych, czy to wy
konanych ha miejscu, czy też odda
jąc materiał dó badań w specjal
nym punkcie pobrań. Niezwykle 
ważnym uzupełnieniem czysto me
dycznej funkcji GOZ powinna być 
opieka społeczna, w gminnych ośrod
kach mają pracować wykwalifiko
wani asystenci socjalni współdziała
jący ściśle z pielęgniarkami środo
wiskowymi i lekarzami rejonowymi.

Teoretycznie nic tej koncepcji za
rzucić nie można, jest ona wyrazem 
słusznej idei zbliżenia pomocy me
dycznej do chorego, zaoszczędzenia 
pacjentom podróży w poszukiwaniu 
wyżej kwalifikowanej opieki przy
najmniej w dwóch podstawowych 
specjalnościach. Taki program musi 

. przekonać każdego. Tylko jak jest 
z praktyczną, możliwością ; jego rea
lizacji? . , '

Według danych MZiOS rią-koniec 
pierwszego półrocza 1977 . r., ńzśród 
3153 wiejskich ośrodków zdrowia 
działało 1400 GOZ, zlokalizowanych 
głównie w miejscowościach, będą
cych siedzibą odpowiednich urzędów. 
Gminne ośrodki zdrowia posiadały 
w tym czasie ponad 400 poradni dla 
dzieci i około' 600 poradni dla kobiet. 
Według najświeższych danych re
sortu, wkraju działa 1425 GOZ, a w 
nich 630 poradni „D” i 730 poradni

. .Kiedy zapytałem w Ministerstwie, 
ile gminnych ośrodków ma możność 
wykonywania wszystkich funkcji w 
przewidzianym zakresie — nie uzys
kałem odpowiedzi. Pewną wizytówką 
może być tutaj liczba poradni „D” i 
„K”, ale należy ją traktować z ostroż
nością, gdyż w jednym ośrodku.naz
wanym gminnym, może funkcjono
wać tylko poradnia dla dzieci, a w 
Innym tylko poradnia dla kobiet. 
Zdając się na szacunek orientacyjny, 
zaryzykowałbym twierdzenie, że 
gminnych ośrodków zdrowia w peł
nym znaczeniu tego słowa mamy nie 
więcej niż 400 (co odpowiada liczbie 
zespołów opieki zdrowotnej w kraju), 
a przyrost ich liczby nie jest impo
nujący.

Skąd to wynika? Z dwóch bardzo 
prozaicznych przyczyn: braku dosta
tecznej liczby odpowiednich obiek
tów i niedostatku wyspejalizowanej 
kadry lekarskiej.

Mamy w kraju blisko 3200 wiej
skich ośrodków zdrowia, to prawda, 
ale według szacunków resortu, oko
ło 1/4 z nich wymaga rozbudowy lub 
wymiany. Spora liczba ośrodków 
mieści się w starych, adaptowanych 
budynkach, a nawet nowe były w 
przytłaczającej większości budowane 
z. myślą o innym zakresie działania. 
Jeżeli z nowego, typowego, wiejskie
go ośrodka zdrowia chcemy zrobić 
placówkę gminną, gdzieś musimy 
ulokować pediatrę i ginekologa, asy
stenta socjalnego i laboratorium 
analityczne lub punkt pobrań, że o 
drugim lekarzu rejonowym już 
wspomnę tylko dla porządku. Czy 
możemy to rcbić kosztem pracowni

czych mieszkań w budynku ośrodka, 
których dla lekarzy i pielęgniarek 
na wsi i tak już brakuje?

Załóżmy jednak, że miejsca pracy 
możemy przygotować — choć jestem 
w tej materii pesymistą — skąd 
wówczas weźmiemy potrzebnych 
specjalistów? Pediatria jest dość po
pularną wśród lekarzy dziedziną me
dycyny, a mimo to słuszna skądinąd 
koncepcja poprawienia opieki nad 
dziećmi przez tworzenie zintegrowa
nych rejonów pediatryczno-szkol- 
nych mogła być dotąd wcielona w 
życie tylko w 40 proc, rejonów, wła
śnie z braku pediatrów wszystkich re
jonów, łącznie z miejskimi.

Ale gotów jestem pójść jeszcze da
lej i przyjąć, że aglomeracje miej
skie są wystarczającym rezerwua
rem kadr, a ich brak jest pozorny 
i wynika z,niewłaściwego rozmiesz
czenia. Czym wobec tego przyciąg
niemy ■ specjialistów do pracy w 
gminnych ośrodkach zdrowia?

O obecnej atrakcyjności oferty już 
wspomniałem, a ponadto trzeba mieć 
na uwadze, że chodzi nam o lekarzy 
po specjalizacji, a więc już w pew
nym sensie ustabilizowanych życio
wo, którzy dyplom zrobili przed 
kilkoma laty i znaleźli sobie miejsce 
na ziemi.

Wreszcie ostatnie,’ choć wcale nie 
najmniej ważne pytanie: czy zacho
wujemy właściwą hierarchię potrzeb, 
uwzględniając realnie istniejące mo
żliwości?

Wydaje się, że przede wszystkim 
trzeba by doprowadzić do końca bu
dowę sieci wiejskich ośrodków zdro
wia, przy czym wszystkie obiekty 
powinny być pełnowartościowe, dy
sponować mieszkaniami dla pracow
ników. Bez tego nawet najwspanial
sze ośrodki nie zdobędą potrzebnych 
kadr. Równolegle należałoby zadbać 
o to, aby we wszystkich wiejskich 
ośrodkach pracowali możliwie naj
lepiejr przygotowani do swojej fun
kcji-lekarze rejonowi, zdolni zapew
nić1 podopiecznym podstawową opie
kę medycyną w pełnym znaczeniu te
go słowa. Jest to jeszcze ogromny 
kawał roboty. A dopiero mając moc
ne lecznictwo rejonowe, można pójść 
szerokim frontem na rozbudowę po
radni już specjalistycznych, choćby 
były to specjalności zaliczane do 
podstawowych.

Mając mocne lecznictwo rejono
we, bez wielkiego ryzyka błędu moż
na założyć, że spora część chorych, 
którzy dziś kierowani są do specja
listów, otrzyma pomoc na miejscu, 
więc liczba pacjentów potrzebują
cych leczenia specjalistów nie będzie 
wzrastać. Odległości w naszym kra
ju relatywnie stale się zmniejszają 
i tendencja ta nie zaniknie, bo trud
no przyjąć, że stanie w miejscu roz
wój masowego transportu, motoryza
cji indywidualnej i rozbudowa dróg. 
Czy -w tej sytuacji mamy za wszelką 
cenę silić się, aby w każdej gminie 
powstał ośrodek zdrowia w kształ
cie zaprogramowanym przez resort 
— przynajmniej na obecnym etapie 
naszego rozwoju?

Bardziej realne wydaje się wyb
ranie na terenie działania każdego 
zespołu opieki zdrowotnej jednej lub 
dwóch miejscowości (które nie mu
szą być zresztą siedzibą urzędów 
gminnych) o najgorszej komunikacji 
z siedzibą ZOZ i stworzenie tam 
wiejskich przychodni rejonowych, 
obejmując opieką odpowiednio po
dzielony teren. To powinno zredu
kować rozmiary dojazdów chorych 
do specjalistów do rozsądnych roz
miarów.

Jestem przekonany, że jeżeli zdo
łamy w latach osiemdziesiątych 
osiągnąć zaplanowaną docelowo gę
stość sieci pełnowartościowych wiej
skich ośrodków zdrowia, z mocną 
obsadą lekarskich rejonów oraz pew
ną, określoną przez realistycznie 
ocenione potrzeby, liczbą wiejskich 
przychodni rejonowych będziemy 
mogli ze spokojnym sumieniem po
wiedzieć, że problem opieki zdrowot
nej nad ludnością wiejską w miej
scu jej zamieszkania został rozwią- i 
zany. I?

listy

Rury 
wychodzą 
z ziemi

Polemiczny „głos” czytelnika, p. 
Zbigniewa Ciborskiego, opublikowa
ny w nr. 35/1979 „Życia Gospodar
czego”, nawiązujący do mego arty
kułu pt. „Rury wychodzą z ziemi” 
(„Z. G." nr 30/1975) sprawił mi saty
sfakcję, gdyż świadczy, że poruszo
ny temat spotkał się z zailnteresowa- 
niem.

Nigdy nie stałem na stanowisku, 
aby wszelkiego rodzaju rurociągi 
prowadzić poza środowiskiem ziem
nym, gdyż oprócz takilch przeciwska- 
zań jak estetyka, bezpieczeństwo ru
chu drogowego, w pewnych okolicz
nościach wchodzi w grę trwała ane- 
ksja gruntów uprawnych. Układka 
pod ziemią jest uniwersalna i w za
sadzie może być stosowana wszę
dzie bez względu na rodzaj zabudo
wy, układy komunikacyjne, klimat i 
warunki gruntowe. Nie mogę uważać 
się za inicjatora stosowania sieci 
nadziemnych, gdyż w Polsce, a tym 
bardziej za granicą (ostatnio widzia
łem wiele takich rozwiązań w NRD) 
cieplowniey od szeregu lat to stosu
ją i przełamują skutecznie przeszko
dy jakie im się stwarza. Uważam, że 
o podstawowych sprawach związa
nych ze stosowaniem systemu klasy
cznego — podziemnego czy nadziem
nego — powinni decydować fachow
cy z tej dziedziny na podstawie sze
regu kryteriów i czynników. Sprawy 
te, jak wiadomo, są w kraju jedno
znacznie ustalone.

Również względy finansowo-księ
gowe powinny być brane pod uwagę 
(do tej pory były to sprawy raczej 
drugoplanowe) warto wspomnieć, że 
energetycy również dyskutowali — 
czy stosować linie napowietrzne i w 
ten sposób upodabniać się do zwo
lenników sieci rurowych, czy przejść 
na kable podziemne. Okazało się, 
że koszty tych ostatnich są blisko 
10-krotnię większe, a znaczna ich 
część musiałaby w naszych warun
kach stanowić wydatki dewizowe.

Szkoda, że autor listu widzi trzy 
argumenty przemawiające „prze
ciw”, nie dostrzega zaś co najmniej 
sześciu „za”.

Zgadzam się co do konieczności za
bezpieczenia rurociągów przed wpły
wami klimatycznymi, ale jest to 
margines problemu i nieznacznie 
podraża koszty, oczywisty jest fakt 
narażenia na zniszczenie nie tyle ru
ry może ile izolacji, lecz na dewa
stację, jak wiadomo, narażone jest 
wszystko co jest dostępne dla wan
dala.. Z awariami 7 natomiast jest 
wprost przeciwnie, ich usuwanie jest 
znacznie łatwiejsze i tutaj chyba 
trzeba by zasięgnąć opinii SPEC, 
który właśnie z tego powodu jest 
zwolennikiem tego typu rozwiąza
nia.

Pianka izolacyjna — mam na my
śli przewody ciepłownicze — jakoś 
się nie przyjęła, panuje klasyczna 
izolacja zabezpieczona przed wilgo
cią. Wszystkie zasypki (fil), jak wia
domo, przyniosły efekt odwrotny. 
Czyli argument ten jest w połowie 
uzasadniony.

Jedyną poważną wadą jest to, że 
sieć naziemna zabiera tereny upraw
ne. Jednak w tym przypadku stoją 
na straży instancje zatwierdzające, 
nie wyrażające zgody, aby anekto
wać tereny uprawne; w takim przy
padku trzeba przewody ułożyć w ka
nale lub zmienić trasę. Autor listu 
powołuje się na konieczność chowa
nia wszystkiego pod ziemią, przewo
dy rurowe w większości sa ukryte; 
przykład metra już jest dyskusyjny, 
gdyż istnieją przecież także koleje 
nadziemne. Dworce kolejowe lokali
zuje się „nad” lub „pod” ziemią, za
leżnie od warunków sieci; magazy
ny — zależnie od przeznaczenia itp. 
Lokalizowanie fabryk pod ziemią 
trudno sobie wyobrazić, choć podczas 
ostatniej wojny lokowało się w ta
kich warunkach przemysł zbro-enio- 
wy. Nie wyobrażam sobie jednak 
obecnie wybudowania większej fa
bryki, huty czy nawet mniejszego za
kładu produkcyjnego pod ziemią. 
Argumenty przeciwnika nie przeko
nały mnie.

JACEK CHLIP ALSKI
Warszawa

O kolei — 
dobry artykuł

Jako pracownik PKP z dziada 
pradziada, a sam pracujący na PKP 
od 1956 roku, pozwolę sobie w imie
niu własnym i innych kolejarzy 
trzeźwo myślących wyrazić serdecz
ne podziękiwanie red. Krzysztofowi 
Fronczakowi za artykuł pt. „Potrze
ba wspólnej troski” (Ź. G.” nr 
38/1979). Chciałbym, aby przedsta
wione przez autora i będące rów
nież przedmiotem troski kolejarzy 
i części społeczeństwa obserwacje 
i uwagi dotyczące pracy kolei spo
tkały się z odzewem i odpowiedzią 
kierownictwa Ministerstwa Komu
nikacji. Moim zdaniem, artykuł rze
czowo jak nigdy naświetla stosunki 
i warunki panujące w naszym kolej
nictwie.

ANDRZEJ WENSŁAW
Białystok
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^Zaleje, albo nie zaleje*' — oto Jest pytanie, które stawia so

bie z nastaniem wiosennych roztopów I po każdym większym 
deszczu wielu lokatorów zajmujących mieszkania na najwyż

szym piętrze. Nie oni jedni. Pracownicy urzędów I Instytucji, 
których biura ulokowane są podobnie borykają się z tym sa
mym problemem, Poznaliśmy ten ból na naszej redakcyjnej 
skórze również. No, ale nie jesteśmy wyjqtkiem, podobno po
łowa dachów w Polsce przecieka. Pisała o tym w numerze 35 
„2.G.” Teresa Górnicka, ukazując problem od strony potrzeb 
remontowych. Zastanówmy się więc teraz, dlaczego dachy 

przeciekają.

Z CZYM
NA
DACHY?
STEFAN WODZYNSKI

POWSZECHNIE (panuje przeko
nanie, że nasze kłopoty z da
chami wynikają przede wszyst

kim ze złej jakości materiałów izo
lacyjnych. Tymczasem szczelność da
chów zależy od całego kompleksu 
czynników wzajemnie powiązanych. 
O tym, czy dach będzie przeciekał czy 
nie, w równej mierze decyduje ro
dzaj i jakość użytych -materiałów 
hydroizolacyjnych, zasady projekto
wania pokryć dachowych, ich wyko
nawstwo i konserwacja. Zlekceważe
nie choćby jednego z tych czynników 
pociąga za sobą fatalne skutki. I jak 
to zwykle bywa w takich sytuacjach 
najtrudniej znaleźć winnego. Bezpo
średnio lub pośrednio za stan na
szych dachów odpowiadają: przemysł 
papierniczy, chemiczny, izolacji bu
dowlanej, biura projektowe, zjedno
czenia budownictwa i wreszcie — 
przedsiębiorstwa gospodarki mie
szkaniowej. W takim tłoku rzeczywi
ście można się pogubić.

Na wstępie kilka słów wprowadze
nia dla mniej wtajemniczonych w 
zagadnienia pokryć dachowych. Otóż 
pomijając wyroby azbestowo-cemen
towe, dachówki, gonty itp., stosuje 
się obecnie na świecie dwie grupy 
materiałów pokryciowych: papy bi
tumiczne i folie z tworzyw sztucz
nych. Burzliwy rozwój pokryć folio
wych, które w krajach wysoko 
uprzemysłowionych stanowią 15—20 
proc, ogółu pokryć dachowych, z 
uwagi na kryzys surowcowy należy 
do przeszłości. W budownictwie wie
lorodzinnym i przemysłowym królują 
w dalszym ciągu niepodzielnie papy 
bitumiczne. Różnią się one jednak 
znacznie od tych, które stosowano 
jeszcze na początku lat sześćdziesią
tych. I w tej dziedzinie dokonała się 
niewielka wprawdzie i spokojna, ale 
rewolucja naukowo-techniczna. Cha
rakteryzowała się ona stopniowym 
zanikiem produkcji pap smołowych 
wypieranych przez papy asfaltowe, 
wprowadzeniem w miejsce tradycyj
nej wkładki tekturowej innych ro
dzajów nośników oraz stosowaniem 
do produkcji papy coraz lepszych ja
kościowo asfaltów powłokowych, 
uszlachetnianych dodatkami two
rzyw sztucznych i kauczuków. 
Asortyment oferowany przez wiodą
cych producentów światowych obej
muje 10—15 różnych rodzajów po
kryć dachowych.

■ A co mamy do 'dyśjtózjfcji- ifa na
szym krajowym podwórku? .

W sferze teorii jesteśmy mocni. 
W dziedzinie badań naukowych, 
opracowywania nowych technologii 
dorównujemy, a nawet wyprzedza
my w niektórych dziedzinach kraje 
wysoko uprzemysłowione. Wielka to 
zasługa Centralnego Ośrodka Ba
dawczo-Rozwojowego Przemysłu 
Izolacji Budowlanej. W ciągu ostat
nich lat opracowano tu technologię 
produkcji dwóch najbardziej poszu
kiwanych rodzajów pap: papy zgrze- 
walnej i samoprzylepnej. Pierwsza z 
nich różni się od papy tra
dycyjnej tym, że posiada warstwę 
lepiku, który wystarczy podgrzać 
lut-lampą lub palnikiem, gazowym 
i bezpośrednio przyklejać do podło
ża. Oszczędza to wielu kłopotów 
i kosztów związanych z transportem 
lepiku w beczkach na budowę, pod
grzewaniem go i rozsmarowywaniem 
na dachu. Papa samoprzylepna przy
pomina wielki czarny plaster, który 
rozwija się z roli i bez żadnych do
datkowych operacji przykleja.

Głośnym osiągnięciem COBR PIB 
jest opracowanie i opatentowanie 
technologii pokrywania dachów 
emulsją asfaltowo-kauczukową Po

lega ona na rozprowadzeniu na 
całej powierzchni dachu metodą 
natryskową płynnej substancji sta
nowiącej mieszaninę wodnego roz
tworu asfaltu i ikaucauku. Po wy
schnięciu powstaje absolutnie 
szczelna, elastyczna, przypomina
jąca grube linoleum, powłoka. 
Emulsje charakteryzują się wyso
kimi w porównaniu do dotychczas 
stosowanych pap, parametrami 
technicznymi, zachowują swoje 
walory użytkowe, papa zaś po 
4—5 latach kwalifikuje się do wy
miany.

Niestety teoria jest tylko teorią. 
Osiągnięcia w sferze naukowo-ba
dawczej nie • znajdują odbicia w 
praktycznej działalności. Dynami
czny rozwój budownictwa w latach 
siedemdziesiątych pociągnął za sobą 
gwałtowny wzrost zapotrzebowania 
na wszelkiego rodzaju pokrycia da- 
chowe., W roku ubiegłym przemysł 
izolacji budowlanej .wyprodukował 
około’ 240 min m kwż papy/ w tym 
200 min m kw. papy asfaltowej. Mi
mo stosunkowo dużej produkcji, po
trzeby kraju nie zostały w pełni za
spokojone i zabrakło około 30—40 
min m kw. Deficyt ten ulegnie dal
szemu pogłębieniu w roku bieżącym. 
Zapotrzebowanie rośnie, produkcja 
natomiast będzie mniejsza niż w ro
ku 1978.

Trudności surowcowe w połącze
niu z dążeniem do wykonania planu 
ilościowego spowodowały obniżenie 
jakości pap. To z kolei pociągnęło za 
sobą dalszy wzrost zapotrzebowania 
na papę do remontów i napraw da
chów. I tak powstało swego rodza
ju błędne koło, w którym wzrost 
potrzeb stymuluje obniżenie jakości, 
a niska jakość wpływa na wzrost po
trzeb. Wyjście z tego koła nie jest 
sprawą prostą, tym bardziej że ma
my nie tylko za mało podstawowych 
surowców służących do produkcji 
pokryć dachowych, ale są one niskiej 
jakości.

O jakości produktu finalnego de
cyduje w dużej mierze jakość pro
duktów wyjściowych. Jest to, oczy
wiście, truizm, ale nie sposób go po
minąć, pamiętając o tym, że papa to 
asfalt plus tektura bądź innego ro
dzaju wkładka. Przez długie lata 
przemysł petrochemiczny z godną 
lepszej sprawy wytrwałością, mimo 
różnych interwencji nawet Polskie
go Komitetu^ Normalizacyjnego,, pro
dukował dla:, potrzeb przemysłu izo
lacji asfalt PS-75, który zupełnie nie 
odpowiadał wymaganiom normy. 
Wprowadzenie do produkcji, po wie
lu perturbacjach asfaltu PS-85/25nie 
rozwiązało sytuacji, gdyż po pierw
sze, ma on zbyt mały zakres plasty
czności, co nie pozwala na produk
cję pap pogrubionych, a po drugie — 
jego niedostateczna odporność na 
starzenie ujemnie wpływa na trwa
łość materiałów pokryciowych. Nie 
mówiąc już o tym, że dostarczany 
asfalt często nie odpowiada nadal 
wymaganiom normy. Wysiłki _ prze
mysłu chemicznego do wyciśnięcia z 
ropy naftowej jak największych ilo
ści szlachetnych produktów destyla
cji — benzyny, oleju itp. — ryko
szetem trafiają w przemysł izolacji 
pozbawiony wysokojakościowych 
asfaltów. Bez lepszych odmian asfal
tu, a w pierwszym rzędzie typu 
85/40 niemożliwa jest produkcja no
wych, lepszych gatunków pap, zwła
szcza pap zgrzewalnych, samoprzy
lepnych i pap z pogrubioną powłoką.

Ale na tym nie koniec. O jakości 
materiału decyduje również rodzaj 
i jakość wkładek używanych do pro
dukcji pap. Ponieważ do tej pory 

dominują zdecydowanie wkładki 
tekturowe, weźmiemy je jako pierw
sze pod lupę. Znaczny deficyt masy 
drzewnej stanowiącej pierwotny ma
teriał celulozowy, sprawia, że tek
tury do produkcji pap wytwarzane 
są ze ścinków tkanin tzw. „wycze
sków”, szmat pochodzących ze zbiór
ki materiałów wtórnych oraz maku
latury. Surowce te są często niesta
rannie oczyszczone i rozwłóknione, a 
pozostałości guzików, gumy, całe 
fragmenty gazet powodują nierów
ność gramatury, co jest przyczyną 
zrywania tektury podczas impregna
cji.

Osobliwym przypadkiem jest ofe
rowana przez przemysł papierniczy 
tzw. „tektura ażurowa”. Tkaniny sta
nowiące 50 proc, masy surowcowej 
przy jej wyrobie zawierają coraz 
więcej włókien syntetycznych, które 
w trakcie, impregnacji tektury asfal
tem o temperaturze około 180°C sta
piają się, Powstałe w ten sposób 
ubytki powodują, że papa nie ma do
statecznej wytrzymałości na rozcią
ganie i po prostu rozłazi się w rę
kach. Rozumiem, że sortowanie od
padów włókienniczych i eliminowa
nie włókien sztucznych jest już dziś 
trudne, może nawet niemożliwe przy 
mieszankach surowcowych stosowa
nych do produkcji tkanin, ale jakość 
pap importowanych wskazuje, że 
można’ temu zaradzić.

Zwiększone zapotrzebowanie na 
tekturę w ostatnich latach spowo- 
dowało 
norm 
czono

obniżenie obowiązujących 
produkcyjnych. Ograni- 

do minimum produkcję
tektury o gramaturze 500 g/m kw., 
pozostawiając tekturę o gramaturze 
400 g/m kw. i wprowadzając nowe 
gramatury tektur 315 i 250 g/mkw. 
Z produkcji papy na tekturze 250 na 
szczęście szybko się wycofano. Jej 
przydatność i parametry wytrzyma
łościowe były znikome, a konieczność 
kilkakrotnego pokrywania dachu na
stręczała wiele dodatkowej pracy.

Pozostały więc tektury o grama
turze 315 i 400. Nie należy chyba ni
kogo przekonywać o wyższości pap 
produkowanych przy pomocy grub
szych i cięższych tektur. Są one 
wprawdzie bardziej pracochłonne w 
produkcji, ale zawierają więcej asfal
tu. Właściwie położone stanowią 
szczelną warstwę izolacyjną, a dla 
uzyskania odpowiedniej Warstwy za
bezpieczającej wymagają mniejszego 
nakładu pracy. Z; tego .punktu wi
dzenia najbardziej atrakcyjna jest 
tektura o gramaturze 500 g/m kw. 
Zwiększenie jej produkcji w obe
cnych trudnych warunkach surow
cowych wbrew pozorom opłacałoby 
się. Wpłynęłoby bowiem na zmniej
szenie globalnej ilości tektury do 
produkcji papy.

Na tekturze świat się nie kończy. 
Wychodząc z tego założenia, 
COBR PIB opracował technologię, a 
przemysł izolacji budowlanej wdro
żył do produkcji papy asfaltowe na 
innych wkładkach. Stanowią one 
jednak zaledwie około 10 proc, cało
ści wytwarzanych pap. Bowiem i na 
tym polu natrafiano na trudne do 
pokonania przeszkody. Rozwinięcie 
produkcji pap z folią aluminiową 
rozbija się o sprawę zwiększenia im
portu tego dość kosztownego mate
riału. Duże nadzieje wiązano z papą 
na osnowie włókninowej z włókien 
syntetycznych. Stanowi ona jeden z 
najlepszych materiałów pokrycio
wych, jest trwała, odporna na roz
ciąganie, co jest szczególnie ważne 
w nowych budynkach, kiedy dachy 
jeszcze .pracują”, itp. Liczono na 

produkcję rzędu 30 min m, wypro
dukowano zaledwie 3 min. Brakuje 
włókniny. Rozmowy między zainte
resowanymi resortami utknęły w 
martwym punkcie. Podobno nie bar
dzo wiadomo, kto ma ją robić. Pa
radoks sytuacji polega na tym, że 
włókniny wytwarzane są z odpadów 
włókienniczych, a bielska „Befama” 
jest jedynym w krajach RWPG 
i jednym .z nielicznych na świecie 
producentem nowoczesnych linii 
technologicznych do produkcji włók
nin.

Bardziej pomyślne perspektywy 
rysują się przed papą na osnowie z 
welónu szklanego. W ubiegłym roku 
uruchomiono na licencji francuskiej 
firmy SaintŁGobain produkcję we
lonu z przędzy szklanej. Jest on już 
powszechnie stosowany w krajach 
wysoko uprzemysłowionych wypie
rając tekturę. Odporny na czynniki 
chemiczne i biologiczne, elastyczny, 
stanowi idealną osnowę. Zebyśmy 
jednak nie popadli w zbytnią eufo
rię, muszę dodać, że już teraz wystę
pują poważne zakłócenia w jego 
produkcji. Potrzebny do niej jest 
krochmal-aminol zlepiający włókna 
szklane. Chyba dlatego, że kroch
malu u nas nie zbywa, resort prze
mysłu spożywczego wydał zarządze
nie, mocą którego krochmal może 
być używany wyłącznie do celów 
spożywczych. Sprawa ta została osta
tecznie załatwiona polubownie, ale 
stanowi doskonałą ilustrację trud
ności, na jakie napotyka produkcja 
nowych rodzajów wkładek do pap.

Do wyliczonych trudności surowco- 
wo-materiałowych i kooperacyjnych 
wpływających na jakość pap dodać 

-trzeba jeszcze jedną bardzo prozaicz
ną r- posypki mineralne. Najczę
ściej stosowaną posypką jest kru
szywo w postaci blaszek z łupka se- 
recytowego. Ale nawet ten prosty 
surowiec jest dostarczany przez 
przemysł kruszyw mineralnych w 
niewystarczającej ilości. Braki w za
opatrzeniu sięgają 20 tys. ton. Pro
ducenci papy zastępują go piaskiem, 
co nie pozostaje bez wpływu na ja
kość wyrobów.

Żeby obraz był pełny, dodajmy je
szcze do tego opóźnienia w rozbudo
wie potencjału przemysłu izolacji 
budowlanej. Połowa zakładów pro
dukujących papę to stare fabryczki ków na Ursynowie, które zostały 
pamiętające I wojnę światową. Na kompletnie, zalane wiosną br. Komi- 
dóbrą sprawę, większość z nich po- śja badająca przyczyny tego pożało- 
wińiia być zamknięta, choćby ze . wama godnego wypadku,, stwierdzi-
względu na warunki bezpieczeństwa 
i higieny pracy oraz zanieczyszcze
nia środowiska. Zjednoczenie Prze
mysłu Izolacji Budowlanej dysponu
je tylko jednym nowoczesnym Kom
binatem Materiałów Wodoszczelnych 
w Zduńskiej Woli, który może pro
dukować wszelkiego rodzaju papy: 
pogrubione, z uplastycznioną pow
łoką, zgrzewalne, na osnowie welonu 
szklanego lub włókniny. Tyle, że jest 
tego za mało. Produkcja Zduńskiej 
Woli może złagodzić, ale nie zlikwi
duje deficytu papy.

Projektanci obchodzą się z naszy
mi dachami szablonowo. Niezależnie 
od konstrukcji i spadku dachu, nie
mal powszechnie przyjęty jest jeden 
standardowy typ pokrycia dachowe
go określony w projektach magicz
ną formułą „dwa razy papa na lepi
ku”. Według opinii moich rozmów
ców w COBR PIB i Krajowego Cen
trum Koordynacji i Rozwoju Mate
riałów i Wyrobów dla Budownictwa, 
ta metoda projektowania jest prze
starzała, wadliwa, a nawet szkodli
wa. Projektowanie dwuwarstwowe
go pokrycia przy minimalnym po

rfiylenlu dachu od 2 do 5* musi w 
konsekwencji powodować przecieki 
przy większych opadach lub wiosen
nych roztopach. Tym bardziej, że za
niechano projektowania pokryć da
chowych z dociskową warstwą żwi
ru. Tego typu warstwa ochronna 
skutecznie osłania papę pnzed wpły
wami atmosferycznymi, bezpośred
nim działaniem promieni słonecz
nych i niweluje różnice temperatur.

Zaintrygowany tą zdecydowanie 
negatywną oceną zebrałem informa
cje dotyczące zasad projektowania w 
wysoko uprzemysłowionych krajach 
położonych w tej samej co my 
■strefie klimatycznej. Potwierdzają 
one wadliwość stosowanych u nas 
rozwiązań. W większości przypad
ków stosuje się pokrycia co najmniej 
trzywarstwowe, przy czym regułą 
jest powleczenie świeżo położonej 
papy ochronną warstwą lepiku i po
sypanie ich żwirkiem w ilości około 
12 kg/ m kw. W przypadku dachów 
o spadku do 5° wymagane jest na
wet pokrycie od 4 do 6 warstw tra
dycyjnej papy asfaltowej lub 3—4 
warstwy papy z pogrubioną powło
ką, o zawartości asfaltu 1600 g/m kw.

Drugim poważnym błędem, który 
wytykają specjaliści od hydroizola- 
cji projektantom, jest stosowanie na 
spodnie warstwy podkryć dacho
wych, papy bez powłoki asfaltowej, 
tzw. papy izolacyjnej. Przeznaczona 
jest ona głównie do izolacji w grun
cie i spełnia swoje zadania jedynie 
w przypadku całkowitego obustron
nego powleczenia grubą warstwą le
piku, przy równoczesnym dość zna
cznym sprasowaniu. Warunków ta
kich na dachach stworzyć nie moż
na, papa wchłania wodę i butwiejb 
w krótkim czasie.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z paroizolacją, odpowietrzaniem 
i warstwami Wyrównawczymi. Pa- 
roizolacje projektuje się jako poje
dyncze warstwy papy na tekturze, 
podczas gdy niezbędne są to papy 
z wkładką aluminiową lub miedzia
ną. Często w projektach nie przewi
duje się ułożenia specjalnej papy 
umożliwiającej odpowietrzenie stro
podachów jako pierwszej warstwy 
pokrycia, co praktykuje się we wszy
stkich krajach wysoko uprzemysło
wionych.

Naturalną konsekwencją dynami
cznego rozwoju, budownictwa w la
tach siedemdziesiątych było dążenie 
do maksymalnego uproszczenia 
i przyspieszenia wszelkich robót, w 
tym również pokryciowych. W sy
tuacji pogłębiających się luk w po

po-tencjale wykończeniowym na
rządku dziennym są przypadki po
wierzania robót dachowych pracow
nikom niewykwalifikowanym, mniej 
lub bardziej świadome nieprzestrze
ganie elementarnych wymagań ro
bót dekarskich.

Dla robotnika, który pierwszy raz 
zetknął się z tego typu pracą, obo
jętne jest, czy papę kładzie na styk, 
czy na zakładkę, a centymetrowej 
szerokości szpara między dwiema 
wstęgami papy nie stanowi też pro
blemu. Wszyscy warszawiacy pamię
tają głośną sprawę kilkunastu blo- 

ła m. in. ku swojemu zdziwieniu, że 
papa na dachach tych budynków by
ła przyklejona do podłoża punktowo. 
Zamiast rozprowadzić lepik na całej 
powierzchni dachu, wykonawcy ułat
wili sobie pracę malując lepikiem 
tylko kilka miejsc, tak, aby można 
było przykleić krawędzie poszczegól
nych wstęp papy.

Aż dziw, że przy tych niedostat
kach rąk do pracy większość robót 
dekarskich wykonuje się metodą na
szych dziadków, tzn. ręcznie. Mecha
nizacja z trudem toruje sobie drogę 
na nasze dachy. Tymczasem zasto
sowanie kilku stosunkowo prostych 
urządzeń technicznych nie tylko 
ułatwia, ale i polepsza jakość wy
konywanych prac. Weźmy dla przy
kładu lepik. Dostarczany jest on na 
plac budowy w blaszanych beczkach, 
a tam jak za dawnych lat zdejmuje 
się z beczek pokrywę, stawia ją na 
cegłach i rozpala pod nią ognisko. 
Od czasu do czasu dużym kijem ktoś 
zamiesza lepik i na oko sprawdzi 
temperaturę. To, że w temperaturze 
powyżej 220°C lepik może ulec samo
zapłonowi, nikogo nie niepokoi. Roz

topiony lepik ekspediuje się na dacii. 
Latem przy wysokiej temperaturze 
otoczenia jego konsystencja nie ule
ga większym zmianom, ale w chłod
niejszych porach roku lepik gęstnie
je i rozsmarowany na zimnym podło
żu zastyga. Przy najlepszych chę
ciach nie może być mowy o uzyska
niu równomiernej ciągłej warstwy. 
Zastosowanie specjalnych kotłów na 
kółkach, wyposażonych w mieszadło 
mechaniczne i podgrzewanych pal
nikami gazowymi eliminuje wszyst
kie mankamenty tradycyjnej meto
dy podgrzewania lepiku w beczce. 
Kotły umieszczone są na dachu 
i przesuwane w najbliższe miejsce 
układania papy. Stale podgrzewany 
lepik nie stygnie, rozkłada się rów
nomiernej grubości warstwą i ma 
dużą siłę lepiącą. Ba, ale brak tych 
prostych urządzeń.

O tym, że dach cieknie, dowiadu
jemy się na ogół w momencie, kiedy 
woda zaczyna kapać nam na głowę. 
Wielu takich przypadków dałoby się 
uniknąć, pod warunkiem właściwej 
eksploatacji i konserwacji pokryć 
dachowych. Niestety, większość 
użytkowników, przejmując budynek, 
nie troszczy się o to. Prawdziwą pla
gą, na przykład, stało się często bez
myślne dziurawienie dachów pod
czas montowania anten telewizyj
nych czy radiowych. Podstawową za
sadą prawidłowej eksploatacji jest 
stała, periodyczna kontrola stanu po
kryć dachowych i sumienna konser
wacja. Niezbędna jest także doraź
na kontrola w okresach obfitych 
opadów atmosferycznych, silnych 
wiatrów itp. Bezzwłoczne reperowa
nie wszystkich, nawet.najmniejszych 
uszkodzeń zapobiega ich powiększa
niu się, gwarantuje szczelność dachu. 
Dzięki prawidłowej, systematycznej 
konserwacji można przedłużyć o 
wiele lat trwałość pokryć dacho
wych, a tym samym zmniejszyć nad
mierne zużycie pap na remonty.

*

Cieknące dachy powodują ogrom
ne straty w gospodarce narodowej, 
niszczeją budynki, maszyny, urządze
nia fabryczne i towary w magazy
nach. Z opisanej sytuacji wynika, że 
nie możemy pozostawić dachów ich 
dotychczasowemu losowi.

Najważniejszą sprawą jest polep
szenie jakości i przedłużenie trwało
ści użytkowej pokryć dachowych. Nie 
można uznać za rzecz naturalną, że 
ponad 50 proc, produkowanych w 
kraju pap przeznacza się na remon
ty. Przedłużenie trwałości pokryć 
dachowych o 2—3 lata pozwoliłoby 
zaoszczędzić rocznie dziesiątki mi
lionów metrów kwadratowych papy. 
Wymaga to jednak nie tylko dobrych 
jakościowo pap, ale także właściwej 
eksploatacji i konserwacji pokryć 
dachowych. Pewne nadzieje można 
wiązać z uruchomieniem na szerszą 
skalę produkcji emulsji asfaltowo- 
-kauczukowej, które można nanosić 
na stare warstwy papy. Doświadcze
nia ostatnich lat wykazały, że prze
dłuża to żywotność pokrycia o ponad 
dziesięć lat. W krajach wysoko 
uprzemysłowionych wykonawca da- 
je pisemną gwarancję trwałości po- 

..krycią, dachowego, bez konserwacji 
nawet na lat 20—25. ,

.' Zerwać trzeba także z utartymi 
metodami projektowania pokryć da
chowych, a przede wszystkim nie
szczęsnej formuły „dwa razy papa na 
lepiku”. Nie uda się nam uniknąć 
stosowania co najmniej trzech 
warstw papy na dachach płaskich. 
Sprawą zająć muszą się wnikliwiej 
projektanci. Szersze zastosowanie e- 
mulsji asfaltowo-kauczukowych 
stwarza możliwości projektowania i 
wykonywania pokryć „kombinowa
nych”, składających się z jednej lub 
dwóch warstw papy powłokowej i 
wierzchniej warstwy bezosłonowej z 
emulsji. „Pokrycia kombinowane” są 
znacznie trwalsze od pokryć • papo
wych, rozwiązują w dużej mierze 
problem, konserwacji, a przy tym 
pozwalają zaoszczędzić co najmniej 
jedną warstwę papy.

■ I wreszcie bardzo pilnie zabrać 
trzeba się za unowocześnienie tech
nologii układania pokryć dachowych 
i uruchomienie produkcji sprzętu do 
robót dekarskich.

Są to wszystko wnioski na wczo
raj. Wysoką cenę płacimy za to. że 
nie załatwiliśmy ich na dziś. Nic 
możemy jednak płacić ich nadal.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NIEJEDNEMU polskiemu tury
ście, który w południowych 
krajach litrami popijał — bez 

uszczerbku dla kieszeni i zdrowia — 
tamtejsze doskonałe wina stołowe, a 
po powrocie do kraju, wypiwszy jed
ną jedyną flaszkę wina rodem z 
tychże okolic, nabawił się ciężkiego 
kaca (i wyrzutów sumienia, że trwo
ni pieniądze) — nasunęła się wąt
pliwość, że z jakością win sprowa
dzanych do Polski dzieją się jakieś 
dziwne rzeczy. Poprosiłem' dyrekto
rów Jacka Frączka i Stanisława 
Burego z Centralnych Piwnic Win 
Importowanych o wyjaśnienie tej 
kwestii. He jest np. prawdy w 
pogłoskach, że sprowadzane do 
Polski wina są u nas doprawiane 
alkoholem, doprowadzane do zgod
ności z PŃ i naszymi gustami (jak 
je sobie -wyobraża handel)?

Okazuje się, że sporo, aczkolwiek 
dotyczy to tylko win deserowych. 
Otóż na 44 min 1 importowanych win 
gronowych, które ma w tym roku o- 
trzymać ryńek — 15 min 1 to wina 
„przerabiane”. Ów przerób polega 
na tym, że z 40 proc, oryginalnego 
wina deserowego i 60 proc, wina wy
trawnego oraz pewnych ilości cuk
ru i spirytusu sporządza się wina 
słodkie. Podobno na całym świecie 
dosładza się i alkoholizuje wina cię
żkie. Kto nie wierzy... niech pije wi
na oryginalne, które rozpoznać moż
na po tym, że na kontrwiniecie 
CPWI nie ma klauzuli „produkowa
ne z gronowych win importowa
nych”. Są to np. węgierskie Puszta, 

Panonia, jugosłowiańskie Malwazja, 
Muskat czy Mavrodaphne i Limbus 
z Grecji. Wina przerobowe to — 
Muskatello, Rosario, Venusta i Gra- 
pello.

Co pić?
Zwolennicy win wytrawnych nie 

muszą ta'k dokładnie studiować ety
kiet na butelkach. Win stołowych 
się nie „przerabia”, a co najwyżej 
rozlewa, przy czym jeśli już jakieś 
różnice w jakości występują, to ra
czej na korzyść win nalewanych do 
butelek u nas w kraju. Tak przynaj
mniej wynika ze statystyk reklama
cji handlu, który częściej kwestionu
je jakość wina sprowadzanego w o- 
pakowaniach oryginalnych niż butel
kowanego przez CPWI. Kto nie wie
rzy... niech się uspokoi, informacją, 
że nasi partnerzy coraz bardziej o- 
graniczają dostawy wina „luzem” na 
rzecz wina butelkowanego zresztą 
3-4-krotnie droższego. Np. z Bułgarii 
otrzymujemy w tym roku 15 min 1, 
z tego 9 min 1 w butelkach, reszta 
płynie na statkach. Z Węgier otrzy
mujemy 4,5 min 1 w cysternach ko
lejowych, a 3,5 min 1 butelkowanego.

Zwolennicy win stołowych mają 
natomiast inny, bardziej zasadniczej’ 
natury problem. Z wyjątkiem więk
szych ośrodków — nie można takich 
win kupić, w sklepach są same dese
rowe. Nie wynika to bynajmniej z 
polityki importu (na świecie wina 
deserowe są dwukrotnie droższe od 
wytrawnych), lecz ze struktury za
mówień handlu wewnętrznego.

Handel zaś przypisuje nam skłon
ność do win słodkich, których zama
wia 55 proc, i wermutów — 20 proc, 
ogółu dostaw. Na świecie proporcje 
spożycia różnych rodzajów win są 
dokładnie odwrotne — 90 proc, przy
pada na wina wytrawne i stołowe. 
Ale być może, wobec nikłego zróżni
cowania cen win stołowych i dese
rowych, zapotrzebowanie naszego 
rynku rzeczywiście pokrywa się z 
zamówieniami handlu.

Zaopatrzenie w wina importo
wane na pewno nie należy do pierw
szego garnituru potrzeb rynkowych. 
Ale tak całkiem bez znaczenia tak
że nie jest. Bądź co bądź jest to to
war wartości ponad 6 mld zł rocz
nie, przynoszący na dodatek wysoką 
akumulację państwu (75—78 proc, 
podatku od obrotu). W grę wchodzi 
jeszcze taka okoliczność: o ile iloś
cią wódki spożytej na głowę miesz
kańca nie mierzy się poziomu kul
tury i dobrobytu danego społeczeń
stwa, o tyle z winem sprawa ma się 
zupełnie odwrotnie.
Gdzie kupić?

Sęk jednak w tym, że nie bardzo 
możemy kupić większe ilości i lep
szych win tam, gdzie moglibyśmy 
sobie na to pozwolić. Kraje socjali
styczne stawiają nam w perspekty
wie raczej zmniejszenie niż zwięk
szenie dostaw. Ze zrozumiałych 
względów musieliśmy natomiast za
niechać importu win z Hiszpanii, 
Włoch, a nawet z Algierii. Obecnie 
sprowadzamy 15 min 1 z Bułgarii, 8 

min 1 z Węgier, 3 min 1 z Rumunii. 
Resztę z krajów, gdzie mamy jakieś 
avoiry — 3 min 1 z Jugosławii, lub 
rozliczenia clearingowe — np. 7 min 
1 z Grecji. Tak się bowiem ostatnio 
składa, że nasi spece od handlu wi
nem nie mogą samodzielnie układać 
swoich rozjazdów po świecie, lecz 
muszą podążać śladami naszych ek
sporterów. W związku np. z rozpo
częciem budowy elektrociepłowni w 
Turcji, na naszym rynku pojawią 
się wina z tego kraju. Takie są obec
nie uwarunkowania naszego handlu 
zagranicznego i nikt się chyba nie 
dziwi, że musieliśmy nawet ograni
czyć zakupy wina (przed paru laty 
sprowadzaliśmy już ponad 50 min 
1). W końcu mamy ważniejsze wy
datki dewizowe niż zakupy używek.

P.K.
P.S. Na niejednym stoku góry, w 

niejednej kotlinie w Krakowskiem 
panują wcale nie gorsze warunki 
przyrodnicze do uprawy winorośli 
niż w sąsiedniej Słowacji, która robi 
znakomite wina. Nie wspomnę już 
o Dolnym Śląsku, gdzie warunki są 
na pewno lepsze niż w położonych 
bardziej na północ okolicach Miś
ni, gdzie produkuje się doskonale 
rizlingi. W Zielonej Górze z około 
100 hektarów winnic, pozostało 
wspomnienie i... Święto Winobrania. 
Czy nie warto by reaktywować tego 
kierunku produkcji ogrodniczej? 
Przy obecnym poziomie cen win 
gronowych byłaby na pewno rentow
na. Co na to Instytut Sadownictwa?
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Wyraz termoizolacja zrobił w 
ostatnich latach zawrotną ka
rierę we wszystkich krajach 
położonych w umiarkowanej 
bądź zimnej strefie klimatycz
nej. Kryzys energetyczny i sza
lone wprost tempo wzrostu 
cen podstawowych paliw, 
szczególnie ropopochodnych, 
zmusiły większość państw do 
szukania dróg maksymalnie 
oszczędnego korzystania z co
raz droższej energii. Jednym 
z zasadniczych kierunków po
szukiwań była racjonalizacja 
zużycia energii poprzez zwię
kszenie izolacji termicznej bu
downictwa mieszkaniowego i 
przemysłowego oraz agrega
tów cieplnych, przewodów 
przesyłowych itp.

PRACE badawcze i doświadczal
ne prowadzone niezależnie od 
siebie w państwach używają

cych do celów ogrzewczych głów
nie oleju opałowego, ujawniły duże 
rezerwy. Oszczędności paliwa uzy
skane dzięki zastosowaniu nowych 
materiałów termoizolacyjnych o ni
skim współczynniku przewodności 
cieplnej oraz dokładnemu uszczel
nianiu budynków sięgały aż 35—40 
proc. Termoizolacja stała się więc 
jednym z kluczowych punktów 
wszystkich programów energetycz
nych. W Szwecji rzucono hasło 
„wydobędziemy ropę i węgiel' z na
szych mieszkań i domów”. Z roku 
na rok Szwecja, będąca eksporterem 
materiałów termoizolacyjnych, stała 
się poważnym ich importerem. Ale 
roczny przyrost zapotrzebowania na 
paliwa do celów ogrzewczych spadł 
po roku 1974 z około 7. do 5.5 proc; '

W Stanach Zjednoczonych sławny 
skądinąd program energetyczny pre
zydenta Cartera przewiduje m. in. 
niskooprocentowane kredyty i ulgi 
podatkowe dla właścicieli uszczelnia
jących swoje domy. Utworzono spe
cjalne ekipy wykonujące bezpłatnie, 
có w USA jest rzeczą niezmiernie 
rzadką, fotografie budynków w pod
czerwieni, w celu wykrycia miejsc 
wymagających dodatkowej izolacji. 
We wszystkim krajach wysoko roz
winiętych, pomimo trwającej od kil
ku lat recesji, buduje się wciąż nowe 
zakłady materiałów termoizolacyj
nych. Jednak popyt nadal znacznie 
przewyższa podaż, gdyż nowe prze
pisy budowlane wydane w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych wy
magają w niektórych przypadkach 
warstwy izolacji cieplnej o grubości 
ponad 20 centymetrów.

Spóźniony start

W pierwszych latach obecnej de
kady dystans dzielący nasz kraj od 
państw wysoko uprzemysłowionych 
w dziedzinie produkcji i stosowania 
materiałów termoizolacyjnych był 
ogromny. Dotyczyło to zarówno wiel
kości produkcji, metod, wytwarzania, 
jak i asortymentu produkowanych 
materiałów. Dość powiedzieć, że je
szcze w roku 1972 produkowaliśmy 
w przeliczeniu na jednego mieszkań
ca zaledwie 1,2 kg włókna mineral
nego i szklanego, a z tej jakże 
skromnej produkcji tylko około 20 
proc, trafiało do budownictwa miesz
kaniowego, przemysłowego i inwen
tarskiego. W tym samym czasie kra
je wysoko rozwinięte przekroczyły 
poziom produkcji 10 kg na głowę, 
co umożliwiło powszechne .stosowa
nie tych materiałów, w budownic
twie. Na ten cel przeznaczono 60 
proc, produkcji.

Asortyment naszych wyrobów ter
moizolacyjnych był ubogi i nie od
powiadał wymaganiom nowych tech
nologii wprowadzanych do budow
nictwa i przemysłu materiałów bu
dowlanych. Przeważały wyroby po
chodzenia roślinnego (płyty pilśnio
we, trzcinowe) bądź wytwarzane w 
procesach syntezy chemicznej (sty
ropian, poliuretan, pianizol itp.). 
Produkcja wyrobów pochodzenia 
mineralnego, z wełny mineralnej 
i szklanej, piano i gazobetonu, była 
w powijakach i nie zaspokajała naj
bardziej palących potrzeb..

Dopiero w połowie lat siedemdzie
siątych szybki rozwój budownictwa 
i nowoczesnych rozwiązań konstruk
cyjno-budowlanych oraz narastają
ce trudności paliwowo-energetycz
ne. spowodowały wzrost zaintereso
wania problemami termoizolacji. In
stytut Techniki Budowlanej i Cen
tralny Ośrodek Badawczo-Rozwo
jowy PIB dokonały analizy kosztów 
zwiększania izolacji termicznej bu
dynków i wynikających stąd osz
czędności paliwa. Mimo iż obydwie 

placówki wychodziły z innych prze
słanek, to szacunki oszczędności by
ły izbliżone do siebie. Wynikało z 
nięh, że poprawienie izolacyjności 
cieplnej przegród w budownictwie 
w latach 1976—1990 przyniosłoby 
oszczędność około 9,5 min Żon pa
liwa umownego rocznie. W tym 7,5 
min ton w budownictwie mieszka
niowym i 2 mln ton w 'budownictwie 
przemysłowym. W sumie, w ciągu 
14 lat oszczędności sięgnęłyby nie
bagatelnej liczby 123 min t. Równo
legle prowadzono badania nad naj- 
nowiszymi kierunkami rozwoju pro
dukcji. i stosowania materiałów izo
lacji cieplnej w świecię, w celu wy
pracowania racjonalnego modelu 
rozwoju krajowego przemysłu ter
moizolacji.

Niestety, z dużej chmury spadł 
mały deszcz. a Działania podjęte na 
rzecz przyspieszenia i zwiększenia 
produkcji materiałów izolacyjnych 
okazały się niewystarczające nawet 
dla • zaspokojenia najpilniejszych po
trzeb. W roku bieżącym potrzeby 
te w przeliczeniu na wełnę mineral
ną szacuje się na 580 tys. ton, pod
czas gdy dostawy wyniosą .zaledwie 
345 tys. ton. Dla uzyskania pełni 
obrazu należy jednak uwzględnić 
jeszcze jeden element pogarszający 
i tak już trudną sytuację, a miano
wicie strukturę produkcji i dostaw. 
W roku bieżącym kształtuje się ona 
następująco:

— włókna mineralne — 34,6 proc. 
— styropian — 20,0 proc.
— pianka poliuret. — 3,8 proc. 
— płyty pilśniowe — 8,0 proc. 
— płyty trzcinowe — 0,6 proc. 
— gazobeton i inne — 33,0 proc. 
Taka struktura produkcji jest nie

racjonalna zarówno z technicznego, 
jak i ekonomicznego punktu Widze
nia. Jakkolwiek wszystkie z wymie
nionych wyrobów zalicza się do ma
teriałów termoizolacyjnych w sze
rokim tego słowa znaczeniu, to ich 
walory użytkowe różnią się znacz
nie od siebie. Pozostawmy na ubo
czu naszych rozważań gazo- i pia- 
nobetony, których współczynnik 
przewodności cieplnej jest cztero
krotnie wyższy niż wyrobów z włó
kien mineralnych, ale które stano
wią równocześnie materiał konstruk
cyjny.

Podstawowym substytutem włó
kien mineralnych, sjest: w-.naszym 
kraju styropian, i pianka poliureta
nowa. Doświadczenia • państw, któ
re mają już za sobą podobną do nas 
drogę rozwoju budownictwa, dowo
dzą, że zasięg stosowania spienio
nych tworzyw organicznych do izo
lacji jest bardzo ograniczony, głów
nie z uwagi. na ich palność, nie- 
trwałość i szybkie starzenie się. Czę
ste pożary budynków użyteczności 
publicznej 1 zakładów przemysło
wych, w których stosowano styro
pian- i inne materiały z tworzyw 
sztucznych, ostatecznie, podważyły 
zaufanie do nich. W Belgii, Holan
dii, Francji i krajach skandynaw
skich w ogóle zabroniono używania 
tych wyrobów w budownictwie mie
szkaniowym i przemysłowym, eli
minując je z produkcji materiałów 
prefabrykowanych. W innych pań
stwach poważnie ograniczono ich 
stosowanie, głównie do izolacji 
chłodni składowych.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z materiałami pochodzenia roślinne
go. Mała odporność na czynniki che
miczne i biologiczne (są palne, ple
śnieją, stanowią pożywkę dla drob
noustrojów i gryzoni) ogranicza za
sięg ich stosowania głównie do in

dywidualnych, pojedynczych roz
wiązań w budownictwie jednoro
dzinnym. Tylko w Brazylii i krajach 
zasobnych w drzewo korkowe (Por
tugalii, Hiszpanii i Maroku) rozwi
nięto szerzej produkcję roślinnych 
materiałów termoizolacyjnych.

Dodajmy jeszcze, że koszt produk
cji tych wyrobów jest stosunkowo 
wysoki. W roku 1977 wynosił on dla 
styropianu 3150 zł za metr sześcien
ny, a dla płyt piślhiowych 3000 zł, 
podczas gdy wyprodukowanie Itej sa
mej ilości wełny mineralnej koszto
wało tylko 2400 zł.

Jedynymi materiałami termoizo
lacyjnymi, które nie podlegają de
strukcyjnemu działaniu czynników 
biologicznych i chemicznych, są nie
palne 1 nawet w temperaturze 200°C 
nie zmieniają swojej struktury; są 
wyroby pochodzenia mineralnego, 
wytwarzane na bazie włókien szkla
nych i mineralnych.

Ostatni dzwonek

Począwszy .od połowy lat sześć
dziesiątych w światowej produkcji 
materiałów termoizolacyjnych na
stąpił zdecydowany odwrót od wy
robów pochodzenia organicznego w 
kierunku włókien mineralnych. De
cydowały o tym parametry technicz- 
no-użytkowe, wszechstronność zasto
sowań, nowoczesność wyrobów. W 
krótkim czasie włókna mineralne 
zdobyły dominującą pozycję. Jednak 
od połowy lat siedemdziesiątych po
zycja ta systematycznie ulega osła
bieniu w wyniku ofensywy włó
kien szklanych, których udział w 
stosunku do wyrobów z włókna mi
neralnego w takich krajach jak 
USA, RFN czy kraje skandynaw
skie, zwiększył się przeciętnie z 18 
do ponad 30 proc., a. we Francji 
przekroczył nawet 50 proc. I tym 
razem decydowały wyższe parame
try techniczne, lepsza jakość itd. 
Dzięki mniejszemu ciężarowi obję
tościowemu, 1 tona wyrobów z włók
na szklanego może zastąpić 3 tony 
włókna mineralnego, wytwarzanego 
metodami konwencjonalnymi. Prze
liczając to na metry kwadratowe za
izolowanej powierzchni, różnica, jest 
jeszcze większa. Jedna tona włókna 
szklanego umieszczona w przegro
dach budowlanych daje przeciętnie 
w ciągu roku oszczędność 8 ton pa
liwa1 umownego, podczas gdy l 't>ona 
włókna mineralnego „ityiko” 3 tony.

Nasze wysiłki o utrzymanie kon
taktu z czołówką światowych produ
centów, dotrzymanie kroku postę
powi technicznemu w przemyśle ter
moizolacyjnym przyniosły, niestety, 
tylko połowiczne rezultaty... Zwięk
szyliśmy wprawdzie od roku 1970, 
prawie trzykrotnie produkcję włó
kien mineralnych z 45 tys. ton do 
121 tys. w roku bieżącym, ale w prze
liczeniu na jednego .mieszkańca w 
dalszym ciągu zajmujemy jedno z 
ostatnich miejsc w Europie. Licząc 
per capita produkujemy 10-krotnie 
mniej włókien mineralnych niż kra
je skandynawskie i czterokrotnie 
mniej niż Związek Radziecki, NRD 
•i Czechosłowacja. Włókna mineral
ne stanowią tylko 34 proc, całości 
produkcji materiałów termoizola
cyjnych, podczas gdy u czołowych 
producentów udział ten jest co naj
mniej dwukrotnie wyższy.

Oczywiście, na wynikach bieżącej 
dekady zaważył bardzo niski poziom 
startu, który i', tak był spóźniony. 
Nie sposób jednak nie zwrócić uwa
gi na pewne dysproporcje w roz
dziale środków, a w konsekwencji

przedstawiane jako poparcie wyżej'
STEFAN BIENIAS wymienionych tez mnogą wydać się Bitnia większości czytelników dość nieja- 

sriyniL-i enigmatycznymi. Spieszę 
więc , z; ich bardziej szczegółową a-

i wielkości produkcji: różnych. ma
teriałów budowlanych. Dzięki po
ważnym - nakładom 1.inwestycyjnym 
staliśmy się,w: latach siedemdziesią
tych' jednym, z dziesięciu najwięk
szych na, świecie producentów ce
mentu. W produkcji ■ na" jednego 
mieszkańca- prześcignęliśmy ■ ■ nawet 
Stany Zjednoczone. Zafascynowani 
tymi osiągnięciami zapomnieliśmy 
jednak, że , nie -samym : cęmęntęm, 
kruszywem i stalą domy stoją. .Re
zultatem tego-jest, zatrważająco ni
ski stopień pokrycia potrzeb budow
nictwa na włókniste. materiały ter
moizolacyjne. Według; obliczeń, Kra
jowego Centrum Koordynacji Roz
woju Materiałów L, Wyrobów dla 
Budownictwa, w troku bieżącym 
i przyszłym nie przekroczy on 33 
proc. Do roku 1985 zapotrzebowanie 
na wyroby termoizolacyjne z włó
kien mineralnych wzrośnie' do 675 
tys. ton, tj. o 562 proc, w- stosunku 
do obecnych możliwości produkcyj
nych. Po uruchomieniu .znajdują
cych się w budowie dwóch nowych 
zakładów w Małkini i Zielonej Gó
rze dostawy wzrosną do wysokości 
225—230 tys. ton, co powinno za
spokoić w 45 proc, pcpyt w roku 
1982. A co będzie dalej?

Zwiększenie importu — jak wia
domo — nie wchodzi raczej w ra
chubę. Wzrost wydajności i jakości 
produkcji już istniejących zakładów 
również nie rozwiąże problemu. Po- 
zostaje więc tylko jedna droga li
kwidacji deficytu włókien mineral
nych — budowa w latach 1980-85 
dalszych zakładów o łącznej zdolno
ści produkcyjnej 500 tys. ton. Taką 
decyzję trzeba podjąć mimo wszy
stkich ograniczeń inwestycyjnych. 
Zwłaszcza, że podstawowych surow
ców: bazaltu i żużla, potrzebnych 
dla uruchomienia tej produkcji, 
mamy pod dostatkiem. Zjednocze
nie „Zemak” jest w ramach RWPG 
wiodącym producentem linii tech
nologicznych do wytwarzania weł
ny mineralnej.

Wstydliwym wprost zagadnieniem 
jest obecny rozmiar produkcji wy
robów z włókien szklanych, podbija
jących obecnie świat. Zakład w Gor
licach, jedyny w kraju producent 
wełny szklanej, przypomina raczej 
osiemnastowieczną manufakturę niż 
fabrykę produkującą dla potrzeb bu
downictwa drugiej połowy XX wie
ku. Sytuacja ta grozi nam m. in. 
utratą' kontaktu ż czołówką świa
towych producentów, pozostaniem 
daleko w tyle za najnowocześniej
szymi rozwiązaniami technicznymi 
i technologicznymi. Już choćby z 
tych względów powinniśmy jak naj
szybciej uruchomić przynajmniej 
jedną linię technologiczną o skrom
nej nawet wydajności, ale umożli
wiającą zapoznanie się z tajnikami 
produkcji. Konieczny jest w tym ce
lu zakup licencji, gdyż opracowanie 
rodzimej technologii i- wyproduko
wanie zajęłoby kilką lat. Fakt ten 
nie może stanowić realnej przeszko
dy, skoro na import' wyrobów z 
włókna mineralnego i szklanego wy- 
dajemy corocznie ponad 10 min do
larów. Za dokładnie taką samą kwo
tę możemy nabyć licencję i komplet
ną linię technologiczną o wydajno
ści 20 tys. ton (600 tys. m sześć). Su
rowców': piasku i sody nie brakuje, 
a koszt zakupu licencji i inwestycji 
także się szybko zwróci.

Stawką są miliardy
Zdaję sobie sprawę, że moje do

tychczasowe wywody i argumenty 

nalizą.
Jednoznaczna ocena efektywności 

stosowania nieograniczonych mate
riałów izolacyjnych jest -bardzo 
trudna z uwagi na ich duże rozpro
szenie w różnych systemach budow
nictwa i działach gospodarki naro
dowej. Z całą pewnością jednak stra-. 
ty spowodowane brakiem tych ma
teriałów są niewspółmiernie wyższe 
w skali rocznej niż nakłady inwesty
cyjne przeznaczane na rozwój ich 
produkcji. Tylko w roku bieżącym 
zabraknie nam w przeliczeniu na 
wełnę mineralną 135 tys. ton ma
teriałów termoizolacyjnych.- iPonie- 
waż zastosowanie jednej .tony wy-" 
robów z tej wełny daje przeciętną, 
roczną oszczędność 3 ton paliwa, 
łatwo obliczyć, że dysponując odpo
wiednią ilością włókien mineralnych 
moglibyśmy zaoszczędzić prawie 
500 tys. ton paliwa umownego.

Spróbujmy dokonać jeszcze jed
nego rachunku ewentualnych zy
sków. Nasze potrzeby termoizolacyj
ne w pierwszych latach osiemdzie
siątych sięgać będą 550 tys. ton wy
robów w przeliczeniu na włókna 
mineralne. Załóżmy więc, że jeste
śmy w stanie wyprodukować i do
starczyć budownictwu przez najbliż
szą pięciolatkę tę ilość materiałów 
w następującym asortymencie: 500 
tys. ton włókien mineralnych i 50 
tyis. ton włókien szklanych. Tylko 
dzięki wprowadzeniu tej ilości ma
teriałów, oszczędności paliwa w 
pierwszym roku wyniosą ok. 2 min 
ton, w drugim -— 4 min ton, trze
cim — 6 min ton itd. Rosnąć więc 
będą w postępie arytmetycznym 
i potrajać. się w okresie pięciolet
nim, co daje nam niebagatelną koń
cową liczbę 30 min ton, przy nie 
zmienionych rozwiązaniach kon
strukcyjnych w budownictwie i tej 
samej ilości stosowanych- corocznie 
materiałów termoizolacyjnych. Do
dać należy, że obliczenia te uwzględ
niają straty ciepła w wyniku nie
szczelności okien, drzwi, braku, opty
malnej regulacji dopływu ciepła, a 
w konsekwencji rezultaty końcowe 
pomniejszone są o 35 proc.

Oczywiście, malkontenci mogą 
podnieść zarzut, że wyprodukowa
nie każdej tony materiałów termo
izolacyjnych wymaga określonych 
nakładów energii. I będą mieli ra
cję. Porównajmy jednak nakłady 
i zyski. Wyprodukowanie 1 tony 
włókien mineralnych pochłania 0,5 
tony paliwa umownego, czyli czysty 
zysk z jednego sezonu grzewczego 
wynosi 2,5 ton p.u. Włókno szkla
ne jest bardziej energochłonne, dla 
wyprodukowania 1 tony potrzeba 
0,8 tony p.u., ale daje za to oszczęd
ność aż 8 ton paliwa. Dodajmy do 
tego, że nieorganiczne materiały ter
moizolacyjne są długotrwałe, a jak 
wskazują badania, w ciągu 25 lat, 
przy prawidłowej izolacji, na ogrze
waniu mieszkania o powierzchni 50 
m kw. można zaoszczędzić 40 ton pju.

Wytoczmy na koniec argumenty 
najcięższego kalibru. Aby zaspokoić 
wszystkie potrzeby grzewcze, bę
dziemy musieli spalić w roku przy
szłym 63 min ton paliwa umowne
go, zaś w roku 1985 aż 82 min ton, 
gdyż rozwój budownictwa stymu
luje podwojenie zużycia paliwa 
na te cele co 10—12 lat. Od
powiada to relatywnie 94 min 
ton węgla w roku 1980 i 121 
min ton w roku 1985. Biorąc 
pod uwagę niski stopień dotychcza
sowej izolacji większości budynków, 
oszczędności paliwa w wyniku szer
szego zastosowania materiałów ter- 
moizolacyjnych i dokładnego usz
czelniania domów, powinny sięgać 
40 proc, dotychczas zużywanego pa
liwa. Prosty rachunek wykazuje, że 
w ostatnim -roku najbliższej pięcio
latki oszczędności z tego tytułu wy
niosłyby pk. 50 min ton węgla, co 
stanowi równowartość wydobycia 
dziesięciu średniej wielkości kopalń. 
Jeśli ktoś sobie tego życzy, można 
to szybko przeliczyć także na walu
ty wymienialne, gdyż oszczędzony w 
ten sposób węgiel można przezna
czyć na eksport. Reasumując dotych
czasowe rozważania, można stwier
dzić, że inwestowanie w produkcję 
materiałów termoizolacyjnych poz
wala zarówno na zwiększenie eks
portu węgla, jak i ograniczenie 
bardzo kapitałochłonnych nakła
dów na jego wydobycie.

Oszczędności energetyczne nie po
winny przesłonić nam drugiej, rów
nie ważnej strony medalu, a miano
wicie roli wyrobów z włókien mine
ralnych i szklanych w rozwoju no
woczesnego budownictwa. Główne 
trendy postępu technicznego w dzie
dzinie rozwiązań konstrukcyjno-ma
teriałowych, technik i technologii 
budownictwa zmierzają w kierunku 
znacznego obniżenia materiałochłon
ności, ciężaru budynku i transporto- 
chłonności. Włókna nieorganiczne 
dzięki swoim parametrom technicz
nym (wytrzymałości i izolacji) prze
wyższające wielokrotnie wszystkie 
inne dotychczas stosowane materia
ły, w coraz większym stopniu stają 
się wszechstronnym substytutem. 
Przyjmując najniższe szacunki, dzię
ki wprowadzeniu do budownictwa 
1 tony wyrobów z wełny mineralnej 
uzyskuje się oszczędność 5 ton ce
mentu i 20 ton kruszywa. Według 
innych, maksymalistycznych obli
czeń, oszczędności te są kilkakrotnie 
wyższe, tzn.: 30 ton cementu, 150 ton 
kruszywa i 3 tony stali. Nie wdając 
się w ocenę słuszności przedstawio
nych wyżej analiz, jedno jest pew
ne, że maiteriałooszczędne' rozwiąza
nia konstrukcyjne w budownictwie, 
uwzględniające wymogi racjonalnej 
gospodarki paliwowo-energetycznej 
zależą od wielkości i jakości dostaw 
materiałów termoizolacyjnych, a 
przede wszystkim wyrobów z włó
kien mineralnych i szklanych. Do
tychczasowe zaniedbania w tej dzie
dzinie kosztują nazbyt drogo.

aktualności
PRZEMYSŁ WE WRZEŚNIU

Produkcja sprzedaną przemysłu we 
wrześniu br. była o 2,1 proc, wyższa 
niż w analogicznym okresie ub.r., i 
w porównywalnym czasie pracy o 
5,8 proc, wyższa. Przy ogólnym wzro
ście sprzedaży o 2,1 proc, sprzedaż ń< 
zaopatrzenie rynku wzrosła o 5,1 
proc.., a sprzedaż na eksport o 1/ 
proc. Tempo wzrostu produkcji w 
okresie 8 miesięcy br. (2 proc.) utrzy
mało się na podobnym poziomie rów
nież w okresie 9 miesięcy.

Dane te wskazują, że osiągnięcie w 
Sikali rocznej planowanego na br. 
wzrostu produkcji będzie niezmier
nie trudne. Jednak w czwartym 
kwartale opóźnienia powinny zostać 
częściowo nadrobione. Można się bo
wiem spodziewać tempa wzrostu pro
dukcji w granicach 6 proc., zwłaszcza 
jeśli zmniejsza się ograniczenia w 
dostawach energii elektrycznej. (Sb;

SYTUACJA ENERGETYCZNA

Zgodnie z przewidywaniami, we 
wrześniu br. utrzymały się napięcia 
w zaspokojeniu zapotrzebowania go
spodarki na energię elektryczną. 
Produkcja energii elektrycznej była 
o 4,6 proc, niższa niiż we wrześniu 
ub.r. W konsekwencji skala ograni
czeń w dostawach energii była wię
ksza niż przed rokiem. Było to spo
wodowane koniecznością rozszerze
nia zakresu remontów ponad zało
żenia planu oraz nieprzewidywanymi 
awariami i zakłóceniami w pracy 
elektrowni, spowodowanymi niedo
stateczną jakością paliwa.

W związku z tym warto odnoto
wać, że niezależnie od intensyfikacji 
prac remontowych podjęto już de
cyzje zmierzające do polepszenia ja
kości dostarczanego węgla. Chodzi 
tu m. in. o stałe powiązania okre
ślonych kopalni z danymi zakładami 
energetycznymi. Ułatwić to powinno 
dostosowanie jakości węgla do spe
cyficznych wymagań większych ele
ktrowni. Ważnym problemem wyma
gającym rozwiązania pozostaje je
szcze rc-zbudowa płuczek węglowych 
przy kopalniach, niezbędnych dla o- 
graniczenia zawartości kamienia w 
węglu. (Sb)

TRANSPORT WE WRZEŚNIU

Przewozy ładunków przez PKP we 
wrześniu br. były o ok. 3 proc, wyż
sze niż przed rokiem, ale do wykona
nia wrześniowego planu przewozów 
zabrakło ok. 1,8 proc. Było to spo
wodowane głównie brakiem odpo
wiedniej liczby wagonów do za
ładunku, i szczególnie niekorzystnie 
odbiło się na przewozach węgla. W 
związku z tym wzmożonej uwagi wy
maga troska o stan techniczny wa
gonów ze strony klientów kolei. Po
nownie wzrosła bowiem liczba wa
gonów uszkodzonych. Klienci kolei 
powinni też ponownie zmobilizować 
wysiłki przy pracach załadunkowych 
i wyładunkowych, bo średnia liczba 
wagonów przetrzymywanych przez 
użytkowników ponad czas wolny od 
kar umownych we wrześniu br. by
ła o 8,5 proc, większa niż przed ro
kiem.

Skutki niewykonania planu prze
wozów kolejowych były we wrześniu 
łagodzone przez wzrost przewozów 
transportem samochodowym (o ok. 
8 proc.), przekraczający założenia pla
nu (o 0,5 proc.). Nadal jednak istot
nym problemem transportu samo
chodowego pozostaje zaopatrzenie w 
części zamienne i ogumienie (Sb)

PRZEŁADUNKI PORTOWE

Ważnym czynnikiem realizacji pla
nu obrotów zagranicznych i wy
ników ekonomicznych portów mor
skich jest zwiększenie przeładunku 
towarów. Z zadowoleniem wypada 
więc stwierdzić, że we wrześniu br. 
przeładunki te były o ok. 18 proc, 
większe niż przed rokiem. Statki o- 
czekujące nadal na redach wskazują 
jednak, że doinwestowanie portów 
i usprawnienie ich pracy wciąż na
leżą do spraw wymagających roz
wiązania.

Wskazane wydaje się zwłaszcza 
przeprowadzenie kolejnej analizy 
czynników ograniczających możliwo
ści przeładunkowe i określenie 
m. in. potrzeb w dziedzinie importu 
urządzeń przeładunkowych. Import 
ten powinien się bowiem szybko za
mortyzować obniżeniem opłat za 
przestoje statków. (Sb)

RELACJE W PRZEMYŚLE

Osiągnięty we wrześniu br. i w ok
resie całych minionych 9 miesięcy 
wzrost produkcji sprzedanej prze
mysłu (w granicach 2 proc.) ma miej
sce przy ograniczeniu zatrudnienia 
(w okresie 9 miesięcy o 0,4 proc, i 
we wrześniu o 0,7 proc.). W związku 
z tym wzrost wydajności pracy w 
okresie 9 miesięcy br. wynosi 2.4 
proc., a w porównywalnym czasie 
pracy 3,3 proc. Oznacza to, że za
kłócenia w produkcji, spowodowane 
głównie ostrą zimą, niedoborami 
energii elektrycznej oraz trudnościa
mi przewozowymi, nie pozwoliły na 
osiągnięcie planowanego wzrostu 
wydajności pracy (5 proc.). Nadal 
utrzymuje się natomiast wysokie o- 
nlacanie wzrostu wydajności oracy. 
Tempo wzrostu przeciętnej płacy 
miesięcznej kształtuje się natomiast 
w granicach 8 proc., tj. wyżej niż w 
założeniach planu (6,5 proc.).

Konieczne jest więc, aby zakłady 
przemysłowe poświęciły więcej uwa
gi łagodzeniu skutków zakłóceń w 
produkcji, spowodowanych działa
niem wspomnianych czynników o- 
biektywnych i wyeliminowały su
biektywne przyczyny niezadowala
jących postępów na odcinku wzrostu 
wydajności pracy i racjonalnego jej 
opłacania. (Sb)
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w interesie 
konsumenta TRAKTORY DO USŁUG
DROBNA UPRZEJMOŚĆ

Największym mankamentem 
wszystkich barów samoobsługowych 
(w tym mlecznych) jest stygnięcie 
potraw. Bierze konsument różne da
nia na tacę dosyć szybko, a potem 
czeka w kolejce do kasy. Zjada po
tem ten swój obiad zimny, a więc 
znacznie mniej smaczny.

Mankamentu tego nie uniknięto 
też w barze na I piętrze Dworca Cen
tralnego w Warszawie. Ale... Prze
wija cię przez ten dworzec tysiące 
podróżnych i to przez całą dobę. Set
ki i nich wstępuje do baru, który 
stara się ich nakarmić i napoić też 
przez całą dobę.

Kilka minut po szóstej rano stoją 
w kolejce do dwóch kas. Co chwilę 
obie .panie spoglądają na tace kon
sumentów i tych, którzy mają dania 
gorące (bigos, parówki, klopsy z 
ziemniakami, zupy) proszą o podej
ście poza kolejką: „Bo wystygnie!”. 
Niby drobiazg, ale jakże sympaty
czny...

AJENCJE W USŁUGACH

System ajencyjny, po sprawdze
niu się w handlu i gastronomii, 
wprowadzany jest obecnie również 
w usługach. Oddawane są w ręce 
„osób prywatnych” małe zakładziki 
usługowe, z którymi duże przedsię
biorstwa miały sporo kłopotu, zaś 
niewiele zysku. Często przyniosły 
one wręcz deficyt.

Ajent, ma teraz całkowitą swobodę 
w wykonywaniu usług w swoim za
kładzie. Może je poszerzać o nowe 
rodzaje usług, aktywniej szukać 
klientów, stosować ceny umowne 
itd. Jego sprawą jest zdobywanie 
klientów, ustalanie godzin i miejsca 
wykonywania usług, troska o lokal, 
zaopatrzenie materiałowe. Nie musi 
robić tasiemcowych sprawozdań z 
ilości np. wprawionych szyb czy 
też zreperowanych drobnych sprzę
tów domowego użytku.

W ciągu dziewięciu miesięcy br. 
powstało 579 ajencyjnych zakładów 
usługowych. Są to punkty w więk
szości jednoosobowe, bowiem pracu
je w nich zaledwie 757 osób. Obroty 
— około 88 min złotych.

Najwięcej „zakładów” przekazał w 
ajencję państwowy handel — 327. 
CZSR „Samopomoc Chłopska” — 
154, „Społem” CZSS — 56. Zaledwie 
42 punkty ajencyjne powstały w 
spółdzielczości pracy, która jest 
wsiąk największym .potentatem w 
świadczeniu usług.

Bardzo zróżnicowana' jest geogra
fia ajencji usługowych. Funkcjonuje 
ich w województwie warszawskim — 
103, w katowickim — 56, we wrocła
wskim — 40, w bydgoskim — 29, zaś 
w kieleckim i krakowskim — po 21. 
Nie ma ani jednej ajencji aż 'w 
sześciu województwach: bialskopod
laskim,. chełmskim, łomżyńskim, 
miejskim łódzkim, skierniewickim i 
włocławskim.

Bardzo dziwi ten brak zaintereso
wania sprawą, bowiem nieraz już 
udowadniano na łamach prasy, iż 
ajencje przynoszą korzyści wszyst
kim zainteresowanym, a przede 
wszystkim, klientom. Korzyści pot
wierdził też system ajencyjny. w 
handlu i gastronomii. Dlaczego po
szczególne ,piony” usług i regiony 
kraju „ustawiają się bokiem”?

Odnotujmy na marginesie zanika
nie bardzo ujemnego zjawiska w 
tych już otwartych ajencjach. Nie 
ma propozycji typu: „Oficjalnie zro
bić mogą dopiero za dwa tygodnie, 
a prywatnie to na wieczór”. Po pro
stu nie ma podziału na obstalunki na 
konto uspołecznionej firmy i prywa
tne konto jej pracownika. Teraz jest 
wszystko jedno — ajent inkasuje 
pieniądze na własne konto, a z ma-, 
cieńzystym .przedsiębiorstwem roz
licza się ryczałtem.

TELEFON EMERYTKI

W nr. 39, w rubryce, „W interesie 
konsumenta” opisaliśmy trzyletnie 
ściganie dziewięćdziesięcioletniej 
emerytowanej pracownicy poczty za 
nie zwrócony — Urzędowi Teleko
munikacyjnemu we Wrocławiu — 
aparat telefoniczny starego typu 
wartości stu złotych. Od dyrektora, 
mgr. Jana Czuchnowskiego otrzy
maliśmy krótki list.

„Argumenty, które mógłbym przy
toczyć na usprawiedliwienie: postą
piliśmy zgodnie z przepisami; p. 
Matylda Zarzycka przeszła na rentę 
w 1951 roku i były poważne trudno
ści z ustaleniem, czy zatrudnialiśmy 
takiego pracownika; urząd przecho
dził od tego czasu kilkakrotnie reor
ganizację; wielokrotnie zmieniali się 
dyrektorzy i pracownicy odpowie
dzialni za ten odcinek pracy. Te, i 
wiele innych argumentów nie zmie
niają faktu, że człowieka starego, 
emeryta naszego zakładu spotkała 
przykrość. Dlatego uprzejmie infor
muję, że sprawa została umorzona.- 
Jednocześnie uprzejmie proszę o 
przeproszenie p. Matyldy Zarzyckiej 
w naszym imieniu”.

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Ostatnie lata zaznaczyły się w 
rozwoj'u kółek rolniczych prze
de wszystkim głębokimi prze
obrażeniami organizacyjnymi 
i wydatnym wzmocnieniem ich 
potencjału technicznego. Od
notowały one w tym okresie 
niekwestionowane osiągnię
cia, np. w usprawnieniu or
ganizacji usług, ale i niepo- i 
wodzenia — przede wszystkim 
w prowadzonych na szeroką 
skalę eksperymentach z se
zonową produkcją zwierzęcą. 

Osiągnęły też pewien postęp 
w dziedzinie poprawy efekty
wności gospodarowania szyb
ko pomnażanym majątkiem 

trwałym.

W płaszczyźnie organizac yjnej 
najpoważniejsze konsekwen
cje miała decyzja V Krajowe

go Zjazdu Delegatów Kółek Rolni
czych w 1973 r. o powołaniu spół
dzielni kółek rolniczych (1845 SKR 
w 1978 r.), które zastąpiły 18 480 
wiejskich kółek zajmujących się 
działalnością gospodarczą oraz 3142 
międzykółkowyćh baz maszynowych. 
Zasadniczym motywem tego posu
nięcia była potrzeba koncentracji 
coraz większych ilości, coraz bar
dziej skomplikowanego i drogiego 
sprzętu w spółdzielczych przedsię
biorstwach sprawnie zarządzanych 
przez etatowych pracowników — a 
nie przez społecznych działaczy 
wiejskich kółek, pełnych dobrych 
chęci, ale nie zawsze odpowiednio 
przygotowanych — co miało popra
wić opiekę nad majątkiem tej chłop
skiej organizacji i poziom obsługi 
rolnictwa. W wielu przypadkach 
SKR w pełni spełniły te oczekiwa
nia, w innych — raczej je zawiod
ły — aczkolwiek nikt już nie kwe
stionuje zasadności tego posunięcia, 
samej idei koncentracji kadr i sprzę
tu. Ż niekorzystnych następstw tej 
reorganizacji dość powszechny cha
rakter ma natomiast zmniejszenie 
roli samorządu chłopskiego w SKR. 
Nie jest to jednak immanentną ce
chą tej formuły organizacyjnej, lecz 
raczej metod wprowadzenia jej w 
życie. Niepotrzebnie chyba przyspie
szano fuzje pojedynczych kółek — 
także tam, gdzie pracowały one do
skonale. Ale najbardziej zaważyły na 
aktywności wiejskich działaczy kó
łek następne lata, kiedy w terenie 
na ogół nie zasięgano ich opinii, nie 
słuchano rad, nie konsultowano naj
ważniejszych nawet decyzji określa
jących np. kierunki inwestowania 
czy wielkości przejętych do zago
spodarowania gruntów. Bardzo słu
sznie zatem organizacja ta postępu
je, szukając od pewnego czasu spo
sobów ożywienia działalności orga
nów samorządowych spółdzielni kó
łek rolniczych oraz dążąc do wypra
cowania właściwego układu stosun
ków między mianowanym kierowni- 
/ctwem tych jednostek, a społeczny

Z CEMENTEM NA TY
JUŻ od dwudziestu pięciu lat 

działa w Opolu Instytut Więżą
cych Materiałów Budowlanych.

Jego zalążkiem było laboratorium 
badawcze, działające w Instytucie 
Technologii Krzemianów pod kie
runkiem profesora Jerzego Grzymka.

Instytut ma 3 wyspecjalizowane 
placówki naukowo-badawcze. Od
dział w Opolu prowadzi badania nad 
automatyzacją procesów technologi
cznych, konstrukcją specjalistycznej 
aparatury, kompleksową produkcją 
tlenku glinu i cementu, ochroną 
atmosfery przed emisją pyłów, za
gadnieniami zarządzania i doskona
lenia kadr.

Ośrodek krakowski jest wiodącą 
placówką w dziedzinie przygotowy
wania baz surowcowych, technolo
gii wiążących materiałów budowla
nych, techniki procesów cieplnych i 
przemiału, prognozowania i progra
mowania rozwoju, przemysłu. Nato
miast oddział kielecki zajmuje się 
m. in. ochroną zasobów surowco
wych, utylizacją odpadów i ochroną 
środowiska zakładów rejonu kielec
kiego. W roku bieżącym. IWMB 
otrzymał obiekty starej cementowni 
„Bolko” w Opolu. Zostaną one prze
znaczone dla zakładu doświadczalne
go, co będzie miało duże znaczenie 
dla przyspieszenia badań i prac 
wdrożeniowych nowych rozwiązań 
automatyki, odpylania, technologii 
tlenku glinu suchą metodą.

Instytut jest jedyną placówką na
ukowo-badawczą tego typu w kraju. 
Stąd bierze się szeroki wachlarz te
matów naukowo-badawczych. Głów
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Fot. S. ZUBCZEWSKII co teraz...

mi działaczami kółek rolniczych, naj
lepiej przecież znających potrzeby 
miejscowego środowiska.

„Obok” środowiska
Ale nie będzie to prostą sprawą. 

Aczkolwiek, bowiem nie ulega wąt
pliwości, że SKR działają popraw
nie i coraz lepiej zaspokajają po
trzeby gospodarstw indywidualnych 
— przede wszystkim dzięki lepsze
mu wyposażeniu i sprawniejszej or
ganizacji usług — to jednak trudno 
oprzeć się wrażeniu, że rozwój kółek 
rolniczych poszedł własną drogą, 
niejako „obok” wsi, że coraz bardziej 
żyją własnym życiem, a kontakty z 
rolnictwem chłopskim relatywnie 
mają coraz mniejszy udział w ich 
działalności. Ogólne wykorzystanie 
ciągników znacznie się poprawiło — 
w 1972 r. legitymowały się średnio 
988 godz. efektywnej pracy, a w 1978 
r. — 1510 godz., ale na prace rolni
cze przypadało z tego odpowiednio 
337 godz. i 456 godz. (nawiasem mó- 
.wiąc było to mniej niż w 1977 
i 1976 r.). Jeszcze bardziej wymow
ne są dane obrazujące malejący 
udział wartości usług w Ogólnych 
obrotach SKR. W 1972 r. ogólne do
chody kółek rolniczych wynosiły 
15,5 mld zł z tego 11 mld zł prży- 
padało na działalność mechanizacyj- 
ną, w tym około 6,5 mld zł na usługi 
dla chłopów. W 1976 r. ogólne do
chody tej organizacji przekroczyły 
już 59 mld zł a usługi dla rolników 
zwiększyły się do 8 mld zł. W ubieg
łym roku ogólne dochody z działal
ności gospodarczej wzrosły do 81,2 
mld zł, z tago na wszystkie rodzaje 
usług' dla rolników indywidualnych 
przypadło 13 mld zł (jest to tzw. ich 
pełna wartość tzn. po wliczeniu do
tacji, refundacji itd. — usługi świad
czone odpłatnie miały wartość 8,4 
mld zł).

Ale, podkreślmy to jeszcze raz, 
rolnik może obecnie skorzystać zna
cznie łatwiej niż kiedyś z usług SKR 
przy tym wachlarz stojących do jego 
dyspozycji usług znacznie się wzbo
gacił i poszerzył. Wiąże się to przede 
wszystkim z poprawą wyposażenia 

ne kierunki badań zmierzają do mo
dernizacji przemysłu i stosowania 
urządzeń energooszczędnych. Prze
mysł wiążących materiałów bu-, 
dowlanych charakteryzuje się wy
sokim wskaźnikiem zużycia energii 
na jednostkę wyrobu: 110 kWh/t ce
mentu, 1500—1800 kcal/kg klinkieru 
cementowego, przy mokrej metodzie 
produkcji oraz 1200—1400 kcal/kg 
wapna palonego. Działalność Insty
tutu miała poważny wpływ na 
wzrost udziału metody suchej pro
dukcji klinkieru cementowego. 
Obecnie tą metodą wytwarza się 
tylko 40 proc, klinkieru. Wprowadzo
no do przemysłu nowoczesne młyny 
rolowo-misowe do przemiału surow
ca, a także piece do wypalania wap
na o zmniejszonym zużyciu paliwa.

Rozszerzenie asortymentów wią
żących materiałów budowlanych i 
ich dostosowanie do wymogów bu
downictwa przemysłowego i miesz
kaniowego wyznacza kierunki prac 
naukowo-badawczych Instytutu. W 
wyniku dotychczasowych opracowań 
wdrożono m. in. cementy szybko- 

' twardniejące, cementy hutnicze, bu
dowlane, nowe rodzaje gipsów i pre
fabrykatów gipsowych. Opracowano 
szereg technologii, m. in. cementów 
pucolanowych i wiertniczych.

Rozwój tego przemysłu wymagał 
opracowania systemów umożliwiają
cych automatyzację procesów tech
nologicznych. Instytut uruchomił 
produkcję unikalnej aparatury kon
trolno-pomiarowej i sterującej, 
m. In. typoszeregu urządzeń dozują- 
co-ważących od 5 do 300 ton na go

technicznego kółek rolniczych, któ
rych majątek wzrósł, z 35,4 mld zł 
w 1972 r. do 84 mld zł w ubiegłym. 
Nawiasem mówiąc, to wysokie tempo 
inwestowania w znacznej mierze by
ło możliwe właśnie dzięki stworze
niu SKR, ponieważ ułatwiło finan
sowanie i realizację inwestycji. 
(Głównym źródłem finansowania in
westycji w SKR, które sięgają w br. 
17 mld zł są kredyty, podczas gdy 
kółka rolnicze korzystały głównie z 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa —• 
około 5 mld zł rocznie).

Nie wyda je‘się, żeby było możli
we — i potrzebne — utrzymywanie 
tak forsownego tempa inwestowania 
w następnych latach. W niektórych 
dziedzinach rozbudowa SKR sięga 
już fizycznych granic możliwości go
spodarki. Przy parku traktorowym 
liczącym 130 tys. ciągników tylko na 
normalną wymianę zużytych maszyn 
trzeba by kółkom dostarczyć corocz
nie 15—17 tys. ciągników. W ubieg
łym roku otrzymały — 12,3 tys. i tak 
o prawie jedną czwartą więcej niż 
planowano, (a nikt chyba nie pod
waży zasadności planu uwzględnia
jącego potrzeby również innych 
liżytkównikóW ciągników — przede 
tyśzystkim nowych RSP i gospo
darstw Chłopskich, dla których trak
tor jest zarówno towarem rynko
wym jak i środkiem produkcji).

Rynek — nieograniczony?
Ostatnio, nieoczekiwanie wystąpił 

też pewien rodzaj równowagi mię
dzy podażą niektórych usług, a po
pytem na nie — ograniczonym ceną, 
terminowością, dostępnością i inny
mi względami przeważnie ekonomi
cznej natury. Np. za małe w stosun
ku do możliwości świadczenia usług 
są zamówienia na zbiór ziemniaków 
kombajnami (niespełna 90 tys. ha). 
Ze względu na wysoką cenę usług 
budowlanych WSBW zbierają za
mówienia zaledwie na połowę robót, 
które byłyby w stanie wykonać. Z 
braku zamówień, zbiór zbóż kom
bajnami zmalał z 1,5 min ha w 
ubiegłym roku do 1,2 min ha w bie
żącym itd. Chociaż więc generalnie 

dzinę, a także automatyzację szeregu 
węzłów technologicznych — młyny 
cementu, surowca i węgla oraz su
szarnie żużla. Poważnym osiągnię
ciem było opracowanie systemu i 
wykonanie kompleksowej automaty
zacji linii technologicznej pieca ob
rotowego do wypału klinkieru ce
mentowego w cementowni „Odra”, 
z zastosowaniem maszyny cyfrowej 
i aparatu rentgenowsko-fluorescen- 
cyjnego. Opanowanie skomplikowa
nego systemu automatyzacji cemen
towni „Górażdże” i „Ożarów” oraz 
przeszkolenie załóg — to dalsze 
osiągnięcia Instytutu w tym zakre
sie.

Instytut zajmuje się obecnie opra
cowaniem:
• polskiego systemu automatyza- 

cyjnego projektowanej krajowej 
linii technologicznej wypalania klin
kieru cementowego metodą suchą o 
wydajności 35001 dobę;
• dalszej automatyzacji procesów 

technologicznych w cementowni 
„Górażdże” i „Ożarów”;

0 wykorzystania maszyny cyfro
wej dla celów zarządzania i organi
zacji w cementowni „Górażdże”.

W wyniku wieloletnich prac na
ukowo-badawczych została opraco
wana i opatentowana w kraju i za 
granicą przez prof. dr inż. J. Grzym
ka i jego współpracowników oraz 
sprawdzona w skali technicznej me
toda spiekowo-rozpadowa produkcji 
tlenku glinowego i cementu szybko- 
twardniejącego z ubogich surowców 

kółkom brakuje sprzętu, a poten
cjalne zapotrzebowanie rolników na 
usługi mechanizacyjne jest większe 
od możliwości ich świadczenia przez 
SKR — to jednak realny popyt na 
nie kształtowany wieloma czynnika
mi wychodzącymi poza ramy uprosz
czonych bilansów — nie jest tak nie
ograniczony jak czasem się sądzi.

Wielkość rynku usług nie jest 
oczywiście ustalona raz na zawsze, 
rośnie wraz z intensyfikacją produk
cji gospodarstw chłopskich, pozio
mem tych usług, itd. Charakterysty
czne, że największą wartość usług w 
przeliczeniu na hektar świadczą kół
ka rolnicze w najbardziej towaro
wych województwach: poznańskim 
— 2034 zł i leszczyńskim — 1835 zł, 
a najniższe w kieleckim — 449 zł 
i nowosądeckim — 344 zł.

A więc największe zapotrzebowa
nie występuje w rejonach, gdzie go
spodarstwa są najlepiej zmechanizo
wane. Dowodzi to zresztą, że mecha
nizacja indywidualna nie jest anta- 
gonistyczna w stosunku do zespoło
wej. (Z drugiej wszakże strony mię
dzy bajki trzeba włożyć opowieści o 
chłopach, którym nie chce się pra
cować własnym ciągnikiem, stawia
ją go w szopie, a robotę w polu za
łatwiają przy pomocy usług. Może 
się oczywiście zdarzyć, że właściciel 
mniejszego ciągnika zamówi orkę, 
czy uprawę glebogryzarką w kółku, 
ale to dlatego, że ciągnik mniejszej 
mocy uległby przy .tych robotach 
nadmiernemu zużyciu).

' W miarę poprawy wyposażenia go
spodarstw we własny sprzęt zapo
trzebowanie na usługi nie maleje, 
natomiast zmienia się jego struktu
ra, rośnie popyt na roboty wymaga
jące cięższego lub specjalistycznego 
sprzętu. Jest to zresztą ogólna pra
widłowość, występująca wszędzie np. 
w RFN czy Danii, gdzie indywidual
ne wyposażenie gospodarstw jest 
wyjątkowo bogate, a zwyczaj są
siedzkiego świadczenia usług bardzo 
rozpowszechniony i zinstytucjonali
zowany (w formie tzw. Maschinen- 
ringów) — tam stacje maszynowe 
świadczące profesjonalne usługi 
przeżywają prosperity. Im gospodar

glinonośnych. Według tej metody od 
1955 roku prowadzona jest produk
cja w zakładzie pilotowym w Gro- 
ezowicach. Uzyskane doświadczenia 
pozwoliły na opracowanie projektu 
budowy wielkoprzemysłowego zakła
du tlenku glinu. Inwestycja ta jest 
prowadzona w Nowinach, a docelo
wa zdolność produkcyjna wyniesie 
rocznie 100 tys. ton. Pozwoli to na 
znaczne ograniczenie importu.

W dziedzinie ochrony środowiska 
naturalnego, szczególnie ważnej dla 
przemysłu wiążących materiałów bu
dowlanych, Instytut rozwija szeroką 
działalność badawczo-naukową, 
ukierunkowaną .przede wszystkim na 
zagadnienie ochrony powietrza at
mosferycznego przed zapyleniem, po
prawę i właściwą organizację mikro
klimatu stanowisk pracy oraz zagad
nienie utylizacji pyłów pochodzących 
B układów odpylania. Opracowane 
zostały nowe odpylacze tkaninowe 
łącznie z układami automatycznego 
sterowania procesem regeneracji ele
mentów filtracyjnych, charakteryzu
jące się wysoką skutecznością. Insty
tut uczestniczy także w pracach 
związanych z badaniem własności 
użytkowych materiałów filtracyj
nych opracowanych przez Instytut 
Włókiennictwa w Łodzi. W wyniku 
tej współpracy określono możliwość 
użycia krajowej tkaniny szklanej do 
odpylania gorących gazów oraz 
włókniny poliestrowej do odpylaczy 
pulsacyjnych.

25-letnia działalność Instytutu 
przyniosła znaczne przyrosty pro
dukcji i efekty ekonomiczne. Można 
do nich zaliczyć m. in.:

0 zastosowanie jako wypełniaczy 
do cementów ponad 45 min ton od
padów z innych przemysłów;

stwa silniejsze ekonomicznie, bar
dziej produkcyjne, tym lepszym sta
ją się klientem SKR.

Usługi najważniejsze
Kółka rolnicze wracają' do pier

wotnej formuły tej organizacji, któ
ra w sv/yni założeniu miała przede 
wszystkim pomagać rolnikom, od
działywać aktywizujące i ułatwiać 
postęp techniczny w gospodar
stwach, indywidualnych. Obecnie ja
ko zadanie pierwszoplanowe wpisano 
SKR rozwijanie usług produkcyj
nych dla rolnictwa, natomiast inne 
dziedziny działalności racjonalizuje 
się, sprowadza do właściwych pro
porcji i rozmiarów. ' Dotyczy to 
szczególnie-gospodarki ziemią (do te
matu tego powrócimy w najbliższym 
numerze).

' Jeśli usługi mają stać się głównym 
kierunkiem działania i w większym 
stopniu ważyć na egzystencji SKR, 
to absolutnie niezbędne jest popra
wienie wyników ekonomicznych tej 
działalności. Ostatni raz w 1970 
i 1971 r. na 100 zł wpływów z me
chanizacji przypadało nieco ponad 
97 zł kosztów. Od tego czasu dzia
łalność ta coraz głębiej popada w 
deficyt. W ubiegłym roku, mimo zna
cznych dopłat z budżetu (do usług 
rolniczych 1479 min zł i do produkcji 
oraz transportu wapna 494 min zł), 
a także podwyżek cen usług — dzia
łalność mechanizacyjna przyniosła 
1,8 mld zł strat. Wydaje się, że przy
czyna tego nie tkwi — jak sugeruje 
wielu dyrektorów SKR — w nie
właściwych relacjach kosztów eks
ploatacji cen maszyn i części, w sto
sunku do cen usług. Nie miałoby 
żadnego uzasadnienia ani obniżenie 
cen maszyn i części (choćby dlatego, 
że po obecnych cenach „z pocałowa
niem ręki” rozkupią je chłopi), ani 
podniesienie cen usług — ponieważ 
groziłoby to skurczeniem rynku na 
usługi (czego pierwsze symptomy już 
można zaobserwować). Zwiększenie 
dotacji także nie jest, jak wiadomo, 
najlepszą drogą zapewnienia rentow
ności. Zaciemnia bowiem i oddala 
kwestie odpowiedzialności za popra
wę efektywności gospodarowania. W 
większości SKR gołym okiem, bez 
.sięgania do analiz i rozliczeń finan
sowych stwierdzić można, ile jest 
jeszcze do zrobienia, jeśli chodzi o 
poprawę gospodarności. Np. w ubieg
łym roku SKR musiały zlikwidować 
przedwcześnie zużyty — zamortyzo
wany w niespełna 50 proc. — ma
jątek trwały wartości początkowej 
3,9 mld zł, ponosząc na tej operacji 
1 mld zł strat (formalnie rzecz bio- 
rąc, bo faktycznie były one wyższe).

Ale jeśli nawet SKR znacznie po
prawią gospodarkę sprzętem, orga- 
ganizację i jakość usług itd. nie mo
że już być powrotji do pionierskich 
czasów kółek rolniczych, kiedy w 
zasadzie wyłączną dziedziną działal
ności tej organizacji była mechaniza
cja prac polowych i transport rol
niczy.

Aby dać zatrudnienie dla 223 tys. 
pracowników, wykorzystać majątek 
trwały kilkudziesięciomilardowej 
wartości, SKR nadal' będą musiały 
zajmować się działalnością nie zwią
zaną bezpośrednio z obsługą rolni
ctwa czy — poza sezonem — nawet 
w ogóle z gospodarką żywnościową. 
Rzecz w tym, żeby usługi produk
cyjne dla. rolnictwa — jeśli nawet 
nie będą stanowiły głównej pozycji 
wpływów SKR — były dziedziną naj
ważniejszą, której poświęca się naj- 
więcej uwagi, i która decyduje o 
ocenie kierownictw spółdzielni. Nie 
byłoby chyba źle, gdyby współauto
rem takich ocen i 'wniosków z nich 
wypływających w większym stopniu 
był samorząd chłopski.

0 wyprodukowanie ponad 55 tys. 
ton tlenku glinu i wodorotlenku gli
nu w OTG Groszowice według pa
tentu prof. dr J. Grzymka, co po
zwoliło ograniczyć import o około 
10 min zł dewizowych;

0 uruchomienie antyimportowej 
produkcji unikalnej aparatury po- 
miarowo-laboratoryjnej o wartości 
ponad 27 min zł dewizowych.

Na podkreślenie zasługuje również 
fakt podjęcia działalności usługowej 
dla kontrahentów zagranicznych: 
sprzedaż licencji na produkcję tlen
ku glinu (metodą spiekowo-rozpado- 
wą J. Grzymka) do Brazylii i RFN; 
prowadzenie prac badawczych dla 
Agencji Ochrony Środowiska USA; 
prowadzenie serwisu firmy Philips, 
dotyczącego spektrometrów rentge- 
nowsko-fluorescencyjnych.

Działalność ta przynosi znaczne 
korzyści dewizowe gospodarce naro
dowej. Dalszy postęp w tej dziedzi
nie zagwarantowany jest posiada
nym zapleczem naukowo-badawczym 
i kadrą wysokokwalifikowanych 
specjalistów. W Instytucie Wiążą
cych Materiałów Budowlanych pra
cuje 9 profesorów, 7 docentów, 17 
doktorów, 72 adiunktów.

Rozszerzeniu tematyki prac na
ukowo-badawczych, jak również 
wszechstronnemu przygotowywaniu 
kadry technicznej dla potrzeb prze
mysłu wiążącycii materiałów budo
wlanych służy umowa o współpracy 
zawarta w lipcu br. przez Zjedno
czenie Przemysłu Cementowego, Wa
pienniczego i Gipsowego z Wyższą 
Szkołą Inżynierską w Opolu.

(ACH)
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w POM-i® w Nowogardzie, 

wojewódzwo szczecińskie, u- 

stawia się właśnie piec do wy

topu metalu i uruchamia pro

dukcję narzędzi. Złośliwi twier

dza, źe skoro niektóre fabry

ki przemysłu maszynowego 

hodują świnie, w ten sposób 

bierze rewanż resort rolnictwa.

GDY
RACJĘ

Ale rzecz wcale nie jest do 

śmiechu.

SYTUACJA
JACEK BOŁDOK

Historia zaczęła się przeszło sze
snaście lat temu. Docent Ja
nusz Birkenfeld, prorektor do 

spraw nauki Wyższej Szkoły Mor
skiej w Szczecinie, pracował wów
czas w zakładach chemicznych w 
Pionkach jako zwykły mgr inż. W 
takich zakładach byle iskra grozi 
eksplozją i pożarem; inżynier Bir
kenfeld miał okazję przekonać się o 
tym na własne oczy. O iskrę bardzo 
łatwo, kiedy trzeba postukać 'młot
kiem w metal, kiedy klucz się ob
sunie podczas odkręcania śruby czy 
kiedy trzeba przeciąć kawałek że
lastwa.

Na świecle istniały już wówczas 
narzędzia, które w gwałtownym 
zetknięciu z innym metalem nie 
iskrzyły, od czasu do czasu trafiały 
one nawet do Polski. Ale w zniko
mych ilościach. Bo stop, z którego 
je wykonano, brąz berylowy, był 
potwornie drogi; beryl jest surow
cem strategicznym. Inżynier Bir- 
kenfeld zaczął więc przemy- 
śliwać, jak wyprodukować stop, w 
którym beryl udałoby się zastąpić ja
kimiś powszechnie dostępnymi kom
ponentami. Sprawa była o tyle 
skomplikowana, że materiał taki wi
nien spełniać dwa warunki, zdające 
nawzajem się wykluczać: nie mógł 
iskrzyć przy uderzeniach, tarciu itd., 
a jednocześnie musiał odznaczać się 
dużą twardością, skoro miano z nie
go robić między innymi przecinaki 
i brzeszczoty do pił zdolnych ciąć 
stal.

Wkrótce inżynier Birkenfeld prze
niósł się na Politechnikę Szczeciń
ską, gdzie otworzyły się przed nim 
interesujące możliwości — mógł wy
konać pierwsze eksperymentalne 
wytopy.

Tutaj potrzebna jest mała dygre
sja: iskra, to nie jest tylko to, co 
widać gołym okiem, kiedy pokręci 
się kółko zapalniczki; technicy za 
iskrę uważają każdą cząstkę oder
waną od materiału, która rozgrze
wa się i spala w atmosferze. Prak
tycznie zatem nie ma materiałów, 
które by zupełnie nie iskrzyły. "Cho
dzi tylko o to, żeby granica zjawi
ska uznawanego za iskrzenie prze
biegała tak, aby nie powodować wy
buchu w określonej atmosferze.- 
Inaczej granica ta przebiega, gdy 
idzie o pary benzyny, inaczej,, gdy 
w grę wchodzi pył bawełny. Żeby 
uzyskać stop o pożądanych właści
wościach, trzeba-przeprowadzić set
ki wytopów i każdą próbkę poddać 
dość żmudnym badaniom. >

Jak jednak powiedzieliśmy, moż
liwości, które otworzyły się przed 
inżynierem Birkenf eldem, były inte
resujące, ąle niestety nic - ponadto. 
Kiedy z prośbą o przebadanie pierw
szych próbek uczelnia "zwróciła się 
do kopalni „Barbara”, dysponującej 
odpowiednim zapleczem, zażądano 
sumy, która przekraczała budżet kil
ku wydziałów.

Mógłby wówczas inż. Birkenfeld 
■włączyć się w bezpieczny nurt ja
kichś badań spokojnie i bezkonflik
towo zmierzających do nikąd. Ale, że 
między innymi był uparty, na jakiś 
czas przestał znęcać się nad miedzią, 
która jest podstawowym składni
kiem stopu, i .razem ’ z inż., Witol
dem Zającem zabrał się za konstru
owanie własnego aparatu do badań 
iskrowności, W 1966 dysponowali już 
urządzeniem, które pozwalało 
otrzymywać wyniki po kilkunastu 
sekundach- '

I tak w 1977 roku doszliśmy do 
naszego stopu — zamyka sprawę 
docent Birkenfeld.

Jak to policzyć
Chętnie opowiedziałbym coś wię

cej o tym, jak doc. Birkenfeld docho
dził. Ale rzecz jest w praktyce nie
wykonalna, bo autor wynalazku nie 
chce na ten temat rozmawiać. Dla
czego?

Parę lat temu chciałem napisać 
o młodym wynalazcy z młodej uczel-, 
ni, który za psi pieniądz, jaki do
stał na odczepnego od specjalistycz
nego instytutu, zatrudniającego po
nad setkę ludzi i dysponującego bud
żetem idącym nawet już nie w dzie
siątki milionów złotych, doszedł do 
rezultatów konkretnych i dla gospo
darki narodowej owocnych. Jedno
cześnie jedyną cechą wyróżniającą 
niektóre prace badawcze prowadzo
ne w instytucie była ich kosztow
ność. Głupio jakoś, żeby taki szcza- 
wik, pracujący niemal w pojedynkę, 
zakasował poważną placówkę 
naukową, więc więcej pieniędzy 
mu nie dano, badania zawisły 
w próżni tuż przed końcem. Ow 
fanatyk uparł się, żeby zdo
być trochę grosza, poszedł na 
nadużycia. Widział na przykład, że 
jakaś tam fabryka sprowadza po kil
ka egzemplarzy czegoś tam po parę 
tysięcy dolarów od sztuki. Propono
wał wówczas: zrobię wam to samo, 
za cztery tysiące złotych. Nie bardzo

Fot. CAF

wierząc, odpowiadano: zrób pan, a 
zapłacimy dziesięć. Robił i tę nieucz
ciwie uzyskaną nadwyżkę przezna
czał na dokończenie pasjonujących 
go badań. Kiedy wreszcie wykonał, 
co zaplanował, nikt nie chciał’ wdro
żyć tego do produkcji. Kolejne fa
bryki swoją zgodę uzależniały od 
wytargowania pieniędzy na większą 
inwestycję.

Opisałem to wówczas rzetelnie 
1 maszynopis pokaizałem młodemu 
wynalazcy. Pot mu wystąpił na czo
ło, chwycił za długopis i zaczął po
prawiać (— Bo, widzi Pan, w zasa
dzie racja, ale trzeba jakoś dyplo
matycznie, przecież i w instytucie 
są ludzie przychylnie dla mnie na
stawieni, więc sprawa tych pienię
dzy... itd.).

Po „poprawkach” tekst brzmiał 
mniej więcej w ten sposób:

„Dzięki wielkiej pomocy, zaanga
żowaniu i poparciu -finansowemu In
stytutu X, doktorowi Y udało się coś 
niecoś zrobić. Instytut nadal przy
chylnie obserwuje poczynania wy
nalazcy, zawsze gotów spieszyć z po
mocą. Zrozumienie i gotowość do 
podjęcia współpracy ze strony prze
mysłu gwarantują, że w bliżej nie
określonym czasie wynalazek zosta
nie wdroźny do produkcji...”

Skoro jednak docent Birkenfeld, 
nie chce powiedzieć, jak dochodził, 
za jedne półtora miliona złotych, w 
końcu — jego sprawa, spróbujmy 
uściślić, do czego doszedł.

Na wyniki można spojrzeć z róż
nych stron. Technicznie biorąc, opra
cowany przez niego stop jest połą
czeniem kilku metali, głównie ba
nalnych, w proporcjach następują

cych: miedź — ok. 75 proc., mangan 
—■ 12 proc., aluminium — 7-8 proc., 
nikiel — 4 proc, i tytan — 0,01 proc. 
Stop ten wykazuje właściwości rie 
gorsze od angielskiego „telconu”, 
duńskiego „cartzu”, pod pewnymi 
względami (stopień iskrzenia) jest 
lepszy od NRD-owskiego „verusu”.

Ekonomiczne efekty wynalazku są 
trudne do precyzyjnego -określenia* 
ale spróbujmy pospekulować:

Kiedy docent Birkenfeld robił 
pierwsze nieudane wytopy, nasze 
bhp zastanawiało się, jak sprawić, 
żeby pijani murarze nie spadali na 
głowę z rusztowań, i Ibyło to jed
nym z jego głównych problemów. 
Płynęły lata, zmieniały się. jakby na
sze wyobrażenia o bezpieczeństwie 
pracy i zmianiała się sama gospo
darka- Dość istotną cechą tego roz
woju była chemizacja wszystkich 
niemal gałęzi produkcji. Dzisiaj 
trudno jest laikowi wyobrazić so
bie, jak wiele jest zakładów pracy 
i technologii, gdzie byle jaka, iskra 
może doprowadzić do tragedii. Ca
ły bez mała przemysł chemiczny, ga
zownictwo, przetwórstwo cynku, 
przemysł i bazy paliw, górnictwo. 
Wybuchają pyły mąki, pyły drew
na i bawełny... Listę tę można by 
ciągnąć bardzo długo: kiedy docent 
Birkenfeld rozesłał odpowiednią an
kietę, próbując ustalić rozmiar zapo
trzebowania na narzędzia, które nie 
iskrzą podczas użycia, zgłosiło się 
288 potencjalnych odbiorców, doma
gając się ok. 100 tys. kompletów ta
kich narzędzi rocznie. Dodajmy, że 
stop ten nadaje się również na nie
które części maszyn i urządzeń; 
przecież nie jest obojętne, czy hak 
opuszczający się do wypełnionej wę
glowym pyłem ładowni statku lub 
nóż tnący proch wykonane są ze stali, 
czy z materiału wykluczającego 
iskrzenie przy zderzeniu z brzegiem 
luku bądź blatem stołu—

Rocznie sprowadzamy do kraju 
około, 10 tys.. kompletów narzędzi 
(przy czym komplet jest określeniem 
dość umownym — np. zestaw kluczy 
płaskich, przecinak, punktak, mło
tek, obcęgi, piła). Jeden komplet ko
sztuje od 1500 do 2400 dolarów. 
Czym zastępuje się resztę? Robi się 
prowizoryczne narzędzia z brązu, 
które przestają się nadawać do użyt
ku po kilkakrotnym użyciu, bo brąz 
jest za miękki, lub powleka się-mie
dzią narzędzia ■ stalowe, co jest nie 
tylko nieefektywne,' lecz również 
niebezpieczne: nigdy, nie wiadomo, 
kiedy miedź, się zetrze i narzędzie 
znowu zacznie być „iskrzące”- Wre
szcie z powodu niedostatku tych na
rzędzi wielu remontów,! konserwa
cji nie wykonuje się w porę albo 
w ogóle.

'Efekty ekonomicppe próiąpjyano 
zatem liczyć różnie.: ile byśmy mogli 
zarobić eliminując-mąWet ,;f^n ■ sikipm- 
ny import? -ne moglibyśmy zdrobić 
eksportując te narzędzia? A skwa
pliwie chęć zakupu zgłosili już An
glicy i Francuzi. Jak by nie liczo
no, wychodziło, że za jedną tonę 
mied-zi eksportowanej w tej posta
ci otrzymywalibyśmy 25 razy wię
cej niż obecnie.
-Stop jest prosty w produkcji — 

wrocławski „Hutmen” może dostar
czyć każdą zażądaną ilość. Jest także 
tani — podstawowy składnik — 
miedź — mamy własny, znikome 
ilości tytanu pochodzą z odpadków 
z huty „Stalowa Wola”. W Wyższej 
Szkole Morskiej utrzymują, że ze
staw narzędzi, -który w tej chwili 
sprowadzamy na przykład za 500 
dolarów, mógłby kosztować w gra
nicach 3 tys. złotych. Uratowanych 
ludzkich istnień oraz ekonomicznych 
skutków potencjalnych wypadków 
nikt nie jest w stanie policzyć.

Pech
Dlaczego to się nie chce kręcić, 

skoro jest takie proste, oczywiste 
i korzystne?

Narzędzia ze stopu można wyko
nywać albo za pomocą obróbki pla
stycznej, albo — oolewać. Do ob- 
róbki plastycznej potrzebny jest ry
gorystyczny reżim technologiczny 
i sprawa nie jest prosta. Odlewa się 
je stosunkowo łatwo w zwykłej ma
sie formierskiej. Tracą wówczas ja
kieś 10 proc, na twardości, ale ciąg
le jeszcze to jest to, czego trzeba. 
Idealnia byiaby metoda odlewania 
ciśnieniowego, ale opracowania tych 
procesów odlewniczych nie można 
skończyć z paru powodów, a przede 
wszystkim dlatego, że nie ma pie- 
nięazy na badania, nie ma ludzi.i nie 
ma gdzie. Najpierw docent Birken
feld eksperymentował trochę w. za
przyjaźnionej stoczni, która miała 
piec, trochę na Politechnice Szcze
cińskiej, dopóki piec się tam nie ze
psuł. Teraz w Zakładzie Inżynierii 
Materiałów Okrętowych WSM z od
lewami walczy inż. Mariusz Hajdasz, 
po 12 .godzinach, otrzymując całe 2 
.kg metalu -— bo takie wiaśnie,. nie 
iime .ma urządzenia. Jak zdobywa 
niektóre składniki do masy formier
skiej — lepiej nie pisać; kiedy po
trzebuje kilkadziesiąt kilogramów 
śrutu, tak się dobrze składa, że ma 
znajomego z małym fiatem i ten mu 
śrut przywiezie. Normalnie.

Przemysł maszynowy, który wy
rabia narzędzia w ogóle, do pomy
słu z nieiskrzącymi narzędziami od
niósł się bardzo życzliwie. Była na
wet specjalna narada. Ale wszyscy 
przecież wiemy, jaka jest sytuacja 
w przemyśle maszynowym, który 
maszyn ma w zasadzie dość, a może 
nawet w pewnym nadmiarze, nie 
dysponuje natomiast „powierzchnia
mi”. Trudno zatem uruchomić nową 
produkcję, kiedy skracamy front in
westycyjny.

Byli tacy, co przebąkiwali o wy
twarzaniu owych narzędzi we wroc
ławskim „Hutmenie”, ale „Hutmen” 
jest powołany do innych zajęć.

Ministerstwo Szkolnictwa Wyż
szego i Nauki dałoby nawet ze 20 
milionów na wdrożenie tej produk
cji, ale kto za 20 milionów wybuduje 
nową halę? Wystarczy co najwyżej 
na oprzyrządowanie.

Jest to zatem niemożność zupeł
nie obiektywna, za którą trudno ko
gokolwiek winić. Po prostu taka 
jest sytuacja,^ sytuacja zamsze ma 
rację.

Na straconych pozycjach , znalazło 
się tylko rolnictwo.'Wkrótce ha''na
sze pola wjadą nowe, licencyjne 
ciągniki. Od starych „Ursusów” róż
nią się one tym między innymi, że 
nie chcą jeździć na zanieczyszczo
nym paliwie. Trudno zaś sobie wy
obrazić choćby sytuację, kiedy pod
czas akcji żniwnej śliczne nowo
czesne maszyny jedna po drugiej 
zostają unieruchomione na polach. 
Trzeba zatem oczyścić te kilkana
ście tysięcy zbiorników w rolniczych 
bazach paliw. I na szczęście nie ma 
takiego śmiałego, który by posłał lu
dzi do środka zbiorników nie wypo
sażywszy ich uprzednio w bezpiecz
ne narzędzia. Dlatego właśnie POM 
w Nowogardzie przejął od docenta 
Birkenfelda piec o konstrukcji 
sprzed pół wieku i już w przy
szłym roku zamierza zrobić tysiąc 
kompletów nieiskrzących narzędzi. 
A to deszcz, a to gradobicie, to 
znowu Massey Fergusson — rol
nictwo zawsze ma pecha.
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mozolnie i przez.lata niekiedy budowanych „dobrych stosunków”. Zagwa- 
rantówaHś&^ takie życzenie byłoby wyrażane przez naszych
respondentów —.pełną, dyskrecję bądź anonimowość wypowiedzi. W deli- 
katnyhh;. śpi?ąwaćh. ostrożności, jednak nigdy nie jest za wiele i można by
ło się'domyślać, że nie .wszyscy nasi potencjalni respondenci uznają to zo
bowiązanie przyjęte przez.redakcję za wystarczające.

Kilkadziesiąt odpowiedzi, jakie otrzymaliśmy na -ankietę, jest próbką 
zbyt skromna, by traktować ją jako .podstawę do ,/naukowych” uogólnień. 
Tam, gdzie — odwołując-się do opinii, przekazanych w odpowiedziach 
na poszczególne pytania. — operować będziemy procentami, liczbami itp, 
proszę więc nie brać zbyt dosłownie ■ niuansów statystycznych, bo należy 
pamiętać, że mogą być one obciążone błędami wynikającymi z ograniczo
ności „próbki badawczej”. Będziemy zresztą z tego względu starać się, by' 
nie formułować kategorycznych sądów tam, gdzie zebrane opinie nie dają 
do tego należytego oparcia, mogą budzić wątpliwości, dwuznaczności, a skon
centrujemy się przede wszystkim na przedstawieniu wyraźnie zarysowa
nych różnic-bądź zdecydowanie jednomyślnie wyrażanych poglądów w po
szczególnych kwestiach. . .

Przy wszystkich wyżej wymienionych zastrzeżeniach nadesłane, odpowie
dzi zasługują jednak na uwagę. Ci, którzy zdecydowali się wypełnić rubryki 
ankiety, podeszli do tego w sposób odpowiedzialny. Jedynie niewielka część 
respondentów skorzystała z możliwości zachowania anonimowości. Więk
szość ankiet wróciła do nas opatrzonych nazwą zakładu pracy, w którym 
zatrudnieni są respondenci, wiele z ankiet podpisanych zostało, imieniem 
i nazwiskiem, respondenci podali zajmowane stanowiska służbowe. Co 
więcej: spora część ankiet wypełnionych została zbiorowo, nie przez, poje
dyncze osoby, a przez odpowiednie komórki funkcjonalne przedsiębiorstw 
oraz opatrzona została uwagami kierowników zakładów lub ich zastęp
ców, zdarzało się także, że zjednoczeń. Do niektórych ankięt dołączono 
mniej bądź bardziej obszerne, dodatkowe wyjaśnienia i uwagi, osobiste 
refleksje naszych czytelników, (fragmenty listów publikowaliśmy w „ZG”), 
fotokopie różnych dokumentów itp. Również koła PTE, jak np. Koło 
Zakładowe Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego przy LZO „Lubmor 
w Trzciance, skorzystały z okazji, by zająć w poruszonych kwestiach 
swoje stanowisko. Te fakty podkreślają wiarygodność wyrażanych w od- 
powiedziach na ankiete opinii i ich przemyślany charakter. Czytelnikom, 
którzy poświęcili, czas i uwagę, aby podzielić się z nami swoimi doświad
czeniami i przemyśleniami w sprawach funkcjonowania ogniw zaopatrze
nia materiałowo-technicznego gospodarki składamy więc tą drogą serdecz
ne podziękowania. ' . ... .

Termin przekazywania odpowiedzi na ankietą minął, nie ma potrzeby 
jego przedłużania. W dalszym ciągu zachęcamy jednak do zabierania 
głosu. Tak jak dotychczas, fragmenty nadsyłanych listów będziemy publi
kować, a zwłaszcza te sądy i spostrzeżenia, które dotyczą .pożądanych 
kierunków usprawniania działalności handlu zaopatrzeniowego, lepszego 
spełniania przez ten handel funkcji-, jakie mu przypadają w konkretnych 
warunkach napięć bilansowych. Sądzimy, że wśród opinii, przekazywanych 
redakcji, nie powinno zabraknąć wypowiedzi również z drugiej, nie re
prezentowanej dotychczas w odpowiedziach na ankietę strony: stanowi
ska organizacji, zajmujących się „zawodowo” zaopatrzeniem, opartych na 
osobistych doświadczeniach uwag pracowników oraz kierowników oddzia
łów -rejonowych, przedsiębiorstw i central handlu środkami produkcji. 
W „grze o wszystko”, jaką -— w najbliższych latach — będzie racjonali- 
zacja zużycia materiałowego, prawidłowe bilansowanie i sprawna dystry
bucja środków produkcji nie jest naturalnie jedynym frontem, na którym 
toczyć będzie .się batalia o oszczędne i efektywne gospodarowanie, ale 
jest ważnym odcinkiem działań operacyjnych. Ważniejszym, niż kiedykol
wiek w przeszłości, często warunkującym powodzenie na innych odcin
kach.

Nie z wyboru, lecz z konieczności
Wraęając-. do sprawy, która stała się punktem wyjścia .przy rozpisaniu 

ankiety:- z jakich przyczyn, wynika obserwowana już od kilku lat „uciecz
ka” zakładów od korzystania z usług wyspecjalizowanych - jednostek, sta
tutowo powołanych do . pośredniczenia w zaopatrzeniu materiałowo-tech
nicznym? Dlaczego miejsce to coraz częściej i w szerszym zakresie zaj
mują bezpośrednie zabiegi'u producentów dóbr zaopatrzeniowych, wydrep- 
tane bądź wyprocesowane w komisjach arbitrażowych kontrakty na do
stawy materiałów, podzespołów, części itp. wprost ze stanowisk robo
czych, gdzie one powstają do magazynów przyszłych użytkowników? Może 
po prostu handel zaopatrzeniowy się „przeżył”, stał się tylko zwiększają
cym koszty i' wydłużającym trasy przebiegu materiałów ogniwem biuro
kratycznym, nie mającym ekonomicznej racji bytu?

Odpowiedzi na ankietę, chociaż w zasadzie jednomyślnie potwierdzają 
występowanie zjawiska, o którym mowa, zarazem nie upoważniają do są
du, że 'instytucja pośrednictwa handlowego, zwłaszcza w zakresie tzw. ob
rotu składowego, jest „przeżytkiem” niepotrzebnie komplikującym proce
sy zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Wprost przeciwnie. Ponad po
łowa' respondentów twierdzi, że nawet obecnie, przy licznych występują
cych w działalności handlu zaopatrzeniowego nieprawidłowościach, korzy
stanie z usług pośredników pozwala ograniczyć zbędne lub nieracjonalne 
przewozy. Wobec tego, że transport należy do czynników najsilniej ogra
niczających możliwości prawidłowej organizacji produkcji, że brakuje sa
mochodów, wagonów itp, by dowieść na czas wszystko, co w fabryce jest 
potrzebne i na czas odebrać to, co w fabryce zostało wyprodukowane, już 
ten tylko-wzgląd powoduje, że centrale zaopatrzenia i zbytu są partnerem 
poszukiwanym i powszechnie docenianym. Gdyby tych jednostek pośred
niczących nie było, wiele przedsiębiorstw znalazłoby się w sytuacji bardzo 
trudnej, nie poradziłoby sobie z kłopotami, wynikającymi z „bariery tran
sportowej”.

Znacznie mniejszy natomiast odsetek respondentów (nieco ponad 1/5) 
twierdzi, że korzystanie z pośrednictwa jednostek handlu środkami pro
dukcji pozwala im na osiągnięcie pełniejszej komplementarności dostaw, 
jeszcze mniejszy — bo poniżej 1/5 — uważa, że dzięki korzystaniu z tego 
pośrednictwa zwiększają pewność otrzymania koniecznych surowców, 
półwyrobów, narmaliów itp., zyskują możliwość obniżenia stanu zapasów we 
własnych magazynach. Podobnie, jedynie mniej niż 1/5 czytelników, odpo
wiadających na ankietę skłonnych jest uważać, że nastawiając się na 
współpracę z jednostkami zaopatrzenia i zbytu, zwiększają swoje szanse 
skutecznego planowania produkcji w horyzoncie wieloletnim. Zdecydowa
nie „nie” na pytanie, czy korzystanie z usług handlu zaopatrzeniowego 
pozwala im obecnie na większą pewność otrzymania dostaw odpowiada 
74 'proc. naszych respondentów, również 74 proc respondentów odpowia- 
da .^eęydpyyąniew,'Jiie/^na. pytanie*' czy dzięki usługom handlu zaopatrze
niowego mogą só^ie : obecnie pozwolić na racjonalizację posiadanych za
pasów; ./ZbJ^żóhy,'' bo’ wynoszący ok. 64 proc, jest odsetek respondentów, 
formułuiąęyęh -zdecydowaną .odpowiedź „nie” na pytanie, czy zwiększając 
w zaopati-zeńiti udziaŁ? dostaw ..pochodzących z wyspecjalizowanych jed
nostek handlowych osiągnęłoby ich pełniejszą komplementarność, ok. 58 
proc, czytelników — że uzyskałoby dzięki temu możliwość lepszego pla
nowania wieloletniego swojej działalności.

W ankiecie zabrakło pytań wprost, w jakiej części negatywne sądy w 
wymienionych wyżej kwestiach wynikają z przekonania respondentów, iż 
jednostki zaopatrzenia i zbytu są ogniwem zbędnym w organizacyjnym 
systemie gospodarki, w jakiej zaś części z tego, że działalność ich nie od
powiada z różnych przyczyn — założeniom, które towarzyszyły powołaniu 
tych jednostek do życia. Z opinii, zawartych w odpowiedziach na inne, 
szczegółowe pytania, a także z pakietu Mstów, dołączonych do ankiet wy
nika jednak niedwuznacznie, że chodzi o tę drugą sprawę. O to, że wsku
tek słabości funkcjonowania, a przede wszystkich niedysponowania do
stateczną ilością i wyborem potrzebnych odbiorcom dóbr zaopatrzeniowych, 
nie są one w stanie spełniać zadań, jakie im w gospodarce narodowej przy
padają i przypadać powinny.

„Efekty wynikające 'ż pośrednictwa jednostek handlu — pisze np. w od- 
powiedzi na ankietę, inż. Zbigniew Mielcarz, zaslępca naczelnego dyrek
tora do spraw środków produkcji Gdańskiego Zjednoczenia Budownictwa 
— me uzasadniają racji bytu tego pośrednictwa w przyszłości w dotych
czasowej formie. Nie sprzyja to pewności otrzymania dostaw, gdyż jed
nostki handlu często do połowy bieżącego kwartału nie mogą określić od
biorcom, czym dysponują (...) Możliwość ograniczenia zapasów u odbiorcy 
na skuek korzystania z usług handlowych jednostek jest minimalna i do
tyczy niektórych rzadziej stosowanych wyrobów (...) Odnośnie planowania 
produkcji w czasie, szczególnie z kilkuletnim wyprzedzeniem, to możli
wość za-opatrzenia w odpowiednie materiały w ogóle nie jest rozpatrywa
na na szczeblu przedsiębiorstwa. Nikt zresztą nie jest w stanie określić
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potrzeb cnł też w związku z tym nie analizuje konieczności ich ewentual
nych zmian".

„Ucieczka” w kierunku samozaopatrzenia, rezygnacja z usług wyspe
cjalizowanych jednostek handlowych i poszukiwanie kontaktów bezpośred
nich z producentami materiałów, półwyrobów, normaliów itp. nie ma nic 
wspólnego —tak twierdzi blisko 3/4 naszych respondentów — z optymali
zacją kosztów wytwarzania. Przeciwnie ■— .zazwyczaj pociąga za sobą 
wzrost kosztów ze wszystkimi tego faktu konsekwencjami dla wielkości 
dyspozycyjnego funduszu płac, nagród i premii, wypłacanych kierownic
twu przedsiębiorstw z zysku, wywiązywania się z obowiązujących wskaź
ników akumulacji, nie mówiąc Ijuż o „reakcji łańcuchowej” w sferze cen. 
Nie ma nawet nic wspólnego — tak twierdzi ok. 55 proc, respondentów 
— z uzyskaniem większego wpływu na zgodność dostaw z zapotrzebo
waniem oraz na jakość otrzymywanych środków produkcji. Ten wpływ 
jest nikły. Ma natomiast jedną, przesądzającą o wyborze- „modelu zao
patrzenia” zaletę (opinia prawie 85 proc, czytelników odpowiadających 
na ankietę): że być może dzięki kontaktom bezpośrednim uda się skrócić 
czas wyczekiwania od złożenia zamówienia do realizacji dostawy, a tak
że, że ■— jak podkreśla np. w swojej odpowiedzi cytowany już zastępca 
dyrektora d.s. środków produkcji Gdańskiego Zjednoczenia Budownictwa, 
inż. Zbigniew Mielcarz — dzięki różnego rodzaju „układom”, jakie przy 
takich bezpośrednich kontaktach powstają, zdoła się dotrzeć do potrzeb
nych przedsiębiorstwu materiałów, nim zostaną one podzielone na „kie
runki sprzedaży' i odbiorców”. W sytuacji ogólnego deficytu materiałów 
i ciągłego zwiększania zadań — pisze inż. Zbigniew Mielcarz — czynnik 
kosztów w procesie wyboru źródeł zaopatrzenia nie odgryioa większej 
roli".

Na dodatkowy, uzupełniający argument, powodujący wzrost atrakcyjno
ści pozainstytucjonalnych źródeł zaopatrzenia (kontaktów bezpośrednich 
między zakładami wytwórczymi) wskazują nasi respondenci z Paczkow
skich Zakładów Sprzętu Pożarniczego, Tym argumentem jest możliwość 
stosowania „handlu wymiennego”. Po prostu: takich przedsiębiorstw, które 
mają wystarczającą ilość pieniędzy, by zapłacić praktycznie każdą cenę 
za potrzebne materiały do produkcji, jest dużo. Ponieważ jednak zaro
bione przez dostawcę pieniądze dają mu stosunkowo niewiele, 'bo nie 
wystarczy mieć odpowiednio pokaźne konto w banku, by np. zdobyć dla 
niego z kolei potrzebne materiały, elementy itp., nie mówiąc już o wy
datkowaniu posiadanych pieniędzy na nowe inwestycje, trzeba jeszcze 
posiadać odpowiednie „limity” lub „dojścia”, poza formalną karierę robi 
wymiana towar za towar, usługa za usługę. Przypomnijmy fragment dru
kowanej przed kilku miesiącami („Ż.G.” nr 12/79) wypowiedzi zastępcy dy
rektora Fabryki Tarcz Ściernych w Grodzisku Mazowieckim, Henryka 
Szczapa. Dziennikarz •występował w roli zaopatrzeniowca, pragnącego za
łatwić dostawę pewnej ilości narzędzi polerskich. Dyrektor Szczap:

„ — (...) Lecz zreflektował się Pan chyba zbyt późno. Zamówienia po
winno się składać na 1,5 — 6 miesięcy przed rozpoczęciem kwartału, w 
którym nastąpić ma dostawa....

— (...) Narzędzia, o które prosiłem, są mi naprawdę niezbędne, nie za 
pół roku, a teraz. <

— Słowo? 
— Słowo.
— No tak... A w fabryce, którą Pan reprezentuje, macie przyzwoitą 

narzędziownlę? Taką, gdzie można by zrobić kilka form do naszych wy
robów?

— Mamy. Ale zamówienia przyjmujemy na rok przyszły. Teraz brak 
nam wolnych zdolności. Limit zatrudnienia, rynek, eksport...

— Niech Pan nie żartuje, rozmawiamy po koleżeńsku....
—- A narzędzia polerskie będą?
— Będą, za dwa tygodnie (...)”

Między statystyką a życiem
Te fakty spowodowały,., że uszczupleniu uległ zakres zaopatrzenia. mar 

teriałówo-technicznego, 'realizowinegó' .za pośrednictwem; wyspecjalizowa
nych, jednostek, handlowych. Jak oceniają nasi czytelnicy, działalność or
ganizacji zbytu na tym odcinku, jaki jeszcze w gestii tych organizacji 
pozostał, gdzie nie zostały one wyparte przez bezpośrednie kontakty: od
biorca towarów zaopatrzeniowych — wytwórca tych towarów? W opra
cowanym w kwietniu br. sprawozdaniu Zespołu Organizacji Zaopatrzenia 
i Obrotu, działającym przy Urzędzie Gospodarki Materiałowej, czytamy 
m. in.: „Oceniając realizację wlw zadań w roku 1978 (postanowień Prezy
dium. Rządu z lipca 1975 r. w. sprawie zwiększenia efektywności wykorzy
stania zasobów surowcowych i materiałowych — przyp. „Ż.G.”) należy 
stwierdzić, iż w okresie tym, mimo poważnych zakłóceń wywołujących 
trudności zaopatrzeniowe, nastąpił dalszy postęp w doskonaleniu proce- 
su organizacji. zaopatrzenia jednostek gospodarczych w materiały i su
rowce”. Na dowód, sprawozdanie przytacza przykłady rozszerzenia przez 
wiele organizacji zbytu badań efektywnego bieżącego i /perspektywicznego 
popytu, zawarcie przez nie w roku 1978 z głównymi dostawcami i od
biorcami 11 długoterminowych porozumień o współpracy oraz 1134 umów 
wieloletnich, wzbogacenie asortymentu rozprowadzonych materiałów i in
nych wyrobów zaopatrzeniowych, skrócenie terminów dostaw (np. tzw. 
wyprzedzenie przy składaniu zamówień na przewody słaboprądowe i prze
wody nawojowe emaliowane zmniejszone zostało z 60 do 45 dni, na ok. 
460 asortymentów । branży metalowej z 45 do 30 dni, na produkty węglo- 
pochodne i artykuły chemii nieorganicznej średnio z 45 do 30 — 40 dni, 
szkła oświetleniowego, chlorku magnezu z 60 do 45 dni itp).

Dalsze inicjatywy, mające potwierdzić rosnącą sprawność jednostek 
handlu środkami produkcji, to — według przytoczonego sprawozdania 
— systematyczne rozszerzanie zakresu umów o dostawach gwarantowa
nych (tylko w 6 jednostkach: „Supon”, Centrala Techniczna, „Elmet”, 
„Technozbyt”, „Metalzbyt” i „Chemia” zawarto w roku ub. 962 tego typu 
umowy lub aneksy do nich), zwiększenie sieci sprzedaży detalicznej, roz
wój usług dodatkowych takich, jak np. cięcie sprzedawanych wyrobów ‘ 
hutniczych, montaż regałów magazynowych, obsługa serwisowa odkurza
czy przemysłowych z importu, wypożyczanie sprzętu pomiarowo-kontrol
nego' i narzędzi specjalistycznych (Centrala Techniczna), konserwacja, 
remont i legalizacja podręcznego sprzętu gaśniczego, montaż stałych urzą
dzeń gaśniczych, instalacji sygnaliżacyjno-pożamiczej i instalacji pioru- 
nochrónnych („Supon”), remonty maszyn, segregacja i prosta obróbka 
odrzutów hutniczych, sortowanie i przycinanie odpadów papieru, przewi
janie przędzy niepełnowartościowej („Bomis"), konsultacje w zakresie sto
sowania łożysk w silnikach elektrycznych i lotniczych,, w maszynach rol
niczych i pojazdach („Brema”), rozszerzenie cięcia wyrobów hutniczych 
(„Centrostal”). Chociaż nazbyt powoli, ale stopniowo rósł udział dostaw, 
kierowanych do odbiorców transportem scentralizowanym (w „Centrosta- 
li” w roku ub. transportem scentralizowanym kierowano 80 proc, dostaw 
wchodzących w zakres obrotu składowego, w „Centrobudzie” również 80 
proc., w CH Metali Nieżelaznych 70.proc.).

W ankiecie postawiliśmy w związku z tym trzy pytania. Pierwsze z 
tych pytań brzmiało: czy nasi czytelnicy, zajmujący się sprawami zao
patrzenia w Swoich przedsiębiorstwach, zetknęli się z tymi inicjatywami? 
Pytanie drugie (w przypadku odpowiedzi pozytywnej): jak oceniają sku
teczność i użyteczność tych inicjatyw? Pytanie trzecie sformułowane zo
stało w sposób następujący: czy — na podstawie dotychczasowych do
świadczeń — można wymienić jedną lub więcej jednostek handlu środ
kami produkcji, których działalność można by uznać za wzorcową lub 
przynajmniej zadowalającą?

Tylko mniej niż trzecia część naszych respondentów stwierdziła, że 
zetknęła się w praktyce z tego rodzaju inicjatywami, ponad 70 proc, od
powiedziało: „nie”. Z kolei ponad połowa tych, co twierdzili, że z inicjaty
wami tymi się zetknęli, odpowiedziała zdecydowanie: „Nie" na pytanie, 
jaka jest wartość użytkowa tych inicjatyw, reszta wstrzymała się od oce
ny; ani jeden z respondentów nie wystawił ze swojej strony oceny zado
walającej. Wielu natomiast, odpowiadając „nie” na pytanie, czy zetknęli 
się z inicjatywami,,zmierzającymi do rozszerzenia i poprawy jakości usług 
handlowych, dodawało od siebie uwagę: chętnie byśmy z tego rodzaju 
usług dodatkowych skorzystali....

Mniej zdecydowane są natomiast odpowiedzi, czy można — na podsta
wie dotychczasowej praktyki — wymienić jedną lub więcej jednostek 
handlu zaopatrzeniowego, spełniających zadowalająco lub wzorcowo swoje 
statutowe, podstawowe zadania. Blisko 65 proc, respondentów twierdzi, 
że takich jednostek nie zna, że żadnej ńie są w stanie wyróżnić, do prący 
wszystkich mają zasadnicze zastrzeżenia. Ale prawie 1/3 — co nie jest
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K OSZT inwestycyjny całego za
dania przekracza 14 mld zł. 
Realizowane jest ono na pod

stawie kontraktu zawartego 3.XI. 
1973 r. z japońską firmą TEC — To
go Ęngineering Corporation. Budo
wę kompleksu rozpoczęto 1.VII.1975 
r. Ówczesny minister przemysłu che
micznego, mgr inż. Maciej Witow
ski — biorąc pod uwagę, wielo
stronne konsekwencje produkcyjne 
i korzyści, jakie ta inwestycja po
winna przynieść całej gospodarce 
narodowej, a także technologiczny 
awans polskiej petrochemii — na
zwał Olefiny-II „Hutą »Katowice« 
polskiej chemii”.

Olefiny-II stały się jednym z 
głównych' zadań określonych w pro
gramie chemizacji gospodarki naro
dowej. A pełne uruchomienie komp
leksu pozwoli na trzykrotne zwięk
szenie bazy surowcowej niezbędnej 
przede wszystkim do rozwiązania 
produkcji tworzyw sztucznych.

Tak jak niegdyś produkcja kwasu 
siarkowego lub nawozów azotowych 
(mierzona zarówno w liczbach bez
względnych, jak i w przeliczeniu na 
głowę ludności) była wskaźnikiem 
chemicznego potencjału produkcyj-. 
nego danej gospodarki, tak teraz sto
sowanym często miernikiem chemi
zacji gospodarki narodowej stała się 
produkcja etylenu. Osiągnięcie przez 
kompleks Olefin-II pełnej zdolności 
produkcyjnej pozwoli zmniejszyć 
dystans dzielący Polskę na polu pe
trochemii od kilkunastu czołowych 
pod tym względem krajów świata.

Podstawowym surowcem, wsadem 
technologicznym dla olefin jest ben
zyna — przewiduje się, że w Płocku 
zużywać się jej będzie w instalacjach 
Olefin-II ok. 1 miliona ton rocznie 
(jest to tyle, ile zużywa mniej więcej 
w ciągu roku 1 milion samochodów 
osobowych).

Czym będą dla naszej gos,podarki 
Olefiny-II? Krótki zarys profilu pro
dukcyjnego przedstawił mi mgr inż. 
Wiesław Zylik, zastępca kierownika 
zakładu monomerów. Z punktu wi
dzenia „technologicznej ideologii” 
jest to wielki krok na drodze tzw. 
pogłębionego przerobu surowców 
wyjściowych. Ten kierunek działa
nia, przetwarzanie będących w dy
spozycji surowców na wysoko 
uszlachetnione, cenne produkty fi
nalne zalecają eksperci, zarówno 
technicy, jak i .ekonomiści, co po
dyktowane jest silnym ruchem 
zwyżkowym cen na ropę i na ben
zynę.

Jednak mimo tego ruchu cen, 
znacznie szybszego na ropę i ben
zynę, a wolniejszego na produkty 
petrochemiczne — opłacalność całe
go przedsięwzięcia — uwzględniając 
ceny światowe 1979 r. — jest nadal 
wysoka. Można powiedzieć, że war-

OLEFINY - II
LECH FROELICH

tość planowanej sprzedaży po peł
nym uruchomieniu Olefin-II osiąg
nie w. skali roku pół miliarda zł de
wizowych (a tyle kosztował w przy
bliżeniu zakup licencji or.az im
port urządzeń tecmhnologicznych z 
USA, Japonii, RFN, Francji, Wiel
kiej Brytanii)* Natomiast od strony 
rzeczowej to, co dostarczać będą 
Olefiny-II jest po prostu dla go
spodarki ńie do zastąpienia.

Kompleks Olefin-II stanowi zespół 
7 instalacji — wytwórni powiąza
nych zę sobą technologicznie. Łącz
ny ciężar urządzeń, konstrukcji sta
lowych zmontowanych na komplek
sie przekracza 30 tys. ton, obejmując 
między innymi ponad 500 wielkoga-

Na zbudowania „Petrochemii” wy
daliśmy w lataeh 1960—1976 ogółem 
32,* mld złotych. Oddano do eksplo
atacji 48 instalacji produkcji pod
stawowej oraz obiektów pomocni
czych. Produkcję rozpoczęto 17 
sierpnia 1964 r. uruchamiając desty
lację rurowowieżówą o zdolności 
produkcji 2 min ton ropy naftowej 
w roku. Obecnie w kombinacie 
przerabia się rocznie 13 min ton 
ropy. W ub. roku 21 lipca „Petro
chemia” zameldowała o przetworze
niu 100-milionowej tony ropy. Płock 
stał się największym w Polsce i 
jednym z największych w Europie 
zakładów rafineryjnych.

barytowych aparatów, kolumn, pie
ców, zbiorników połączonych ruro
ciągami, których łączna długość 
przekracza 400 km. Będzie się tu 
produkować przede wszystkim ety
len,, 300 tys. ton rocznie. Stanowi to 
4-krotne zwiększenie dostaw tego 
ważnego półproduktu. Znaczna część 
etylenu przeznaczona jest dla kom
binatu chemicznego we Włocławku, 
gdzie w kolejnych procesach prze
twarzany on będzie na polichlorek 
winylu, najpowszechniejsze tworzy
wo sztuczne w budownictwie, zastę
pujące i stal, i drewno, i ceramikę.

Kolejnym ważnym produktem roz
budowanej płockiej petrochemii bę
dzie propylen — do dalszego prze
twarzania na polipropylen. Tworzy
wo to, jak wiadomo, ma wielostronne 
zastosowanie; można z niego wytwa
rzać wykładziny podłogowe dywano- 
podobne, rury instalacyjne, liny ok
rętowe nie chłonące wody, różne 
opakowania itd.

Trzecim ważnym produktem ma
zowieckiej rafinerii będzie butadien 
— podstawowy komponent sztuczne
go kauczuku, produkowanego przez 
ZCh Oświęcim.

Z innych produktów należałoby 
wymienić skrótowo: glikol — pół
produkt dla toruńskiej „Elany”, dla 
włókien sztucznych; benzen — 
składnik różnych tworzyw i barwni
ków, tlenek etylenu — używany 
przy produkcji środków ochrony ro
ślin i wielu leków; kumen i fenol — 
do produkcji twórzyw, rozpuszczal
ników, farmaceutyków; wreszcie olej 
pirolityczny, z którego uzyskuje się 
wysokogatunkową sadzę, niezbędną 
przy produkcji wyrobów gumowych, 
zwłaszcza opon. Już sam ten wykaz 
ukazuje znaczenie, jakie ma uru
chomienie Olefin-II. Gospodarka na

rodowa odczuwała dotychczas niedo
bór wielu wymienionych produktów, 
które zmuszeni byliśmy importować; 
przekazanie do ruchu Olefin-II jest 
więc w geografii kooperacyjnej pol
skiego przemysłu wydarzeniem 
pierwszoplanowym.

— Specyfika technologiczna o-' 
biektów wytwarzających produkty 
określone ogólnym mianem ,fllefin” 
nakazuje uznać tego rodzaju produk
cję za jeden z najbardziej skompli
kowanych przemysłowych procesów 
chemicznych — powiedział mi dy
rektor naczelny MZRiP, mgr inż. 
Kazimierz Klęk. Nazywamy ją 
„technologicznym uniwersytetem". 
Rozruch tego typu obiektów i utrzy
manie* ciągłości produkcji nastręcza
ły wiele trudności i problemów po
wodujących awarie praktycznie na 
wszystkich instalacjach olefinowych 
zbudowanych na świecie. Najczęściej 
bywają to pożary. Surowcem pod
stawowym w tym procesie jest — 
jak wspomniano — benzyna, a takie 
parametry, jak ciśnienie i tempera
tura wahają się w granicach od 
0,1 do 2000 atm. i od „minus" 160 
do „plus” 1250 stopni. Wśród maszyn 
zmontowanych na kompleksie olefin 
znajduje się między innymi 220 pomp 
o bardzo wysokich wydajnościach i 
jednocześnie o wysokim stopniu pre
cyzji, .20 kompresorów, 11 turbin, w 
tym jedna, której moc mogłaby za
spokoić potrzeby energetyczne i ko
munalne 100-tysięcznego miasta.

Obok możliwie najwyższej jakości 
prac montażowych i użytych mate
riałów i urządzeń (,majstersztyk 
branży”), za czynnik decydujący w 
przeprowadzeniu sprawnego rozru
chu i bezawaryjnej pracy całego 
kompleksu uważa się czynnik ludz
ki: kwalifikacje, doświadczenie, od
powiedzialność załogi.

Dlatego też trzon przyszłej załogi 
skompletowano dość wcześnie, wy
brano najlepszych, najbardziej do
świadczonych pracowników, spraw
dzonych” już przy obsłudze innych 
instalacji w Płocku. Ludzie ci pod
dani zostali specjalnie dobranym, 
skomplikowanym testom psycholo
gicznym, chodziło o sprawdzenie 
szybkości i trafności ich reakcji, 
umiejętności podejmowania samo
dzielnych decyzji. Ci, którzy odpo
wiadali wymaganiom, zostali następ
nie przeszkoleni w podobnych obiek
tach w Japonii oraz w Związku Ra
dzieckim, w Niżnim Kamsku.

Przewiduje się, że po pełnym uru
chomieniu kompleks Olefin-II, łącz
nie ze specjalistycznymi służbami 
utrzymania ruchu (mechanikami, 
elektrykami, energetykami, automa
tykami itd.), obsługiwać będzie oko
ło 900 osób. Obecnie około 70 proc, 
tej załogi jest już skompletowane i 
przeszkolone.

— Ponadto trzeba stwierdzić — 
mówił dyrektor K. Klęk — że roz
ruch produkcyjny kompleksu wy

maga precyzyjnej organizacji pracy 
i... jest przedsięwzięciem kosztow
nym. Doświadczenia innych państw, 
które budowały podobnej skali in
stalacje, wykazują, że przy tzw. 
„najeżdżaniu”, zanim wszystkie in
stalacje „oswoiły się”, zanim wszy
stkie ogniwa procesu zaczęły har
monijnie współpracować, zużywano 
bezproduktywnie około 200 tys. ton 
benzyny. My tutaj gotowość produk
cyjną chcemy osiągnąć minimalizu
jąc te koszty. Wszyscy zdają sobie 
sprawę, że 1 godzina prób — to zu
życie 120 t benzyny, czyli kosztuje 
nas i gospodarkę 2225 tys. zł. Posta- 
ńówiliśmy więc, by te nieuchronne 
straty ograniczyć, zastosować pe
wien chwyt. Polega ón na tym, że 
fragmenty kompleksu, których budo
wę i montaż zakończono wcześniej, 
np. polietylen-II, butadien-II, uwo
dornienie benzyn, wprowadzamy do 
ruchu wcześniej, wykorzystując tzw. 
media zastępcze. Chodzi więc o to, 
by zaczynając rozruch niejako „od 
końca” — mieć sprawdzone i opa
nowane te ogniwa, które mogą pra
cować autonomicznie, zasilane do
stępnymi surowcami i półprodukta
mi „z boku”.

Dlaczego jednak bliskie zakończe
nie budowy kompleksu nie budzi, jak 
się wydaje, szerszego entuzjazmu, 
nawet wśród niektórych członków 
załogi płockiej „Petrochemii”, dla
czego inwestycja ta pozostaje jakby 
w cieniu? Być może, rzutują na to 
osobliwe relacje cen: benzyna pro
dukowana prze Płock jest towarem 
o wysokiej akumulacji, natomiast 
produkty petrochemiczne typu za
opatrzeniowego są relatywnie tanie. 
Patrząc okiem buchaltera, bardziej 
opłaca się sprzedać milion ton ben
zyny niż przetworzyć ją na niezwy
kle poszukiwane, niezastąpione pro
dukty chemiczne; w tym przypadku 
bowiem surowiec wsadowy „plus” 
praca daje efekt niższy od wartości 
wstępnej. I rzeczywiście, wartość 
produkcji sprzedanej Mazowieckich 
Zakładów Rafineryjnych i Petro
chemicznych w roku 1980, „po” uru
chomieniu kompleksu olefin, będzie 
według projektu planu na rok przy
szły niższa od planu roku 1979. Oczy
wiście, także niektóre wskaźniki 
ekonomiczne związane z tą wielko
ścią ulegną pogorszeniu. Paradoks 
ten wymaga rozwiązania. Oczywisty 
awans technologiczny Płocka i całe
go kraju, znaczne poszerzenie bazy 
surowcowej dla przemysłu tworzyw 
sztucznych, włókien sztucznych, opa
kowań, farb i lakierów itd. powinny 
również w liczbach statystyk, w in
terpretacji ekonomicznej być zda
rzeniem pozytywnym. Pogłębione 
przetwórstwo surowców, nie tylko 
zresztą ropy, nie tylko zresztą ben
zyny, jest na pewno z ogólnogospo
darczego punktu widzenia korzystne; 
obowiązujące cenniki, rzetelny ra? 
chunek kosztów, język liczb, powir 
ny to potwierdzić.

28X1979 nr 43 (1467) ŻYCIE GOSPODARCZE



CENNIEJSZY
BEZ ZŁOTA
ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

CZĘŚC informacji, tłumaczących 
powodzenie w eksporcie, uzy
skuje się już na fabrycznym 

placu. Nawet nie trzeba wchodzić za 
bramę. Z ulicy widać wyraźnie plan
sze obwieszczające wszem i wobec: 
„Pierwsze miejsca w trzecim i 
czwartym konkursie DoRo”, „95 wy
robów ze znakiem „Q” — 58 opatrzo
nych jedynką w trójkącie”, „Znak 
zaufania po raz trzeci z kolei”. Po 
takim wprowadzeniu z większym 
zaufaniem czyta się informacje o 
planowanym wzroście produkcji i 
eksportu. Zwłaszcza eksportu. Za
kłady Porcelitu Stołowego „Prusz
ków” mają go zwiększyć w tym ro
ku o 14,5 proc.

Ustawione na placu plansze i tabli
ce świadczą, że pruszkowskim 
zakładom zmartwienie, jak korzyst
nie sprzedawać wyroby ża twardą 
walutę jest obce — mają dobry to
war i zagraniczni kontrahenci ku
pują go chętnie. W .ostatnich la
tach udział eksportu w wartości 
produkcji wynosi około czterdzies
tu procent.

Oczywiście, samo, wytwarzanie at
rakcyjnych towarów pie usuwa sa
moczynnie wszystkich zawiłości, 
grud, wybojów i barier. Ekonomicz
na analiza ZPS za rok ubiegły wspo
mina: „...wystąpiły trudności z uzy
skiwaniem zamówień, ...niektórzy 
klienci, ze względu na trudności fi
nansowe, przesuwali terminy do
staw, ...z tego właśnie powodu, na 
koniec roku, wykonana już produk
cja eksportowa nie mogła być wysła
na...”

Obyśmy tylko takie mieli kłopoty 
1 w nie większej niż w ZPS skali. 
Finansowe słabości niektórych od
biorców uniemożliwiły pełne wyko
nanie rocznego planu, w tonach li
cząc do planu'zabrakło 6,4 proc., ale 
średnie ceny uzyskano lepsze niż 
było można przewidzieć, niedobór 
złotych dewizowych wypadł Więc 
nieznaczny. Niechby tylko takie 
zmartwienia były udziałem wszyst
kich przedsiębiorstw specjalizują
cych się w eksporcie.

Nowy gatunek

Proeksportową specjalizację Za
kłady Porcelitu Stołowego „Prusz
ków” zaczęły przed sześcioma mniej 
więcej laty. Wtedy, przy okazji two
rzenia kombinatu „Cerpól”, przypi
sano im tę rolę formalnie. Rzeczywi
ście już i wtedy ZPS „Pruszków” 
miały za sobą spore.doświadczenia-.w 
harcach na rynkach zagranicznych. 
Można nawet powiedzieć — nieczę
sto zdarzają się próby tak ostre jak 
ta, której musiały sprostać zanim 
oficjalnie powiedziano: „będziecie się 
specjalizować w eksporcie”.

Porcelit zjawił się na rynku jako 
namiastka porcelany. Praktycznie 
wszyscy wytwórcy starali się porce
litowe naczynia jak najbardziej upo
dobnić do porcelanowych, ślepó na
śladowali fasony i dekoracje — nie 
trzeba dowodzić, że wychodziły' z 
tych starań zdrowe szkaradzieństwa. 
Pod koniec lat sześćdziesiątych trend 
ten gruntownie się zmienił. Odkryto, 
czy też uznano, że porcelit to odręb
ne tworzywo ceramiczne, a próby 

. podrabiania nim porcelany są nie
porozumieniem. Modelarze i plasty
cy doszli do wniosku — porcelit trze
ba formować w inne fasony, naczy
niom nadawać inne kształty, inaczej 
zdobić, inne stosować szkliwa, z por
celitu trzeba stworzyć nową rodzinę, 
nawet nowy gatunek naczyń stoło
wych. Przede wszystkim trzeba Od
rzucić wszelkie złocone szlaczki, bo 
jawnie się kłócą z charakterem two
rzywa — porcelit złotą nie lubi.

Byłoby przesadą twierdzić, że ową 
odrębność tworzywa najwcześniej 
dostrzeżono w Pruszkowie. Fabryka 
nie dała Się jednak gruntowną zmia
ną zaskoczyć, z czasem też wniosła 
własny udział w tworzenie nowego 
gatunku.

Czy to wystarcza, by mówić p 
„ostrej próbie”? — Może i nie wy
starcza, dodam więc jeszcze parę 
szczegółów.

Kiedy nastąpił wzorniczo-dekora- 
cyjny przełom, w Pruszkowlie wy
twarzano porcelit dopiero od paru 
lat. Przedtem, przez prawdę rów
nych lat sto, produkowano tu na
czynia z fajansu. Zmianie produk
cji, jak zwykle, towarzyszyło wiele 
słów wzniosłych;, porcelit—mawia
no przy każdej okazji — porcelit to 
postęp, przyszłość, awans... Nie było 
to czcze gadanie. Nowe wyroby sta
rej -fabryki szybko znalazły uznanie 
w kraju, a także drogę (ścieżkę ra
czej; na mniej wybredne rynki za
graniczne. Kłócące się z charakterem 
tworzywa ozdoby i wzory wiele te
mu nie przeszkadzały. Walory este
tyczne nie są' jedyną cechą- cenio
ną na rynkach. Zwłaszcza na ryn
kach biednych. Kupowano pruszko
wski- porcelit dla bogatszych obywa
teli krajów ubogich i dla biedniej
szych mieszkańców państw, bogatych. 
Jednym i drugim — wolno przypu
szczać — złote szlaczki jakoś tam po
prawiały samopoczucie, , a walory u- 
żytkowe porcelitu, w porównaniu z 
fajansem są bezspornie wyższe.

Mając w uszach „nowoczesność, 
awans, postęp”, i całkiem przyzwoite 
.jyymki w gospodarczej praktyce,.łat
wo uznać, że już się zrobiło swoje, 
łatwo zasnąć pilnując stanu posiada
nia. Wyniki osiągane ż okresie prze
łomu świadczą, że uniknięto tych 
niebezpieczeństw. Pierwsze lata bie
żącej dekady to czas najszybszego

rozwoju eksportu. W 1970 roku 
sprzedano za granicę wyrobów za 
834 tysiące złotych dewizowych. W 
1974 za sumę trzykroć większą. W 
tym samym czasie wydatnie pole
pszyła się efektywność wywozu, a 
zmiana kręgu odbiorców ujawniła 
się w sposób zabawnie dosłowny.

. Jeden Z liczących się odbiorców 
zrezygnował z dostaw. Reklamacji 
nie było, o pogorszeniu się gospodar
czej koniunktury nikt jeszcze serio 
nie myślał, dyrektor Ryszard Szy- 
mur pospieszył do Szwajcarii, by w 
bezpośredniej, szczerej rozmowie z 
odbiorcą wyjaśnić, dlaczego prusz
kowski porcelit przestał go intere
sować.

— Panie — usłyszał bez długich 
wstępów'— ja te wasze kubki i tale
rze sprzedaję gastarbeiterom. Oni w 
Szwajcarii nie zarabiają ile, ale o- 
szczędzają na wszystkim — nie po
trafię ich skłonić do kupowania te
go, co, teraz wytwarzacie. To już nie 
jest porcelana dla ubogich.

Dobry towar
Dla szeregowego klienta sklepów 

z ceramiką stołową porcelit to głów
nie talerze, kubki w grubą kratkę i 
filiżanki, do których nie można zdo
być spodków. Wszystko w kolorze 
brązowym lub zielonym. Tylko wy
trwali „łowcy skorup”, regularnie 
odwiedzający sklep przy placu 
Trzech Krzyży, raczej tylko ci 
Wytrwali, ' konsekwentni i sys
tematyczni orientują się, że ko- 

. lotów jest' więcej, fasony bywają 
różne, ą obok sprzedawanej ną sztu
ki masówki, wytwarza się garnitury 
do kawy i herbaty, serwisy obiado
we, Sporo niebanalnej galanterii.

Szeregowy klient sklepów z cera
miką stołową słucha więc z pewnym 
niedowierzaniem opowieści o wzOr- 
.cpwym i dekoracyjnym przełomie, 
rozwoju ekspórtu, a Zwłaszcza o za
mianie rynków dających się uwodzić 
złotymi szlaczkami, na bardziej i 
bardzo wybredne, trudne, ale też 
skłonne i zdolne płacić dużo za to
war odpowiadający gustom zamoż
nych konsumentów.

Szeregowy klient sklepów z cera
miką stołową dębieje więc nieco, gdy 
wprowadzą go do wzorcowni pru
szkowskich zakładów porcelitu sto
łowego.

Oto garnitur do kawy i ciast; ma
towe, czarne szkliwo zdobione de
likatnym rysunkiem róży — szla
chetność proporcji idzie o lepsze z 
wdziękiem ozdób. Oto najmodniej
sze teraz naczynia w kolorze beżo
wym, półmatowe,. zdobione czarnym 
pasem z niebieską poświatą. Duży, 
obliczony na Wszystkie biesiadne o- 
kazje, serwis „Nostalgia" — klasycz-

Oprócz sprzedawanej na sztuki masówki wytwarza się garnitury do kawy i herbaty, serwis»F°^°^^

ny koto* kmtana, każdy szczegół 
potwierdza przynależność donowe- 
go gatunku. Szeregowy klient podzi
wia prostotę stylu, absolutną zgod
ność form i wykończenia, a w głębi 
duszy myśli: Tęsknić to ja będę ra- 
czej do stojącego obok serwisu w 
stylu wiejskim. Te pękate naczynia, 
to piegowate szkliwo, te jaskrawe 
kwiaty, nie wydelikacone, chłopskie 
właśnie, wszystko to robi jakieś ra
dosne wrażenie, obiecuje radość ko
rzystającym z nich biesiadnikom. Po 
chwili zresztą jego uwagę przycią
gają wazony „Grot” i „Gabryś”, a 
potem już nie pamięta co — za dużo 
dobrego jak na jeden raz. Czas zre
sztą, z rejonu prywatnych zachwy
tów, wracać w sferę reguł ogólnych,

O powodzeniu na zagranicznych 
rynkach .decyduje wysoka jakość 

■ wyrobów, ich własności estetyczne i 
funkcjonalne, terminowość dostaw. 
Wiemy już, „Pruszków” radzi sobie 
z tym wszystkim dobrze. Sto dwa
dzieścia łat przemysłowej tradycji o- 
wocuje przywiązaniem znacznej czę
ści załogi do zakładu, ambicjami i 
umiejętnościami ułatwiającymi zdo
bywanie sukcesów w konkursach 
„DoRo”, zdobywanie znaków jako
ści i tak dalej. Trzeba też jednak po
wiedzieć — chlubne, wyrastające z 
tradycji cechy wydatnie wspomagają 
całkiem indywidualne talenty.

Wysoka jakość 1 takaż atrakcyj
ność wyrobów tej branży zależy naj
bardziej od trzech grup fachowców 
modelarzy, plastyków i technologów 
A nawet nie od całych grup, tylk' 
właśnie od najbardziej utalentowa
nych ich członków. W pruszkow
skich ZPS nie trzeba o nich dopyty
wać osobno. Z kimkolwiek się zaćz- 
nie mówić o eksporcie, zaraz wypły
wa wysoka jakość, walory estetycz
ne i funkcjonalne, a w ślad za tyr 
nazwiska: Jan Kantorek i Edwarf 
Skiba — modelarze, Alicja Siemaszko 
i Wiesława Gołajewska — plastyczki, 
Stefan Magnuszewski i Maria Wer
ner — technolodzy. Tych sześcioro 
ma największy udział w stworze
niu nowego gatunku, bez czego pru
szkowski porcelit nie mógłby wy
pływać na szersze wody, dotrzymy
wać kroku modzie, zdobywać na 
wybrednych rynkach powodzenia i 
przyzwoitych cen.'

Ostatni pasek

Nowoczesność jeśt tu równoznacz
na z modą. Nadruki „Wolne od oło
wiu i kadmu” cży „Zdatne do my
cia w maszynach” — nadruki .takie 
wymagane są przez niektórych od
biorców, ale raczej nie odgrywają 
roli decydującej. O powodzeniu roz
strzyga moda. Za modą trzeba nadą
żać, współtworzyć ją wedle możli
wości. Zaskakiwać odbiorców nowo
ściami. Duży udział — mówi B.arba- 
ra Zuba, kierowniczka działu ekono
micznego — atrakcyjnych fasonów 
w nowych technikach dekoracyjnych 
to jedna z najistotniejszych przesła
nek utyskiwania dobrych wyników 
w eksporcie. Ryszard Szymur, dy
rektor, potakuje najpierw, potem 
jednak mówi:

— Nowości, oczywiście, nowości 
poszerzają możliwość sprzedaży, ale. 
niektóre tradycyjne wyroby wykazu
ją wprost zdumiewającą odporność 
na kaprysy mody. Są i tacy dobrzy 
kontrahenci, którzy zamawiają lata
mi wciąż te same fasony, w tych sa
mych kolorach, nie akceptują żad
nych zmian w dekoracjach. Nowości, 
owszem, poszerzają możliwość sprze
daży, trzeba jednak brać też pod uwa
gę, że fabryka ma ograniczone moż
liwości manewrowania produkcją. 
Cztery fasony, pięć-sześć kolorów, to 
wszystko, ćo daje się produkować 
przy obecnym poziomie techniczne
go wyposażenia fabryki, w obecnie 
posiadanych pomieszczeniach.

Nie wszystko zresztą zależy od ta
lentów modelarzy i dekoratorów, so
lidności załogi, organizatorskich i 
handlowych umiejętności kierownic
twa zakładu. Spełnianie niektórych 
wymagań rynku przesądza technika 
i to jest w tej chwili poważną zgry
zotą pruszkowskiego eksportera.

Zachodni producenci wprowadzili 
na rynek porcelit dwubarwny. Kom
binacje różne, najczęściej koloro
wa polewa na zewnętrznej powierz
chni naczynia, wewnątrz biała. Na 
półkach wzorcowni stoją już takie 
dwubarwne filiżanki, dzbanek i ta
lerze. Jest to jednak tylko dowód, że 
i tym razem nie dali się zaskoczyć. 
Mają naczynia o kształtach zgodnych 
z najnowszą modą. Wykonano je jed
nak półchałupniczym sposobem. Tak 
można wykonać wzór, ale nie można 
go powielać w jakiejś liczącej się 
skali. Do seryjnej produkcji dwu- 
barwnych naczyń potrzebne jest ory
ginalne urządzenie, szkliwierka spe
cjalnego typu. Starają się o jej na
bycie, tymczasem bez jasnych per
spektyw.

Brak szkliwierki nie jest jedynym 
zmartwieniem fabryki z tego zakre
su. Po utworzeniu Zjednoczenia Za'- 
kładów Ceramiki Stołowej „Cerpol” 
wyposażono pruszkowski zakład w 
nowe urządzenia, ale tylko częścio
wo. Stąd duże różnice w zdolnościach 
produkcyjnych poszczególnych wy
robów, duże różnice warunków pra
cy, w ogóle dysharmonia. Z drugiej 
znów strony, nowoczesnych, importo
wanych urządzeń wystarcza, żeby u- 
czestniczyć w powszednich dziś kło
potach z częściami zamiennymi. W 
mojej obecności pracownik działu te
chnicznego zameldował dyrektoro
wi:

— Założyłem ostatni pasek na 
„Dorsta", jeśli i ten trzaśnie...

Uznałem, że w tej sytuacji spisy
wanie obszerniejszego rejestru tech
nicznych potrzeb nie ma sensu. Nie
chby starczało części zamiennych do 
tych urządzeń, które już są. Jak za
pewnić terminowość dostaw, gdy co 
rusz to któraś linia produkcyjna sta
je z powodu braku paska, trybu czy 
tulejki?

PORTRET 
Z PAMIĘCI ■ ■■ I.
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odsetkiem małym, jeśli zważyć trudne warunki, W jakich działają orga
nizacje zbytu — wprawdzie opatrując swoją wypowiedź na ogół liczny
mi zastrzeżeniami, podało po kilka nieraz nazw jednostek handlowych 
(central lub oddziałów rejonowych), z którymi współpracę uważają za 
względnie dobrą lub nawet przykładową. Na czele listy znalazła się „Cen- 
trostal” (lub jej oddziały rejonowe), tuż za nią — „Metalzbyt”. Następnie 
„Prema”, „Chemia” i Centrala Handlu Metalami Nieżelaznymi. Pojedyn
cze głosy podzieliły między siebie .sprawiedliwie „Ciech”, „Metalexport”, 
„Polimex—Cekop”. Są one -wprawdzie jednostkami o innym charakterze, 
lecz uczestniczą w pewnym stopniu w realizacji funkcji zaopatrzeniowych.

Jakie cechy działalności tych jednostek zyskały im uznanie odbiorców? 
Tu odpowiedzi są bardzo rozstrzelone. Na pierwsze miejsce wybija się ter
minowość przy realizacji przyjętych, tzn. przefiltrowanych przez sito se-. 
lekcji zamówień, a potem powody już są wymieniane bardzo różne: ope
ratywność, elastyczność, dostawy Własnym lufo przez jednostkę zaopatrze
nia organizowanym transportem, kompletnentarność oferty, pomoc w do
borze oferantów, dobra informacja, pośrednictwo w zagospodarowywaniu 
zbędnych materiałów. Ale także' do cech pozytywnie wyróżniających wy
mieniane przez naszych respondentów jednostki handlowe zaliczano to, 
żenp.,... odpowiadają one na kierowane do nich Histy i teleksy, nie gubią 
przesyłanych do nich zamówień. Z grubsza z tym wykazem pokrywają 
się cechy, jakie nasi czytelnicy, zajmujący się sprawami zaopatrzenia w 
swoich zakładach, chcieliby „zalecić” organizacjom zbytu, z którymi ma
ją do czynienia, z których usług -— Imniej czy bardziej systematycznie — 
korzystają lub chcieliby korzystać.

Pytanie podstawowe: jak?

Odrębna i obszerna grupa odpowiedzi na ogłoszoną ankietę dotyczy 
kwestii: ćo — zdaniem respondentów — należałoby zrobić, by handel 
rzeczywiście ułatwiał rozwiązywanie codziennych trudnych problemów, 
związanych z zaspokajaniem rosnących potrzeb zaopatrzeniowych zakła
dów w warunkach licznych nadal napięć surowcowych, deficytu zdolności 
wytwórczych w branżach kooperujących z wytwórcami finalnymi Itp. 
Pomińmy — przy omawianiu tej grupy odpowiedzi — sprawy oczywiste: 
że trzeba obecnie zwrććić Większą niż w przeszłości uwagę na rozbudowę 
gałęzi i branż typu infrastrukturalnego, zaopatrzeniowego, bo pozostały one 
dość znacznie w tyle, że trzeba również ze znacznie większym poczuciem 
odpowiedzialności podchodzić do racjonalnego, oszczędnego wykorzystywa
nia otrzymywanych „przydziałów” materiałowych przez samych użytkow- 

. hików, dostrzec możliwości łagodzenia napięć zaopatrzeniowych kryjące 
się w szerszym sięganiu po surowce i materiały nietradycyjne, surowce 
odpadowe, wtórne, lokalne itd. Przypomnijmy może jedynie kilka, bardzo 
charakterystycznych liczb:
• W strukturze produkcyjnej polskiego przemysłu na wytwórczość za

opatrzeniową przypada ok. 45 proc, całości globalnej wartości produkcji. 
Jest to udział „pośredni” między strukturą typową dla krajów rozwijają
cych się a strukturą, wyróżniającą kraje wysoko rozwinięte V/ krajach 
rozwijających się na produkcję zaopatrzeniową (w ekonomicznym, a nie 
prawnym rozumieniu tego słowa — kooperacyjną) przypada na ogół ok. 
30 proc, całości.wytwórczości przemysłowej („krótkie" cykle technologi
czne), w krajach należących dp czołówki przemysłowej — ok. 60 proc. 
Pośrednie zajmowane przez nas miejsce pod względem tak kwalifikowa
nej struktury produkcji na pewno nie odzwierciedla już dorobku i aspi
racji w zakresie dojrzałości ekonomicznej naszego kraju, pozostaje w 
sprzeczności z /obiektywnym, notowanym przez statystyki faktem, że za
liczamy się do pierwszej dziesiątki największych wytwórców przemysło- 
■wych świata.

Jeden z czytelników dołączył do swojej odpowiedzi następujący frag
ment artykułu Romana Dolczewskiego, zamieszczonego w dziele „Proble
my — dyskusje” nr 9/79 „Nowych Dróg”:

„Chodzi też o skutki ustalania dla ministerstw gałęziowych dyrektyw
nych wskaźników udziału dostaw na rynek i eksport w ogólnej wartości 
sprzedaży resortu i 'rozliczanią ich 'ż viykondnia. tych wskaźników oraz 
o metodę dodatkowego zwiększania funduszu płac resortu za wzrost do
staw na eksport do krajów tzw. II strefy. Resortom gospodarczym „nie 
opłaca się” w związku z tym realizować ani rozwijać produkcji dostaw 
zaopatrzeniowo-kooperacyjnych do innych resortów — chociaż w wielu 
przypadkach może to przynieść gospodarce narodowej znacznie większe 
korzyści w postaci dostaw na rynek czy wpływów dewizowych — ponie
waż nie znajduje to odbicia w poprawie głównych wskaźników dyrek
tywnych, natomiast wiąże ograniczone z natury środki resortu. Ze wzglę
du na złożoność zadań rozwojowych, które wymagają coraz dłuższego cza
su na ich przygotowanie oraz kompleksowego sposobu rozwiązywania — 
tendencja ta nie wydaje się racjonalna”.
9 Gospodarka polska wyróżnia się ciągle jeszcze wysoką materiało

chłonnością. Gdy na 1000 doi. wartości wytworzonego dochodu narodo
wego przypada u nas zużycie ok. 1,70 tony paliwa umownego, w RFN — 
0,84 t, we Francji 0,77 t; stalli — w Polsce 210 kg. w RFN 117 kg, we 
Francji 92 kg; cementu — w Polsce 225 kg, w RFN 120 kg, we Francji 
115 kg. Nie da się tego uzasadnić wyłącznie różnicą w poziomie rozwoju 
gospodarczego. Włochy, które wytwarzają dochód narodowy tylko 1,25 ra
zy większy niż Polska (w przeliczeniu na 1 mieszkańca), legitymują się 
1,8 krotnie niższą materiałochłonnością i energochłonnością produkcji czy
stej.

O Dość jeszcze rozrzutnie podchodzimy do wykorzystywania surowców 
nietradycyjnych. Szacuje się, że w roku 1978 utraciliśmy bezpowrotnie ok. 
100 tys. ton odpadków włókienniczych, nadających się do produkcyjnego 
wykorzystania, ok. 250 tys. ton makulatury, ok. 380 tys. ton opon samo
chodowych, ok. 450 tys. ton stłuczki szklanej, ok. 4,5 min m. sześć, od
padów drzewnych, znaczne ilości tłuszczy przemysłowych, tworzyw sztu
cznych itp. Część surowców wtórnych eksportujemy, zamiast przerabiać 
je w kraju.
• Istnieją określone i potwierdzone przez statystykę korelacje między 

sprawnością mechanizmów ekonomicznych, oddziaływających na wewnę
trzną gospodarkę przedsiębiorstw oraz icb podejściem do racjonalnego, 
oszczędnego zużywania środków. Np. w roku 1960 poziom metalochłon- 
ności dochodu narodowego w Polsce i na Węgrzech był podobny. Od tego 
czasu na Węgrzech, gdzie nastąpiły rozległe zmiany w mechanizmach 
ekonomicznego zarządzania, metalochłonność dochodu narodowego zmala
ła o prawie 18 proc., w Polsce, gdzie zmiany te były stosunkowo skrom
niejsze — wzrosła o ok. 10 proc.

Te liczby przytaczamy jednak tylko jako ilustrację ważności zasygnali
zowanych tu problemów ogólnych, nie więżących się bezpośrednio z fun
kcjonowaniem systemu zaopatrzenia materiałowo-technicznego, chociaż na
turalnie współkształtujących warunki, w których system tein działa. Pi- 
szemy o nich obszerniej w innych artykułach z cyklu „Gra o wszystko”. 
Tu natomiast, trzymając się schematu, wytyczonego przez pytania ankiety, 
zajmijmy się kilku kwestiami szczegółowymi. Są to kwestie następujące: 
jakie — zdaniem odpowiadających na ankietę — powinno być organiza
cyjne i ekbnomiczne umiejscowienia organizacji, odpowiedzialnych za za
opatrzenie oraz jaki zakres obowiązków powinien przypadać jednostkom 
handlu zaopatrzeniowego. Od razu, uprzedzając prezentację wyników an
kiety, podkreślmy: o ile w innych sprawach (przyczyn spadku zaintereso
wania usługami jednostek zaopatrzeniowych, oceny skuteczności pracy 
tych jednostek) sądy były dość zbieżne, w tych sprawach zarysowały się 
bardzo zdecydowane i krańcowe różnice poglądów.

Miejsce i funkcje jednostek zaopatrzenia

Jak już poprzednio sygnalizowaliśmy (por.: „Ź.G." nr 39/79), czytednicy 
odpowiadający na ankietę podzielili się na dwie grupy. Ponad trzecia 
część naszych respondentów uważa, że handel zaopatrzeniowy powinien 
być ściśle zintegrowany z odpowiednimi organizacjami, zajmującymi się 
wytwórczością danych dóbr zaopatrzeniowych. Inaczej mówiąc, jednostki 
zbytu — twierdzą oni — stanowić powinny (tak zresztą jest przeważnie 
dotychczas, chociaż nie jest tó „model” wyłączny) agendy zjednoczeń pro
dukcyjnych, działające z ich upoważnienia i na ich rachunek.

„Upowszechnienie się organizacyjnych związków przemysłu z handlem 
zaopatrzeniowym — pisze mgr Witold Walczewski, dyrektor naczelny 
Zjednoczenia Przemysłu Precyzyjnego „Prema” — nie oznacza, że rozwią
zania takie mają walor słuszności w każdych warunkach. Dopuszczałbym 
w pewnych wyjątkowych sytuacjach odstępstwa od tej reguły. Ale na
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ogół, na przykład, w naszej branży, jest to rozwiązanie najlepsze, jedyne 
i ze wszech miar trafne. Sprawowane przez nas funkcje gestora, w bran
ży łożysk, a więc niejako monopolisty nie tylko w sferze produkcji, ale 
co istotne — w sferze obrotu, wliczając w to organizowanie scentralizo
wanego importu na rzecz lożyskochłonnych branż, no i oczywiście, opła
calnego eksportu, wymagało kompleksowego zarządzania produkcją i hand
lem z jednego ośrodka dyspozycyjnego, jakim jest Centrala ZPP „Prema”. 
Organizacyjne zintegrowanie hurtu zaopatrzeniowego z przemysłem stwa
rza najbardziej sprzyjające warunki elastycznego gospodarowania masą 
towarową w drodze operatywnych i bezpośrednich kontaktów z dostaw
cami oraz odbiorcami”. ‘

Druga grupa, ponad połowa naszych respondentów (ok 10 proc, czy
telników opowiada się za równoległym występowaniem, na 'równych pra
wach, form handlu zintegrowanego z branżowymi zjednoczeniami wy
twórczymi oraz handlu ^niezależnego”, co miałoby ich zdaniem stworzyć 
korzystną dla odbiorców konkurencję, ok. 10 proc, czytelników nie ma 
wyrobionego w tej sprawie zdania) twierdzi natomiast, że najsłuszniej
szym i jedynym prawidłowym rozwiązaniem jest oddzielenie handlu od 
produkcji. „Reprezentantami” tego poglądu wśród czytelników, odpowia
dających na ankietę są np. zastępca dyrektora do spraw handlowych 
mgr Stanisław Frąckowiak oraz kierownik biura zabezpieczenia materia
łowego Fabryki Mechanizmów Samochodowych „Polmo”' w Szczecinie. 
Piszą oni: „Jesteśmy za samodzielnością jednostek handlu środkami pro
dukcji, a tym samym za koniecznością oparcia ich gospodarowania na dą
żeniu do osiągnięcia jak najlepszych wyników ekonomicznych (np. zy
sku). Wpłynęłoby to korzystnie na efektywność pracy tych jednostek, oraz 
uniezależniłoby je od jednostek nadrzędnych, producentów poszczególnych 
materiałów.Jednostki handlu środkami produkcji powinny posiadać własne 
laboratoria oraz fachowców, których zadaniem byłoby sprawdzanie jako
ści i zgodności z obowiązującymi normami materiałów przyjmowanych do 
obrotu. Stworzyłoby to pewną barierę ograniczającą przenikanie do obro
tu zaopatrzeniowego wyrobów o złej jakości, powodujących marnotrawstwo 
materiałów i surowców”.

Ściśle z dwoistością stanowiska naszych respondentów w sprawie in
tegracji bądź dezintegracji handlu zaopatrzeniowego z odpowiednimi or
ganizacjami, zajmującymi się wytwarzaniem dóbr zaopatrzeniowych, wią- 
że się rozbieżność poglądów na tó, czy jednostki handlu środkami produk
cji powinny być „wąsko”, czy też .^szeroko” profilowe. Mówiąc prościej: 
czy powinny one zajmować się organizowaniem dostaw o bardzo ograni
czonym asortymencie, odrębna specjalistyczna jednostka organizowaniem 
zaopatrzenia w łożyska, 'inna z kolei, wyspecjalizowana jednostka orga
nizowaniem zaopatrzenia w silniki elektryczne itp, czy też odwrotnie — 
dominować powinien typ jednostki handlowej względnie uniwersalnej, 
mającej na składzie wszystko, co danej, obługiwanej przez tę jednostkę 
organizacji wytwórczej jest niezbędne. Za wąską specjalizacją, a więc 
formą u nas obecnie najczęstszą, opowiada się blisko 40 proc, responden
tów, przeciw — ponad 60 proc; „Asortyment szeroki w jednej jednostce 
— pisze inź. Zbigniew Mielcarz z Gdańskiego Zjednoczenia Budownictwa 
— rtie sprzyja dbałości o kompletność i prowadzi do diągłego rozszerza
nia tegoż asortymentu o wyroby z innych gałęzi. Motywem tego postę
powania nie jest jednak dbałość o potrzeby odbiorców, ale własny inte
res tychże jednostek. Czyli w obecnych warunkach sztuka’dla sztuki. 
Przykład —? centrale materiałów budowlanych rozszerzyły asortyment o 
odzież roboczą i ochronną. Trzeba zwrócić uwagę na fakt, że pojawienie 
się nowych pośredników przy tym samym poziomie produkcji powoduje 
pogorszenie się warunków zaopatrzenia. Wynika to z niekompletności 
c^ortymentu u każdego ż nich. Ponadto stwarza tendencję do wzrostu 
ogólnego poziomu zapasów”.

Z takim poglądem polemizuje inny z naszych respondentów, inż. Ma
rla Nowakowska, zastępca dyrektora do spraw produkcji i-obrbtu. towa— 
rowego Zakładów Tworzyw Sztucznych' „Erg” w,.Gliwicach:, „Należałoby 
dążyć do zmniejszenia ilości ■ dysponentów środkóiąK.prodykęji pizężrigęzp- 
nych na zaopatrzenie' zakładów, :do skrócenia odległości dowozu, bardziej 
uni&kliwie uwzględniać potrzeby w przekroju regionalnym. A osiągnąć 
to można tylko przez nadanie bardziej kompleksowego i uniwersalnego 
charakteru (wielobranżowego) jednostkom zaopatrzenia,, działającym na 
danym terenie”.

Prawie jednolite jest natomiast stanowisko naszych respondentów w 
kwestii, często uważanej za drażliwą: jaki powinien, być- zakres „władzy” 
i funkcji jednostek zaopatrzenia? Aż ok. 80 proc, naszych respondentów 
odpowiada „tak” na pytanie, czy organizacjom zaopatrzenia powinny przy
padać obowiązki i uprawnienia inne niż tylko, handlowa obsługa odbior
ców. Przykładowo wymienialiśmy: współautorstwo lub autorstwo bilan
sów zaopatrzeniowych, nadzór nad właściwą gospodarką materiałową w 
zaopatrywanych zakładach, konsultacja w zakresie doboru i wykorzysta
nia materiałów, uprawnienia i obowiązki inspekcyjne w,Sprawach .progra
mowania i jakości produkcji .materiałów, normaliów itp. Jednolitość sta
nowiska ulega jednak wyraźnemu rozwarstwieniu, gdy dochodzi do kon
kretów, to znaczy do bliższego rozszyfrowania, co za tymi dodatkowymi 
funkcjami i uprawnieniami ma się kryć. Dość powszechnie jest np. wy
rażany pogląd, że funkcją tą powinna być... „rztelna pomoc w zagospoda
rowaniu znajdujących się w posiadaniu zakładów zapasów zbędnych, i 
nadmiernych” (inź. Adam Kilar, dyrektor Przedsiębiorstwa Poszukiwania 
Nafty i Gazu w Wołominie).

Tę myśl rozwija szerzej inż.. Czesław Wacławski, dyrektor naczelny Za
kładów Rowerowych „Fredom.— Romet” w Bydgoszczy: „Znowelizowane 
przepisy w sprawie rozporządzania przez państwowe jednostki organiza
cyjne, niektórymi ruchomymi składnikami majątkowymi' —• iMP nr 5 z dn. 
28.02.1979 r. — w zasadzie przewidują, że posiadacze zapasów nieprawid
łowych zobowiązani są zaoferować je do sprzedaży w pierwszej kolejno
ści jednostkom handlowym środkami produkcji, nie mówią jednak .nic na 
temat przejmowania tych materiałów do magazynów jednostek handlu
jących środkami produkcji. Gdyby taki obowiązek miały, jednostki obrotu 
materiałowego rzeczywiście przejęłyby wtedy zagospodarowanie zapasów 
nieprawidłowych, mogłyby w ten sposób uzyskiwane materiały uwzględ
nić w bilansie potrzeb, zapewniłoby to szybkie i sprawne. zagospodarowy
wanie zapasów, ograniczyłoby złomowanie materiałów do przypadków, gdy 
jest to naprawdę nieuniknione, gdy zapasy te autentycznie nie- mogą nig
dzie znaleźć zastosowania”.

Ale — .1, jest to dla poglądów, reprezentowanych' przez naszych re
spondentów bardzo charakterystyczne —- już tylko piąta część odpowia
dających na ankietę (ok. 22 proc.) uważa, że jednostki handlu środkami 
produkcji są właściwym ogniwem organizacyjnym dla dokonywania bi
lansów zaopatrzenia, a jeszcze mniej, bO' ok. 18 proc., sądzi, że jednost
kom tym powinny przysługiwać uprawnienia do nadzoru nad gospodarką 
materiałową w zaopatrywanych przez nie zakładach. Nawet usługi kon
sultacyjne z zakresu prawidłowego gospodarowania materiałami większość 
czytelników uważa za zbędne (ich potrzebę odczuwa bądź dopuszcza 19 
proc, respondentów). Podobnie, tylko 10 proc, naszych respondentów uwa
ża, że jednostki zajmujące się rozprowadzaniem zaopatrzenia materiało
wo-technicznego powinny mieć uprawnienia inspekcyjne wobec wytwór
ców dóbr zaopatrzeniowych, krótko mówiąc — prawo, „veta”, gdy ich 
zdaniem, na podstawie przez nie posiadanego rozpoznania, produkcja za
opatrzeniowa rozmija się z potrzebami pod względem asortymentu, jako
ści itp.

Tak, w najogólniejszym zarysie, przedstawiają, się poglądy na uczestni
ków naszej ankiety na sprawy funkcjonowania i kierunków doskonalenia 
pracy jednostek, zajmujących się handlem zaopatrzeniowym. Wyniki an
kiety dowodzą przede wszystkim jednego: że handel zaopatrzeniowy w 
stopniu dalece niezadowalającym spełnia przypadające mu obowiązki 1 że 
tylko część przyczyn tego stanu rzeczy leży w sferze tzw.. trudności, obiek
tywnych. Naturalnie nie dostarcza ona gotowych odpowiedzi — nie było 
to zresztą jej celem — co i jak zmienić w dotychczasowych formach or
ganizacyjnych, rozwiązaniach ekonomicznych itp., aby ten stan rzeczy zmie
nić. Na marginesie — nie są to kwestie, których rozstrzygnięć szukać na
leży w formie bardziej nawet reprezentatywnego niż był to w. stanie za
pewnić tygodnik plebiscytu. Opinie Czytelników wskazują jednak na 
punkty i obszary, wymagające bliższego zajęcia się, zbadania, merytorycz
nej penetracji. Postaramy się — zgodnie z zapowiedzią, jaka towarzyszy
ła ogłoszeniu naszej ankiety — częściowo przynajmniej postulat ten speł
nić, powracając do wielu z tu poruszonych spraw w dalszych artykułach 
z cyklu „Gra o wszystko”. Uczestnikom ankiety raz jeszcze serdecznie 
dziękujemy, zapraszamy do dalszych, opartych na osobistych przemyśle
niach i doświadczeniach wypowiedzi.

KRZYSZTOF KRAUSS

Profesor Witold Trqmpczynski, wybitny działacz gospodarczy I 
ekonomista, obchodzi 70-lecie urodzin. . ,

Swą działalność rozpoczął jeszcze przed wojną. Ukończywszy 
w 1934 r. studia na wydziale prawno-ekonomicznym Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu - w swej macierzystej uczelni 
najpierw się doktoryzował (1937 r.), a następnie habilitowa (1939 
r.). Z tego okresu pochodzą jego prace: „Pojęcie kapitału (1937 r.) 
i „Proces kapitalizacyjny" (1939 r.) orazjiczne artykuły w „Encyklo
pedii Nauk Politycznych i Ekonomicznych’

W czasie okupacji hitlerowskiej wykładał w ramach tajnego nau
czania na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. . ,

Natychmiast po wyzwoleniu aktywnie działa.w dziedzinie nauki, 
a przede wszystkim praktyki gospodarczej. Już w 1945 r. pracuje 
na stanowisku zastępcy naczelnego dyrektora Narodowego Banku 
Polskiego, wykładając jednocześnie na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
a następnie Warszawskim. W dwa lata później zostaje naczelnym 
dyrektorem NBP, a w latach 1950-1956 jest jego prezesem. W okre
sie 1955-1956 piastuje także funkcję wiceministra finansów. Profesor 
Witold Trqmpczynski odegrał wybitną rolę w organizacji bankowości 
i Systemu finansowego w Polsce.

Od 1956 r/przez wiele lat, bo aż do 1969 r. kieruje handlem za
granicznym, jako minister tego resortu. Od 1960 r. jest profesorem 
Szkoły Głównej Planowania i Statystyki. W 1967 r. jego macierzysta 
uczelnia, Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu nadała 
mu tytuł doktora honoris causa.

W latach 1969-1971 pełni funkcję I zastępcy przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Następnie, w latach 
1972-1978 był ambasadorem PRL w Stanach Zjednoczonych AP.

Profesor Witold Trqmpczynski, wybitny specjalista w dziedzinie 
finansów i handlu zagranicznego, oddał swq rozległą wiedzę eko
nomiczną i bogate doświadczenie praktyczne w służbę kra
jowi. I nadal to czyni jako doradca I sekretarza KC PZPR. Za oso
bisty wkład w rozwój PRL został odznaczony w roku 35-lecia Orde
rem Budowniczego Polski Ludowej.

Czcigodnemu Profesorowi — który niejednokrotnie gościł na 
naszych łamach — szanowanemu i cenionemu w środowisku eko
nomicznym, życzymy długich lat życia i , owocnej pracy dla kraju.Fot. S. ZUBCZEWSKI

PŁACE W ROLNICTWIE
PO licznych przypadkach tak 

zwanego nieusprawiedliwionego 
przekroczenia funduszu płac w 

państwowych gospodarstwach rol
nych i spółdzielniach produkcyjnych, 
o których głośno było w prasie, w 
latach 1977—1979 podjęte zostały 
wielokierunkowe działania dla więk
szego zdyscyplinowania gósppdąrid 
zatrudnieniowo-płacowej w uśpió- 
łecznionym rolnictwie.

Na podstawie kolejnych uchwał 
Rady Ministrów zmodyfikowane zo
stały między innymi zasady banko
wej kontroli funduszu płac. W pań
stwowym i spółdzielczym rolnictwie 
wprowadzona została po raz pierw
szy zasada korygowania planowego 
osobowego funduszu płac w zależ
ności od realizacji podstawowych za
dań gospodarczych oraz rozszerzone 
zostały sankcje za wypłacenie premii 
i nagród mimo braku osiągnięć go
spodarczych.

Jakie są rezultaty tych działań? 
Próbę oceny sytuacji podjął Bank 
Gospodarki Żywnościowej.

W planie PGR na rok 1978/79 
wzrost funduszu płac miał wynieść 
7,1 proc., produkcja końcowa netto 
miała podnieść się o 17,2 proc.,, a 
wydajność pracy mierzona wartością 
produkcji końcowej netto przypada
jącej na 1 zatrudnionego ogółem — 
o 15,6 proc. Wyższa miała być rów
nież o 7,1 proc, sprzedaż produkcji 
i usług, przyjmowana jako miernik 
zadań gospodarczych dla celów ban
kowej kontroli funduszu płac.

Wyniki były następujące: wypła
ty z funduszu płac w roku 1978/79 
były o 2,8 min zł (o 10,5 proc.) wyż
sze od wypłat w roku 1977/78, przy 
czym produkcja końcowa netto 
zwiększyła się w tym okresie o 3,5 
mld zł (o 8,5 proc.), a sprzedaż pro
dukcji i usług — o 11,7 mld zł (o 
11,6 proc.), natomiast wydajność pra
cy — o 4,8 proc, przy wzroście śred
niej płacy rocznej o 6,8 proc.

Przekroczenia funduszu płac w 
1977/78 r. wystąpiły w 486 jedno
stkach gospodarczych. Przekroczenia 
nieusprawiedliwione wyniosły 74 
min zł.

Jak wynika z tych danych, w 
1978/79 r. w PGR nie nastąpiła za
kładana poprawa gospodarki środ
kami na wynagrodzenia, jakkolwiek 
niektóre relacje ekonomiczne u- 
kształtowały się korzystniej w po
równaniu z odpowiednimi wskaźni
kami roku poprzedniego.

Przyczyną braku poprawy w go
spodarce funduszem płac są rażące 
przekroczenia obowiązujących prze
pisów: nieuzasadnione zaszeregowa
nie niektórych przedsiębiorstw (a 
także zakładów działających w ra
mach przedsiębiorstw) do wyższej 
kategorii, co powoduje automatycz-. 
nie zastosowanie dla wszystkich pra
cowników wyższych stawek wyna
grodzeń — niektóre przedsiębior
stwa zostały zaszeregowane nawet o 
dwie kategorie wyżej od przysługu
jącej; zaszeregowanie licznych pra
cowników nie posiadających odpo
wiednich kwalifikacji zawodowych 
do wyższych kategorii płacowych

1 na wyższe stanowiska niż to prze
widuje taryfikator klasyfikacyjny; 
przyznanie nowo przyjmowanym 
pracownikom, którzy porzucili pra
cę w poprzednim zakładzie pracy, 
zostali zwolnieni dyscyplinarnie lub 
rozwiązali umowę' o pracę na wła
sny. wniosek, wyższych wynagrodzeń 
ód poprzednio otrzymywanych; wy
nagradzania szeregu pracowników 
produkcyjnych według stawek 
dniówkowych za prace, które powin
ny być opłacane według systemu 
akordowego.

Powszechne i w znacznych rozmia
rach jest stosowanie pracy w go
dzinach nadliczbowych. Niektórzy 
kierowcy przepracowali po 200—250 
godzin nadliczbowych miesięcznie, a 
czas ich pracy wynosił nawet 21 go
dzin w ciągu doby (łącznie z czasefn 
ńąpraw 1 remontów, przestojów, go
towości do pracy itp.). Władze bez
pośrednio nadrzędne nad PGR,'czy
li zjednoczenia przedsiębiorstw pe- 
geerowśkich, nie przejmowały się tą 
sytuacją. Najbardziej Ostrą sankcją 
było'pozbawienie kilku pracowników 
w, ciągu dwu lat ( i to na krótki 
okres) dodatku specjalnego do wy
nagrodzeń zasadniczych.

W spółdzielniach kółek rolniczych . 
podstawowe relacje ekonomiczne 
związane z funduszem płac wykazy
wały w 1978 r. tendencje na ogół ko
rzystne.

Wzrost wykorzystanego funduszu 
płac, wynoszący w stosunku do 1977 
r. 9,5 proc., był niższy od osiągnięte
go wzrostu sprzedaży ogółem wyno
szącego 15,6 proc.

Osiągnięty w 1978 r. wzrost wy
dajności pracy mierzonej sprzedażą 
ogółem przypadającą na jednego za
trudnionego wynosił 8,6 proc., na
tomiast wzrost średnich płac 6,9 
proc.

Niemniej jednak, chociaż podsta
wowe wskaźniki ekonomiczne zwią
zane z gospodarką ■ płacową SKR 
kształtowały się stosunkowo korzy
stnie, w wyniku dokonanej w 1978 
r. zmiany zasad korekty osobowego 
funduszu płac, relacje między wiel
kościami przekroczeń i oszczędności 
funduszu płac uległy w 1978 r. po
gorszeniu.

W pierwszym półroczu 1979 r. pod
stawowe relacje ekonomiczne zwią
zane z gospodarką płacową SKR wy
kazywały tendencje mniej korzystne. 
W stosunku do analogicznego okresu 
1978 r„ fundusz płac zwiększył się 
o 5,3 proc., przy wzroście sprzedaży 
ogółem wynoszącym zaledwie 2,6 
proc.

Na pogorszenie sytuacji w istot
ny sposób wpłynęły trudności go
spodarcze spowodowane warunkami 
tegorocznej zimy.

Niezależnie jednak od tych obiek
tywnych przyczyn, jak wynika z 
kontroli bankowej, w gospodarce 
placowej SKR. podobnie jak w PGR, 
nie przestrzega się obowiązujących 
taryfikatorów i zasad zaszeregowa
nia pracowników, wykorzystuje w 
nadmiernych ilościach godziny nad
liczbowe, przekracza planowane za
trudnienie. W wielu jednostkach nie

prawidłowe relacje ekonomiczne 
związane z funduszem płac spowo
dowane były nadmiernym zatrudnie
niem pracowników administracyj
no-biurowych, wynoszącym w nie
których przypadkach do 40 proc.' 
ogółu pracowników. Do powstawania 
nieprawidłowości w gospodarce pła
cowej-SKR- przyczyniały się także 
nieprzemyślane " decyzje wojewódz
kich związków, które zakwalifikowa
ły szereg SKR-ów do wyższych kate
gorii, z czym wiążą się wyższe wy
płaty z funduszu płac. Do tej listy 
dodać należy częste zmiany planów 
gospodarczych i funduszu płac, jak 
też zmiany współczynników korekty 
osobowego funduszu płac, zmierzają
ce przy tym z reguły do usankcjo
nowania zaistniałych nieprawidło
wości. Tego rodzaju „działalność” w 
zasadniczym stopniu ograniczała 
skuteczność bankowych metod dy
scyplinowania gospodarki płacowej.

W 1978 r., przy osiągniętym wzro
ście produkcji towarowej brutto, wy
noszącym w stosunku do 1977 r. 21 
proc., płace członków i pracowników 
RSP wzrosły o 21,5 proc.

Wydajność pracy, mierzona wiel
kością produkcji towarowej brutto 
na jednego zatrudnionego, wzrosła 
w 1978 r. o 1,7 proc, natomiast śred
nie wynagrodzenia dzienne zwięk
szyły się w stosunku do 1977 r. o 2,1 
proc, (z 242 zł do 247 zł), przy czym 
wynagrodzenia członków, wzrosły o 
4 proc.) (z 248 zł do 258 zł) przy 
znacznym spadku średnich wynagro
dzeń dziennych pracowników najem
nych, wynoszącym 15,2 proc, (z 230 
zł do 195 zł).

Powodem pogorszenia relacji eko
nomicznych w RSP związanych z go
spodarką płacową było obniżenie do
chodów, które w wielu przypadkach 
nie wystarczały na pokrycie wypła
canych członkom zaliczek na poczet 
planowanych dniówek - obrachunko
wych.

Suma wynagrodzeń wypłaconych 
członkom RSP w 1978 r., nie mają
cych pokrycia w dochodach ani też 
w utworzonych na ten cel rezerwach 
z dochodów lat poprzednich, wynosiła 
508 min zł, tj. 5,1 proc, ogółu wyna
grodzeń członków i pracowników 
RSP, przy czym nieprawidłowości w 
tym zakresie wystąpiły w 314 jed
nostkach, co stanowi 18,5 proc, ogó
łu jednostek, które dokonały podzia
łu dochodów uzyskanych w 1978 r.

W Stosunku do 1977 r., w którym 
wypłaty wynagrodzeń członków 
przekraczające wielkość dochodów 
wynosiły około 225 min zł, sytuacja 
uległa wyraźnemu pogorszeniu, co w 
poważnej mierze było następstwem 
niskiej dochodowości nowo organizo
wanych jednostek, liczba których 
znacznie wzrosła (w latach 1977 i 1978 
powstało ok. 600 RSP).

Przewiduje się przy tym, że w 
1979 r. sytuacja -w tym zakresie nie 
ulegnie poprawie w stosunku do 
1978 r., gdyż w wielu RSP, jak wy
nika ze wstępnych szacunków, do
chody ukształtują się znacznie poni
żej kwot planowanych, przy czym 
w wielu przypadkach nie pokryją 
one wypłaconych zaliczek na poczet

planowanych dniówek obrachunko
wych.

W przypadkach, w których nastą
piło obniżenie dochodów z gospodar
ki zespołowej, wynagrodzenia człon
ków — pomimo braku pokrycia — 
utrzymywane były z reguły na po
ziomie lat poprzednich, mimo że 
zgodnie z obowiązującymi zasadami 
RSP obowiązane były w tych przy
padkach obniżyć wysokość wynagro
dzeń, zmniejszając odpowiednio do
konywane w ciągu roku wypłaty za- 

. liczek na poczet planowanycF do
chodów.

Pikantnym szczegółem gospodar
ki funduszem płac w RSP jest fakt, 
że nadmiernie wysokie wynagrodze
nia personelu kierowniczego, wbrew 
ustaleniu Centralnego Związku, 
wpływały na zmniejszenie wynagro
dzeń pozostałych członków.

Jednostkom gospodarczym, w któ
rych występowały nieusprawiedli
wione przekroczenia funduszu płac. 
Bank Gospodarki Żywnościowej, po
za sankcjami premiowymi, podwyż
szał oprocentowanie kredytu pod
stawowego. W 1977 r. BGŻ pobrał 
z tego tytułu podwyższone odsetki: 
od 46 PGR — 26 min zł, 328 SKR — 
46 min zł i od 20 RSP — 4 min zl. 
W roku 1978 pobrane dodatkowo od
setki były znacznie wyższe i wy
niosły: od 114 PGR — 61 min zł, 
od 416 SKR — 67 min zł oraz od 
56 RSP —- 8 min zł.

Obniżono lub pozbawiono premii 
personel kierowniczy w 462 SKR 
(1978 rok) i w 13 RSP (1978 rok), a 
łączne kwoty nie wypłaconych premd 
wynosiły odpowiednio 16 626 tys. zi 
i 674 tys. zł.

W odniesieniu do RSP środki tr 
stosowane były w ograniczonym za
kresie, tj. dotyczyły przypadków, v 
których nastąpiło nieuzasadnione 
przekroczenie funduszu płac pracow
ników najemnych, natomiast w 
przypadkach, gdy nieprawidłowości 
dotyczyły wypłat zaliczek na poczet 
wynagrodzeń członków, stosowane 
były przede wszystkim ograniczenia 
wypłat, odpowiednio do spodziewa
nych wielkości dochodów.

Pomimo stosowanych ograniczeń, 
sumy wypłat, które w ostatecznym 
rachunku nie znalazły pokrycia w 
dochodach, były znaczne, na co 
wpływała głównie rosnąca liczba 
jednostek nowo organizowanych, 
którym obowiązujące przepisy gwa
rantują w pierwszych latach gospo
darki zespołowej odpowiednie wy
nagrodzenie za pracę, bez względu 
na wielkość uzyskiwanych docho
dów, przy czym niedobory środków 
na ten cel pokrywane są z dotacji 
CZRSP po zakończeniu roku obra
chunkowego.

W odniesieniu do jednostek rolnic
twa państwowego BGZ w latach 
1977—1978 nie miał możliwości 
wstrzymywania wypłat z funduszu 
premiowego. Takie były przepisy 
W 1979 r. (po wejściu w życie za
rządzenia nr 3 Ministra Rolnictwa 
z dnia 23 stycznia 1979 r.) oddzia
ły banku wstrzymały wypłaty z re
zerwowego funduszu premiowego w 
PGR do czasu zlikwidowania nie
usprawiedliwionych przekroczeń 
funduszu płac w roku gospodarczym 
1978/79.

J. D.
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ESWJTWOSfl gospodarowa. 
tai# wyraża alę w optymalnym 
caspokojeniu potrzeb apołe- 

greństwa socjalistycznego, co zależy 
a jadnej strony od dostosowania 
sdolności produkcyjnych 1 struktury 
produkcji do struktury potrzeb, a z 
drugiej — od racjonalnego gospoda
rowania dyspozycyjnymi czynnikami 
produkcji, co prowadzi automatycz
nie do maksymalizacji dochodu na
rodowego i usług niematerialnych. 
Pierwszym więc warunkiem efektyw
nego gospodarowania jest zapewnie
nie równowagi gospodarczej, gdyż 
jej brak prowadzi do niewykorzy
stania dyspozycyjnych zdolności 
wytwórczych lub do ich nieracjo
nalnego wykorzystania.

Powoduje to wzrost kosztów za
spokojenia poszczególnych potrzeb 
i nieosiąganie potencjalnie możliwe
go poziomu życia. Praktyka wykazu
je jednak, że w warunkach dynami
cznego rozwoju, a taki z reguły jest 
rozwój w krajach socjalistycznych, 
zapewnienie całkowicie harmonijne
go, dokładnie zrównoważonego roz
woju jest bardzo trudne ze wzglę
dów obiektywnych, jak i subiektyw
nych, wynikających z niedoceniania 
negatywnych skutków braku równo
wagi, jak i niedoskonałości funkcjo
nowania gospodarki -narodowej. 
Brak równowagi pośrednio utrudnia 
starania o wzrost społecznej wydaj
ności pracy itp.

Troska o dostosowanie struktury 
podaży do struktury efektywnego 
popytu (w ramach równowagi ogól
nej) spoczywa w socjalizmie na Cen
trum, gdyż właśnie ono ma możliwo
ści najlepszego rozeznania zarówno 
możliwości wytwórczych, jak i po
trzeb. Jednakże rola przedsię
biorstw, zwłaszcza WOG, nie jest tu 
bez znaczenia, chociaż przedsiębior
stwo, nawet największe, nie jest w 
stanie wartościować potrzeb 1 ustalić 
hierarchii, kolejności 1 skali ich za
spokojenia w danym okresie.

Zatem można przyjąć, że struktura 
produkcji jest dla przedsiębiorstwa 
dana z zewnątrz bezpośrednio lub 
pośrednio, poprzez sterowany plano
wo mechanizm rynkowy. E tego 
stwierdzenia wynika, że podstawą 
obliczania mierników oceny powinna 
być produkcja zrealizowana, a nie 
produkcja globalna, która zawiera w 
Bobie element zachęty do zwiększa
nia produkcji w toku lub na składzie, 
nie zaspokajającej potrzeb danego 
okresu obliczeniowego.

Dostosowanie struktury produkcji 
do potrzeb umożliwia maksymaliza
cję produkcji użytecznej i rozszerza
nie asortymentu wytwarzanych dóbr 
stosownie do wzbogacania potrzeb. 
Celom tym sprzyja także wzrost ja
kości wyrobów, który jest synoni
mem wzrostu ich wartości użytko
wej. Jest bowiem rzeczą zrozumia
łą, że wolumen dóbr p wyższej jako
ści jest wielokrotnością' analogicz
nych dóbr pośledniejszej jakości. To
też nie zawsze realne są stawiane 
nieraz zadania równoczesnego pod
wyższenia jakości i obniżenia ko
sztów produkcji wyrobu, chyba, że 
chodzi o koszty produkcji w przeli
czeniu na jednostkę jego wartości 
użytkowej. Wzrost jakościowy jest 
zatem specyficzną formą wzrostu 
rozmiarów produkcji, jej wartości 
użytkowej. Równocześnie proces ten 
jest zgodny ź ewolucją potrzeb, któ
rej cechą charakterystyczną jest re
latywny wzrost zapotrzebowania na 
artykuły wysokiej jakości.

Doszliśmy do wniosku, że struktu
ra produkcji, podobnie jak i dyspo
zycyjne czynniki produkcji, jest 
ograniczeniem; natomiast rozmiary 
produkcji stanowią funkcję celu 
działalności gospodarczej, są wielko
ścią maksymalizowaną na podstawie 
rachunku optymalizacyjnego na wszy
stkich szczeblach zarządzania. Drogą, 
która prowadzi do realizacji tego ce
lu, jest lepsze wykorzystanie czynni
ków produkcji, co ma też swoje 
ograniczenia, np. respektowanie op
tymalnego czasu pracy ludzi i ma
szyn. Chodzi więc o bardziej racjo
nalne gospodarowanie czynnikami 
produkcji, czyli o-wzrost efektywno
ści gospodarowania nimi.

Przy respektowaniu czynników 
i celów ograniczających, wzrost e- 
fektywności wyraża się wzrostem 
relacji efektów do zaangażowanych 
czynników produkcji. Efektem dzia
łalności gospodarczej jest produkcja 
czysta, czyli.— w skali ogólnospołe
cznej — dochód narodowy. Czynni
ki produkcji natomiast to liczba za
trudnionych i majątek produkcyj
ny łącznie z ziemią. Zatem wskaźni
kami efektywności są: 1) wydajność 
pracy społecznej, czyli dochód naro
dowy lub produkt globalny na za
trudnionego (d:Z lub Qc:Z); 2) efek
tywność (produkcyjność) majątku 
produkcyjnego, czyli D:M lub Qc:M.

Możliwe jest syntetyczne, przed
stawienie tych dwóch mierników 
efektywności gospodarowania w po
staci!): Q:(K + M X ci) lub D:(K — 
— Km + M X 7) oraz Qc:(& — +
M X P) gdzie:
Qc — produkcja czysta,
M — majątek produkcyjny, 
q — normatywny wskaźnik efektyw

ności majątku produkcyjnego, 
K — społeczne koszty produkcji, 
Km — koszty materiałowe produkcji.

Kiedy mówimy o efektywności go
spodarowania w skali całej gospo
darki narodowej, wówczas mamy do

czynienia ■ efektywnością ogólno
społeczną, czyli makroekonomiczną. 
Efektywność w .każdej mniejszej 
skali jest efektywnością odcinkową, 
lokalną, mikroekonomiczną.

Wskaźniki efektywności lokalnej, 
jeśli nie mogą stanowić z jakichś 
względów repliki efektywności ogól
nospołecznej, powinny być tak skon
struowane, aby — będąc miernika
mi oceny działalności przedsiębior
stwa, tzn. stanowiąc podstawę sy
stemu zasilania jednostek gospodar
czych, będących na. rozrachunku go
spodarczym, w fundusze bodźcowe 
i ewentualnie rozwojowe, skutecz
nie pobudzały przedsiębiorstwa (ich 
zaiogi), a głównie kierownictwo, dp 
zwiększania rozmiarów produkcji, tj. 
wolumenu wartości użytkowej, w 
drodze wzrostu efektywności gospo
darowania.

Zachodzi zatem potrzeba znalezie
nia takich mierników oceny działal
ności przedsiębiorstwa, których po
prawa automatycznie prowadziłaby 
do wzrostu efektywności ogólnospo
łecznej, a następnie także uzależnie
nie od nich dopływu środków do 
przedsiębiorstwa, aby zainteresować 
załogi w maksymalizacji, tychże 
mierników oceny, a pośrednio i efek
tywności ogólnospołecznej.

PROBLEMY
EFEKTYWNOŚCI

ALEKSANDER WKASZUK

Działalność przedsiębiorstwa ma 
. dwa aspekty. Składa się na nią: 1)

. bieżąca działalność eksploatacyjna
oraz 2) działalność rozwojowa, pole- 

• gająca na rozszerzonej reprodukcji
■ majątku produkcyjnego, inaczej mó-
, wiąc działalność inwestycyjna, któ

ra tworzy przesłanki rozszerzania 
i udoskonalania działalności eksploa- 

■ tacyjnej w większej skali niż jest
■ to możliwe jedynie na bazie starego

aparatu wytwórczego.
O Ile doskonalenie bieżącej dzia

łalności w zasadzie jest w gestii sa
mych przedsiębiorstw; to działalność 
rozwojowa musi być generalnie' roz
strzygana na szczeblach centralnych, 
bowiem predyspozycje, ogniw doło
wych do autonomicznego wyznacza
nia głównych dróg postępu technicz
nego, związanego ze zmianą syste
mu technologii i zapewniającego 
najbardziej obiecujące efekty, są 
bardzo ograniczone. Ale przedsię
biorstwa mogą i powinny (w warun
kach odpowiedniej organizacji zarzą
dzania i pobudzania) przejawiać 
maksymalną inicjatywę na odcinku 
doskonalenia już opanowanych tech
nologii i upowszechniania już opra
cowanych, z gruntu nowych, postę
powych metod wytwarzania2).

W kapitalizmie istnieje organicz
ne sprzężenie tych dwóch stron 
działalności przedsiębiorstwa na 
szczeblu firmy, gdyż decyzje inwe
stycyjne zależą od jej kierownictwa, 
a środki inwestycyjne są jej wła
snością. W warunkach socjalizmu 
załogi przedsiębiorstwa nie mają 
i nie mogą mieć decydującego wpły
wu na decyzje inwestycyjne, a 
i środki na ten cel przeznaczone są 
własnością ogólnonarodową. Toteż 
nie ma uzasadnienia dla ewentual
nego czerpania, przez dane przedsię
biorstwo korzyści z działalności in
westycyjnej (realizowanej w jego ra
mach, ale na rachunek ogólnospołe
czny) większej mierze niż przez 
pozostałą część społeczeństwa. Było
by to niezgodne z prawem podziału 
według pracy, jak zresztą 1 z pra
wem podziału według własności, tj. 
według wartości (kapitału). Majątek 
produkcyjny przedsiębiorstwa nie 
jest bowiem wyłączną własnością je
go załogi.

Efektywność działalności inwesty
cyjnej powinna być zapewniona na 
innej drodze. Tym celom powinien 
służyć rachunek efektywności eko
nomicznej nakładów Inwestycyjnych 
i odrębny system bodźców, związa
ny z tą sferą działalności. Załoga, 
której specjalnością nie jest proces 
inwestycyjny, lecz eksploatacja go
towych obiektów, nie może ponosić 
konsekwencji ewentualnego nie- 
osiągnięcia planowej projektowej 
efektywności inwestycji, jeśli błąd 
został popełniony przez Inwestora 
lub wykonawcę, mimo że inwesto
rem, a niekiedy i wykonawcą, może 
być samo przedsiębiorstwo. Jest to 
prostą konsekwencją tego, że nie 
ciągnie ona również korzyści z ewen
tualnego wzrostu efektywności 
przedsiębiorstwa w wyniku inwesto
wania.

Natomiast wyniki działalności eks
ploatacyjnej są bezpośrednią funk
cją (obok zróżnicowanych warunków 
obiektywnych, co należy bezwzględ
nie uwzględnić) ilości i jakości pracy 
załogi, a zwłaszcza kierownictwa 
przedsiębiorstwa, od którego zależy 
w dużej mierze jakość pracy całej 
załogi. W tej sytuacji mierniki oceny 

działalności przedsiębiorstwa powin
ny dotyczyć przede wszystkim wy
ników działalności eksploatacyjnej. 
Do tego aspektu działalności przed
siębiorstwa ograniczamy się w dal
szym toku wywodów, pozostawiając 
problem stymulowania wdrażania 
postępu technicznego do odrębnego 
rozpatrzenia. Problem ten jest nie
słychanie ważny, gdyż główną meto
dą wzrostu efektywności gospodaro
wania staje się coraz bardziej wła
śnie produkcyjne opanowanie zdoby
czy rewolucji naukowo-technicznej.

Przy uprawnionym w tym kontek
ście założeniu stałości majątku pro
dukcyjnego w danym okresie (istnie
je natomiast swoboda manewru siłą 
roboczą), postęp w gospodarowaniu, 
czyli wzrost jego efektywności bę
dzie się wyrażał we wzroście pro
dukcji czystej, o ile tempo jej wzro
stu będzie wyższe od tempa ewen
tualnego wzrostu zatrudnienia. Tyl
ko w tym przypadku wzrośnie za
równo produktywność majątku, jak 
i efektywność pracy. Wzrost produk
cji czystej może nastąpić w wyniku 
wzrostu zatrudnienia (np. przez 
zwiększenie współczynnika zmiano- 
wości) lub wydajności pracy społe
cznej.

Jeśli przy danych rozmiarach za
trudnienia: wydajność pracy będzie 
rosła szybciej niż płace, nastąpi ob
niżką jednostkowych kosztów pro
dukcji, a więc i wzrost masy oraz 
stopy zysku. Nie jest to jednak wa
runek konieczny wzrostu efektyw
ności gospodarowania. Co więcej, nie 
zawsze jest on możliwy do spełnie
nia, bowiem w wielu obiektywnie 
uzasadnionych przypadkach wydaj
ność pracy może rosnąć wolniej niż 
płaca’). Nie oznacza to jednak pogor
szenia efektywności produkcji. Prze
ciwnie,' ponieważ zarówno ■ wydąj- 

,ndść;'prą^
tywnóść majątku produkcyjnego 
wzrosną, mamy do czynienia z ewi
dentnym wzrostem efektywności go
spodarowania. Z tego punktu widze
nia nieistotne jest, jak kształtują się 
proporcje podziału produkcji czystej 
na fundusz płac 1 produkt dla spo
łeczeństwa.

Istnieje pogląd, którego nie po
dzielam, że najlepszym syntetycznym 
miernikiem oceny działalności przed
siębiorstwa jest zysk (jego kwota 
i stopa). Implikuje on niesłusznie, że 
celem bezpośrednim działalności 
przedsiębiorstwa jest wygospodaro- 

. wywanie nadwyżki ekonomicznej na 
cele ogólnospołeczne, a nie uczestni
ctwo w tworzeniu dochodu narodo
wego. W tym ujęciu płaca robocza 
występuje jako koszt produkcji, pod
czas gdy w rzeczywistości jest jako 
część produkcji czystej jej efektem4).

W polskim systemie zarządzania 
funkcjonuje dwumiernlkowy system 
oceny efektywności gospodarowania, 
jeśli chodzi o mierniki finansowe. 
Tymi miernikami są: produkcja do
dana, będąca specyficzną formą pro
dukcji Czystej oraz zysk. Przy tym 
nie są to wskaźniki planowe, a punk
tem odniesienia przy ocenie ich 
kształtowania się jest baza wyjścio
wa, ulegająca ciągłym korektom. 
Oprócz tych dwóch mierników oce
ny jako takie należy zakwalifikować 
również te dyrektywne zadania, któ
rych wykonanie (jako ograniczeń) 
jest warunkiem uruchomienia fun
duszy materialnego zainteresowania. 
Zasadniczą różnicą, jaka zachodzi 
między produkcją dodaną 1 zyskiem 
jest ta, że na dynamikę zysku oprócz 
czynników wspólnych dla obydwu 
mierników wpływa również relacja 
między tempem wzrostu wydajności 
pracy i płac. Ponieważ zysk jest kry
terium oceny pracy personelu kie
rowniczego, takie rozwiązanie syste
mowe zostało pomyślane, jak sądzę, 
jako instrument skłaniający kierow
nictwo zakładu do troski o prawidło
we, tj. zgodne z zamierzeniami Cen
trum, kształtowanie relacji między 
dynamiką wydajności pracy społecz
nej i wzrostem płac przeciętnych.

Miernik produkcji dodanej służy 
za podstawę kształtowania przyrostu 
funduszu wynagrodzeń za pracę. 
Miernik ten nie da się jednak na 
ogół wykorzystać w charakterze in
strumentu oceny efektywności pra
cy niższych szczebli zarządzania w 
przedsiębiorstwie, poszczególnych 
jego komórek, brygad czy indywi
dualnych pracowników’).

Poprawność teoretyczna produkcji 
czystej jako miernika oceny działal
ności przedsiębiorstwa nie oznacza 
jednak, że zastosowanie go jest prak
tycznie łatwe. Produkcja czysta, po
dobnie zresztą jak i zysk, mogłaby 

być adekwatnym miernikiem efek
tywności gospodarowania tylko w 
mało realnym przypadku stałości cen 
i struktury produkcji, a przy zmien
ności tej ostatniej — pod warun
kiem, że relacja 1 pracochłonności 
i majątkochłonności do zysku zawar
tego w cenie producenta wszystkich 

u-jy nukowa. ęo jest 
też nieprawdopodobne. Również każ
dorazowe przeliczanie cen bieżących 
na ceny stałe nie daje gwarancji 
precyzyjności- obliczeń produkcji 
czystej. Z powyższych względów 
mierniki finansowe, obliczane zre
sztą w Cenach bieżących, praktycznie 
jedynie możliwych do zastosowania, 
nie są w pełni godnymi zaufania 

. miernikami efektywności gospodaro
wania, nawet po ich weryfikacji, 

' która praktycznie nie może być do
skonała.

Czynniki wzrostu społecznej
wydajności pracy można po
dzielić na bezpośrednie i pośrednie. 
Bezpośrednie czynniki wzrostu efek
tywności pracy mają bądź obiektyw
ny charakter, te znaczy nie. Zależą 
w zasadzie cd bezpośrednich wy
twórców, bądź subiektywny, kiedy 
zależą głównie ód. poszczególnych 
pracowników. Do obiektywnych za
liczamy: postęp techniczny, postęp 
organizacyjny, ewentualne polepsze
nie się warunków naturalnych pro
dukcji. Subiektywne są następujące: 
wzrost kwalifikacji, wzrost' inten
sywności pracy, polepszenie się pre- 

Dlatego syntetyczne mierniki oce- dyspozycji wrodzonych pracovml-
ny działalności przedsiębiorstwa, nie 
mogą być miernikami samowystar
czalnymi, i nie mogą kształtować w 
zbyt wysokim stopniu dochodów 
pracowników'. Jedyny uniwersalny 
miernik jest nie do znalezienia, dzia
łalność przedsiębiorstwa należy ana
lizować wielostronnie i oceniać ją 
kompleksowo na podstawie systemu 
mierników, w tym również finanso
wych. Oznacza to, że nadal nie unik
niemy w ocenie efektywności pewnej 
umowności, subiektywizmu, że jej 

wyniki nie będą gwarantowały cał
kowitej obiektywności i sprawiedli
wości. Będą one jednak chyba peł
niejsze niż ocena dokonana na pod
stawie niezweryfikowanego do koń
ca wyniku finansowego, kryjącego w 
sobie częstokroć również „efekty” 
nie mające zbyt wiele wspólnego z 
efektywnością pracy przedsiębior
stwa. Inna rzecz, że niektóre efek
ty, nie znajdujące pokrycia we wzro
ście wydajności pracy społecznej, w 
parametrycznym systemie zarządza
nia mogą być uznane za zasłużone 
przez 'załogę, jeśli chcemy posługi- 
5vA6"ślę ćehą ' jako' parametrem ste
rującym — ukierunkowującym dzia
łalność przedsiębiorstwa.

Socjalizm różni się tym od kapita- 
liamu, jeśli chodzi o efektywność go
spodarowania, że nie obojętne są w 
nim źródła jej poprawy. U nas cho
dzi o rzeczywisty postęp w racjonal
nym wykorzystaniu czynników- pro
dukcji w procesie wytwarzania do
chodu narodowego o pożądanej 
strukturze rzeczowej. W kapitaliz
mie miernik zysku przedsiębiorstwa 
ma niekiedy dość luźny związek z 
realną efektywnością gospodarowa
nia. Zwiększenie zysków niekoniecz
nie świadczy o wzroście wkładu da
nego przedsiębiorstwa do dochodu 
narodowego, może natomiast mieć 
swe źródło m. in. w stracie odbior
ców lub jego pracowników, jak rów
nież może nastąpić przy obniżeniu 
stopnia ' wykorzystania czynników 
produkcji. Racjonalizacja trocesu 
produkcyjnego jest tylko jedną z 
dróg prowadzącą do celu, choć za
pewne najważniejszą. W socjalizmie, 
poprawa efektywności gospodarowa
nia nie powinna mieć równie względ
nego, a nawet pozornego charakteru, 
nie powinna prowadzić do premio
wania cwaniactwa, zamiast rzetelne
go i mądrego działania.

Postulując dalsze doskonalenie 
syntetycznego miernika oceny dzia
łalności gospodarczej przedsię
biorstw, już obecnie można wyko
rzystywać go dla pobudzania efek
tywności gospodarowania oraz uza
leżnienie pewnej części funduszu 
wynagrodzeń od wyniku finansowe
go. Ale zależność ta nie może być 
zbyt wielka, nadmierna, jeśli ma być 
sprawiedliwa i nie doprowadzić do 
dezorganizacji zatrudnienia. Jedynie 
różnice w wynagrodzeniach persone
lu kierowniczego mogłyby w więk
szej mierze zależeć od wyniku fi
nansowego, gdyż wpływ kierowni
ctwa na sprawne zarządzanie i orga
nizację produkcji jest największy. 
Ogół pracowników nie może jednak 
ponosić konsekwencji złej pracy 
kierownictwa ani przypisywać sobie 
zasługi dobrych wyników ekonomi
cznych, uwarunkowanych głównie 
dobrą pracą kierownictwa. Realny 
wkład szeregowych pracowników w 
obydwu sytuacjach może być równy 
lub różnić się stosunkowo nieznacz
nie, choć efekty są diametralnie róż
ne.

Ostatecznie można stwierdzić, że 
w warunkach stałości majątku pro
dukcyjnego wzrost efektywności 
sprowadza się głównie do wzrostu 
wydajność pracy społecznej (D:Z). 
Na społeczną wydajność pracy, skła
da się zarówno wzrost wydajności 
pracy żywej, jak i oszczędność pra
cy uprzedmiotowionej. Inaczej mó
wiąc, znajduje ona swój wyraz za
równo w zmniejszaniu pracochłon
ności, jak i materiałochłonności wy
robów. Jeśli ponadto zachowany jest 

warunek szybszego, wzrostu wydaj
ności pracy społecznej niż płac, na-, 
stępuje również obniżka.jej kosztów 
produkcji, oczywiście przy innych 
niezmienionych warunkach (poziom 
cen, struktura produkcji itp.).

ków.
Uruchomienie bezpośrednich czyn

ników zależy od spełnienia szeregu 
warunków, które nazywamy pośred
nimi czynnikami wzrostu efektyw
ności pracy. Czynników pośrednich 
jest bardzo dużo, ale najważniejsze 
z nich dadzą się sprowadzić do kil
ku grup, a mianowicie: wzrostu tech
nicznego uzbrojenia pracy uwarun
kowanego Intensywnymi inwesty
cjami produkcyjnymi; poprawy wa
runków pracy (atrakcyjność pracy, 
jej bezpieczeństwo i higiena, dobre 
stosunki międzyludzkie, poczucie 
współgospodarzenia itp.), co dodat
kowo może podnośić jednorazowe 
nakłady Inwestycyjne, ale przede 
wszystkim wymaga sprawnego kie
rownictwa.

NA zakończenie przedstawionych 
szkicowo zagadnień efektyw
ności gospodarowania pragnę 

skonfrontować pojęcia efektywności 
i intensywności gospodarowania, 
rozwoju.

Rozwój intensywny, w głębszym 
znaczeniu, oznacza osiąganie wzrostu 
wydajności pracy społecznej dzięki 
postępowi techniczno-organizacyjne
mu. Zakłada się, że część (dość ar
bitralnie ustalona) -wzrostu wydaj
ności pracy społecznej zawdzięczamy 
wzrostowi technicznego uzbrojenia 
pracy i traktuje się ją jako wzrost 
ekstensywny. Jeśli zatem wzrostów! 
wydajności pracy społecznej towa
rzyszy wzrost efektywności majątku 
produkcyjnego; rozwój taki , jest w 
jakimś stopniu intensywny. Skądi
nąd wiemy, że równoczesny wzrost 
powyższych wielkości jest świade
ctwem wzrostu efektywności gospo
darowania, Eliminujemy przy tym 
z rozważań rolę przyrostu zatrudnie
nia we wzroście produkcji, który jest, 
neutralny z punktu widzenia cha
rakteru rozwoju6). Zatem podział na 
czynniki intensywne i ekstensywne 
dotyczy tylko przyrostu produkcji, 
osiągniętego dzięki wzrostowi wy
dajności pracy społecznej. Miary in^ 
tenśjnhrńbśęi i "efektywńbśćr irożwóju' 
nie są jednak identyczne. W pierw
szym przypadku ustalamy jedynie 
udział czynników intesywnych w dy
namice wzrostu wydajności pracy 
społecznej. Przy stałym tempie jej 
wzrostu, wzrost tego udziału mógłby 
wyrażać także postęp' w dziedzinie 
efektywności gospodarowania, ale 
jest to przypadek wyjątkowy. W 
związku z tym miarą postępu w 
efektywności gospodarowania będzie 
zrelacjonowanie jej poziomów w po
równywalnych okresach, zakładając, 
że potrafimy poziomy te obliczyć do
statecznie precyzyjnie 1 sprowadzić 
do porównywalności.

Był okres, kiedy przywiązywało się 
bardzo dużą, a nawet nadmierną 
wagę do bardzo problematycznie 
obliczanego udziału tak zwanych 
intensywnych czynników rozwoju 
gospodarczego. Warto zwrócić uwa
gę na następujące stwierdzenie 
autora radzieckiego w tej spra
wie: „Aby określić tendencje 
wzrostu źródeł rozwoju ekonomicz
nego Istotne znaczenie ma pra
widłowa ocena roli czynników 
intensywnych ekstensywnych
we ■współczesnej reprodukcji. Jed
nakże dokonane oceny różnią 
się między sobą dwa 1 więcej razy. 
U podstaw tych rozbieżności leżą 
różnice w pojmowaniu czynników 
ekstensywnych 1 Intensywnych’”).

Bardziej prawidłowe 1 chyba bar
dziej zgodne z marksowską metodo
logią badań jest zainteresowanie się 
wzrostem efektywności gospodaro
wania, co też obecnie daje się zauwa
żyć powszechnie w krajach socjali
stycznych.

-» Szerzej o tym w artykule pt. „Prob
lemy efektywnośal produkcji 1 jej po
miaru”, „Ekonomista” nr 4/1978

•) Por. K.K. Waltueh: „Nauczono-tech- 
nłezesklj progress 1 nlekotoryje proble
my sowlerszenstwowanlja narodnocho- 
zlajstwlennego planlrowanlja”, w pracy 
zbiorowej ,,Mauczno-teehn!ezesk!J pro
gress. Modellrowanl.le narodnogo chozlaj- 
stwa", p. red. 3. P. Susłowa, Nowosy
birsk I97C, s. 8.

’) Taka sytuacja jest głównie rezulta
tem nłerównomlernośc! zmian w obiek
tywnych warunkach produkcji, ale i przy 
danym aparacie wytwórczym możliwości 
wzrostu wydajności pracy w poszczegól
nych przedsiębiorstwach i branżach nie 
są Identyczne, podczas gdy płace muszą 
wykazywać tendencję do dość równo
miernego wzrostu w całej gospodarce na
rodowej.

Por. artykuł pt. „Miernik! oceny a 
efektywność ogólnospołeczna". „Sycle 
Gospodarcze” nr 25/1977.

orzecznictwo
ROZWIĄZANIE 

PRZED TERMINEM 
UMOWY NAJMU 

NA CZAS OZNACZONY

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pańs
twowych wynajęła w 1966 r. Zakła
dom Urządzeń Okrętowych w N. po
mieszczenia parowozowni na czae 
nieoznaczony, z prawem rozwiązania 
umowy najmu przez każdą ze stron 
za 3-miesięcznym wypowiedzeniem.

W 1976 r. strony ustaliły w notat
ce służbowej termin opróżnienia 
przez Zakłady Urządzeń Okrętowych 
najmowanych pomieszczeń na dzień 
31 grudnia 1979 r.

Jednakże konieczność wcześniej
szego wykorzystania przedmioto
wych pomieszczeń w związku z uru
chomieniem Magistrali Nadodrzań- 
sklej skłoniła Dyrekcję do przesłania 
Zakładom projektu aneksu do urno-' 
wy, przewidującego wygaśnięcie u- 
mowy najmu z dniem 31 grudnia 
1978 r.

Gdy Zakłady odmówiły podpisania 
wspomnianego aneksu, Dyrekcja Ko
lei wystąpiła do Okręgowej Komi
sji Arbitrażowej z wnioskiem o us
talenie: 1) że pozwane Zakłady obo
wiązane są zwolnić zajmowane po
mieszczenie do dnia 1 lutego 1979 r., 
2) że za każdy dzień zwłoki w opróż
nieniu pomieszczeń po dniu 1 lutego 

' 1979 r. pozwane Zakłady będą obo
wiązane płacić Dyrekcji 'kary umow
ne w wysokości 25 proc, miesięczne
go czynszu, niezależnie od obowiązku 
płacenia bieżącego czynszu.

Pozwane Zakłady Urządzeń Okrę
towych domagały się oddalenia 
wniosku Dyrekcji podkreślając m.in., 
że żądanie tak wysokich kar umow
nych jest rażącym naruszeniem pra
wa, mianowicie art. 5 kodeksu cywil
nego*),  zmierzającym do jednostron
nego zabezpieczenia przez Dyrekcję 
swoich interesów z wyraźnym naru
szeniem interesu Zakładów.

•) Por. A. Łukaszuk: „Podstawy wzro
stu płac”, „Życie Gospodarcze" nr 19/78.

•) Por. A. Łukaszuk: „Miernik! Inten
sywności rozwoju gospodarczego”, „Ży
cie Gospodarcze” nr 8/1977.

*) G. Sorokln: „Problemy teorl! soeja- 
Ustlczeskogo wosprolzwodstwa”, „Wopro- 
sy Ekonomiki” nr 2/1879, a. 20.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 43 (1467) 28.X.1972

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła wniosek Dyrekcji uzna
jąc równocześnie, że kary umowne 
ustalone przez stronę powodową ce
lem przymuszenia pozwanego do 
Jak najszybszego opróżnienia pomie
szczeń — nie są zbyt wygórowane.

Od orzeczenia OKA odwołały się 
pozwane Zakłady zarzucając, że zo
stało ono wydane z naruszeniem art. 
5 w związku z art. 386 k.c.*).

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę dnia 13 lutego 
1979 r. nr OT-9628/78, zmieniła zas
karżone orzeczenie OKA, wypowia
dając następujący pogląd prawny:

1. Jeżeli strony swiązane umową 
najmu, zawartą na czas nie oznaczo
ny, ustaliły później w notatce służ
bowej termin zwrotu przedmiotu 
najmu na określony dzień, to między 
stronami doszło w ten sposób do za
warcia umowy najmu na c z a s o z-

2. Jeżeli nie zachodzą okoliczności 
przewidziane w art. 667 § 2 i art. 
672 k-c.3), wynajmujący nie może 
przed upływem terminu rozwiązać 
jednostronnie umowy najmu lokalu, 
zawartego na czas oznaczony — na 
tej jedynie podstawie, że lokal ten 
stał się niezbędny dla potrzeb włas
nych wynajmującego.

W uzasadnieniu swego stanowiska
GKA zaznaczyła m.in.:

„W sytuacji, gdy strony związane 
umową najmu, zawartą na czas nie
oznaczony, ustaliły w notatce służ
bowej z dnia 15.IX.1976 r. termin 
zwrotu przedmiotu najmu na dzień 
31.XII.1979 r., na podstawie przepisu 
art. 65 k.c. uznać należy, że między 
stronami doszło w ten sposób do za
warcia umowy najmu na czas ozna
czony, a to do dnia 31.XII.1979 r.

Przepis art. 637 § 1 k.c. przyznaje 
zarówno wynajmującemu, jak i na
jemcy prawo wypowiedzenia umo
wy najmu zawartej na czas nieozna
czony z zachowaniem terminów 
umownych lub w ich braku z zacho
waniem terminów ustawowych. Brak 
odpowiedniego przepisu w stosunku 
do umów najmu zawieranych na 
czas oznaczony wskazuje, że inten
cją ustawodawcy było ograniczenie 
uprawnień wynajmującego i najem
cy do wypowiedzenia umowy najmu 
zawartej na czas oznaczony.

Przepis art. 664 § 2 k.c. daje na
jemcy uprawnienia do wypowiedze
nia umowy najmu bez zachowania 
terminów wypowiedzenia w wypad
ku gdy rzecz najęta miała w chwili 
jej wydania wady uniemożliwiające 
określony w umowie sposób korzy
stania z rzeczy, albo jeżeli wady ta
kie powstały później, a wynajmują
cy, mimo otrzymania zawiadomienia, 
nie usunął ich w odpowiednim cza
sie lub jeżeli wady usunąć się nie 
dadzą. Przepisy art. 667 § 2 i art. 
672 k.c. przyznają takie same upra
wnienia wynajmującemu w przy
padku gdy najemca używa rzeczy w 
sposób sprzeczny z umową lub z 
przeznaczeniem rzeczy albo gdy na
jemca dopuszcza się zwłok: z zapłatą 
czynszu co najmniej za dwa pełne 
okresy płatności. Uznać zatem nale
ży, że w Innych wypadkach ani na

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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orzecznictwo recenzje — omówienia

DOKOŃCZENIE ZE STR. 11
jemcy .ani wynajmującemu nie przy
sługuje uprawnienie do jednostron
nego wypowiedzenia umowy najmu 
zawartej na czas oznaczony.

Nie zachodzą, oczywiście, prze
szkody do rozwiązania każdej u- 
mowy najmu za zgodą obu kon
trahentów.

W wypadku objętym min. sporem 
strona powodowa jako przyczynę 
wypowiedzenia umowy najmu po
mieszczeń parowozowni wskazała 
konieczność wykorzystania tych po
mieszczeń dla potrzeb Własnych.

Przepisy kodeksu cywilnego do
tyczące umów najmu nie przewidu
ją możliwości wypowiedzenia 
przez wynajmującego umowy najmu 
zawartej na czas oznaczony z tego 
powodu, że przedmiot najmu stał się 
niezbędny dla potrzeb własnych wy
najmującego, a więc uznać należało, 
że stronie powodowej nie przysługi
wało uprawnienie do wypowiedzenia 
umowy najmu zawartej ze stroną po
zwaną na czas oznaczony. W tym 
stanie rzeczy nieuzasadniony jest 
wniosekjstrony powodowej o stwier
dzenie rozwiązania umowy z dniem 
31.1.1979 r., a jej wniosek o zobo
wiązanie strony pozwanej do zwol
nienia pomieszczeń z dniem 1.11,1979 
rok jest przedwczesny. Z tych wzglę
dów Główna Komisja Arbitrażowa 
zmieniła zaskarżone orzeczenie, wy
dane z naruszeniem przepisów art. 
G67 § 2 k.c. i art. 672 k.c., oddalając 
wniosek”.

•) A1BT. 3. (Nie można czynić ze swego 
praiwa użytku,, fctóry by był sprzeczny ze 
społeczno-gospodarczym przeznaczeniem 
tego prawa lub z zasadami współżycia 
społecznego w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Tafcie działanie lub zaniechanie 
uprawnionego nie jest uważane za wy
konywanie prawa 1 tnie korzysta z ochro
ny.

ART. Mfl. Jednostki gospodarki uspołe
cznionej powinny ze sobą współdziałać, 
zarówno przy zawieraniu umów, jak 1 
przy ich wykonywaniu, mając na iwzglę- I 
dzie obowiązki wynikające z narodowych D 
planów gospodarczych, ckonomiczność B 
produkcji i obrotu oraz zabezpieczenie l 
gospodarki narodowej iprzed stratami. g

2) ART. 6S7 5 2. Jeżeli najemca używa 8 
rzeczy w sposób sprzeczny z umową lub B 
z przeznaczeniem rzeczy, i mimo upom- g 
nienia nie przestaje jej używać w taki g 
sposób albo gdy rzecz zaniedbuje do tego B 
stopnia, że żostaje ona narażona na utra- J 
tę łub uszkodzenie, wynajmujący może 
wypowiedzieć najem bez zachowania ter
minów wypowiedzenia.

ART. 672. Jeżeli najemca dopuszcza się 
zwłoki z zapłatą czynszu co najmniej za 
dwa nełne okresy płatności, wynajmują
cy może najem wypowiedzieć bez zacho
wania terminów wypowiedzenia. g

nowe, 
przepisy 
i zarządzenia

POPRĄ WNIE TADEUSZ KASPRZAK

ALE NIEPRZEKONUJĄCO
PO serii książek poświęconych 

modelom globalnym gospodar
ki światowej doszła nowa po

zycja, tym razem autorów polskich, 
pracowników Instytutu Cybernety
ki Ekonomicznej Uniwersytetu War
szawskiego — Bartłomieja Kamiń
skiego i Marka Okólskiego, pt- „Sys
tem gospodarki światowej. Proble
my rozwoju”, wydana przez pań- 
stwowe Wydawnictwo Naukowe w 
1978 roku,

Przypomnijmy, że najważniejsze 
prace powstałe na zamówienie Klu
bu Rzymskiego — a więc pod re
dakcją D. Meadoiosa „Granice wzro
stu” (PWE, 1973), M. Mesarouicza 
i E. Pestela „Ludzkość w punkcie 
zwrotnym” (PWE, 1977) oraz pod re
dakcją J. Tinbergena „O nowy ład 
międzynarodowy” (PWE, 1978), a 
także ostatnio wydany wybór tek
stów pod redakcją Jana Kuliga „No
wy międzynarodowy ład ekonomicz

udostępnioneny” (PWE, 1979)
czytelnikowi polskiemu dotyczą 
przede wszystkim modeli gospodarki 
światowej i pożądanych zmian w 
mechanizmie jej funkcjonowania. 
Prace te podejmują problematykę, 
którą zaczęto nazywać — pod wpły
wem pierwszego raportu dla Klubu 
Rzymskiego — „globalną”. Powstały 
one nie tylko na zamówienie, były 
rózonież adresoioane do określonego 
odbiorcy. Można jednak zauważyć, 
że pierwszy raport, słynny z kon
cepcji zerowego wzrostu, posiadał 
wyraźnie sprecyzowanego odbiorcę, 
apelował do rządów i organizacji 
międzynarodowych, drugi raport, 
M. Mesarovicza i E. Pestela, kiero
wany jest raczej do bliżej niespre- 
cyzowanego kręgu odbiorcóia. Gene
ralnie można powiedzieć, że adresat 
raportów globalnych traci stopnio
wo na znaczeniu, bowiem doświad
czenie mówi, że horyzont przyjmowa
ny w modelach globalnych jest zbyt 
długi dla polityków, brak też trady
cji w uprawianiu zagadnień global
nych i formułowaniu strategii doty
czących gospodarki światowej. Nie 
podejmując tej Interesującej skąd
inąd problematyki stosunków mię
dzy modelowaniem globalnym, a ich 
potencjalnym odbiorcą czy użytkow
nikiem, . stanowiącej zręsztą. główny 
przedmiot dyskusji na szóstej, kon
ferencji poświęconej modelowaniu 
globalnemu, zorganizowanej przez 
Międzynarodowy Instytut Analizy 
Systemowej (IA3A) w Wiedniu w 
1978 roku, łatwo zauważyć, że pro
blematyka globalna uprawianą z 
punktu widzenia Czystej nduki „nię 
wymaga adresowanego odbiorcy i — 
co więcej — brak właściwie teorii 
stanowiącej podstawy formułowania 
problematyki globalnej i — w dal
szej kolejności — modelowania glo
balnego.

W tym właśnie miejscu należy 
uplasować „System gospodarki świa
towej S. Kamińskiego i M. Okól
skiego. Przedmiotem badań jest 
zgodnie z tytułem książki system go
spodarki światowej, zaś praca ma 
charakter wybitnie teoretyczny i ja
ko taka nie posiada sprecyzowane
go adresata. Aczkolwiek.została na
pisana niewątpliwie pod wpływem 
serii raportów rzymskich, nie po
dejmuje się w niej opracowania je
szcze jednego modelu globalnego. 
Niemniej jednak zawiera ona omó
wienie metodologicznych problemów 
modelowania globalnego (rozdz. IV) 
i charakterystykę systemu gospodar

ki światowej w studiach globalnych 
(rozdz. V) to ramach zarysowanej 
koncepcji analizy gospodarki świato
wej (rodź. I i III).

Ze znanych cech wyróżniających 
podstawy modeli globalnych, takich 
jak pragmatyczne, interdyscyplinar
ne i holistyczne podejście do proble
matyki światowej dominują dwa wy
żej icymienione momenty: całościo
we i interdyscyplinarne widzenie 
świata.

„Odrębność gospodarki światowej 
jako przedmiotu analiz ekonomicz
nych — piszą autorzy — polega na 
tym, że zjawiska ściśle ekonomiczne 
nie stanowią w niej względnie auto
nomicznego fragmentu rzeczywisto
ści, lecz są tylko jednym z aspektów 
złożonej, różnorodnej i uporządko
wanej wewnętrznie całości. Dlatego 
dają się one objaśnić jedynie na 
gruncie tej, całości, tj. przy uwzględ
nianiu krzyżujących się, nakładają
cych się na siebie, nawzajem na sie
bie oddziałujących zjawisk ekono
micznych, politycznych, społecznych, 
przyrodniczych, .kulturalnych i de
mograficznych. Z natury” więc rze
czy poznanie obiektu o tych cechach 
wymaga od -badacza wszechstronno
ści spojrzenia i podejścia par exe- 
Uence interdyscyplinarnego.”

To nie jest często spotykana i nad
używana deklaracja: czytelnik"„Sy
stemu gospodarki światowej” może 
się przekonać co do konsekwentnego 
przestrzegania złożonej przez auto
rów- deklaracji metodologicznej: Co 
więcej, stając po stronie G. Myrda- 
la krytykującego nic nie wnoszące 
modyfikacje teorii ekonomicznych, 
modyfikacje polegające najczęściej 
na dokładaniu do teorii czynników 
pozaekonomicznych, autorzy wypra
cowali szereg pojęć adekwatnych 
dla analizy systemu gospodarki 
światowej oraz znane kategorie ogól
nej teorii systemóro wypełnili no
wą treścią zaczerpniętą z gospodarki 
światowej. Samo postawienie spra
wy, dotyczące perspektyw rozwoju 
ludzkości w aspekcie rozwoju gospo
darki świata, rozwoju społecznego, 
ekologicznych warunków bytowania, 
jest wręcz pasjonujące. Czytając o 
problemach rozwoju gospodarki 
światowej, czuje się zaangażowanie 
autorów w' sprawy badawcze wyma
gające oderwania się od znanej 
aparatury pojęciowej, od chodzenia 
utartymi szlakami badawczymi. 
Przedmiot badań wymagał nowego 
podejścia, wykorzystania fantazji 
naukowej i rzetelnej znajomości fak
tograficznej wielu dziedzin;- '

W pracy można wyróżnić dwie za
sadnicze warstwy badawcze. ‘Wy
chodząc z dobrze i szeroko udoku
mentowanego założenia, że świat 
jest systemem — w rozumieniu teorii 
systemów — autorzy przedstawiają 
bogatą ilustrację faktograficzną hi
storii systemu światowego. Widać tu 
wyraźnie, jaką rolę pełni teoria sy
stemów i podejście systemowe. Po
zwala ono na określone uporządko
wanie faktów, pokazując je w no
wych interesujących zestawieniach 
(rozdz. III). Drugą warstwę badaw
czą prezentuje teoria systemów i po
dejście systemowe, ujawniające się 
w prezentacji modeli globalnych, za
sad modelowania globalnego oraz w 
ich krytyce, (rodź. IV i V).

Szczególnie interesującym < — jak 
się okazało — płodnym metodolo
gicznym chwytem było wprowadze-

nie ’ dwóch podsystemów składają- . 
cych się na system świata: systemu 
fizycznego (przypominającego system 
realny J. Kornafa), symbolicznego 
(tu znów można się odwołać do sy
stemu regulacyjnego J. Kornai’a), 
oraz uzasadnienie kategorii organi
zacji w odniesieniu do systemu świa
towego. Niezmiernie istotny dla ba
dań systemu gospodarki światowej 
problem agregacji zmiennych, autorzy 
z powodzeniem rozwiązują , przyj
mując szczególną teorię badań syste
mowych: teorię hierarchii (Mesaro-, 
vieza), wskazującą na konieczność 
budowy modeli częściowych i ope
rowania rodzinami modeli. Modele 
częściowe są podporządkowane re
gule badania całościozcego, holistycz
nego pojmowania świata. Gospo
darka światowa nie jest traktowana 
tylko jako system z nazwy: zasługą 
autorów, jest dyskusja i wydobycie 
specyficznych cech gospodarki świa
ta. Definicja systemu gospodarki 
światowej, jest wynikiem interesują
cych przemyśleń, konfrontacji wie
dzy o społeczeństwach i gospodar
kach współczesnego świata z porząd
kującym systemowym- jego widze
niem; • ■...

„System gospodarki światowej ' — 
dochodzą do. wniosku autorzy jest
tó zbiór organizacji gospodarczych 
(państw, gospodarstw narodowych, 
prżedsiębiorstw) charakteryzujących 
sięuformowaną strukturą . oraz in
terakcjami przepływów materialno-" 
-energetyezno-informacyjnych na 
obszarze całego świata, światową sie
cią komunikacyjną oraz wykształco
nym odrębnie poziomem reguląćyj-' 

1 nym współzależności międzynarodo
wych”., ,

Warto w tym miejscu-wskazać na 
płodne rozróżnienie między systema- 1 
mi społecznymi podporządkowanymi 
idei postępu a systemami nastawio
nymi na kontynuację, na związki za
chodzące między systemem fizycz
nym a systemem symbolicznym, na 
rolę, jaką odgrywa w stymulacji 
rozwoju tworzenie nadwyżek w sy
stemie symbolicznym.

W nr 23 Dziennika Ustaw ukazał 
się dekret z dnia 4 października 
1979 r. (poz. 1132), który od dnia 5 
października 1979, r. dodał dp do
tychczasowego zakresu działania 
Ministra Energetyki i Energii Ato
mowej również sprawy: budownic
twa energetycznego oraz produk
cji podstawowych, maszyn i urzą
dzeń energetycznych.

WYNAGRODZENIE
W RAZIE ZASTOSOWANIA 

PROJEKTU WYNALAZCZEGO

ROZSZERZENIE ZAKRESU 
DZIAŁANIA MINISTRA 

ENERGETYKI
I ENERGII ATOMOWEJ

W teorii systemów globalnych au-
torzy w części dotyczącej historii te
go Systemu posługują się niezwykle 
prostą, ale efektywną formułą do
minacji idei kontynuacji lub postę
pu. Określonym naczelnym ideom 
ludzkości zostają przyporządkowane 
formy regulacji: tak, na przykład, za
łożonej w idei kontynuacji stacjo
narno ści procesów fizycznych towa
rzyszą mechanizmy regulacyjne 
oparte na tradycji, z kolei idea po
stępu została sprzężona z adaptacyj- 
no-inwestycyjnymi regułami działa
nia.

Należy podkreślić wyraźną rezy
gnację z analizy systemu gospodarki 
światowej w kategoriach regulacji 
odchyleń między postulowanymi ce
lami a ich realizacją, regulacji przy
datnej w ramach analiz przedsię
biorstw lub układów technicznych. 
Precyzyjne korzystanie ze współcze
snej idei postępu, jej globalizacji, w 
przeciwstawieniu do idei kontynua
cji charakterystycznej dla społe
czeństw ery przedkapitalistycżnej, 
stanowi motyw przewodni systemu 
gospodarki światowej.

Idea globalizacji postępu w czę
ści historycznej została jednak zbyt 
ubogo udokumentowana. Można się 
zgodzić na powszechność współcze
snego „światowego” modelu kon

sumpcji, ale niedostatecznie autorzy 
wyeksponowali dominację nowyca 
technologii, nauki, techniki, rozwią
zań organizacyjnych. Powstał ..nowy 
świat przenoszenia idei, ludzi; tecn- 
nik i środków, wszelkie, nowe formy 
komunikacji, a szczególnie transport 
samochodowy i lotniczy, zaś z łącz- 

mości: telefon, radio i telewizja, sy
stemy łączności satelitarnej, syśteniy 
komputerowe. Nowa bogata infra
struktura jest przecież najlepszym 
fizycznym nośnikiem idei postępui 
jej globalizacji, tworzy istotną częśe 
systemu gospodarki światowej.

Wprowadzenie koncepcji nadwyż
ki informacyjnej w systemie sym
bolicznym pozwala . wyjaśnić przy
czyny przechodzenia na wyższy po
ziom zorganizowania, a także funk
cjonowania mechanizmów społecz
nych i gospodarczych na różnych po
ziomach' rozwoju, zoyjaśnia także w 
dużym stopniu przyczyny zróżnico- 

' wania poziomów różnych regionów 
świata. Nadwyżką , informacyjną 
(m. in. w postaci rozwoju nauki) po
służą się autorzy wielokrotnie-w ce
lu wyjaśnienia zmian, społecznych 
i gospodarczych. Ze względu na rolę, 
jaką autorzy przypisują rezerwie in
formacyjnej w tworzeniu warunków 
rewolucji ■przemysłowej, " sądzę? że 

■ najlepiej poniższy, cytat odda Spo
sób rozumowania: '

;,Warunkiem ■ zmiany stosunków 
produkcji i w efekcie zmiany formy 
organizacji społeczeństwa jest; pow
stanie swego- rodzaju rezerwy 
informacyjnej, w systemie 
symbolicznym (przyszłego nowego 

:poziomu Sorganizacji). Narastanie 
nadwyżki' zasobu informacyjnego w 
europejskim- systemie symbolicznym 
zaczęło się w epoce Odrodzenia, któ
ra ukształtowała nowy racjonali
styczny światopogląd, z przemianami 
religijnymi zasadniczo przekształca
jącymi dominującą etykę, z rewolu
cyjnymi zmianami w nauce. W ■ wy
niku; przemiany świadomościowe 
wytworzyły potencjał, który stopnio
wo był uruchamiany dzięki kumulo
waniu się różnych zdarzeń histo
rycznych. Uruchomienie tej rezerwy 
wskutek impulsu zewnętrznego do- 

■ prowadziło do zmian w środowisku
społecznym.”

Nowe spojrzenie na problematykę 
rozwoju gospodarki świata autorzy 
uzyskują na mocy rozróżnienia me
chanizmu wzrostu wewnętrznego od 
mechanizmu dyfuzyjnego, ujawnia
jącego się z narastającą siłą w wie
ku XX.

Do wkładu autorów w aktualnie, 
budowaną teorię, systemów global
nych należy zaliczyć model wska
zujący na związki jakościowe zacho
dzące między różnymi sferami go
spodarki światowej, na rolę sprzę
żeń dodatnich i ujemnych. Pokazu
je się przy tej okazji trudności wy
stępujące w modelowaniu globtA- 
nym: szybki wzrost ilości powiązań 
oraz bariery w uzyskiwaniu wyni
ków ilościowych.

Czytelnik „Systemu gospodarki 
światowej” znajdzie tu pierwsze w 
Polsce wyczerpujące opracowanie 
większości funkcjonujących w lite
raturze modeli globalnych. Autorzy 
przeprowadzają także krytykę zna
nych modeli globalnych. Muszę jed
nak stwierdzić, że aczkolwiek kry
tyka ta z formalnego punktu widze
nia jest poprawna, jest nieprzekony
wująca. Modele świata nie muszą

obejmować w takim stopniu, jak te
go sobie życzą autorzy, elementów 
systemu symbolicznego, np. systemu 
wartości. Czyż nie wystarcza, aby 
dostarczały wskazówek do przefor- 
mułowania systemu wartości? Zresz
tą zarys przedstawionej przez auto
rów problematyki modelowania glo
balnego (rożdz. V — „Analiza mor
fologiczna problematyki globalnej") 
nie dotyczy w zasadzie systemu sym
bolicznego . i nie sugeruje żadnych 
postulatów dotyczących zasad mo
delowania „symbolicznego”.

Chyba najtrafniej sens modelo
wania globalnego — przynajmniej 
w wydaniu Meadowsa (ale także 
Forrestera, Pestela, Mesarouicza 
i innych) — ujął nie ekonomista, lecz 
czołowy przedstawiciel science fic- 
tion Stanisław Lem,, który w „Kul
turze” pisał, że autorzy „Granic 
wzrostu” zachowują się jak inżynie
rowie badający wytrzymałość mate
riałową. Czy można badać przy po
mocy modeli globalnych granice wy
trzymałości systemów etycznych?
. Następny problem podniesiony 
przez autorów, który zamierzam pod
dać krytyce, jest niezwykle złożony 
i może zostać tylko zasygnalizowa
ny w ramach recenzji. Chodzi mia- 

■ nówicie o celowość działania gospo
darki światowej. Autorzy odrzucają 
taką hipotezę, sądząc, że cel winien 
pochodzić z zewnątrz systemu. Na
leży jednak w tym miejscu powo
łać' się na twierdzenie O. Langego 
o ergodycznym i celowym rozwoju 

. dowolnych systemów wykazujące, że 
układy charakteryzujące się kompen
sacyjnymi sprzężeniami zwrotnymi 
wykazują celowe zachoioania się. 
Wystarczy wskazać na warunki, ja
kie podaje O. Lange w pracy: „Ca
łość i rozwój w świetle cybernety
ki”, aby system nie wyskoczył z ob
szaru ergodyczności, by mógł się 
rozwijać. Oczywiście, teza ta nie jest 
wystarczająca dla potrzeb teorii sy
stemów globalnych, należy bowiem
jeszcze większą uwagę zwrócić na 
struktury układów — a więc ich 
charakterystyki jakościowe. O trans
formacji jednej jakości w drugą (w 
inny zestaw powiązań) mówi dia- 
lektyka jako o teorii skoków. Rea
kcje układów wyznaczone liniową 
przyczynowością (w których działa
ły operatory liniowe) były wytłuma- 
czalne na podstawie cybernetyki, 
reakcje układów zachowujących się 
zgodnie z nieliniową przyczynowo- 
ścią, którą autorzy przyjmują w sy
stemie globalnym, do niedaruna nie 
były wytłumaczalne na gruncie cy
bernetyki. Należy jednak sądzić, że 
ostatnio porastała teoria wyjaśniają
ca skoki w układach z nieliniową 
przyczynowością: teoria katastrof — 
i to zarówno w wersji katastrof kla
sy konfliktowej, jak i bifurkacji — 
będzie w stanie w przyszłości wyja
śnić zagadkę zmian w sposobach 
produkcji.

Uważam, że problematyka ewo
lucji i rewolucji systemów, podjęta 
przez autorów, może być rozpatry
wana w kategoriach cybernetycz
nych, multistabilnych systemów spo
łeczno-gospodarczych i zgoda, ie 
nieliniowych, ale w takim razie w
przyszłości przy 
tastrof.

W porównaniu 
rą modelowania

pomocy teorii ka

sę znaną Uteratu- 
globalnego praca

B, Kamińskiego i M. Okólskiego wy
różnia się szerokim ujęciem proble
mów badawczych i wysoce udanym 
zarysem teorii systemu gospodarki 
światowej. Teorii, która powstaje z 
pewnym opóźnieniem w stosunku do 
już opublikowanych modeli global
nych, ale która — jak to autorzy 
przekonująco udowadniają — jest 
niezbędna dla rozwoju idei sterowa
nia i prognozowania gospodarki 
światowej i dla samych modeli rea
lizujących te idee.

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 21 sierpnia ■ 1979 r. (Monitor 
Polski Nr 22, poz. 126) ustalił na 
przyszłość, że jednostka, która za
stosowała projekt wynalazczy, 
przekazuje kwotę wynagrodzenia 
przeznaczoną dla twórcy projektu, 
jak również należne ,od tego wy
nagrodzenia kwoty podatku i 9 
składek na ubezpieczenie społeczne I 
jednostce, w której projekt wyna- B 
lazczy został zgłoszony, a jeżeli 
wynagrodzenie dotyczy opatento
wanego wynalazku lub chronione
go wzoru użytkowego 1— jednostce 
uprawnionej z patentu lub prawa 
ochronnego.

DZIAŁALNOŚĆ 
PRZEDSIĘBIORSTW 

PRZEDSTAWICIELSKICH

W nr. 7 Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej ukazało się 
zarządzenie nr 52 ministra tego re
sortu z dnia 25 lipca 1979 r. (poz. 
37), w myśl którego polskie przedsię
biorstwa przedstawicielskie wykonu
ją na terenie PRL czynności przed
stawicielskie w zakresie handlu za- 
graniczengo w imieniu i na miecz za
granicznych firm na podstawie indy
widualnych uprawnień nadanych 
przez Ministra Handlu. Zagranicz
nego i Gospodarki Morskiej.

Wspomniane uprawnienia dotyczą: 
1) prowadzenia wszelkiego rodzaju 

operacji pośrednictwa handlowego w 
międzynarodowym obrocie towaro
wym,

2) powoływania i prowadzenia od
działów w kraju 1 zagranicą oraz wy
stępowania w roli wspólników w 
spółkach za granicy '

Utraciło moc dotychczasowe zarzą
dzenie w tym przedmiocie s 24 wrze
śnia 1971 r.

Opracowara:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE

TADEUSZ WRÓBEL r- „WSPÓŁCZES
NE TENDENCJE W NAUCZANIU PO
CZĄTKOWYM”. wyd. e„ s. 440, sł M, —

Cz. 1. obejmuje informacje o sytuacji 
w nauczaniu początkowym w Polsce; w 
Związku Radzieckim i innych krajach 
socjalistycznych oras w wybranych kra
jach kapitalistycznych. W ta. S> omówio
no tematy istotne dla pracy szkolnej w 
pierwszych latach nauczania (nauka czy
tania, pismo 1 nauka pisania, pomoce 
naukowe, kształcenie nauczycieli).

„PROBLEMY OPTYMALNEGO FUNK
CJONOWANIA GOSPODARKI SOCJALI
STYCZNEJ”. Tl. z <nos„ e. 555, 4 tabl„ 
zł 100.

Publikacja przedstawia najważniejsze 
osiągnięcia teorii ekonomiczno-matema- 
tycznej w zastosowaniu do rozwiązania 
problemu optymalnego funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej. Cz, 1 poświę
cona jest modelom makroekonomicznym 
1 bilansowym, cz. 2. -- gałęziowym mode
lom optymalizacji, icz. 3 — budowle i 
analizie systemów optymalizacji gospo
darki, cz. 4 — zautomatyzowanym syste
mom zarządzania.

„NASZA KSIĘGARNIA”
FELIKS ZYGMUNT WEREMTEJ — 

„POLSKIE DZIŚ I JUTRO”, S. 340, 11., 
zł S0, —

Autor zapcznaje z 30-!etnłm dorobkiem 
Polski Ludowej i omawia kierunki Jej 
rozwoju. Materiał ten przedstawia w roz
biciu na poszczególne województwa, sze
regując je według przynależności do ma
kroregionów. Ułatwi to zapoznanie ze 
specyfiką regionu, jego odmiennością 
geograficzną i przyrodniczą, wydarzenia
mi dziejowymi i współczesnymi osiągnię
ciami. Materiał faktograficzny wzbogaco- 

■ ny kronikarskimi ciekawostkami 1 aneg
dotą historyczną.

WYDAWNICTWO LUBELSKIE

GRZEGORZ LEOPOLD SEIDLER — 
„DOKTRYNY PRAWNE IMPERIALIZ
MU”. Wyd.. 3, s. 272, zł •

Wznowienie książki, która w obozie 
socjalistycznym była pierwszą pracą o-

mawiającą ■ pozycji marksistowskich 
kierunki panujące w zachodniej nauce 
prawa. Tematyka dotyczy' takich dok
tryn, Jakt pozytywizm prawniczy, soli
daryzm, psychologlzm, normatywlzm. 
funkcjonalizm i odrodzone prawo natu
ry, a także obraca się wokół innych, 
najnowszych teorii zachodnich,

«ISKRY”
GRZEGORZ JASZUŃSKI — „HISZ

PAŃSKI HAPPY END”, I. 342, I tabl., zł 
31 —

Książka sianego publicysty poświęco
na politycznej historii Hiszpanii. Autor 
omawia dzieje potężnego niegdyś króles
twa, walkę tendencji monarchistycznych 
i republikańskich na przełomie XIX 1 
XX w, następnie okres wojny domowej 
1 dyktatury franklstowskiej. Ostatnia 
część książki dotyczy najnowszej histo- 
trii Hiszpanii, ukazuje wielce złożony 
proces demokratyzacji życia polityczne
go, którego postępy pozwalają Jednak 
mówić o hiszpańskim „happy endzie”.

ARKADY
ETIENNE GRANDJEAN — „ERGONO

MIA MIESZKANIA”. Aspekty fizjologi
czna 1 psychologiczne w projektowaniu. 
Tł., z nlem. s. 352, il„ xł 70, —

Praca stanowi podsumowanie aktualnej 
wiedzy w zakresie ergonomii mieszkania. 
Daje podstawy naukowa do projektowa
nia I wyposażenia mieszkań dostosowa
nych do fizjologicznych, psychologicz
nych 1 społecznych potrzeb ich potencjal
nych użytkowników. Dwa rozdziały poś
więcono mieszkaniom dla ludzi starszych 
1 ułomnych. Rozważania 1 wnioski oparte 
są na badaniach mieszkaniowych 'prze
prowadzonych w . nglii, Francji, RFN, 
Holandii, w krajach skandynawskich i 
USA.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

l „PROBLEMY WYŻYWIENIA W POL
SCE”. Rolnictwo — wytwarzanie żywno
ści — gospodarka narodowa, s. 130, zł 
26. —Omówiono zagadnienia rozwoju rolnic
twa i gospodarki żywnościowej w odnie
sieniu, do całej gospodarki naszego kraju. 
Zwrócono uwagę na sytuację żywościo- 
wą świata, która wywiera ś będzie wy*

wżerać poważny wpływ aa sposoby roz
wiązywania naszych własnych probis- 
mów żywnościowych.

ZENON TOMASZEWSKI, MARIAN RO- 
JEWSKI — „O ROLNICTWIE BEZ SZAB
LONÓW I SCHEMATÓW”. Niektóre wa- 
runki dalszego wzrostu produkcji rolni
czej, s. 191, zł 27. —

Autorzy przedstawiają złożoną proble
matykę rozwoju rolnictwa w Polsce. Uka
zują zmiany. Jakie sasdy w naszym rol
nictwie w okresie od 1960 do 1975 r. Szcze
gółowo rozważają cechy szczególne dzia
łalności rolniczej oraz podstawowe wa
runki rozwoju gospodarki rolnej w myśl 
porgramu gospodarki żywnościowej.

HELENA RADLIŃSKA — „OŚWIATA I 
KULTURA WSI POLSKIEJ”, s. 356, 1 
tabl., zł 96. —

Tom przygotowany w lOO-lede urodzin 
H. Radlińskiej (1879—1954) przypomina do
robek naukowy i publicystyczny działa
czki spoleczno-ożwiatowej, pedagoga i hi
storyka oświaty. Wybór ten zawiera Jej 
przemyślenia, uwagi, propozycje przebu
dowy społecznej środowiska wiejskiego, 
które wiązała z życiem ogólnonarodowym 
i odbudową państwa polskiego. Zaprezen
towano więc teksty dotyczące oświaty 
na wsi, jej program, metody, formy rea
lizacji w środowisku lokalnym uwzględ
niające Jego potrzeby oraz zainteresowa
nia.

KONSTANTY SYMONOLEWICZ-SYM- 
MONS ł— „ZE STUDIÓW NAD POLONIĄ 
AMERYKAŃSKĄ”, s. 208, zł 31, —

Tom rozpraw amerykańskiego socjologa 
polskiego pochodzenia, poświęconych Po
lonii amerykańskiej. Autor omawia kie
runki przemian społeczności polonijnej w 
ostatnich latach, nakreśla jej profil kul
turalny. Daje zarys studiów nad Polonią 
oraz przegląd krytyczny szeregu history
cznych 1 socjologicznych dzieł o Polonii. 
Omawia stosunki kulturalne pomiędzy 
Polską a Stanami Zjednoczonymi.

„WIEDZA POWSZECHNA”
ROMAN TOKARCZYK — ..UTOPIA 

„NOWEJ LEWICY” AMERYKAŃSKIEJ”, 
S. 288, zł 42. —

Sygnały
Próba krytycznego ukazania głównych 

Idei społeczno-politycznych ruchów „No
wej Lewicy” amerykańskiej rozwijanych 
w 1. 1960—1970. Autor omawia idee: au- 
tentyconości wolności, wspólnoty, rów

ności, demokracji uczestniczącej i taktyki 
Walki. Na wstępie nakreśla spolecaiy ro- 
dowód ruchów i ideologii.

KAZIMIERZ OCHOCKI — „SPORY O 
POJĘCIE MATERII”. Wyd. 3. S. 303, zł 
20.—

Omega. B-ka Wieday Współczesnej. 237.
Celem pracy jest uporządkowanie i usy

stematyzowanie sporów o pojęcie materii, 
zarówno w przekroju historycznym, Jak i 
współczesnym. Dodatkowym walorem 
książki jest ustosunkowanie się Autora do 
przedstawionych stanowisk.

WYDAWNICTWO POZNAŃSKIE

LUDWIG ELM: „NOWY” KONSERWA
TYZM”. Ideologia i polityka prądów rea
kcyjnych w RFN. Tł. ■ nlem., s. Ul, 
zł 24. —

Krytyka Burżuazyjnej Ideologii i Re- 
wizjonizmu.

Autor stara się ukazać przyczyny oraz 
wyjaśnić istotę wzmożonych dążeń do 
konserwatyzmu w RFN. Udowadnia, że 
„nowy” konserwatyzm to w rzeczywisto
ści stare treści ideologii burżuazyjnej i 
rewizjonistycznej, usiłujące się przysto
sować do obecnej rzeczywistości. Oma
wia m.in. nowe partie i ugrupowania 
oraz nowe periodyki konserwatywne. 
Wyjaśnia istotę ideologii oraz założenia 
polityki konserwatywnej w naszych cza
sach.

HENRYK BATOWSK1 — „AGONIA PO
KOJU I POCZĄTEK WOJNY”. Siemień 
— wrzesień 1939. Wyd. 3, s. 512, 4 tabl., 
mapki, zł 100,—

Autor analizuje wydarzenia ostatnich 
siedmiu dni sierpniowych w Europie, po
przedzających wybuch II wojny świato
wej. Omawia również pierwsze tygodnie 
wojny po agresji hitlerowskiej na Polskę. 
Książka stanowi przyczynek do dyploma
tycznej genezy wojny. Aneksy: Chrono
logia, Dyplomaci we wrześniu 1939, Naj
ważniejsze dokumenty.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

„PRZEMYSŁOWA PRODUKCJA TRZO
DY CHLEWNEJ”. Praea zbiorowa. Tł. z 
nlem., s. 161, U., zł 40.—

W oparciu o doświadczenia 1 wvniki 
uzyskane w krajach RWPG, szczególnie 
w NRD i ZSRR, omówiono przemysłowe

metody chowu świń. Szczególnie obszer
nie opracowano technologiczne podstawy 
przemysłowej produkcji trzody chlewnej, 
organizację rocesu produkcyjnego oraz 
ekonomikę produkcji.

MARIUSZ FOTYMA — „NAWOZY MI
NERALNE I NAWOŻENIE”, s, 121, z!

Autor ujął zagadnienie nawożenia mi
neralnego na gruntach ornych w formie 
poradnika. Na początku znajduje się in
formacje, jak należy posługiwać się tym 
poradnikiem oraz uzasadnienie koniecz
ności nawożenia roślin uprawnych. Na
stępnie kolejno omówiono nawożenie: a- 
rotem, fosforem, potasem, wapniem, ma
gnezem, mikroelementami i nawozami 
wieloskładnikowymi w poszczególnych 
polach zmianowania. Zagadnienie nawo
żenia ujęto w sposób całościowy dla 
zmianowania, z uwzględnieniem wyko
rzystania nawozów pod rośliny następ
cze. Podano też sposób obliczania dawek 
nawozów zależnie od warunków. v. jakich 
uprawiana jest dana roślina. Dla tych, 
którzy nie zechcą przeprowadzać obliczeń, 
podano dawki orientacyjne. Autor opra
cował też specjalnie wydzielony tekst za
wierający teoretyczne uzasadnienie po
dawanych porad. Wiadomości teoretyczne 
ujęte są w sposób interesujący i przy
stępny. Tabele 1 rysunki uzupełniają i u- 
przystępniają tekst, stanowiąc z nim je
dną logiczną całość.

Poradnik opracowany jesl w sposób 
oryginalny i zawiera wiadomości zgodne 
z najnowszymi osiągnięciami nauki.

„CZYTEIA1K”
„FASZYZMY EUROPEJSKIE (UZ2- 

—1934» W OCZACH WSFOŁCZI 5NVCH I 
HISTORYKÓW”. Tl. 2 rożnvch jęz., s- 
787. zł 100, —

Panorama
Publikacja przedstawia spory wokół 

definicji i bazy społecznej faszyzmu uraz 
wokół problemu odpowiedzialności jako 
model kontrrewolucji europejskiej, na
zizm jako skrajną formę faszyzmu, a ru
chy i programy faszystowskie w innych 
krajach jako Ich pochodne. Wśród teks
tów 28 autorów ułożonych chronologicz
nie znajdują się m.in. wypowiedzi K« 
Zetkin, P. Togliattlego, G. Dymitrowa. 
O. Bauera. F.L. Naumanua, S. Cipseta, r. 
Webera, B. Łopuehowa, W. Reicha. K* 
Horna.

12 28.X.1979 nr 43 (14Ó7) ŻYCIE GOSPODARCZE



W rozmowach o rumuńskim 
rolnictwie - z rolnikami i eko
nomistami - prawie zawsze 
pojawiają się sprawy dotyczą
ce doskonalenia organizacji 
i zarządzania oraz efektywne
go wykorzystania techniki rol
niczej. W krajobrazie rumuń
skiej wsi dominują dziś kom
pleksy wielkich pól I dużych 
ferm hodowlanych, dla któ
rych niezawodność techniki I 
sprawność systemów organi
zacyjnych jest problemem nr 1.

O podejściu do potrzeb inwesty
cyjnych i wyposażenia tech
nicznego rumuńskiej gospodai* 

ki żywnościowej świadczy przykład 
zakończonej parę dni temu jubileu
szowej wystawy osiągnięć gospodar
czych w minionym 35-leciu, na któ
rej ekspozycja najnowszych rumuń
skich maszyn i urządzeń rolniczych 
zajmowała jedno z wyróżniających 
się miejsc. Należała ona też do tłum

nie odwiedzanych. Rumuni intere
sują się rolnictwem nie tylko ze zro
zumiałych powodów ekonomicznych, 
ale również dlatego, że duża część 
społeczeństwa dopiero niedawno wy
szła ze wsi i z każdej prawie rodzi
ny ktoś jeszcze tam pozostał.

Oczywiście dzisiejsze rolnictwo ru
muńskie w niczym już nie przypo
mina dawniejszego. Pod względem 
strukturalnym przeważa sektor 
uspołeczniony (30 proc, użytków rol
nych jest we władaniu gospodarstw 
państwowych i 61 proc, w spółdziel
niach produkcyjnych). Gospodar
stwa zorganizowane są na ogół w 
wielkie przedsiębiorstwa, kombina
ty. W całym kraju (obszar użytków 
rolnych liczy 14,9 min ha) są tylko 
392 państwowe przedsiębiorstwa rol
ne i 4300 spółdzielni produkcyjnych 
oraz 710 obsługujących je ośrodków 
mechanizacji. Proces koncentracji 
objął nie tylko ziemię, ale również 
hodowlę — 70 proc, trzody chlewnej 
i owiec produkuje się w fermach ty
pu przemysłowego, a w większym 
jeszcze odsetku (80 proc.) drób rzeź
ny i jaja.

Rumunia produkuje wiele typów 
maszyn rolniczych, część z nich na
wet eksportuje np. traktory, siew- 
niki punktowe. Miarą osiągniętego 
postępu może być np. „traktoryza- 
cja” rolnictwa. W 1965 r. na jeden 
ciągnik (fizyczny) przypadało w ru
muńskim rolnictwie 121 ha, obec
nie 71. Uprawa zbóż, kukurydzy 
i słonecznika zmechanizowana jest w 
70—90 proc. W niższym stopniu — 
ze względu na specyfikę produkcji 
wymagającej ciągle jeszcze dużego 
udziału pracy ręcznej — zmechani
zowana jest uprawa owoców i wa
rzyw. Udział techniki nie ogranicza 
się zresztą tylko do maszyn uprawo
wych. Jednym z. kierunków szybko 
rozwijanych jest nawadnianie. Po
wierzchnia nawadnianych gruntów 
wynosiła w 1977 r. już 1,1 min ha

Od technizacji rolnictwa nie ma 
odwrotu, jest ona warunkiem wzro
stu produkcji. Ale coraz częściej, w 
obliczu trudności energetycznych 
kraju, mówi się także o potrzebie 
poszukiwania rozwiązań optymal
nych najmniej energochłonnych, nie 
odrzucając nawet koncepcji większe
go wykorzystania koni w transpor
cie i w niektórych pracach rolnych..

Fabryka żywności
Obecnie jednak ludzie pracujący 

w rolnictwie chcieliby widzieć wię
cej maszyn oraz inwestycji w rol
nictwie, słusznie upatrując w tym 
czynnik rozwoju przedsiębiorstw. 
We wzorowym i już świetnie wy
posażonym kombinacie „im. 30 grud
nia”, leżącym kilkanaście kilome
trów od Bukaresztu, mówiono mi o 
szerokich planach dalszej rozbudo
wy. Rolnictwo, jeśli ma dawać więk
szą produkcję, wymaga nakładów 
inwestycyjnych. Teza ta znajduje 
zresztą odzwierciedlenie w polityce 
państwa (nakłady inwestycyjne w 
latach 1971—75 wynosiły 73,3 mldlei, 
a w kolejnych latach 1976 i 1977 pro
porcjonalnie więcej — 20,6 i 21,1 
mld lei).

Kombinat „im. 30 grudnia” jest 
jednym z przykładów kojarzenia 
produkcji rolnej z przetwórstwem. 
Jest to wielka fabryka żywności — 
częściowo zresztą sprzedawanej bez
pośrednio we własnych 10 sklepach 
w Bukareszcie.

Obszar ziemi gospodarstwa nie jest 
duży, ale wybrano tu najbardziej 
instensywne kierunki produkcji. Z 
posiadanych 600 ha połowa to sady, 
30 ha Winnice, 150 ha warzywa w 
uprawie polowej i 20 ha pod szkłem. 
Gospodarstwo ma duży dział hodow
lany — fermę tuczników na 30 tys. 
sztuk, fermę drobiu, 1 min brojle
rów i 120 tys. niosek) oraz owczar
nię (na 15 tys. jagniąt przeważnie 
sprzedawanych zagranicę). Sektor 
przetwórstwa to masarnia i rzeźnia, 
mleczarnia, przetwórnia owoców 
i warzyw, a nawet linia do produk
cji „Pepsi-Coli”.

Przy tak rozbudowanym przetwór
stwie nie ma mowy — mimo, że śą 
to zakłady małe, a co najwyżej śred
niej wielkości, choć dobrze wyposa
żone — o samowystarczalności w 
zaopatrzeniu w surowce. Kombinat 
współpracuje więc z sąsiednimi 
przedsiębiorstwami, od których ku
puj część potrzebnego mu mię
sa, warzyw i owoców, mleko i in
ne surowce. Dzięki dogodnym wa
runkom ekonomicznym (przetwór
stwo jest relatywnie bardziej opła
calne od produkcji rolnej) i wyso
kim przychodom zgromadzono już 
duży fundusz inwestycyjny. Ma on 
być przeznaczony na budowę nowe
go kompleksu produkcji trzody

RUMUNIA 
INTENSYFIKUJE 
ROLNICTWO
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chlewnej (na 45 tys. sztuk), wylę
garni brojlerów oraz mieszalni pasz. 
Dalsza koncentracja produkcji 
zwiększy zapotrzebowarfie na surow
ce i przez to ściślej powiąże kom
binat z okolicznym rolnictwem.

Efektywniej
Kombinat „im. 30 grudnia” to 

przykład wzorowo prowadzonego 
przedsiębiorstwa. Ale, jak podkreśla
ją moi rozmówcy, w całym rolnic
twie rumuńskim daleko jeszcze do 
wykorzystania możliwości produ
kcyjnych jakimi obdarzyła je natu
ra. Aby to nastąpiło, potrzebne jest 
działanie w kilku węzłowych punk
tach. Na przykład trzeba, zwiększyć 
wydajność i żyzność ziemi przez za
stosowanie nawodnień (w 1985 r. na 
obszarze 3,7—4 min ha), walkę z ero
zją, przeprowadzenie rekultywacji 
gorszych gruntów. Można także 
zwiększyć obszar ziemi uprawnej m. 
in. w delcie Dunaju. Drugim kierun
kiem jest mechanizacja rolnictwa — 
nie chodzi jednak już tylko o wzrost 
liczby traktorów, ale także o dosta
wy maszyn dla pozostałych, mniej 
dziś zmechanizowanych gałęzi pro
dukcji. Duże nadzieje wiiąże się z 
programem chemizacji rolnictwa, 
który ma zapewnić m.in. nawożenie 
na poziomie 325 kg NPK na hektar 
.gruntów ornych (wraz z sadami i 
winnicami). Nie mniejsze znaczenie 
będzie miało wykorzystanie innych 
czynników zapewniających wyższą 
efektywność wprowadzanej w rolni
ctwie techniki i nakładów energii, a 
więc np. doskonalenia organizacji, 
postępu biologicznego w hodowli 1 
produkcji roślinnej.

Rumunia jest więc, jak wynika z 
tych informacji, w przededniu in
tensywnej modernizacji produkcji 
rolnej, aczkolwiek już obecnie osiąg
nięty postęp jest godny odnotowa
nia. Np. plony zbóż, które w 1965 r. 
wynosiły 19,7 q/ha wzrosły w 1977 r.
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do 28,2 q, a ziarna kukurydzy (któ
rej areał powiększył się znacznie — 
do 1/3 powierzchni ogólnej gruntów 
rolnych) z 17,8 q do 30,4 q. Można 
by podobnych przykładów podać 
więcej. Cała produkcja globalna rol
nictwa zwiększyła się (od 1970 do 
1977r.) o 59 proc., z tym, że szybciej 
wzrastała produkcja zwierzęca (o 
67 proc.) niż roślinna (o 53 proc.).

Rumunia jest samowystarczalna w 
produkcji podstawowych surowców 
rolnych przeznaczonych na rynek 
wewnętrzny, zaopatrzenie wzrastają
cego . ruchu turystycznego i może 
eksportować część produktów rol
nictwa. Potrzeby we wszystkich tych 
dziedzinach szybko jednak rosną. 
O wysokiej ocenie społecznych i pro
dukcyjnych funkcji rolnictwa świad
czy nadanie mu priorytetowego zna
czenia w wytycznych dotyczących 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
Rumunii, opracowanych w związku 
ze zbliżającym się XII Kongresem 
RPK.

Aby rolnictwo rumuńskie mogło 
zaspokoić wzrastające zapotrzebowa
nie na surowce rolne, musi nastą
pić w nim przyspieszenie procesów 
modernizacyjnych. Podjęte na po
czątku bieżącego roku decyzje, do
tyczące organizacji rolnictwa, wy
chodzą na przeciw tym potrzebom.

W związku z tym tworzy się obec
nie związki terytorialne (Rady) sku
piające przedsiębiorstwa rolne pań
stwowe i spółdzielcze oraz ośrodki 
mechanizacji. Zadaniem tych no
wych jednostek (PGR i spółdzielnie 
produkcyjne zachowują swą odręb
ność i niezależność ekonomiczną 
i prawną) będzie optymalizacja wy
korzystania bazy technicznej, wspól
ne inwestycje, rejonizacja produk
cji i osiągnięcie wysokiego stopnia 
specjalizacji poszczególnych przed
siębiorstw. Wielkość terytorium, na 

którym działać będą rady (będzie 
ich 710, tyle ile jest ośrodków me
chanizacji) ma wahać się od 8 do 
20 tys. ha, w zależności-od regionu.

Ośrodki mechanizacji spełniać bę
dą rolę kluczową, mają zapewnić, 
dzięki koncentracji sprzętu i specja
lizacji zakładów usługowych, efek
tywne wykorzystanie środków tech
nicznych. Tworzone będą również 
wyspecjalizowane ośrodki usług che- 
mizacyjnych.

Reforma jest • w toku. Obecnie 
przeprowadzane są studia nad wpro
wadzeniem w życie nowej organiza
cji. Ma ona nawiązywać do dotych
czasowego dorobku wchodzących w 
skład Rady przedsiębiorstw i spół
dzielni — nie ma tego dorobku prze
kreślać, a jest wprowadzana z my
ślą o przyszłości, aby wspólne prob
lemy rozwiązywać wspólnie. Prze
widuje się, że obecny etap wprowa
dzania w życie nowych zasad potrwa 
rok do 2 lat, a za 3—4 lata organiza
cja wejdzie w życie.

Madę in Rumania
O nowej organizacji mówi się wie

le i wiąże się z nią liczne nadzieje. 
Jej przesłanki w wielu przypadkach 
powstały już dawniej m. in w for
mie przedsiębiorstw międzyspół- 
dzielczych. Jak to wygląda w pra
ktyce miałem okazję zobaczyć w 
Barcanesti. Istnieje tu 70-hektarowy 
kompleks szklarni, zbudowany 
wspólnymi siłami 11 spółdzielni pro
dukcyjnych przy dużym udziale (50 
procentowym) funduszów państwo
wych. Tym wspólnym majątkiem 
zarządza wyodrębniona dyrekcja. 
Szklarnie w Barcanesti, zbudowane 
według najlepszych zasad współcze
snej techniki, korzystają z odpado
wego ciepła z pobliskiej rafinerii 
(są to okolice Ploiesti). Wydatki na 
ciepło to największa pozycja w ko
sztach produkcji szklarniowej.

Największy udział w produkcji 
mają pomidory (ponad 2/3) a poza 
tym ogórki, fasolka, papryka, me
lony. O poziomie produkcji świadczą 
wysokie plony — pomidorów 154 
tony z ha (średnio rocznie w ciągu 
9 lat istnienia szkłami), ogórków 
320 t, papryiki — 75 t.

Przedsiębiorstwo należy do najlep
szych w kraju, a w ogóle Rumuni 
są już bardzo mocni w szklarniowej 
produkcji pomidorów. Ocenia się, te 
pod względem wydajności są na 4—5 
miejscu w Europie. Pomogły w tym 
m. in. szerokie kontakty z najlep
szymi producentami np. w Holandii 
w dziedzinie nasiennictwa, techno
logii produkcji itp. oraz dorobek ru
muńskich stacji doświadczalnych 
i hodowli roślin warzywnych. Wy
robili sobie w tej produkcji mocną 
pozycję na rynkach europejskich.

Z Barcanesti wprost do sklepów 
wielkich miast europejskich jadą sa
mochody — chłodnie z ładunkiem 
pomidorów. 80 proc, tutejszej pro
dukcji przeznaczone jest dla odbior
ców zagranicznych. Byłem świad
kiem rozmowy z kupcem ze Szwaj
carii, który chce dobrze znać nie 
tylko towar, ale także sposób jego 
produkcji. Stąd również pochodzi 
część pomidorów sprzedawanych do 
Polski, tak u nas poszukiwanych, 
zwłaszcza „na przednówku”. Zyski 
z tej bardzo opłacalnej produkcji 
(jeśli jest dobrze prowadzona) dzie
lone są między spółdzielnie, które 
są udziałowcami przedsiębiorstwa 
(55 proc.) oraz odpisywane na róż
ne fundusze (rozwoju, ubezpieczenia 
produkcji, pomocy dla innych przed
siębiorstw).

Co takiemu mocnemu przedsię
biorstwu ma dać zmiana organizacji 
rolnictwa? W kierownictwie spodzie
wają się pewnych korzyści, przede 
wszystkim w dziedzinie mechaniza
cji (poprawy obsługi maszyn 1 na- 
praw), transportu i magazynowania 
produktów, a także usprawnień w 
zarządzaniu. Oczekuje się, że powo
łanie specjalnego ośrodka chemiza
cji z laboratorium i kadrą specjali
stów pomoże rozwiązać wiele prob
lemów; z którymi dziś nie wszy
scy sobie radzą. W ogóle, nowa orga
nizacja będzie służyć przede wszy
stkim tym przedsiębiorstwom, które 
dziś są jeszcze słabe, choć mogłyby 
również należeć do najlepszych.

Sezon głównych prac w rolnic
twie rumuńskim dobiega końca. Gdy 
jechałem w pierwszych dniach paź
dziernika na północ od Bukaresztu 
na polach były jeszcze łany kukury
dzy. Ale w całym kraju ogłoszono 
już pełną „mobilizację” m.in. za po
średnictwem telewizji, aby do 15 
października zakończyć kukurydzia
ne żniwa i siewy ozimin. Dziś trud
no jeszcze ocenić w pełni rezulta
ty tegorocznych kampanii produk
cyjnych, ale mówi się, że nie był to 
zły rok.

z krajów socjalistycznych
„TRAKTOREXPORT” 

W 60 KRAJACH

Znana radziecka centrala handlu 
zagranicznego „Traktoroesopont” u- 
trzymuje kontakty z firmami w 60 
krajach. W ubiegłym roku obroty 
jej przekroczyły miliard rubli. Do 
krajów socjalistycznych dostarfczo- 
no 40 tysięcy traktorów, 5 tysięcy 
różnego rodzaju, kombajnów, 3 tys. 
buldożerów i wiele innego sprzętu 
rolniczego. „Traktoroexport” także 
kooperuje z krajami wspólnoty so
cjalistycznej. Z polskich zakładów 
otrzymuje on elementy do maszyn 
budowlano-drogowych, z NRD — do 
maszyn rolniczych, z Bułgarii — czę- 
ci do kombajnów buraczanych. Z 
kolei w Polsce, Czechosłowacji i Ru
munii radziecka firma kupuje zna
czne ilości maszyn budowlano-dro
gowych dla kombinatu w Kijemba- 
jewie i rurociągu „Przyjaźń”. Zna
czącymi klientami „Traktoroexpor- 
tu” są także kraje zachodnie. Różne 
rodzaje maszyn i sprzętu dla rol
nictwa zakupują Stany Zjednoczo
ne, Kanada, Włochy, Wielka Bryta
nia, Hiszpania, Grecja, a także Pa
kistan, Irak, Angola.

badanie morza
Badanie oceanu światowego— to 

nowa gałąź nauki, którą zajmują 
się uczeni w NRD. Jeśli początko
wo badania morza dotyczyły spraw 
bezpośrednio związanych z gospo
darką kraju — obecnie hydrologo
wie i oceanolodzy wyszli z Bałtyku 
na szerokie wody. Do prac tych 
włączyła się Akademia Nauk NRD. 
W Rostocku powstał specjalny in
stytut zajmujący się sprawami mo
rza; specjaliści prowadzą badania 
żywych zasobów Morza Bałtyckie
go, wód Północnego Atlantyku, ba
dają prądy morskie itp. Prace te 
mają bezpośrednie znaczenie dla ry
bołówstwa i przewozów morskich. 
Od kiilku lat naukowcy z NRD pro
wadzą badania na statku badaw
czym „Aleksander Humboldt”. 
Współpracują także z badaczami z 
•krajów socjalistycznych.

WSPÓŁPRACA CHEMIKÓW

W Czechosłowackim Litvinowie, 
dokąd rurociągiem „Przyjaźń” pły
nie radziecka ropa, w końcową fa
zę budowy Wkracza wielki kombinat 
chemiczny. Montaż dobiega końca 
i zaczynają się prace próbne przy 
urządzeniach do produkcji etylenu. 
W robotach tych aktywnie uczestni
czą radzieccy specjaliści z Niżnie- 
kamska. .100 czechosłowackich che
mików odbyło już praktyki w ra
dzieckich zakładach. Litvinowscy 
chemicy współpracują także ze 
swoimi kolegami z NRD. Z kombi
natu Bohlen dociera tutaj rurocią
giem etylen, w zamian CSRS do
starcza masy plastyczne, produko
wane z tego cennego surowca. O- 
statnio s Bohlen dostarczono 500- 
^tysięczną tonę etylenu, a z Litvi- 
nowa do komibinatu w NRD 2-ty- 
sięczną tonę mas plastycznych.

NRD - KRAJE 
ROZWIJAJĄCE SIĘ

W 1955 roku obroty handlu za
granicznego NRD z krajami rozwia- 
jącyml się wynosiły 300 min marek 
dewizowych, w 1973 r. — 5 mld ma
rek dewizowych (całość obrotów 
handlu zagranicznego w NRD w 
1978 roku — 97 m!ld marek dewizo
wych). Przedmiotem eksportu do 
krajów rozwijających się są: obra
biarki, maszyny dla przemysłu włó
kienniczego i spożywczego, maszyny 
poligraficzne, wyroby elektrotech
niczne 1 elektroniczne, wagony ko
lejowe i innego rodzaju sprzęt trans
portowy. Duży udział w eksporcie 
NRD do krajów afrykańskich przy
pada również na takie towary jak: 
maszyny drogowe, maszyny i urzą
dzenia rolnicze, samochody ciężaro
we, koparki i dźwigi. W wielu por
tach afrykańskich dźwigi z NRD 
przyspieszają ładunek towarów, ma
gazyny i chłodnie umożliwiają ich 
przechowywanie. Z drugiej strony 
import surowców oraz artykułów 
rolniczych odgrywa coraz większą 
rolę w zaopatrzeniu przemysłu i ryn
ku spożywczego NRD. Poza zwykłą 
wymianą towarową rozwijają się 
także różne formy kooperacji.

HANDEL ZAGRANICZNY SFRJ

W okresie styczeń-sierpień br. 
eksport Jugosławii wzrósł o 15 proc 
i wyniósł 73 755 min dinarów, pod
czas gdy import wzrósł w tym okre
sie o 33 proc, i wyniósł 153 375 min 
dinarów.

CZECHOSŁOWACKA 
ENERGETYKA JĄDROWA

Czechosłowackie elektrownie j ą- 
drowe mają w roku 1990 osiągnąć 
moc około 10 tys. megawatów: Pra
cuje już pierwszy 440-megawatowy 
blok elektrowni jądrowej w słowac
kiej miejscowości Jaslovske Boiiu- 
nice, przygotowuje się rozruch dru
giego, w budowie są dwa następne. 
Powstaje druga elektrownia atomo
wa w miejscowości Dukovanj' na 
Morawach, która podobnie jak Ja
slovske Bohunice będzie miała po 
ukończeniu moc 1760 megawatów. 
Dwa 440-megawatowe bloki z Ja- 
slovskie Bohunice będzie miała po 
van mają zostać uruchomione do 
1985 r. Poza tym przygotowuje się 
elektrownię jądrową o mocy 1760 
megawatów z czterema reaktorami 
typu WWER 440 w miejscowości 
Mochovce w powiecie Levice w Sło

wacji. Rozruch energetyczny pierw
szego bloku tej elektrowni powinien 
się rozpocząć w końcu 1985 r. Na 
podstawie uzgodnień dokonanych 
podczas majowej Wizyty w CSRS 
premiera A. Kosygina opracowuje 
się konkretne projekty współpracy 
z ZSRR przy budowie elektrowni ją
drowych z blokami o jednostkowej 
mocy 1000 megawatów. Powstają już 
wstępne projekty pierwszej takiej 
elektrowni. Perpsketywicznie rozwa
ża się możliwości wykorzystania 
elektrowni jądrowych jako źródeł 
ciepła.

ZAPORA NA CISIE

3 mld forintów przeznaczają Wę
grzy na zagospodarowanie Cisy, 
drugiej co do wielkości rzeki w 
tym kraju. Rozpoczęły się już pra
ce przygotowawcze do budowy 
wielkiej zapory, która będzie go
towa w 1986 roku. Trwają roboty 
związane z doprowadzeniem linii e- 
nergetycznych, dróg dojazdowych 
oraz prace przy fundamentach. W 
przyszłym roku rozpocznie się bu
dowę śluz. Zapora podniesie poziom 
wody na rzece o 3—4 metry na 150- 
km odcinku od Czongradu do Ki- 
szkere. Cisa, którą zamierza się 
połączyć kanałem z Dunajem, umoż
liwi Węgrom tani tranzyt towarów 
Wschód-Zachód. Może się ona tak
że stać częścią międzynarodowej 
transeuropejskiej drogi wodnej z 
Morza Czarnego do Morza Północ
nego przez system kanałów łączą
cych Dunaj, Men i Ren.

HYDROENERGETYCZNY 
GIGANT

Na Dunaju w rejonie Gabcziko- 
vo-Nagymaros rośnie gigantyczny 
kompleks hydroenergetyczny, jeden 
z największych tego rodzaju w Eu
ropie. Jest to wspólne przedsięwzię
cie czechosłowacko-węgierskie, któ
re mieć będzie duże znaczenie dla 
gospodarki obu krajów: dla popra
wy bilansu energetycznego, uspra
wnienia transportu wodnego i roz
woju rolnictwa w naddunajskich 
rejonach CSRS i Węgier. Elektrow
nie wodne w Gabczikowie i Nagy- 
maros (w CSRS i na Węgrzech) 
mieć będą moc 878 megawatów, a 
ich roczna produkcja energii elek
trycznej przekroczy 4 mld kWh. Od
powiada to zużyciu 3,8 min ton 
węgla lub miliona ton ropy nafto
wej. Wykorzystanie energii wodnej 
przyniesie więc znaczne oszczędnoś
ci gospodarce obu krajów. Przewi
duje się, że pierwszy prąd z nowych 
elektrowni wodnych na Dunaju po
płynie w 1986 r.

2,2 MLN PASAŻERÓW

Czechosłowackie linie lotnicze 
przewiozą w tym roku 2,2 milio
na pasażerów na liniach krajowj'cn 
i zagranicznych (w ub. roku prze
wiozły 2 min). Najbardziej ruchli
wą linią zagraniczną jest trasa 
Praga—Moskwa, na której samolo
ty komunikacyjne CSRS przewożą 
rocznie ponad 300 tys. pasażerów.

SPECJALIZACJA 
PRZEDSIĘBIORSTWA „OMNIA"

Czechosłowackie przedsiębiorstwo 
„Omnia” specjalizuje się — w ra
mach RWPG — w dostawach agre
gatów do lodówek. Polska jest dru
gim partnerem tej firmy pod 
względem wysokości obrotów. Na 
polski rynek trafiają łożyska toczne 
oraz agregaty. Do lodówek „Silesia” 
„Omnia” dostarczyła ponad 750 tys. 
tych urządzeń. Eksportuje także 
lodówki „Elektrosrit”, podgrzewa
cze do wody z zakładów „Tatra- 
smalt”, oświetlenie przemysłowe 
oraz armaturę. Na rynku czecho
słowackim poszukiwane są m.in. 
importowane przez tę firmę polskie 
maszyny do szycia „Łucznik”, ma
gnetofony i odbiorniki radiowe 
„Unitra”.

OD ZEGARKÓW DO LASERÓW 
I RAKIET

Na Uście światowych eksporte
rów zegarków Związek Radziecki 
zajmuje trzecie miejsce. Klienci — 
112 krajów — zakupili ich już 212 
milionów sztuk. Największym im
porterem jest obecnie Polska, któ
ra tylko w tym roku sprowadzi 35 
milionów zegarków. Zegarki są 
ważną, ale oczywiście me jedyną 
pozvcja na eksportowej liście zje
dnoczenia „Maszpriborintorgu”. 
Pośród kilku tysięcy oferowanych 
przez tę organizację artykułów są 
aparaty fotograficzne i filmowe, te
lewizory i radia, wyroby przemy
słu elektronicznego, optycznego, 
środki łączności, naukowa aparatu
ra doświadczalna, a także lasery 
wielkiej mocy, teleskopy, radioloka- 
tory. Do eksportowych nowości na
leżą specjalne rakiety, stosowane 
do ochrony upraw rolnych przed 
gradem. Urządzenia takie pracują 
już w Bułgarii, na Węgrzech, w 
Argentynie i w Szwajcarii.

Większość — bo aż 30 proc. — 
obrotów handlowych zjednoczenia 
przypada na kraje socjalistyczne. 
W ostatnich latach rozwijają się 
także nowe formy współdziałania. Z 
udziałem „Maszpriborintorgu” pod
pisane już zostały 24 długotermi
nowe umowy o specjalizacji i ko
operacji produkcji. Zjednoczenie ma 
również duży udział w realizacji 
wspólnych inwestycji krajów RWPG, 
takich jak np. linia przesyłowa su- 
perwysokiego napięci^ Winnica- 
Albertirsa, rurociąg „Sojuz”.
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koniunktura na kwiecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję) •) 

_ Tabela 1

12.X. 15.X. 17.X. 19.X.

Londyn 395,0 402,9 386,0 393,0
Zurych 397,5 401,5 385,5 392,5
Paryż 396,1 403,8 391,4 398,0

W trzecim tygodniu października 
cena złota na giełdzie londyńskiej o- 
scylowała wokół 400 dolarów za troy 
uncję (por. tabela 1 i wykres). Tylko 
w dniach 17 i 18.X. wykazała ona 
poważniejszą zniżkę (odpowiednio do 
386 i 380,5 dolara za troy uncję). W 
przekroju całego omawianego okresu 
cena złota w Londynie obniżyła się 
o 2 dolary na troy Uncji (z 395 do
larów w dniu 12.X. do 393 w dniu 
19.X.).

Czynnikiem, który wpłynął na zni
żkę ceny złota w dniach 17 1 18 X 
oraz działał stabilizująco na jej 
zmiany w całym omawianym okresie 
było ogłoszenie przez USA decyzji o 
zmianie zasad na jakich prowadzone 
będą aukcje złota organizowane 
przez Ministerstwo Finansów tego 
kraju.

Aukcje te. rozpoczęto — jak wia
domo — w maju 1978 roku, przy 
czym ustalono, że odbywać się one 
będą regularnie, raz w miesiącu. Po
czątkowo ilość złota sprzedawanego 
na każdej aukcji wynosiła *300 tys. 
uncji, następnie została podwyższo
na do 750 tys. uncji. W ramach pro
gramu obrony kursu dolara ogło
szonego przez prezydenta Cartera 
1.XI.1978 r. ilość ta została podwyż
szona do 1,5 min uncji złota. Po 
wzmocnieniu kursu dolara w pierw
szych miesiącach br. ilość złota 
sprzedawanego ńa odbywających się 
co miesiąc aukcjach została, poczy
nając od maja br,, ponownie obniżo
na do 750 tys. uncji złota.

Zmiany wprowadzone w trzecim 
tygodniu ' października dotyczą nie 
tyle ilości, złota oferowanego do 
sprzedaży, na poszczególnych auk
cjach, ile zasad na jakich są one 
organizowane. Znajduje to wyraz 
przede wszystkim w odejściu od re
guły, że aukcje te odbywają się re
gularnie, raz w miesiącu. Zgodnie z 
nowymi zasadami nie ustala się żad
nych stałych terminów aukcji, decy
zja o każdej z nich podejmowana bę
dzie odrębnie, w zależność! od roz
woju sytuacji rynkowej i ogłaszana z 
kilkudniowym wyprzedzeniem. Re
guła ta dotyczy również ilości złóta 
sprzedawanego na poszczególnych 
aukcjach. Ilość ta będzie ustalana 
odrębnie dla każdej aukcji i ogłasza- • 
na równolegle z terminem w jakim 
się ona odbędzie.

W dotychczasowych ocenach prze
widywano, że Stany Zjednoczone 
zwiększą ponownie ilość złota sprze

dawanego na comiesięcznych auk- 
cjach do 1,5 tys. uncji. Uzasadniając 
wprowadzone faktycznie zmiany, mi
nister finansów USA W. Miller pod
kreślił, że zmierzają one do zwięk
szenia wpływu ńa rynek złota, na 
którym ostatnio panowała silna spe
kulacja. Co do tego, że jest to środek 
uzupełniający pakiet posunięć anty
inflacyjnych zmierzających do obro
ny kursu dolara, który podjęty został 
w poprzednim tygodniu (por. poprze
dni przegląd), nie ma różnicy zdań. 
Pytanie sprowadza się więc do te
go, jaki był łączny wpływ tych środ
ków na kurs dolara, czy szerzej — 
na sytuację na rynkach waluto
wych?

W trzecim tygodniu października 
nastąpiło dalsze wzmocnienie kursu 
waluty amerykańskiej w stosunku 
do walut innych głównych. krajów 
kapitalistycznych. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że w dalszym ciągu 
była to poprawa powolna i niejedno
stajna, lecz zarysowująca się przez 
utrzymujące się wahania kursu dola
ra. Zilustrujmy ten proces na przy
kładzie kursu dolara w stosunku do 
marki RFN. W dniu l.X. kurs dola
ra w stosunku do marki RFN spadł 
do rekordowo niskiego poziomu 
1,739 marki za dolara. Po ogłoszeniu 
pakietu posunięć antyinflacyjnych 
(por. poprzedni przegląd) kurs walu
ty amerykańskiej wzrósł w dniu 9.X. 
do 1,799 marki za dolara, ale w koń
cu drugiego tygodnia października 
(12.X.) wynosił już 1,788 marki.

Po ogłoszeniu decyzji o zmianie 
zasad na jakich organizowane są 
amerykańskie aukcje złota, kurs do
lara po raz pierwszy od 19.IX. prze
kroczył pychologlczną barierę 1,8 
marki za dolara (w dniu 17.X. za do
lara płacono 1,802 marki). W końcu 
trzeciego tygodnia października 
spadł jednak ponownie poniżej tej 
bariery (w dniu 18.X. za dolara pła
cono 1,797 marki, a w dniu 19.X. od
powiednio 1,799).

Z Innych , zmian na odnotowanie 
zasługuje utrzymujące się.osłabienie 
kursu jena* japońskiego (o jego przy
czynach -pisaliśmy ■ w poprzednich 
przeglądach). W dniu 16.X. po raz 
pierwszy od marca br. za dolara pła
cono powyżej -230 jenów, a w dniu 
17.X. nawet 234,2 -jena. W końcu 
trzeciego tygodnia października kurs 
jena w stosunku do dolara wzmocnił 
się nieco (w dniu 19.X. za dolara 
płacono 230,9 jena), w związku -ż po
głoskami o możliwości podwyżki sto
py dyskontowej przez bank Japonii 
oraz ze wspomnianym wyżej osłabie
niem kursu waluty amerykańskiej.

Oba te przykłady (bliższe dane por. 
tabela 2) potwierdzają, że poprawa 
kursu waluty amerykańskiej jest po
wolna, a jej pozycja nadal dość 
chwiejna, mimo wprowadzenia do 
gry nowego środka jej obrony.

Stosunkowo spokojny rozwój sy
tuacji na rynkach pieniężnych pod
wala na krótkie choćby odnotowanie 
sytuacji na międzynarodowym rynku 
kredytowym.. Według danych ogło
szonych ostatnio przez OCED, w cią
gu pierwszych, dziewięciu miesięcy 
br. wielkość kredytów zaciągniętych 
na Ęurorynku wyniosła 85,3 mld do
larów, wobec 71,4 mld w odpowied
nim okresie 1978 roku. Wielkość kre
dytów zaciągniętych na tym rynku w 
III kwartale br. wyniosła 36,1 mld 
doi. wobec 25,6 mld w II kwartale br. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że we 
Wrześniu br. wielkość kredytów za
ciągniętych. ńa Ęurorynku wyniosła 
1138 mld doi., a więc była niższa 
niż w sierpniu, w którym wynosiła 
12,56 mld.

W ciągu pierwszych dziewięciu 
miesięcy międzynarodowy rynek 
kredytowy był nadal rynkiem kredy
tobiorcy.Dó czerwca znajdowało to 
wyraz w rosnącej podaży kredytów; 
zniżce tzw. London Interbank Offe- 
red Rate (Libor) od kredytów do
larowych, będącej podstawą zmień-

KURSY WALUT Tabela t

12.X. 15.X. 17.X. 19.X.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,162 2,157 2,146 2,154
Gulden holenderski 
(w guld. za doi-) . i,984 1,989 1,993 1,992
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,83 28,90 28,97 28,96
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,788 1,796 1,802 1,799
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 829,2 829,9 829,0 829,0

Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,190 4315 4333 4319
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) .1,622 1,631 1,647 1,643
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 227,5 2293 234,2 230,0
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za-doi.) 66,06 66,06 66,02 66,08
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,92 12,94 12,95 12,95
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,217 4,211 4,225 4,232
Korona norweska 
(w kor. za dpi.) 4,973 4,972 4,986 4,978
Ecu
(w doi. za ecu) ? 1,389 1,389 1,388 1,387

nej stopy oprocentowania kredytów 
bankowych zaciąganych ńa euroryn- 
ku oraz stałych elementów kosztów 
tych kredytów, a; przede wszystkim 
tzw. spread’u. Poczynając od czerw
ca, : Libor zaczęła silnie rosnąć, w 
ślad za zwyżką stopy oprocentowania 
w USA, zniżkowa tendencja. spread’u 
utrzymała się jednak nadal, skła- . 
niając kredytobiorców o wysokim 
nadal standingu kredytowym do za
stępowania kredytów zaciągniętych

uprzednio na gorszych warunkach, 
nowymi, charakteryzującymi się niż
szym kosztem.

Spadek wielkości kredytów zacią
gniętych na ęurorynku we wrześniu 
uważa się za sygnał możliwości 
zmiany dotychczasowej sytuacji, któ
rą charakteryzowano terminem ryn
ku kredytobiorcy. Do problemu te
go wypadnie już jednak powrócić 
odrębnie lub w jednym z następ
nych przeglądów.

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela S

Data Wskaźnik

11.X. 298,8
15.X. 296,9
18.X. 292,0
Przed miesiącem 294,3
Przed rokiem 261,7

W trzecim tygodniu października 
ogólny wskaźnik cen surowców .„Fi
nancial Times” wykazał dalszą zniż
kę (por. poprzedni przegląd), obni
żając się z 298,8 w dniu 11.X. do 292 
w dniu 18.X. W końcu trzeciego ty
godnia października wskaźnik ten 
ukształtował się na poziomie niż
szym o 6,8 punkta niż przed tygod
niem i o 2,3 punkta niż przed mie
siącem, wciąż jednak wyższym o 30,3 
punkta niż przed rokiem. Dla wy
jaśnienia przyczyn zniżki cen ogól
nego wskaźnika cen surowców w 
trzecim tygodniu października sięg
nijmy — jak zwykle — do danych 
tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

• Ceny zbóż 1 pasz, po zniżce w 
poprzednim tygodniu, ponownie 
wzrosły, z wyjątkiem — kukurydzy 
i soi, które zniżkowały. Zniżka ta 

związana była z ogłoszeniem nowe
go szacunku zbiorów przez Mini
sterstwo Rolnictwa USA. Wynika z 
niego, że zbiory soi w tym kraju 
wyniosą 2,21 mld buszli, wobec 1,87 
w ub. roku. Nowa ■podwyżka szacun
ku zbiorów soi w. USA przy utrzy
maniu dotychczasowej ’ oceny w za
kresie spożycia i eksportu spowodo
wała, że jej zapasy w USA, w'koń
cu bieżącego roku gospodarczego 
ocenia się na 380 min buszli, có jest 
poziomem dwukrotnie wyższym niż 
stan zapasów w końcu poprzednie
go roku gospodarczego.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były zróżnicowane.
Ceny kawy na giełdzie londyń

skiej obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. Było to zwią
zane z wstrzymaniem zakupów do
konywanych przez .eksporterów, ka- 
wy w celti; pódtrżymywania: jej' ćep 
oraz utrzymującą się Wstrzemięźli
wością importerów, którzy dokonują 
tylko niezbędnych zakupów. Więk
szość ocen przewiduje, że w bieżą
cym roku gospodarczym podaż kawy 
przekroczy, zapotrzebowanie o około 
1 min worków (po 60 kg).

Dalszą zniżkę wykazały również 
ceny ziarna kakao. Jeśli w poprzed
nim tygodniu było to przede wszyst
kim wynikiem zmniejszenia speku
lacji związanej ze zwyżką ceny zło
ta, to w trzecim tygodniu paździer
nika, za główną tego przyczynę uz
na je się informacje o jego zużyciu 
w RFN (w III kwartale br. wzrosło 
ono o 0,1 proc.) i w W. Brytanii 
(gdzie obniżyło się odpowiednio o 
22,6 proc.).

W odróżnieniu od cen kawy i ziar
na kakao ceny cukru wykazały dal
szą żWyźkę i kształtują się już obec
nie na poziomie o 1,4 centa wyż
szym niż cena minimalna, którą w 
nowej międzynarodowej Umowie cu
krowej ustalono na 11 centów za 
funt. Na wyraźnie zwyżkową ten
dencję cen cukru wpływają przede 
wszystkim oceny, że w br. pó raz 
pierwszy od dłuższego czasu popyt 
na cukier przekroczyć może jego po
daż. Istotną rolę odgrywają tu jed
nak także bieżące informacje. Wśród 
tych ostatnich na podkreślenie za
sługują wspomniane już w poprzed
nim przeglądzie wiadomości o zain
teresowaniu ZSRR zakupami cukru, 
a przede Wszystkim realne, duże je
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ZBO2A I PASZE 
pszenica centy/busz. 4253 4163 427,0 344,8 123,5
kukurydza 268,0 271,8 272,0 215,3 124,5
jęczmień dol./tona 116,5 113,6 1143 71,0 164,1
INNA 2YWNOSC 

. kawa f-szt./tona 1736,5 1840,5 1901,0 1461,0 118,9
..kakao 1480,0 1561,0 1634,0 1974,0 75,0
cukier centy/lb 12,4 11,4 9,8 8,8 140,1
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 683 «83 88,0 67,3 101,8
wełna pensy/kg. 294,0 293,0 268,0 269,0 1093
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 623 Wfl 85,0 59,0 106,1
METALE 
złom stall dol./tona 86,8 863 883 74,t 117,0
miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 924,0 951,0 9313 751,5 123,0
cyna 7490,0 

3103
7410,0 6980,0 7740,0 96,8

cynk 333,0 331,0 350,5 88,6
ołów 9» 618,0 609,0 518,0 410,0 150,7
INNE 
kauczuk pensy/kg 813 833 623 603 101,7

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnlpeg — 
jęczmień, owies; Nowy Jork — cukier, złom stall; Bradford — wełna; Liverpool 
— bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wlre bars), cyna, cynk, 
ołów, kauczuk, rzepak. .
Jednostki przeliczeniowe: 1 busze! pszenicy <" 17,1 kg; 1 buszel kukurydzy * 15,4 
kg; 1 Ib (funt) “ 0,454 kg.

go zakupy dokonane ostatnio przez 
ChRL. Czynnikiem przeciwdziałają
cym silniejszej zwyżce cen cukru 
stały się informacje o ponownym 
odrzuceniu przez Kongres USA ra
tyfikacji międzynarodowej umowy 
cukrowej.
• W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego na odnotowanie za
sługuje przede wszystkim zniżka cen 
skór związana ze spadkiem zapo
trzebowania.

O Na rynku metali utrzymała się 
tendencja, która pojawiła się już w 
poprzednim tygodniu i.znajduje wy
raz w zniżce cen miedzi i cynku 
oraz zwyżce cen cyny i ołowiu.

Zniżkę cen miedzi, która rozpo
częła się. w wyniku osłabienia spe
kulacyjnych zakupów towarzyszą

cych zwyżce ceny złota uważa się za 
tendencję trwałą. W prognozie’ogło
szonej ostatnio przez Amalgamated 
Metal Trading przewiduje się, że 
produkcja miedzi rafinowanej wy
niesie w br. 7,07 min ton wobec 6,8 
min ton w roku 1978, a więc będzie 
niższa ńiż jej konsumpcja, którą oce
nia się na 7,45 min ton wobec 7,29 
min ton w roku 1978. W prognozie 
tej przewiduje się jednak zara
zem, że w roku 1980 produkcja mie
dzi wzrośnie; do 7,17 min, a w roku 
1981 do 7,43 min, podczas gdy jej 
konsumpcja obniży się w roku 1980 
do 6,82 min ton, a w roku 1981 wy
niesie 7,13 min ton. Po dwóch latach 
nadwyżki popytu nad. podażą pojawi 
się więc znów nadwyżka podaży nad 
popytem. Podstawą wspominianej 
wyżej, prognozy jest ocena, że popyt 
na miedź obniży się w związku z 

osłabieniem aktywności gospodar
czej, szczególnie w UŚA, podczas 
gdy jej podaż zwiększy się, głównie 
dzięki przezwyciężeniu zahamowań 
w produkcji w Afryce, które utrzy
mują się już od pięciu lat.

Również zniżkę cen cynku uważa 
się za tendencję trwałą. W progno
zie ogłoszonej ostatnio przez Między
narodową Grupę Studiów Cynku 
i Ołowiu przewiduje się, że produk
cja cynku wyniesie 4,73 min ton, a 
więc będzie o 10 proc, wyższa niż 
w roku 1978 i o 350 tys. ton wyższa 
od rekordowo do tej pory wysokiej 
osiągniętej w roku 1974. Ocenia się, 
że konsumpcja cynku wyniesie w br. 
4,67 min ton, a więc wzrośnie w sto
sunku do roku 1978 tylko o 2,4 proc. 
W rezultacie,-w ciągu ostatnich mie
sięcy zapasy cynku u producentów 
zaczęły szybko rosnąć i kształtują 
się 'obecnie na- pbźiómie o 100 tys. 

wskaźniki
BEZROBOCIE 

a) ilość bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.
Tabela 5

Wrzesień 
1979

Sierpień 
1979

Lipiec 
1979

Wrzesień 
1978

USA a 5985,0 6149,0 5848,0 6000,0
b 53 6,0 5,7 6,0

RFN a 736,8 798,8 804,0 864,3

W. Brytania
b 3,2 3,5 3,5 3,8
a 1264,0 1264,7 1278,7 1378,1
b 53 5,2 5,3 5,8

Sierpień Lipiec Czerwiec Siemień
1979 1979 1979 1978

Francja a 1405,9 1403,5 1392,9 1157,0
b 6,1 6,1 6,0 5,0

Belgia a . 287,7 288,8 276,3 270,5
b 73 7,2 6,9 6,8

Holandia a 208,9 211,8 214,6 210,5
b 5,0 5,0 5,1 53

Lipiec Kwiecień Styczeń Lipiec
1979 1979 1979 1978

Włochy 2 - 1880,0 1580,0 1632,0 1658,0
b 9.1 73 8,1 8,1

Maj Kwiecień Marzec Maj
1979 1979 1979 1978

Japonia a 1110,0 1240,0 1350,0 1230,0
b 2,0 2,2 2,1 2,3

ton wyższym niż na początku br. 
W tej samej prognozie przewiduje 
się, że w roku 1980 produkcja cynku 
wzrośnie do 4,78 min ton, podczas 
gdy jego konsumpcja utrzyma się na 
poziomie br. W związku z tym nad
wyżka podaży nad popytem będzie 
wyższa niż w br.

W celu przeciwdziałania zniżce cen 
cynku związanej z nadwyżką podaży 
nad popytem, jego producenci pod
jęli od sierpnia br. akcję ogranicza
nia produkcji (wspomnieliśmy o tym 
w poprzednich przeglądach). Akcja 
ta prowadzona jest z przerwami, zre
sztą już od dwóch lat, i wszystko 
wskazuje na to, że będzie nadal kon
tynuowana.

Do sytuacji w zakresie cyny i oło
wiu, których ceny utrzymują się na 
wysokim poziomie, wypadnie już po
wrócić w następnym przeglądzie.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
ŻEL WĘGLOWY

Opracowano W Szwecji metodę otrzy
mywania węgla w postaci tzw. idu o 
nazwie „Carbogel”. Jego zaletą Jest to, 
te Jest on Wolny od zanieczyszczeń me
talami ciężkimi i siarką, dzięki temu Jego 
spalanie nie wpływa na zanieczyszczenie 
środowiska. „Carbogel” otrzymuje się 
przez mielenie na mokro węgla kamien
nego, w procesie tym nasępuje oddziele
nie zanieczyszczeń, a następnie dodaje 
się wodorotelenek wapniowy, 30 proc, 
wody oraz tzw. czynnik żelujący. (PAP)

TELEFON Z PAMIĘCIĄ
Klawiszowy aparat telefoniczny skon

struowano w radzieckich zakładach 
„Eksistin” w Pawłowskim Posadzie. Apa
rat wyposażony jest w pamięć, zawierają
cą 32 numery najczęściej używane przez 
abonenta telefonów. Po zakodowaniu, te
lefon móże samodzielnie uzyskiwać połą
czenie, wyczekując np. w momencie gdy 
numer rozmówcy jest zajęty. (PAP) .

„TARABAN”

W Zakładach Radiowych „Unitra-Dio- 
ra” w Dzierżoniowie uruchomiono pro
dukcję odbiornika radiowego typu DMP- 
-502 „Taraban”. Aparat przeznaczony jest 
do odbioru audycji radiowych • modu

lacji' AM 1 FM z możliwością współpracy 
z magnetofonem i gramofonem. Ważniej- 
sae dane techniczne: zakresy fal di., śr., 
kr. 1 UKF; selektywność AM-a dB;, 
FM-22 dB;, moc wyjściowa 3,5 W/40 m; 
zasilanie 220 V; - pobór mocy 15 W. Cena 
detaliczna 2300 zl/szt. (MPM).

ASPIRYNA PRZECIW SUSZY

Trwają poszukiwania związku, który 
szczególnie w strefach narażonych na su
szę umożliwiałby roślinom zatrzymywa
nie wody. Badania prowadzone na uni
wersytecie w Lancaster, w Wielkiej Bry
tanii wskazują, że może to być aspiryna. 
Rośliny poddane działaniu aspiryny wię- 
dną ze znacznym opóźnieniem, co zresztą 
Jest doskonale znane amatorom bukie
tów kwiatowych. (PAI)

NOWY ELEKTRYCZNY

Amerykańskie Ministerstwo Energetyki 
reklamuje „pierwszy doświadczalny sa
mochód elektryczny nowej generacji”. 
Pojazd ten — znany pod symbolem ETV- 
-1 — różni się od swoich poprzedników 
Wykorzystaniem najnowszych osiągnięć 
przemysłu motoryzacyjnego, elektrotech
niki 1 elektroniki. Czteroosobowy elektry
czny samochód przyszłości osiąga, pręd
kość podróżną do 82 kilometrów na godzi
nę. Bes ładowania akumulatorów może 

on w warunkach miejskich przejechać 
120 km. Prędkość — 54 kilometry na go- 
dzinę osiąga w 0 sekund po starcie. (PAP)

NOWY MAGNETOWID

Amerykańska firma BASF opracowała 
nowy system magnetowidu wykorzystu
jący taśmę o szerokości 2 mm z' wydłu
żonym zapisem sygnałów. Prędkość prze
suwu taśmy wynosi 4 m/s, odwijanie taś
my trwa 2,5 min. Przy końcu taśmy na
stępuje przesunięcie głowicy na następną 
ścieżkę. Jedna ścieżka ma szerokość 100 
mikrometrów, a odtwarzanie taśmy o 
szerokości 2 mm przy 42 ścieżkach trwa 
120 minut. Rozwiązanie to zostało przyję
te ' z dużym zainteresowaniem i stanów' 
niewątpliwy przewrót w technice magne
towidowej. (Interpress)

AUTOBUS DLA „LOTU”

Na początku bieżącego roku Polskie 
Linie Lotnicze LOT rozpoczęły próby 
eksploatacyjne polskiego autobusu pły
towego. Służy on do przewożenia pasa
żerów na obszarze płyty lotniska. Auto
bus tego typu musi mleć nisko zawieszo
ną podłogę, kilka par drzwi i dużą po
jemność. Prototyp autobusu wykonała 
Sanocka Fabryka Autobusów. Silnik po
chodzi od Stara 200, a naczepę przerobio
no ■ Berlieta. (WIT).

EWG URUCHAMIA 
SYSTEM INFORMACJI

W brukselskiej centrali EWG za
powiedziano, że w najbliższych ty
godniach uruchomiony zostanie sy
stem informacji naukowej i tech
nicznej zwany ;,Euronet”. Będzie on 
działał w ramach konsorcjum, utwo
rzonego przez zarządy poczty i tele
komunikacji 9 państw członkow
skich.

Podstawę „Euronetu” będą stano
wić. 4 komputery, zainstalowane we 
Frankfurcie n/Menem, w Paryżu, 
Londynie i Rzymie oraz 5 ośrodków 
połączeniowych w Brukseli, Kopen
hadze, Amsterdamie, Dublinie i Luk
semburgu. Skomunikowanie się z od
powiednim „bankiem danych” wy
magać będzie zaledwie 3 sekund.

Uzgodniono, że wysokość opłat bę
dzie uzależniona wyłącznie od czasu 
udzielania informacji, bez względu 
na odległość połączenia. Ma to na ce
lu zapobieżenie dyskryminacji geo
graficznej.

„Euronet”, którego sieć zostanie do 
końca br. połączona z 20 ośrodkami 
zbierania i przetwarzania danych, 
stworzy również rozległy rynek za
chodnioeuropejskiego przemysłu in
formacyjnego. (em)

ENERGIA JĄDROWA 
( WĘGIEL W RFN

Jak wynika z raportu federalne
go ministerstwa ds. badań na temat 
wytwarzania paliwa syntetycznego 
z węgla, koszt realizacji — która ma 
się rozpocząć już w br. — sześciu 
projektów hydrolizy i gazyfikacji 
węgla wyniesie 12,5 mld DM. RFN 
uczestniczy również w budowie no
woczesnego zakładu hydrolizy węgla 
w USA. Na realizację tego projektu 
przeznaczyła 400 min marek. Część 
kosztów przejmie również Japonia.

W RFN podejmuje się też inten
sywne starania o zwiększenie wydo

bycia węgla z 83 min ton obecnie do 
95 min ton w roku 1985. Cały ten 
wysiłek skoncentruje się w zagłę
biach Ruhry i Saary. Wzrost wydo
bycia węgla oprócz poprawy bilansu 
paliwowo-energetycznego ma zapo
biec nadmiernemu wzrostowi impor
tu tego paliwa, który i tak ma być 
zwiększony w latach 1979 — 1981 z 
1,1 min ton do 6,1 min ton. (em)

CZEKOLADA SZWAJCARSKA

Szwajcarzy ciągle jedzą najwięcej 
czekolady na świecie. W 1978 r spo
żywano tam średoio, w przelicze
niu na 1 mieszkańca, 9,1 kg czekola
dy. W tym samym czasie np. w Nor
wegii spożycie wynosiło 6.8 kg we 
Francji — 4,3 kg, a w USA tylko 
3,8 kg. Mimo tej przodującej pozycji 
obroty szwajcarskich fabryk czeko
lady były w 1978 r. niższe, w porów
naniu z poprzednim okresem, o 5 7 
proc, na rynku krajowym i 7,9 proc 
w eksporcie, (em)
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Nte można powiedzieć, żeby 
rozpoczęty z początkiem 1975 
roku dialog między dwoma eu
ropejskimi ugrupowaniami in
tegracyjnymi - RWPG i EWG 
- toczył się w przesadnie war
tkim tempie, Do tej pory nie 
wyszedł on właściwie z wstę
pnego stadium. Rokowania 
są trudne i jest to — w jakiejś 
mierze - zrozumiałe.

DO pierwszych kontaktów mię
dzy obu ugrupowaniami doszło 
w 25 lat po utworzeniu RWPG 

i 17 lat po utworzeniu EWG. Przez 
wiele lat obie organizacje rozwijały 
się obok siebie, nie utrzymując żad
nych kontaktów. Także to nie może 
dziwić, zważywszy ogólną sytuację w 
Europie w owych latach. Podczas 
gdy Rada Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej była w początkowych la
tach swego istnienia organem mię
dzyrządowym .powołanym — zgod
nie ze swą nazwą — przede wszyst
kim do koordynowania współpracy 
krajów socjalistycznych w warun
kach zimnej wojny i faktycznej blo
kady gospodarczej ze strony Zacho
du, powstaniu EWG przyświecały ip- 
ne cele. Jej .promotorzy polityczni — 
Schuman, Adenauer, De Gasperi — 
widzieli we „wspólnym rynku” i 
„Euratomie” (podobnie jak w powo
łanej wcześniej Europejskiej Wspól
nocie Węgla i Ltali) pierwszy krok 
w kierunku budowy w pełni zinte
growanego bloku gospodarczego i 
politycznego. Projektowana „jedność 
europejska" (oczywiście — tylko za
chodnioeuropejska i to w składzie 
tylko sześciu początkowo krajów) 
miała stać się jednym z filarów So
juszu Atlantyckiego wymierzanego 
przeciwko krajom socjalistycznym. 
Zrozumiałe, że w stolicach wschod
nioeuropejskich młoda EWG była 
oceniana „według zasług”.

Ale czasy się zmieniły a z nimi sy
tuacja na naszym kontynencie. Wy
gasła powoli zimna wojna, lata sie
demdziesiąte przyniosły normalizację 
stosunków na podstawie uznania re
aliów politycznych i terytorialnego 
status quo. W ciągu poprzednich lat 
także EWG nie stała się tym, czym 
chcieli ją widzieć ojcowie chrzestni. 
Jak wszyscy przypominają, politycz
nym ambicjom „Europejczyków” z 
zachodniej części podzielonego kon
tynentu rychło położyła kres trzeźwa 
polityka generała de Gaulle’a, a roz
wój procesów integracyjnych też po
toczył się nie tak prostolinijnie' i nie 
całkiem w tym kierunku, jak to so
bie założyli autorzy Traktatów 
Rzymskich. W rezultacie zachodnio- 
-europejski Wspólny Rytnęk ciągle 
jeszcze nie jest „wspólnym” a Więc 
jednolitym rynkiem, a tylko unią 
celną z pewnymi elementami koor
dynacji polityki gospodarczej, zwła
szcza handlowej.

Uwagi te nie mają na celu pom
niejszenia rzeczywistych osiągnięć 
ponad dwudziestoletniej historii 
EWG. Stała się ona prawdziwą potę
gą handlową, zarówno dzięki rozwo
jowi wymiany wewnątrz obszaru 
Wspólnego Rynku, jąk i dużemu 
udziałowi w handlu światowym. Od 
1973 r. obserwujemy także rozrasta
nie się Wspólnego Rynku wszerz, co 
męże trudno jednoeznacznie zakwas 
łifikować jako osiągnięcie, ale 
świadczy o przyciągającej sile EWG 
jako ugrupowania gospodarczego. 
Patrząc na to z perspektywy ogól- . 
noeuropejskiej, nie sposób nie za
uważyć, że pojawienie się -i rozwój 
EWG stało się niewątpliwie czynni
kiem utrwalenia rozbicia naszego 
kontynentu. Stwierdzając to, nie 
chcemy ciągle wypominać jej zim- 
nowojennego rodowodu. Nie byłoby 
też sensu usiłować „poprawić” histo
rię. Po prostu, jest to fakt, w obli
czu którego postawiły nas powojen
ne perypetie kontynentu europej
skiego. Także RWPG stała się — 
zgodnie z ogólnymi tendencjami roz
woju gospodarki światowej i potrze
bami rozwoju krajów członkowskich 
— ugrupowaniem gospodarczym na 
zaawansowanym stopniu integracji. 
Jest ona realizowana innymi, Wła
ściwymi gospodarce socjalistycznej 
metodami. Integrację socjalistyczną 
wyróżnia ponadto jeszcze jedna 
istotna cecha? RWPG nie była nigdy 
i nadal nie jest ugrupowaniem 
zamkniętym. Wprost przeciwnie, 
wspólna. organizacja krajów' socjali
stycznych starała się być czynni
kiem rozwoju szerokiej współpracy 
międzynarodowej, nawiązując sto
sunki zarówno z krajami trzecimi, 
jak i z dużą liczbą międzynarodo
wych organizacji gospodarczych. Oha 
też jako pierwsza wystąpiła z ini- 

. cjaływą uregulowania stosunków 
między obu europejskimi ugrupowa
niami integracyjnymi.

Motywy tej inicjatywy były oczy
wiste. Rozwój dwóch odrębnych 
ugrupowań integracyjnych stał się 
trwałym elementem sytuacji euro
pejskiej. Między krajami obu części 
kontynentu rozwijała się ożywiona 
wymiana handlowa i różnorodne 
formy współpracy gospodarczej. W 
pierwszej połowie lat siedemdziesią

TRUDNY 
DIALOG
EUGENIUSZ MOŻEJKO

tych wzajemny handel stał się naj
bardziej dynamicznym elementem 
międzynarodowych stosunków go
spodarczych, do czego niewątpliwie 
przyczynił się postęp w odprężeniu 
politycznym. W latach 1971—1974 
obroty między krajami RWPG a 
EWG rosły średnio o blisko 26 proc, 
rocznie. Później tempo nieco osłabło, 
niemniej jednak ogólne rozmiary 
handlu osiągnęły poważne rozmiary 
i nadal rosły.

Handel 1 współpraca gospodarcza 
między krajami o różnych syste
mach społecznych były jednym z 
istotnych czynników promowania 
i utrwalania tendencji odprężenio
wych, co znalazło oficjalne potwier
dzenie w uchwałach KBWE w Hel
sinkach. W tych warunkach wza
jemne uznanie i unormowanie, sto
sunków między RWPG i EWG na
rzucało się jako naturalna i pilna po
trzeba. Mogło to przyczynić się do 
stworzenia warunków współpracy 
ogólnoeuropejskiej, za którą opowia
dały się przecież obie strony. Obie 
strony dostrzegały również wielkie 
niewyczerpane dotychczas możliwo
ści jej dalszego rozwoju. Co więcej 
— w rzeczywistości gospodarczej 
współczesnego świata wyłoniły się 
nowe problemy, których jakość i 
skala przemawiają za zespoleniem 
wysiłków w celu ich rozwiązania. Są 
to problemy energetyczne, ochrony 
środowiska, rozwoju transportu i in
ne.

INICJATYW’A krajów RWPG od
powiadała więc w pełni dobrze- 
pojętym interesom obu stron. Jak 

się wydawało, została ona przyjęta 
przychylnie także przez kraje człon
kowskie i władze EWG. Tym- więc 
bardziej rozczarowujące okazują się 
dotychczasowe wyniki rozmów. 
Przypomnijmy: z inicjatywą ich roz
poczęcia kraje socjalistyczne wystą
piły oficjalnie jeszcze w sierpniu 
1973 r. Dzięki temu w Ituym 1975 r. 
doszło do pierwszej wizyty przedsta
wicieli Komisji EWG w Moskwie, 
która miała charakter rekonesansu. 
W rok później urzędujący w tym 
czasie przewodniczący Komitetu Wy
konawczego . RIVPG, •, A. wicepremier 
NRD Gerard Weiss przekazał prze
wodniczącemu Rady Ministrów 
EWG Gastonowi Thornowi notę za
wierającą konkretną propozycję za
warcia układu, regulującego stosun
ki między obu ugrupowaniami. W li
stopadzie tegoż roku najwyższy 
organ Wspólnego Rynku przekazał z 
kolei dokument określający poglądy 
strony zachodniej na temat form i 
warunków ustanowienia stosunków. 
Nową turę kontaktów zapoczątkowa
ła propozycja zorganizowania bezpo
średniego spotkania między przede 
stawicielami najwyższych organów 
obu ugrupowań, Rady Ministrów 
EWG i Komitetu Wykonawczego 
RV7PG w celu ustalenia sposobów 
prowadzenia rokowań. Została ona 
zgłoszona w kwietniu 1977 r. przez 
wicepremiera Kazimierza Olszew
skiego, Spotkanie takie odbyło się 
w listopadzie tegoż roku w Bruk
seli i doprowadziło do uzgodnie
nia spotkania w Moskwie między 
wiceprzewodniczącymi Komisji 
EWG Wilhelmem Haferkampem a 
sekretarzem RWPG Nikołajem 
Faddiejewem. To spotkanie było 
właściwie początkiem merytorycz
nych rozmów. Od chwili zgłoszenia 
propozycji do podjęcia właściwych 
rozmów upłynęło więc prawie pięć 
lat. To dużo czasu. Niestety, dalsze 
rokowania, na szczeblu ekspertów, 
wymiana not i kolejne spotkanie 
Faddiejewa z Haferkampem nie 
posunęły sprawy wiele naprzód.

O co chodzi? Najogólniej można 
powiedzieć: chodzi o samą isto
tę sprawy — o treść układu.

Proponując jego zawarcie strona so
cjalistyczna miała na uwadze uregu
lowanie w ramowy sposób wszyst
kich ważnych kwestii związanych 
z rozwojem równoprawnych wol
nych od dyskryminacji stosunków, 
zarówno ■ między samymi organiza
cjami gospodarczymi wschodniej i 
zachodniej części Europy, jak i na
leżącymi do nich krajami. Tak sfor
mułowane zostały propozycje RWPG 
z lutego 1976 r. EWG w swym sche
macie porozumienia z listopada tego 
samego roku proponowała nawiąza
nie współpracy w? zakresie wymiany 
informacji, statystyki, .programowa
nia gospodarczego i ochrony środo
wiska. Sprawa regulowania stosun
ków handlowych została całkowicie 
pominięta. Bez względu na to, za jak 
ważne uznamy problemy wymienio-' 
ne w propozycji EWG (my również 
uważamy, że powinny one stać się 
przedmiotem współpracy), trzeba 
stwierdzić, że poprzestanie tyl
ko na tym pozbawiałoby pro
jektowany układ RWPG — EWG 
całej ekonomiczno-handlowej treści. 
Jest bowiem przecież oczywiste, że 
handel i inne dziedziny współpracy 
gospodarczej stanowią podstawę sto
sunków między krajami obu ugru
powań. Naturalnie wie o. tym do
skonale także strona przeciwna, uza
sadnia jednak swoje stanowisko tym,

że organy RWPG nie są upoważnio
ne do regulowania polityki handlo
wej w imieniu krajów członkow
skich, podczas gdy w takie upraw
nienia została wyposażona Komisja 
EWG. Różnica w kompetencjach 
miałaby rzekomo stanowić nieprze- 
zwyciężalną przeszkodę w zawarciu 
układu.

Różnice w kompetencjach rzeczy
wiście istnieją. Żaden organ RWPG 
nie ma uprawnień ponadnarodo
wych, co nie znaczy, że nie może ona 
prowadzić wspólnej polityki' w każ
dej dziedzinie wchodzącej w zakres 
jej działania. Tyle tylko, że od
bywa się to na zasadzie uzgod
nień między państwami człon
kowskimi. Argumenty podtrzymy
wane uparcie w Brukseli mają czysto 
formalny charakter. Pozostając or
ganizacją suwerennych państw 
RWPG zawiera i realizuje umowy 
międzynarodowe z różnymi partne
rami — zarówno państwami, jak 
i organizacjami międzynarodowymi 
— i nic nie stoi na przeszkodzie w 
umownym uregulowaniu całokształ
tu stosunków z EWG. Zauważmy, że 
również powierzenie wspólnorynko- 
wej polityki handlowej Komisji 
EWG nie przeszkadza Wspólnemu
Rynkowi v? zawieraniu różnego ro
dzaju umów, nie tylko handlowych, 
z bardzo różnymi partnerami i o róż
nym zakresie. Wysatrczy wskazać, że 
przy negocjowaniu tzw. konwencji z 
Lomć regulującej stosunki Wspólne
go Rynku z dużą i bardzo zróżnico
waną grupą krajów rozwijających 
się, kraje te zostały uznane za ko
lektywnego partnera rokowań, mimo 
że w ogóle nie tworzą żadnej orga
nizacji. Nie od rzeczy będzie dodać, 
że również Komisja EWG, rzekomo 
w pełni suwerenną w sprawach 
handlowych, prowadzi rokowania 
tylko w ramach mandatów udziela
nych! jej przez Rddę Ministrów rd- '• 
prezentującą rządy krajów człon
kowskich.

S TANOWISKO zajęte w sprawie 
nawiązania stosunków z RWPG 
świadczy po prostu o tym, że' 

EWG pragnie kontynuować swoją 
dyskryminacyjną pod wieloma 
względami politykę handlową wobec 
krajów socjalistycznych, a zamiarom 
tym lepiej oczywiście odpowiadają 
rokowania z poszczególnymi krajami 
Indywidualnie. Chociaż każdy z kra
jów RWPG może mieć swoje specy
ficzne interesy (które mogą być ure
gulowane w bardziej szczegółowych 
umuwaęb handlowych) w ich Sto
sunkach z EWG występują problemy 
wspólne, od dawna domagające się 
uregulowania. Zawarcie układu 
RWPG — EWG obejmującego te 
wspólne problemy pozwoliłoby prze
de wszystkim zakończyć trwający od 
końca 1974 r. tzw. bezumowny stan 
stosunków handlowych między kra
jami obu ugrupowań. Powstał on, 
jak wiadomo, po formalnym przeka
zaniu polityki handlowej EWG do 

. kompetencji Komisji. Już wtedy kra
je RWPG zrezygnowały z zawiera
nia indywidualnie nowych umów 
handlowych, słusznie uważając, że 
nie zapewnia im to pozycji równo
rzędnego partnerstwa. Od tego też 
czasu uległ faktycznie zahamowaniu 
proces liberalizacji importu z krajów 
RWPG do EWG, nie doprowadzonej 
do końca przed wygaśnięciem po
przednio obowiązujących umów 
dwustronnych (mimo wyraźnego zo
bowiązania partnerów zachodnich).

Kraje EWG stosują nadal szeroką 
gamę innych praktyk dyskrymina
cyjnych i dążą do narzucenia wszy
stkim partnerom jedynie dla siebie 
korzystnych rozwiązań szczegóło
wych problemów, jak handel teksty
liami czy stalą. Sięgają też do oręża 
protekcjonizmu, którego ofiarą 
przede wszystkim padają kraje so
cjalistyczne. Dlatego to kraje RWPG 
nalegają na wspólne sformułowanie 
zasad zapewniających im sprawiedli
we warunki dostępu do rynku EWG, 
odgrywającego w ich stosunkach 
handlowych ważną rolę. Wynegocjo
wanie tego rodzaju zasad na bazie 
stosunków wielostronnych nie wy
klucza, jak już o tym wspomniano, 
regulowania innych problemów roz
woju handlu i współpracy gospodar
czej z poszczególnymi krajami, 
w ramach oddzielnych porozumień. 
Przewidują to propozycje krajów 
RWPG. Zajmowana dotychczas po
stawa EWG uniemożliwia właściwie 
ruszenie z martwego punktu 1 przy
stąpienie do merytorycznych roko
wań. Nie służy ona na dłuższą metę 
interesom żadnej strony. Wyrządza 
też poważne szkody orz woj owi ogól-, 
noeuropejskiej współpracy gospo
darczej w jej najważniejszym ogni
wie — stosunkom między obu wiel
kimi ugrupowaniami integracyjnymi.

W USA przyjmuje się, że spa
dek produktu narodowego 
brutto (PNB) w dwóch nastę
pujących po sobie kwartałach 
jest pierwszym sygnałem re
cesji. Jednakże wyniki tyłko 
drugiego kwartału 1979 r. wy
starczyły, aby w lipcu br. za
częto mówić, że Stany Zjed
noczone wkroczyły w fazę re
cesji, siódmej z rzędu w okre
sie powojennym. Tym samym 
do rosnącej listy kłopotów go
spodarczych USA - inflacji i 
kryzysu energetycznego, żeby 
wymienić tylko największe — 
doszedł jeszcze jeden niebła- 
hy problem.

SPADEK realnego PNB w drugim 
kwartale, mimo przyspieszenia 
wzrostu zapasów, wyniósł 3,3 

proc, w stosunku rocznym; jest to 
najostrzejsze załamanie 'koniunktu
ralne od głębokiej recesji z lat 1974—■ 
—1975 Jeszcze większym wstrząsem 
było zmniejszenie się o 4,5prOć..w . 
skali-(rocznej. realnej sprzedaży .dóbr 
i usług finalnych wskutek postępują
cej redukcji wydatków ludności na 
trwałe i nietrwałe towary konsump
cyjne oraz usługi. Spadkowi wydat
ków konsuimeinitów towarzyszyło 
zmniejszenie się realnych wydatków 
producentów na sprzęt trwały, za
kupów rządowych, budownictwa 
mieszkaniowego i eksportu netto.

Wizr-cst zapasów jest słabą pocie
chą w obecnej fazie cyklu koniuink- 
turalnego. Redukcja zakupów spo
wodowała, że po prostu jest więcej 
niesprzedanych towarów na półkach 
piż życzyłby sobię tęgo przemysł 
1 handel. Odnosi się to szczególnie 
do produkcji samochodów, których 
ilość na składzie była na koniec 
czerwicą br. równa trzymiesięcznym 
dostawom, podobnie -jak w kulmi
nacyjnej fazie ostatniej recesji.

Ale tego rodzaju kłopoty trapiły 
nie tylko przemysł samochodowy. 
W handlu, i hurcie wsrcsły zapasy 
także śinnych trwałych i nietrwałych 
dóbr. Należy się więc spodziewać 
prób ich redukcji przez ogranicze
nie produkcji do poziomu niższego 
od bieżajcej sprzedaży, co w rezulta
cie może przynieść tylko dalszy spa
dek PNB w trzecim (kwartale.

Największa groźba: inflacja
Zarówno prezydent Carter, 

jak i nowy sekretarz skarbu 
Miller oraz świeżo mianowa
ny przewodniczący Rezerwy Fede
ralnej Volcker. jednomyślnie pod
kreślili, że największą groźbą dla 
długofalowej stabilności gospodarki 
amerykańskiej pozostaje nadal in
flacja i dlatego walka z nią jest 
wicią-ż pierwszoplanowym zadaniem 
polityki gospodarczej w USA. Przy 
zastosowaniu deflator a PNB, w dru
gim kwartale br. osiągnęła ona sto
pę roczną 9,1 proc, ale wizrest cen 
detalicznych już od początku roku 
byl sit ale o 2—3 proc, wyższy.

Jest to bardzo wysoka inflacja, 
która poważnie osłabia zaufanie do 
dolara na międzynarodowych ryn
kach walutowych i zwiększa ich 
wrażliwość na jakiekolwiek oznaki 
niezdecydowania w polityce antyin
flacyjnej administracji. Tak inter
pretowano na przykład szybki wzrost1 
wolumenu pieniądiza od maja br. 
1 niezadowalający program oszczęd
ności energetycznych, zawarty w po
słaniu prezydenta z lipca br., w któ
rym zlbyit dużo nacisku położono na 
rediulkcję importu ropy naftowej w 
dalszej przyszłości, a za mało na 
zmniejszenie go już obecnie. Decy
duje on bowiem o etanie bilansu

USA
W OBLICZU 
RECESJI
JERZY MOSTOWY

bieżących transakcji k ta®rarfcą, 
który w drugim kwartale wykazał 
deficyt 970 min dolarów w porów
naniu z nadwyżką 420 min w pierw
szym — głównie wskutek ostatniej 
podwyżki cen tropy.
....Chociaż mefliniałnie odpowie
dzią.ńa słabnącą aktywność gospo
darki byłoby działanie stymulujące, 
to troska o dolar 1 inflacja podyk
towały co innego. 17 sierpnia br. 
podwyższono stopę dyskontową a 
9,5 do 10 proc., a stopę od funduszy 
federalnych, która bezpośrednio od- 
działuje na rezerwy banków han
dlowych z 10,25 do 10,625 proc. 
Ostatnio zarządzona została nowa 
podwyżka stopy dyskontowej do 12 
proc.

Ale ograniczenie kpedytu w USA 
bynajmniej nie uspokoiło rynków 
bluszczów i walut. W ciągu wrze
śnia br. ceny złota, srebra i platy
ny za'częły gwałtownie bić wszystkie 
dotychczasowe rekordy, sygnalizu
jąc masową ucieczkę od dolara. Pod 
koniec ubiegłego miesiąca jego kurs 
spadł o blisko 4 proc, w stosun
ku do marki (sachodnioniemieokiej 
i 5,5 proc, w stosunku do firanka 
szwajcarskiego. Powszechnie oczeku
je się, że dopiero „pakiet” wsparcia 
walutowego oparty na kredytach 
swapowych, podobny w rozmiarach 
do tego z ubiegłej jesieni, uratuje 
walutę amerykańską od dalszej de
precjacji. Ogłoszone 30 września 
wspólne oświadczenie amerykań- 
siko-aachcdnioniemiecikie o współ
działaniu w obronie dolara nie wy
daja się być wystarczające. O ile w 
ulb. roku Bundesbank przeznaczył na 
obronę kursu dolara 20 młd marek, 
to w tym roku„ jak dotychczas, tylko 
5 mid, a ze względu na wysoce in
flacyjny charakter takiej operacji 
zarówno RFN, jak i inne kraje o 
silnych walutach (Szwajcaria, Ho
landia), bynajmniej nie kwapią się 
do tego przedsięWzięcia.

Trudn« dylemat,
A więc główny ciężar obrotny do

lara 'będzie nadal spoczywać na bar
kach strony amerykańskiej. Wyma- 
gałeby to jeszcze większego ogra
niczenia kredytów. Ale podwyższenie 
stepy dyskontowej i ograniczenie 
wzrostu masy pieniężnej (na co, jak 
się wydaje, zdecydowały się władze 
USA), będzie wprawdzie długofalo
wo hamowało inflację, jednakże na 
krótką metę musi spowodować po
głębienie recesji. Jednocześnie ro
snące, w fazie panującego tam bo
omu, stopy procentowe w RFN i Ja
ponii osłabiają skuteczność zarzą
dzeń amerykańskich., co,nie rokuje 
nadziei na radykalne zahamowanie 
spadku wartości dolara. Oznacza to 
z kolei droższy import i podwyższe
nie stopy inflacji, koło się więc za
myka.

Jeśli bezrobocie tartacznie wzrośnie, 
a inflacja nieco zelżeje i dolar, dzię
ki pomocy zagranicy, wzmocni się, 
szala może przechylić się na stronę 
bardziej ekspansywnej polityki go
spodarczej. Wówczas z ulgą ode
tchnie prezydent Carter, któremu 

ten trudny impas Jest politycznie 
szczegółnie nie na rękę, ze względu 
na zbliżające się wybory prezy
denckie w 1980 r.

W oczach wyborców chciałby on 
uchodzić zarówno za tępiciela infla- 
pjL jak i promotora pełnego zaitrud- 
faienia i .prosperity. To, że pogodze
nie tych dwóch ról nie jst bynaj
mniej proste, mało ich obchodzi.

Na razie połączenie wysokich stóp 
procentowych i rosnących cen ropy 
zodtai obawy, że gospodarka amery
kańska zmierza ku depresji podob
nej w sile do tej z lat 1974—1975, 
najgłębszej od czasu Wielkiego Kry
zysu. Ale analogie nie są w pełni 
uzasadnione. Przede wszystkim nie 
me obecnie tej ciasnoty rynku pie
niężnego jaka panowała wówczas. 
Takie kluczowe sektory rynku kre
dytowego, jak hipoteczny, przemy
słowy i konsumpcyjny nie wykazują 
oznak napięcia. Dalej, recesja z 
1974—1975 r. nastąpiła po okresie 
gwałtownej gorączki spekulacyjnej 
w budownictwie mieszkaniowym 
i innym, której nie ma obecnie Wre
szcie, chociaż ceny ropy OPEC wzro
sły tym razem bard.ziej, zwiększa
jąc koszt jej importu o blisko 20 
mld dolarów’, to obecny amerykań
ski dochód narodowy w dolarach 
nominalnych jest większy, tak że ten 
swoisty podatek bezpośredni zacią
ży na dochodach i sile nabywczej 
ludności mniej niż pięć lat temu.

Ale trzeba się liczyć z erozją do
chodów przez inflację, tym bardziej, 
że carobki god.zin.owe rosną dużo 
wolniej niż ona. Poza tym można 
oczekiwać spadku luib co najmniej 
zahamowania wzrostu zatrudnienia, 
co zmniejszy realne dochody kon
sumentów. W pewnej mierze prze- 
cśwdiziałać temu będą „automatycz
ne stabilizatory”, jak wzrost wypłat 
zasiłków dla bezrobotnych, na po
moc społeczną i podobne świadcze
nia oraz być może obniżka podat
ków, jeśli się administracja na nią 
zdecyduje.

Jaki będzie ostateczny rezultat 
działania tych przeciwstawnych sił, 
trudno dokładnie przewidzieć, ale 
byłoby przedwczesnym sądzić, że 
będzie to bardzo łagodna recesja, 
kończąica się gdzieś latem 1980 r, 
jak tego obciąłbym sekretarz skar
bu Miller.

Na płaszczyźnie międzynarodowej 
spadek amerykańskiej aktywności 
gospodarczej przede wszystkim osła
bi nacisk na ceny surowców, a po
przez redukcję importu wpłynie na 
osłabienie kmiiunktury u partnerów 
zagranicznych. Wprawdzie minęły 
czasy, w których .gdy Ameryka mia
ła katar, reszta świata dostawała 
zapalenia płuc”, to jednk udział 
USA w imporcie światowym wciąż 
wynosi 13,8 proc., a z krajów uprze
mysłowionych — 20 proc. Da się 
więc odczuć brak amerykańskiej 
„lokomotywy” a pozostałe — zachod- 
nioniemiecka i japońska — same 
nie zdołają zahamować spadku roz
woju gospodarki zachodniej z orze- 
ciętnej stopy 2—3 proc, w tym ro
ku do 1—2 proc, w 1980 r.
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prasa mimochodem
W ostatnim numerze „Nowych 

Dróg” ukazał się obszerny artykuł 
prol'. Kazimierza Secomskiego pl. 
„Nowa faza polityki inwestycyjnej”, 
nutor podkreśla, że w nadchodzą
cym pięcioleciu trzeba liczyć się z 
bardzo umiarkowaną dynamiką na
kładów inwestycyjnych, a równo
cześnie polityka inwestycyjna po- 
winnna skuteczniej niż dotychczas 
Wpływać na zharmonizowanie roz
woju gospodarki.

Można tu dodać, że jest to bardzo 
trudne zadanie. Niezależnie bowiem 
od tego, jak wiele trudnych proble
mów zostało rozwiązanych przez „in
westycyjne przyspieszenie”, to nie
jako produktem ubocznym dyna
micznej polityki inwestycyjnej było 
zaostrzenie niektórych dysproporcji 
w gospodarce. Wyrównanie tych dy
sproporcji w okresie, kiedy nakłady 
mają wzrastać bardzo umiarkowa
nie jest sprawą niezwykle skompli
kowaną.

Wróćmy jednak do «wmawianego 
artykułu. Autor stawia tezę, że o- 
bcenie trzeba odejść od budowy 
wielkich kombinatów i za zadanie 
nadrzędne uznać modernizację i 
uzupełnianie istniejących zakładów. 
Konieczne jest bowiem zmniejszenie 
okresów zamrożenia nakładów. Stąd 
też w polityce inwestycyjnej trzeba 
znów skoncentrować większą uwagę 
na cyklu inwestycyjnym. Prof. Se- 
comski pisnę, że w planie inwesty
cyjnym trzeba przyjąć podział rea
lizowanych obiektów na podstawie | 
kryterium czasu realizacji. Na In- i 
westycje o cyklu ponadtrzyletnim 
można przeznaczyć ok. 1/3 nakła
dów, na inwestcyje średniotermino
we, o cyklu od 1,5 do 3 lat, również 
1/3, a na inwestycje krótkookreso
we, o charakterze głównie moderni
zacyjnym, również 1/3. W przemyśle 
inwestycje modernizacyjne powinny 
obejmować 50 proc, całości nakła
dów. Obecnie inwestycje o cyklu 
przekraczającym 3 lata stanowią 
około GO proc; całości planu. 3

Osiągnięcie takiej struktury na- i 
kładów byłoby niewątpliwie bardzo 
poważnym, osiągnięciem. Pozwoliło
by to nie tylko przyspieszyć wzrost 
dochodu narodowego bez obciąże
nia go dodatkwymi nakładami, ale 
także ułatwiłoby sytuację na rynku 
wewnętrznym. Nakłady inwestycyj
ne przekształcają się bowiem w tym 
większym procencie na siłę nabyw
czą — zanim dany obiekt zacznie 
przynosić efekty — im dłuższy jest 
cykl budowy i dochodzenie do pro
jektowanych zdolności produkcyj
nych. Generalne skrócenie cykli 
zmniejsza więc destrukcyjny wpływ 
dużego udziału nakładów w docho
dzie narodowym na bieżącą rów
nowagę rynkową.

Dla czytelników bardzo interesu
jąca będzie także druga część ma
teriału, która mówi o głównych 
kierunkach inwestowania w nad
chodzącym pięcioleciu. Za nadrzęd
ne zadanie w działalności inwesty
cyjnej autor uznał działania służące 
przełamywaniu bariery handlu za
granicznego. Głównie chodzi tu o 
inwestycje proeksportowe, typu mo
dernizacyjnego i uzupełniającego, 
umożliwiające zwiększenie podaży 
towarów na eksport, a także pod
noszenie jakości i dostosowanie się 
do wymagań zagranicznych odbior
ców. Chodzi tu także o dodatkowe 
ułatwienia w ramach systemu 
WOG-owskiego dla inwestycji pro
eksportowych.

I tu znów nasuwa się pewna u- 
waga. Formalnie rzecz biorąc, w 
systemie wogowskim istnieją spore 
możliwości podejmowania inwesty
cji modernizacyjnych i uzupełniają
cych. Niezależnie od zwiększenia 
tych możliwości przez zwiększenie 
jednostkowej kwoty nakładów czy 
przedłużenie okresu zwrotu, warun
kiem podstawowym jest chyba wy
odrębnienie już w planie odpowied
nich środków rzeczowych i mocy 
wykonawczych, których nie będzie 
wolno wykorzystywać na inne cele. 
Bez tego formalne możliwości, a na
wet zgromadzone środki finansowe 
nie będą się zamieniać w konkret
ne obiekty czy maszyny.

Drugi kierunek — to przełamy
wanie bariery surowcowej. Obok 
oczywiście inwestycji rozwijających 
własną bazę surowcową, głównie 
nacisk, powinien zostać położony na 
przedsięwzięcia zapewniające osz- 8 
czędność energii i materiałów. Trze- B 
ci kierunek — to postęp techniczny 1 
i organizacyjny, którego «'drożenie I 
i upowszechnienie z reguły wymaga 3 
określonych inwestycji. I

Oprócz tych kierunków o charak- i 
terze produkcyjnym autor typuje i 
szereg dziedzin o charakterze spo- I 
łecznym, wymagających wzmożenia 
wysiłku inwestycyjnego. Są to bu
downictwo mieszkaniowe i szpital
ne oraz zapewnienie infrastruktury 
niezbędnej w związku ze zmianami 
demograficznymi, przede wszystkim 
w związku z większym przyrostem 
naturalnym. Dotyczy to głównie 
oświaty i służby zdrowia.

Natomiast znacznie mniejsze niż 
w przeszłości zadania spadają na 
politykę inwestycyjną w związku z 
tworzeniem nowych miejsc pracy. 
Przyrost zasobów nracy w latach 
1981—85 netto będzie stanowił tylko 
1/3 przyrostu z lat 19"!—75.

MAM KOTA
PRAWDĘ ■powiedziawszy, na

wet nie jednego — a trzy. Jak 
się mieszka pod miastem, moż

na sobie pozwolić na taki luksus. 
Zresztą — cóż to za luksus? Litr 
mleka dziennie za 2,90 zł i pół kilo
grama mrożonego dorsza czy innego 
morszczuka za 8 zł — to raptem 
300 zł miesięcznie. Więcej bym wy
dał na papierosy, gdybym nie palił 
cudzesów. Jak się ma w domu jedy
naka, trzeba mu zapewnić towarzys
two — zwierząt choćby. Tak radzą 
psycholodzy.

Sąsiedzi też zaakceptowali, a na- 
wet polubili moją kocią familię. W 
końcu nie dzieli nas nachalna blis
kość wspólnej klatki schodowej w 
jednym bloku, a łączy — izolując, 
na ile trzeba, sąsiedztwo przez płoty.

Tylko z początku jeden miał coś 
do powiedzenia. Człowiek niby kul
turalny, wykształcony, a taki dziwny 
jakiś. Prosto powiedziawszy — jak 
cham się zachował. Zaczął kiedyś 
wydziwiać, ile też moje kocie stadko

iywocik gospodarczy
@ Myszkowska Fabryka Naczyń 

Emalioioanych dla podniesienia o 
500 zł ceny pralki elektrycznej M-4 
przyczepiła do niej ręczną wyży
maczkę i nazwała to typem M-8. Na
bywcy wyżymaczki odkręcają i wy
rzucają, gdyż nie po to pierze się

elektrycznie, żeby z takich urządzeń 
korzystać. Wrocławska „Pollena” 
wypuściła mydło „Rewia” za 9 zł, 
które jest takie samo jak „dziecię
ce” za 3 zł 20 gr dotychczas, co moż
na poznać po tym, że się szybko roz
mydlą, ulega tak zwanemu rozwar
stwieniu i puszcza farbę. Informację 
o obu tych rewelacjach podała „Ga
zeta Zachodnia”. Chódżi' tu; o‘ notat
kę sygnowaną Jerzy Zielonka,p za
czynającą się od słów: „Rośnie ogól
nie pojęta jakość naszego życia. Jest 
to prawda bezdyskusyjna”.

® Z okazji przyznania napojowi 
jabłkowo-miętowemu „Frument” 
produkcji Mazowieckich Zakładów 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego w 
Tarczynie znaku jakości — zdrożał 
on prawie dwukrotnie. Uświadomie

giełda samochodowa
Od czasu, kiedy nabyliśmy upra

wnienia do posiadania kont dewi
zowych, rodacy zaczęli doceniać o- 
prcceintowanie kapitałów, a nawet 
ciągnąć z tego niezasłużone korzyści 
przez zmianę waluty na koncie, (na 
aktualnie wyżej notowaną), który 
to proceder został niedawno przez 
bank zdławiony. Operacje pieniężne 
klientów Banku PKO nie odzwier
ciedlają jeszcze poziomu światowego 
manipulowania środkami płatni
czymi, ale’ okazuje się, że i w -wiel
kim biznesie ciągle trwają poszuki
wania.

Nowojorski Savings Bank postano
wił dodawać ludziom, którzy będą w 
tym banku składać pieniądze, Rclls- 
-Royce’a model Silver Shadów II. 
Warunki śą trzy: złożyć należy 160 
tysięcy dolarów, zobowiązać się do 
niepodejmowania pieniędzy w ciągu 
8 lat i zrzec się oprocentowania. Rol
ls-Royce model „Srebrny Cień II” 
kosztuje obecnie 76 385 doi. Na pier
wszy rzut oka mogłoby się wydawać, 
że nic tylko lecieć do Savings Bank. 
Tymczasem popatrzmy, co mogą 
zdziałać niepozorne procenty. 160 
tys. dolarów złożone do banku na 8 
proc, dają w skali rocznej 12 800 do
larów, za lat osiem czyni to 102 400 
dolarów, a biorąc pod uwagę opro
centowanie sumy zwiększonej co ro
ku o wysokość odsetek — 136 000 
dolarów. Co jednak, mimo tych wy
liczeń, może skłonić do zainwesto
wania 160 tys. doi. w taką operację? 
Poza przyjemnością cieszenia się od 
zaraz „Srebrnym Cieniem” — spa
dek wartości pieniądza związany z 
inflacją. Savings Bank wyliczył so
bie, że proces inflacyjny będzie się

żywności zżera. Śmieszne, nie? A 
co to kogo obchodzi! Nie kradnę, lecz 
kupuję im żarcie za swoje ciężko za
robione pieniądze. A ten mi wylicza 
— niby żartem, a w ręku kartkę 
ściska — ile to państwo dokłada do 
moich kotków. Ze mleczarstwo o- 
trzymuje 3,85 zł dotacji do każdego 
litra mleka spożywczego dostarczo
nego sklepom. Że ceny takich ga
tunków ryb jak dorsz od lat pięć
dziesiątych nie uległy zmianie i pań
stwo dokłada już do ich połowów i 
zbytu drugie tyle tego, co płaci kon
sument. A na koniec zaczął mnie 
przekonywać, że do tej kociej przy
jemności, którą sobie zafundowałem 
za 300 zł miesięcznie, my wszyscy 
— jak się wyraził — dopłacamy co 
najmniej drugie tyle.

Przyznaję, na chwilę zbaraniałem. 
Ale tylko na chwilę. — To jak — 
mówię — teatry też zamykamy, mu
zea, opery likwidujemy? Bo pań
stwo też do nich dopłaca. To mają 
się liczyć tylko najelementarniejsze 

nie człowiekowi jakości tego co pije 
powinno być może kosztować tyle co 
sam trunek.

® W Bytomiu otwarto ongiś z szu
mem trzy „salony” expressowego 
czyszczenia garderoby, wyposażone 
w imponujące maszyny. Obecnie te 
salony Spółdzielni „Chemipral" za
mieniono na „punkty przyjęć garde
roby”, którą się gdzieś wysyła potem 
■na długie czyszczenie. Wspaniale 
agregaty stoją nieczynne i pełnią ro
lę dekoracji. W Warszawie w pral
niach ograniczono dzienną porcję 
pranej bielizny i przyjmuje się do 
prania tylko do chwili wyczerpania 
limitu, co się dzieje około 11 rano. 
Formują się więc kolejki, a kobiety 
pracujące są bez szans. Ogólnie jed
nak mowa jest o rozwoju usług dla 
ludności i nawet ograniczono pranie 
dla instytucji, aby pralnie musiały 
się wysilać dla wykonania planu 
usług dla klientów prywatnych. 
Przepraszamy za naiwne pytanie, ale 
co się dzieje?

© W Łodzi wymurowano solidne 
schody wiodące do nowego domu 
przy ul. Piotrkowskiej 182. Chodzi o 
schody na świeżym powietrzu, które, 
zgodnie z postulatami ludności, 
skracały drogę do domu. Po wybudo
waniu przyjechały wywrotki i nowe 
schody zasypały gruzem, po czym 
skarpę ładnie zniwelowano. Został 
tylko . jeden zapomniany . stopień. 
Zdumienie i złość lokatorów są 
ogromne, a co tu się złościć? Miną 
wieki, przyjdą archeologowie i scho
dy odkopią.

$ Właścicielka farmy rolnej od
dała ciągnik do przeglądu to SKR i 

■dramat: potrzebna nowa uszczelka 
do pompy wodnej. Uszczelki oczy
wiście nie ma, ale właścicielka ma 
znajomości w POM, .a po znajomo- 

tak rozwijał, że przy formule z 
Rolls-Royce’em oprocentowanie de
pozytów wyniesie 6 proc., a nie prze
ciętnie 8 i że dzięki temu zarobi się 
coś niecoś. Jakie to szczęście, że nie 
mamy takich kłopotów.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650) z 1979 roku., po 7 
tys. km — 145 tys. zł; z października 
1978 roku — 135 tys. zł; z 1977 roku 
— 125 tys. zł; z 1976 roku — 103 tys. 
zł; z czerwca 1975 roku (model 600) 
— 88 tvs. zł; z 1974 roku — 72 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z 1978 roku — 260 
tys, zł; z kwietnia 1977 roku — 222 
tys. zł; z 1976 roku — 203 tys. zł; z 
1975 roku — 169 tys. zł; z 1974 reku 
— 130 tys. zł;

FIAT 127ip z 1974 roku — 140 tys. 
złotych;

TRABANT 601 z 1977 roku — 110 
tys. zii

WOŁGA Gaz-24 z 1976 reku — 315 
tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z 1978 roku, po 
30 tys. km — 240 tys. zł; z 1975 roku 
— 170 tys. zł;

DACIA 1300 z 1974 roku — 155 tys. 
złotych:

SYRENA 105 L, po 5 tys. km — 
118 tys. zł; z 1976 roku — 85 tys. zł;

POLONEZ 1500, koniec 1978 reku 
— 475 tys. zł;

ZAPOROŻEC z września 1975 ro
ku — 115 tys. zł;

LADA 1500 S z marca 1978 roku — 
330 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1974 roku — 
160 tys. zł;

MERCEDES 220 D z 1973 roku — 
580 tys. zł.

(jod) 

potrzeby? A gdzie potrzeby wyższego 
rzędu, satysfakcja uczuciowa?

A na koniec, niby mimochodem i 
bez aluzji rzucam uwagę: wiadomo, 
stosunek do zwierząt określa poziom 
kultury człowieka. Poszedł jak zmy
ty mrucząc coś, że sądząc po ilości 
kotów i kundli jesteśmy najbardziej 
kulturalną nacją na świecie. Gorzej 
z pogłowiem świń.

Nie kłanialiśmy się sobie przez ja
kiś czas. Aż tu spotykam sąsiada z 
psem jak perszeron. Trochę się zmie
szał i zaczął tłumaczyć, że go próbo
wali okraść, a ponieważ był to „czyn 
o nieznacznej społecznej szkodliwoś
ci”, więc żeby się ustrzec przed czy
nem bardziej szkodliwym, zaopatrzył 
się we własnego obrońcę. Był to chy
ba buldog. W każdym razie pysk miał 
jak hipopotam. A sąsiad dumny był 
z niego...

To ja niewinnie, że utrzymanie ta
kiego rasowego zwierza to chyba du
żo kosztuje. — Eeee... — mówi — 
ze 450 zł miesięcznie. — No, ale — 
ciągnę dalej — trzeba go chyba 
umieć karmić. — A tak — mówi — 
gotuję mu raz dziennie pół paczki 
makaronu, do tego dodaję puszkę 
mięsno-jarzynowego „Bobovitu”, 

ści uszczelka jest. Tryb nabywania 
w placówce, która do tego służy: 
wpierw pisanie podania, które, mówi 
urzędniczka, trzeba dobrze umoty
wować. Z podaniem do dyrektora, od 
dyrektora do ekonomisty, od ekono
misty do kasy. Z kasy do ekonomisty, 
od ekonomisty do dyrektora, od dy

rektora do magazynu. Razem trwało 
to cztery godziny. Uszczelka jest taka 
jakie dawniej- były na korkach bute
lek z oranżadą i kosztuje 6 zł 20 gr. 
Dnióroka nabywczyni, którą na to 
stracono ma wartość kilkuset złotych. 
Dyrektor, ekonomista i urzędnicy 
także zaś nie pracują za darmo. 
Łączna wartość czasu pracy straco
nego na ceremonię nabywania usz
czelki przerasta co najmniej stokrot
nie cenę samej uszczelki. A gdyby 
tak doliczyć wartość czasu pracy 
traktora oczekującego na uszczelkę...

© W Krakowie grasuje człowiek, 
który doręcza ludziom do domów 
awiza na rozmowy telefoniczne, to 
znaczy d.ruczki zawiadamiające, że 
mają się wtedy i lotedy stawić na 
poczcie, bo ktoś tam do nich zadzwo
ni. Inkasuje za to po 18 zł plus na
piwki. Ludzie tłumnie przybywają 
na pocztę. Nikt do nich nie dzwoni. 
Druczki są sfałszowane. Oszust pozo- 
staje nieuchwytny. Ileż-to pomysło
wości w ludziach. 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

czasem filety rybne, lekko osmażane, 
raz na tydzień jajko, czasem uda się 
zdobyć trochę gorszej wołowiny. Ka
szanki nie daję częściej niż raz na 
2 tygodnie — za ostra.

_Ooo — mówię — to makaronik 
się psince daje. A łaskawy pan nie 
słyszał o tym, że państwo dotuje 
produkcję makaronów ód 57 proc, do 
118 proc., te popularne gatunki naj
bardziej. „Bobovicikiem” się pieska 
karmi, do którego ceny państwo do
kłada 61 proc. Ryb, kaszanki mu już 
nie wypominałem, Próbował się bro
nić, że przecież płaci podatek od psa. 
— Ile? — pytam. — No, 360 zł rocz
nie. — Powiedziałem, że ma szczęś
cie, że nie mieszka w Pradze, bo by 
zapłacił 2 tys. koron rocznie.

Potem zmieniliśmy temat. Okaza
ło się bowiem, że ta ruda wiedźma z 
tylnej posesji, którą rzekomo budzą 
nocne randki jednej z moich kotek, 
ma i do niego pretensje — że jego 
pies walnął kupę przed jej furtką. 
A co miał zrobić — bukiecik róż? Zp 
grosz tolerancji i kultury w tych Iw 
dziach nie ma.

Tak pogadując o tym i owym do
czekaliśmy dziennika. Lecą wiado
mości takie i siakie, jak co dzień, aż

© Poczta wydaje mnóstwo pie
niędzy na drukowanie propagandy 
reklamującej używanie kodu. Gdyby 
tę forsę przeznaczyć na druk spisó w 
kodów — cel byłby osiągnięty le
piej. Bo wzywa się obywateli do sto
sowania kodu pocztowego, a książki 
kodów nie można kupić. Na Poczcie 
Głównej w Opolu za wypożyczenie 
książki kodów bierze się 15 zł kau
cji, bo przedtem kradziono je na
gminnie. Teraz ludzie płacą i też za
bierają.

© W Tczewie od 3 lat trwa budo
wa fabryki domów. Gdyby nie to, że 
zapomniano o kotłowni, już niedłu
go mogłaby ruszyć jedna linia poto
kowa produkująca 4 tys. izb rocznie. 
Myśli się o kotłowni tymczasowej z 
4 kotłów opalanych mazutem, dzia
łałaby taka cztery lata, ale realiści 
twierdzą, że montaż potrwa 2 lata. 
Zapominalscy na ogól w końcu usta
wiają stare parowozy i tak jakoś leci. 
Ale parowozy zapewniają pracę tyl

ko na jedną zmianę, przykładem fa
bryka domów w Koszalinie. Amnezja 
dotycząca kotłowni ma charakter 
epidemiczny. 

tu niespodzianka. W dzienniku po
jawia się urocza pani otoczona wize
runkiem prześlicznych mordeczek, 
kundelków kochanych i zarządza li
cytację. Fakt, w licytacji udziału nie 
wzięliśmy. Własny pieniądz trzeba 
jednak szanować. Ale informacja, że 
w schronisku w Celestynowie jest do 
wzięcia jeszcze 150 takich egzempla
rzy — za darmo — no, dała nam do 
myślenia. Bo buldogowi się nudzi. 
Można by mu sprokurować kolegę 
za płotem. Sąsiad zadeklarował po
moc przy zbijaniu budy. A te tro
chę makaronu, kaszanki — cóż to za 
wydatek?

PAWEŁ KAROLAK

P.S. W wielu krajach bada się 
i publikuje — w tych samych ze
stawieniach, które zawierają infor
mację o stopie życiowej — ofi
cjalne dane na temat zwierząt do
mowych — ile ich jest, ile kosztu
je ich utrzymanie itd. O dziwo, są 
to kraje bogatsze od naszego. Do
brze byłoby wiedzieć i u nas, jakie 
są społeczne koszty utrzymania psów, 
kotów, kanarków i czego tam jesz
cze. Nie sugeruję . nic więcej — 
chciałbym tylko wiedzieć.

© Gorzowskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowgo wybu
dowało najwyższy w Zielonej Górze 
drapacz chmur przy ul. Osiedlowej.

Budynek całkowicie sknocono, tak 
jak i całe osiedle Braniborskie (opi
nia „Gazety Lubelskiej"'). Przedsię
biorstwo budoiolane, zamiast repe
rować niedoróbki zwróciło się do lo- 
kaiorów z propozycją, zresztą poza 
plecami inwestora, czyli spółdzielni 
mieszkaniowej, że da im pieniądze, 
a niech oni reperują mieszkania 
„we własnym zakresie". Ekwiwalent 
sięgał niekiedy połowy wkładu fi
nansowego w mieszkanie. Lokatorzy 
zaczęli otrzymywać po 10 czy dzie
siątki tysięcy złotych. Spółdzielnia 
mieszkaniowa położyła temu kres 
uznając metodę za niedopuszczalną 
ze iczględów prawnych (lokatorzy 
nie są właścicielami mieszkań) i spo
łecznych (nie ma gwarancji, że pie
niądze pójdą na remonty). A także 
zasadniczych. Fenomen ten odzwier
ciedla jednak prawdę ogólniejszą: 
wszyscy gotowi są u nas jakby pła
cić, aby tylko nie robić tego za co 
im płacą.

Rys. A. PIWOŃSKI
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